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Ambasador 
w kajdankach 
Dla „Dziennika" 

z Bonn
i W ftrodę na teren bońskiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych weszli policjanci w cywilu 
i aresztowali w sekretariacie mi­
nistra Klausa Kinkela ambasa­
dora RFN w Gabonie, który 
przyjechał do ministerstwa bez­
pośrednio z lotniska.

Rainer Mueller, od wiosny 1993 
ambasador w afrykańskim pań­
stwie został aresztowany pod za­
rzutem szpiegostwa na rzecz

(Dokończenie na tir. 3)

uzeo winu timim « miii
Wojskowa narada
Delegacja amerykańska w Warszawie

0 PRYWATYZACJI W SEJMIE
Wieczna awantura

(INF. WŁ.). „Na bezrybiu i rak 
ryba" — skomentował amerykań­
ską propozycje ..Partnerstwa dla 
pokoju” poseł Zdobysław Milew­
ski (UD). Jest to chyba najcel­
niejsze określenie sytuacji Pol­
ski i pozostałych państw Grupy 
Wyszehradzkiej. którym zamiast 
upragnionego członkostwa w 
NATO proponuje się inicjatywą 
amerykańską.

Przynależność do Paktu Półno­
cnoatlantyckiego za cel strategi­
czny uznają wszystkie państwa 
Grupy: Czechy, Polska, Słowa­
cja i Wągry. Potwierdził to. po 
rozmowach z ministrami obro­
ny tych państw, minister obro­
ny narodowej Polski. Piotr Ko­
łodziejczyk. Jego koledzy przyby­
li do Warszawy, by przedyskuto­
wać wspólne stanowisko w tej

sprawie przed zaplanowanymi w 
Pradze spotkaniami szefów 
państw Grupy z prezydentem 
USA Billem Clintonem.

Delegacji czeskiej przewodni­
czył I wiceminister obrony, a nie 
jak pozostałym — ministrowie. 
Ta ;,niższa” rangą reprezentacja 
jest związana z niezdecydowa­
niem Czechów, którzy uważają, 
że szybszą drogą do NATO jest 
pójście nią samodzielnie. ..Jeże-

Ochrona tajemnicy państwowej

MSW ustępuje
(Inf. wł.) — Dyskusja nad pro­

jektem o ochronie tajemnicy 
państwowej i służbowej znajdu­
je się dopiero we wstępnej fa­
zie i potrwa jeszcze pół roku — 
powiedział „Dziennikowi” wice­
minister spraw wewnętrznych 
Jerzy Zimowski.

Bardzo restrykcyjny projekt 
ustawy wzbudził wiele zastrze­
żeń wśród posłów i dziennika­
rzy, którzy określili go owocem 
myśli biurokratyczno-politycznej. 
Dołączono do niego wykaz aż

103 rodzajów wiadomości, które 
mają zostać objęte tajemnicą 
państwową. Dotyczą one sił 
zbrojnych 1 obronności państwa, 
jego bezpieczeństwa, porządku 
publicznego, sprawiedliwości, 
stosunków s zagranicą, a także 
stosunków ekonomicznych. Bul­
wersujące są próby ukrycia in­
formacji związanych z gospodar­
ką, ponieważ Stwarzają możli­
wość zatajenia machinacji.

— Komisja Administracji 
Spraw Wewnętrznych powoła­

ła specjalną podkomisję. W jej 
skład weszli posłowie z Komisji 
Sprawiedliwości, Administracji 
Spraw Wewnętrznych i Ustawo­
dawstwa. Po zebraniu opinii ró­
żnych środowisk na temat usta­
wy, przedyskutowaliśmy alterna­
tywy definicji tajemnicy pań­
stwowej — powiedział wicemi­
nister Zimowski. — Przeważyło 
przekonanie, iż tajemnicę pań­
stwową stanowi wyłącznie to, co 
jest opatrzone odpowiednią klau- 

(Dokończenie na str. 3)

li nam się to nie powiedzie, pój­
dziemy razem z państwami 
..czwórki" — stwierdził Jirzi Pos- 
piszil.

Odmiennego zdania jest mini­
ster obrony Węgier, Lajos Fuer, 
który uważa, że państwa Grupy 
powinny dążyć do celu, jakim 
jest NATO, wspólnie, bowiem to 
Pakt będzie decydował, kogo 

(Dokończenie na str. 3)

(Inf. wł.) Minister przekształ­
ceń własnościowych, niezależnie 
od tego, kto będzie pełnił tę 
funkcję, będzie chyba zawsze 
„chłopcem do bicia”. Janusza Le­
wandowskiego chciano w po­
przedniej kadencji odwoływać 
kilkakrotnie. Obecnego — Wie­
sława Kaczmarka jeszcz*  to nie 
spotkało, ale wczorajsza sejmowa 
dyskusja nad informacją rządu 
o procesach prywatyzacyjnych 
w okresie od czerwca do paź­
dziernika. kiedy parlament nie 
funkcjonwał. dała, jak sie wy- 
daje. temu przedsmak.

Wiesław Kaczmarek stwierdził, 
że przypomina to sąd kapturowy. 
Proces przekształceń własnościo­
wych zastał, jego zdaniem, upo­
lityczniony, co utrudnia meryto­
ryczną dyskusję. — Prywatyzacja 
— stwierdził minister — reali­
zowalna była zgodnie z przewi­
dzianymi ustawa prywatyzacyjną 
procedurami, ale uznał, że Janusz 
Lewandowski wykazał się bra­
kiem wyczucia politycznego, gdy 
powiedział, że .^prywatyzuje tle 
się da” i wywołał tym niepotrze­

bne emocje polityczne, wpływy 
do budżetu z prywatyzacji prze­
kroczyły 2,5 bln zł, a zobowiąza­
nia inwestycyjne wynoszą ponad 
6,1 bln ił. Gdyby nie prywaty­
zacja. upadłyby Fabryka Wtrys­
karek Ponar Żywiec. Goszczyń­
skie Zakłady Papiernicze i Ce­
mentownia Strzelce Opolskie.

Informacja rządu została źle 
przyjęta przez Izbę. Krytykowa­
li ją nie tylko tradycyjni prze- 
clwtnicy KPN i UP, ale także po­
słowie koalicyjni. Szczególnie o- 
stro wystąpił Władysław Adam­
ski z SLD. który stwierdził, że 
informację pisali urzędnicy po­
zostali w ministerstwie po po­
przedniej ekipie. „Jest to echo 
działań poprzedniego rządu libe­
ralnego i mam nadzieję, że to 
echo zamilknie’’ — stwierdził.

Władysław Stępień (SLD) za­
proponował. by rząd wprowadził, 
wzorem gen. Jaruzelskiego, ślu­
bowanie urzędników państwo­
wych zasiadających w radach 
nadzorczych, zobowiązujące ich 
do uczciwego reprezentowania

(Dokończenie na str. 3)

Wójt gminy Kościerzyna chce podźwignąć polską armię

Fundusz Obrony Krain - start!
(INF. WŁ.) Otrzymaliśmy nie­

zwykłą wiadomość: wójtowie 6 
gmin województwa gdańskiego

(Kościerzyna, Nowa Karczma, 
Dziemiany, Liniewo, Łipusz i 
Stara Kiszewa) podjęli decyzję 
o wystosowaniu apelu do pre-

Waldemar Tkaczyk, wójt gmi­
ny Kościerzyna wystąpił z pro­
pozycją ratowania polskiego orę­
ża podczas ostatniej w ubiegłym

Zdążyć przed nieszczęściem
Dla „Dziennika0 z Katowic

—• 4 stycznia wykonaliśmy tę 
operację, która, wedle moich in­
formacji, jest na pewno pierwszą 
na Śląsku i prawdopodobnie w 
Polsce. U 29-tygodniowego pło­
du rozwijało się wodogłowie. 
Gdybyśmy czekali do terminu 
porodu, mózg dziecka doznałby 
nieodwracalnych zmian. To była 
jedyna szansa — opowiada doc 
Ryszard Poręba, szef Kliniki 
Położnictwa i Ginekologii Ślą­
skiej Akademii Medycznej w 
Szpitalu Wojewódzkim w Ty­
chach.

Najpierw rozcięto powłoki 
brzuszne j macicę, tworząc w 
niej niewielkie „okno”. W oko­
licy skroni dziecka prof. Broni­
sław Wieczorkiewicz z Kliniki

Chirurgii Dziecięcej w Chorzo­
wie wykonał nacięcie i wprowa. 
dził do komory mózgu centyme­
trową zastawkę. Jeden jej koniec 
umieszczono wewnątr2 główki, 
drugi — odprowadzono na zew­
nątrz. Tą właśnie drogą płyn 
gromadzący się dotąd w mózgu 
mógł wydostawać się wprost do 
macicy. Operacja trwała ponad 
godzinę.

— Od 1964 roku robię takie 
zabiegi, z tym, że do tej pory 
dotyczyły one tylko już urodzo­
nych dzieci z wodogłowiem. Te­
raz trudność polegała na tym, 
żeby to, co robimy po porodzie 
przenieść do wnętrza organizmu

matki. Tak szybko rozwijające 
się schorzenie nie dawało żad­
nych szans dziecku. Tylko ten

zabieg mógł mu pomóc — opo­
wiada prof. Wieczorkiewicz.

(Dokończenie na str. 3)

Wiosna w styczniu

Polowanie za milion marek

(Inf. wł.) Wczoraj w Polsce 
nadal panowała prawie wiosenna 
pogoda. W południe najwyższą 
temperaturę aż 13 st. zanotowano 
w Krakowie 1 Katowicach, 12 w 
Bielsku i Zakopanem, 11 w No­
wym Sączu, 10 w Tarnowie, a 6 
w Warszawie.

Być może jest to anomalia kli­
matyczna, ale warto przypomnieć.

że w ub. roku styczeń był tak­
że wyjątkowo ciepły i np. 12 
stycznia w Krakowie mieliśmy 
rekordową temperaturę — nawet 
16,5 st. C. Zanotowano ją jednak 
nie na lotnisku w Balicach, ale 
w centrum miasta w stacji Za­
kładu Klimatologii Instytutu Ge­
ografii UJ, która mieści się przy 
ul. Kopernika w Ogrodzie Bo­
tanicznym. (k)

Arystokracja 
w Bieszczadach

W poniedziałek

zydenta, samorządów w całym 
kraju 1 „wszystkich Rodaków”. 
Wójtowie proponują, aby „wzo­
rem przodków” Polacy wsparli 
inicjatywę stworzenia Funduszu 
Obrony Kraju.

Wójtowi*  uważają, że sytua­
cja gospodarcza 1 polityczna w 
kraju 1 na świecie w pełni u- 
zasadnia ich propozycję. Wójt 
Kościerzyny (pomysłodawca ape­
lu) postuluje, aby każda gmina 
przekazała 1 miliard złotych od 
10 tysięcy mieszkańców. Czy 
sama Kościerzyna zasili polskie 
wojsko miliardem złotych (gmi­
na liczy 11 tysięcy mieszkańców) 
— zadecydują na najbliższej se­
sji radni.

Wydusić 
z giełdy
— szczegóły na str. 3

roku sesji rady gminy — 30 gru­
dnia. _ Pomysł wójta wywołał 

(Dokończenie na str. 7)

Solidarni 
i tóita™

(Inf. wł.) Na wczorajszej se­
sji Rady Miasta grupa krakow. 
skich radnych — członkowie Ko­
misji Ekologii — złożyła pisem­
ne oświadczenie, w którym soli­
daryzuje się ze środowiskiem 
dziennikarskim i wyraża zadowo- , 
lenie z faktu, że nasza reporter­
ka Ewa Kopcik została uniewin­
niona w procesie o ujawnienie 
informacji dotyczących powiązań 
funkcjonariusza policji ze świa­
tem przestępczym.

„Próby ograniczania praw do 
publicznego wypowiadania opi­
nii'wcześniej czy później obej­
mą także zagadnienia, którymi 
nasza komisja się zajmuje i dla­
tego takiej tendencji chcemy się 
jak najwcześniej przeciwstawić” 
— stwierdzają radni w swoim 
oświadczeniu. (tz)

Henri de Luksemburg następ­
ca tronu Wielkiego Księstwa 
Luksemburga wraz z grupą ary­
stokracji zakończył kilkudnio­
we polowanie w Bieszczadach. 
Nie ujawnił jednak efektów ło­
wów. W styczniu poluje się głó­
wnie na jelenie i dziki.

Jak dowiedział się dziennikarz

zowało ponad 150 polowań dla 
myśliwych z Austrii. Niemiec. 
Francji. Belgii. Holandii. Luk­
semburga. Szwecji, Szwajcarii. 
Największe ubiegłoroczne trofeum 
— poroże jelenia — ważyło po­
nad 9 kilogramów.

„DZIENNIK FINANSOWY"
W poniedziałek pierwszy w tym roku „Dziennik 

Finansowy”, a w nim m. in. pełne zestawienie kursów 
akcji i wartości obrotów podczas sesji Giełdy Papie­
rów Wartościowych w Warszawie w I półroczu 1993 r. 
(bilans II półrocza — w następnym numerze, 17 sty­
cznia) oraz liczne komentarze i podsumowania.

Zachęcamy do lektury!

Proces Zalewskiego

Czy wyłudził 17 mld?
PAP, następcy tronu towarzyszy­
ło 13 przedstawicieli arystokra­
cji. Wśród nich m. in. książęta 
Michał i Aleksander Sapiehowie, 
książę Peter de Bar (syn arcy- 
księcia Rudolfa Habsburga), hra­
bia Dominik Rey, baron Georg 
von Hobe-Gelting. Polowali na 
terenie koła łowieckiego FSO „Że­
rań” w nadleśnictwie Krasiczyn i 
w lasach nadleśnictwa Bircza. 
Mieszkali w zamku w Krasiczy­
nie.

Arystokracja europejska co ro­
ku poluje w bieszczadzkich la. 
soch. Stałym bywalcem jest m. 
in. książę Michał Sapieha. W 
ub. roku w Bieszczadach polo­
wał Wielki Książę Luksembur­
ga Jan.

W 1993 r. biuro polowań RDLP 
w Krośnie na dewizowych wy­
prawach myśliwskich zarobiło o- 
koło 1 miliona marek. Zorgani-

Tragedia w Łodygowicach

Ojciec zabił syna
(INF. WŁ.) W Łodygowicach 

koło Żywca doszło do tragedii. 
Ojciec zabił 35-letniego syna. 
Pijany Józef P. domagał się pie­
niędzy od swojego ojca, 64-let- 
niego Tadeusza P., Po dwukrot­
nych tego typu wizytach ojciec 
nie chciał już wpuszczać natrę­
ta do domu. Ten jednakże przy­
szedł późnym wieczorem i do­
bijał się na tyle długo, że w 
końcu otwarto mu drzwi. Po­
nieważ ojciec konsekwentnie od­

mawiał wydania gotówki doszło 
do bójki.

1 Zmaltretowany starzec położył 
się w końcu na łóżku. Wtedy 
Józef P. złapał za nóż i podszedł 
dó ojca, grożąc, że jeśli nie o- 
trzyma pieniędzy, użyje ostrza. 
Tadeusz P., według obecnych u- 
staleń, odparowując cios, przebił 
tym samym nożem klatkę pier­
siową syna.

Jak wykazała sekcja zwłok, 
rana była jedna, drążyła lewe

płuco i lewą tętnicę główną, co 
spowodowało krwotok wewnę­
trzny i zgon.

Relacja jest niepełna, bowiem 
Tadeusz P., na skutek obrażeń 
poniesionych podczas wcześniej­
szej szamotaniny, przebywa w 
szpitalu, jego stan nie pozwala 
na przesłuchanie. Ma na głowie 
krwiaka, złamane żebro, potłu­
czoną miednicę.

(mol)

Kolejni świadkowie zeznają na 
toczącym się przed warszaw­
skim Sądem Rejonowym proce­
sie b. posła PC i PPL Macieja 
Zalewskiego. Jest on oskarżony 
o wyłudzenie w 1991 r. równo­
wartości 17 mld zł od szefów 
„Art-B” Bogusława Bagsika i 
Andrzeja Gąsiorowskiego, o pró­
bę wymuszenia od nich nie opro­
centowanej pożyczki 40 mld zł 
dla spółki „Telegraf” oraz o to, 
że jako selcretarz stanu w Kan­
celarii Prezydenta RP uprzedził 
Bagsika 1 Gąsiorowskiego o ich 
planowanym aresztowaniu, czym 
umożliwił im ucieczkę z kraju.

Świadek Jan R., h. dyrektor 
oddziału „Art-B” w Wałbrzy­
chu, potwierdził wczoraj zezna­
nia ze śledztwa stwierdzając, że 
w Wałbrzychu nie było żadnej 
„lewej kasy” spółki, o której 
mówili świadkowie na poprzed­
niej rozprawie. Jan R. zeznał 
też, że nigdy nie przekazywał 
17 mld zł Franciszkowi Tadli, 
szefowi oddziału „Art-B” we 
Wrocławiu, który według innych

świadków mógł je przekazać 
Zalewskiemu.

B. prezes spółki „Telegraf” 
Marcin O. zeznał wczoraj w 
warszawskim Sądzie Rejonowym, 
że oskarżony nigdy nie prowa­
dzi! z szefami „Art-B” Bogusła­
wem Bagsikiem i Andrzejem 
Gąsiorowskim żadnych rozmów 
na temat sprzedaży im akcji 
„Telegrafu”. Proces Zalewskiego 
odroczono do 24 lutego br.

' (PAP)

ZAWSZE M CZĄS 
r~łZ~! RADIO TAXI 

Ll1JSuTJ3@) 
<Q36^00

U NAS 
BEZ PODWYŻEK



a DZIENNIK POLSKI Nr 8

ŚWIAT • ŚWIAT • ŚWIAT • ŚWIAT • ŚWIAT • ŚWIAT

VVTAT1£4 

GODZINY

• OWP I JORDANIA POD­
PISAŁY „WSPÓLNĄ DEKLA­
RACJĘ”. W Ammanie dele­
gacje OWP i Jordanii podpi­
sały wczoraj „wspólną dekla­
rację” dotyczącą współpracy 
gospodarczej. Kompromisowe 
porozumienie osiągnięto po 
trzech dniach rokowań w Am­
manie. *
• KATAKLIZM NA FILI­

PINACH. 23 osoby zginęły, a 
33 uznano za zaginione w 
gwałtownej burzy tropikalnej, 
która przeszła nad południo­
wą częścią wyspy Luzon na 
Filipinach.
• POŻARY BUSZU W AU­

STRALII. Strażacy przewi­
dzieli „czarny piątek” w wal­
ce z najgwałtowniejszymi od 
50 lat pożarami zarośli w po­
łudniowo-wschodniej Austra­
lii,, podsycanymi przez silne 
wiatry i wysokie temperatu­
ry. Przeszło 7 tysięcy straża­
ków, wspieranych przez od­
działy armii lądowej i mary­
narki wojennej wciąż próbuje 
opanować 120 pożarów buszu, 
które wymknęły się spod kon­
troli i zagrażają odległym 
przedmieściom Sydney.

® BYŁA PREMIER Z PRE­
LEKCJĄ W BERLINIE. Była 
premier Hanna Suchocka przy­
jechała do Berlina na zapro­
szenie tamtejszej Izby Prze­
mysłowo-Handlowej, by wy­
głosić prelekcję na temat sy­
tuacji społecznej i gospodar­
czej w Polsce. Dziś spotka się 
z rodziną von Mohnheimów 
która od lat jest zaangażowa­
na w. promowanie spraw pol­
skich na terenie. Niemiec. .

• POWSTAJE BLOK NA­
CJONALISTYCZNI) - KOMU­
NISTYCZNY W ROSJI. Zda­
niem rosyjskiego ministra go­
spodarki Jegora Gajdara na­
cjonaliści i komuniści tworzą 
w nowo wybranym rosyjskim 
parlamencie wspólny blok wy­
mierzony przeciwko reforma­
torom.

• TRAGICZNA PRZE­
JAŻDŻKA CZWORGA DZIE­
CI W RUMUNII. 4-letni chłop­
czyk poniósł śmierć, a trzech 
jego starszych braci zostało 
ciężko rannych w wypadku sa­
mochodowym w Bukareszcie 
14-letni kierowca „pożyczył” 
samochód swoich rodziców i 
zabrał na przejażdżkę trzech 
braci w wieku 4, 5 i 7 lat.

(PAP/SAD)

Zła wróżba
Nowy rok zaczął się pod niedobrymi auspicjami. Nie dosyć, 

że nie wygaszano żadnego z wielu krwawych konfliktów w 
różnych punktach kuli ziemskiej, ale nawet nie dotrzymano 
zapowiadanych i zawieranych na wyższych szczeblach świą­
tecznych rozejmów. Coraz częściej okazuje się, że to co wy­
negocjują i ustalą przywódcy polityczni i państwowi nie ma 
wielkiego wpływu na to, co zrobią dowódcy wojskowi. Widać 
to szczególnie wyraźnie w Bośni i Hercegowinie. Nie dość, że 
odnowiły się walki w Afganistanie, to przybył nowy — zgo­
ła nieoczekiwany konflikt w Meksyku. Na tle innych lokal­
nych wojen i rebelii powstanie indiańskich chłopów może się 
komuś wydawać niezbyt groźne — liczba ofiar niezbyt1 wyso­
ka i region świata niezbyt strategicznie ważny. Nie lekcewa­
żyłbym jednak tego konfliktu. wnosi on bowiem pewne nowe 
elementy.

Nie da się go wyjaśnić inspiracją z zewnątrz, co zrobiono 
by niewątpliwie jeszcze kilka lat temu, gdy ZSRR wspierał tak 
zwane ruchy narodowo-wyzwoleńcze. Nie można też tłumaczyć 
go napięciami ispołeczno-politycznymi wynikającymi z nagłych 
przemian ustrojowych — jak to się czyni w odniesieniu do 
Bałkanów, czy republik zakaukaskich byłego ZSRR. Nawet 
etniczne podłoże trudno uznać za czynnik istotny, mimo, iż 
chłopi w Chiapas są Indianami Wszystko wskazuje na to, że 
determinacja powstańców ma podstawy ekonomiczne i że do­
prowadziły ido niej bieda, głód ziemi i nieludzkie warunki 
bytu ludności wiejskiej. I gdzie się to dzieje? Właśnie w Me­
ksyku, który uchodził dotychczas za kraj najlepiej sobie ra­
dzący z kryzysem ze wszystkich państw Ameryki. Łacińskiej. 
Można więc mieć obawy, że do przypadków przelewu krwi 
na tle etnicznym, religijnym, czy politycznym — czego w u- 
biegłym roku nie udało się opanować — dojdą teraz bunty 
głodowe i walki o klasowym charakterze. Zła to wróżba.

BRUNO MIECH GOW

CZECHY

Wypadek czy zamach?
Najczęstszą przyczyną obra­

żeń ciała i śmierci czołowych cze­
skich polityków stały się wypad­
ki samochodowe. W ciągu ostat­
nich dwu lat uczestniczyło w 
nich co najmniej 11 polityków, z 
czego 2 poniosło śmierć. Pomi­
mo, iż śledztwo wykluczało zaw­
sze udział osób trzecich nie tyl­
ko Czechy objęła fala spekulacji 
dotyczących rzekomych zama­
chów i zabójstw.

26 maja 1991 roku w okolicach 
Havliczkowego Brodu rozbił sa­
mochód były minister handlu za­
granicznego Czechosłowacji Jo­
zef Baksay. Jako bezpośrednią 
przyczynę wypadku oficjalnie po­
dano nadmierną prędkość i złe 
warunki atmosferyczne na dro­
dze. Policja odrzuciła możliwość. 
zamachu, pomimo iż kilką dni 
wcześniej do Centrum Koordyna­
cji Ruchu Przeciw Przemocy w 
Koszycach dotarł anonim zapo­
wiadający atak na burmistrza Ko­
szyc, kilku posłów i ministrów, 
w tym ministra Baksaya.

Miesiąc później minister kon­
troli państwowej Igor Nemec. w 
wypadku samochodowym w Pra­
dze dożnał wstrząsu mózgu i zła­
mania kości barku. Śledztwo 
wykluczyło zamach, choć przyczyn 
wypadku nie wyjaśniło.

Liderzy Socjaldemokratycznej 
Partii Słowacji (SDSS) domagają 

się także dokładnego zbadania 
przyczyn i okoliczności wypad­
ku przewodniczącego ich partii 
Aleksandra Dubczeka, który w 
wyniku rozległych obrażeń ja­
kich doznał pod Humpolcami 1 
września 1992 roku, zmarł mie­
siąc później w praskim szpitalu. 
Wówczas już mówiono głośno o 
zamachu i zabójstwie. Policja 
jednak zaprzeczała.

„Samochodowym szczęścia­
rzem” można nazwać lidera repu­
blikanów Mirosława Sladeka, 
który w kilku wypadkach o nie 
wyjaśnionych przyczynach doz­
nał jedynie złamania kości oboj­
czyka we wrześniu 1992 roku. Ja­
ko przyczynę podawano zawsze 
nadmierną prędkość.

W wypadku innego republika­
nina. posła Pavela Mozga 2 lu­
tego 1993 roku, oficjalną przy­
czynę wypadku stanowiłT „naru­
szenie przepisów ruchu drogowe­
go”.

Wciąż jeszcze nie wyjaśnione 
są przyczyny wypadku wicepre­
miera ostatniego rządu federalne­
go Miroslava Macka, który z du­
żą prędkością najechał na iadą- 
cy przed nim samochód. Śledz­
two w tej sprawie trwa, choć 
policja skłonna jest uznać za 
przyczynę zły stan systemu ha­
mulcowego.

ANDRZEJ NOWOSAD

Dla „Dziennika" z Zagrzebia

TEMIDA NARODOW
Ambasador USA przy Organi­

zacji Narodów Zjednoczonych, 
pani Madeleine K. Albright. o- 
świadczyła przed odlotem z Za­
grzebia do Warszawy, iż osoby u- 
niemożliwiające dostawę pomo­
cy humanitarnej dla ludności cy­
wilnej w Bośni i Hercegowinie, 
winny stanąć na równi z innymi 
zbrodniarzami wojennymi przed 
międzynarodowym trybunałem 
ONZ.

Pani Albrigth spotkała się 
podczas dwudniowej wizyty w 
Chorwacji z prezydentem Fran- 
jem Tudjmanem, któremu — jak 
donoszą dobrze poinformowane 
źródła — oświadczyć miała, iż 
również Zagrzeb mógłby odczuć 
sankcje międzynarodowe, o ile 
nie zmieni swej polityki wobec 
Bośni i Hercegowiny.

Głównym tematem w czasie po­
bytu pani Albright w Chorwacji

Dla „Dziennika" z Moskwy

Mniej szoku. wiece; leczenia
Moskwa przygotowuje się do 

przyjęcia dawno oczekiwanego 
gościa — prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Billa Clintona, któ­
ry spędzi w stolicy Rosji trzy 
dni od 12 do 15 stycznia br. W 
czasie tego spotkania nie przewi­
duje się podpisania żadnego ofi­
cjalnego dokumentu rosyjsko-a­
merykańskiego. Ma ono służyć 
wyłącznie ' wymianie poglądów 
czołowych mężów stanu Rosji i 
Stanów Zjednoczonych na temat 
zarówno rozwoju sytuacji mię­
dzynarodowej jak i stosunków 
dwustronnych obu mocarstw.

Większość polityków amerykań­
skich niedawno była przekonana 
że planowana na połowę stycznia 
br. wizyta B. Clintona odbędzie 
się w warunkach pełnej stabili­
zacji władzy reformatorów w Ro­

Ambasador w kajdankach
(Dokończenie ze str. 1) 

wschodnioniemfeckiej Stasi. Z 
dokumentów archiwalnych wy-, 
nika, że zawodowy dyplomata 
pracował dla Stasi od 1974 ro­
ku — z pobudek ideologicznych 
i bez wynagrodzenia.

Najbardziej pikantny szczegół 
— Mueller, zarejestrowany pod 
kryptonimem Siggi był przez 
długie lata jednym z najbliższych 
zaufanych byłego ministra Han­
sa Dietricha Genschera, zajmo­

były zbrodnie wojenne, popełnio. 
ne na terenie byłej Jugosławii. 
Pani Albright oglądała w towa­
rzystwie ambasadora USA w 
Chorwacji, Petera Galbrighta, 
masowy grób położony w pobli­
żu chorwackiego miasta Vuko- 
var. w którym znajduje się oko­
ło dwustu ciał chorwackich żoł­
nierzy i cywilów, pojmanych i 
rozstrzelanych przez armię jugo­
słowiańską i Serbskie jednostki 
paramilitarne po upadku miasta 
w listopadzie 1991 roku.

„Rząd USA będzie usilnie za­
biegał o to, aby wszyscy którzy 
dopuścili się zbrodni wojennych, 
znaleźli się przed międzynarodo­
wym trybunałem”, oświadczyła 
pani ambasador, dodając, iż sądzi, 
że serbska strona dopuści do 
otwarcia i zbadania masowych 
mogił a może nawet pomoże w 
odkryciu złoczyńców.

sji, którzy zwyciężą w wyborach 
parlamentarnych. Reformatorzy 
wybory te. jednak faktycznie 
przegrali, co znacznie skompliko­
wało sytuację w rozmowach nie 
tylko B. Jelcyna, ale i B. Clin­
tona. Ponadto prezydent St. Zje­
dnoczonych poddawany jest co­
raz ostrzejszej krytyce przez swo­
ich oponentów za serię porażek 
w jego polityce zagranicznej i 
nie chce, aby do tych porażek 
zaliczono jego politykę wobec 
Rosji.

Wyda je się, że w nowych wa­
runkach polityka St. Zjednoczo­
nych wobec Rosji ulegnie jednak 
pewnej ewolucji. Główny spe­
cjalista wobec Rosji w Białym 
Domu Stroube Talbot już otwar­
cie przyznał, że amerykańskie po-

i!______________________________________________  

wał stanowisko zastępcy rzecz­
nika prasowego MSZ. Widocznie 
dlatego najbardziej ścisła była 
współpraca Muellerą z wydzia­
łem X Stasi, zajmującym się de­
zinformacją.

Dyplomatę aresztowano pod 
zarzutem zdrady stanu. Zdaniem 
ekspertów znających akta Sta­
si rozmiary zdtady są szczegól­
nie duże.

W piątek Prokuratura General­
na przekazała do sądu akt oskar­

Temat zbrodni wojennych do- 
- tyczy również Chorwacji. W 

ubiegłym tygodniu jeden z tygod­
ników chorwackich opublikował 
tajny dokument policji i prokura­
tora generalnego, w którym jest 
mowa o zbrodniach wojennych 
popełnionych wobec serbskiej i 
chorwackiej ludności cywilnej 
przez specjalne jednostki chorwa­
ckie, dowodzone przez Tomislava 
Marcepa.

Marcep jest obecnie senato­
rem w wyższej izbie parlamentu. 
Jak na razie władze chorwackie 
zajmuje bardziej pytanie. kto 
przekazał dziennikarzom doku­
ment oznaczony jako „tajemnica 
państwowa”, a rząd i policja' do 
tej pory nie odpowiedziały na py­
tanie. dlaczego dokument przez 
prawie dwa lata leżał w szufla­
dzie.

ZDZISŁAW PIOTR GWOŹDŹ 

parcie dla polityki B. Jelcyna 
„leczenia Rosji szokiem" nie 
sprawdziło się i obecnie w poli­
tyce amerykańskiej powinno być 
„mniej szoku, a więcej leczenia” 
co sugeruje że administracja B. 
Clintona skłonna jest widzieć re­
formy w dalszej niż do nieda­
wna perspektywie.

B. Jelcynowi natomiast potrze­
bna jest zwiększona pomoc ame­
rykańska właśnie obecnie. Umo­
żliwiłaby mu ona stosunkowo 
szybką poprawę warunków życia 
ludności i tym samym zdjęłaby 
wiatr z żagli ekstremistycznym 
ugrupowaniom popieranym przez 
niezadowolonych z wyników re­
form Rosjan.

MAREK JURKOWICZ 

żenia przeciwko ... bońskiemu, 
dziennikarzowi, który również 
przez prawie 20 lat szpiegował 
na rzecz Stasi. Dziennikarz zwol­
niony został jednak z aresztu za 
kaucją.

Aresztowania i oskarżenia 
związane są z listą szpiegów, 
znalezioną w Pradze. Ponieważ 
na liście jest wiele tysięcy naz­
wisk — można się spodziewać 
dalszych sensacji.

MACIEJ RYBIŃSKI

Gąbczasy tropik stanu Chia­
pas (południe Meksyku) i na­
sączone krwią pustynie ąfgań- 
skie dzieli wszystko z wyjąt­
kiem przemocy.

Ale jedną i drugą przemoc 
też dzieli wszystko. Z wyjąt­
kiem daty depesz na ich te­
mat.

Zacznijmy od depeszy prost­
szej — z Meksyku: Zbunto­
wali się chłopi. A właściwie 
Indianie. Bunt dotyczy włas­
ności ziemi. Ponieważ w dżun­
gli nie ma ziemi ani nie ma 
jej w górach (ani na plażach 
Chiapas), przeto chodzi o do­
brze zorganizowane fermy na 
tych obszarach stanu Chiapas, 
gdzie niemal cała prawdziwa 
ziemia należy do bardzo nie­
wielu rodzin. Rodziny są me­
ksykańskie, czyli metyskie 
(Metys jest potomkiem Hisz­
pana i Indianki. Nigdy od­
wrotnie — bo to przecież nie 
kobiety zdobywały wraz z Ko­
lumbem Amerykę). Natomiast 
robotnikami są na tych fer­
mach Indianie.

Indianie nie chcą ziemi. Zie­
mi chcą robotnicy indiańscy 
na plantacjach Metysów. Wła­
ściciele ziemscy nie traktują 
ich w pracy po koleżeńsku. 
Ot i cała sprawa, zwłaszcza 
że w wilgotnym gaju kawo­
wym, jaki tu i ówdzie rośnie 
w Chiapas, pojawia się gdzie­
niegdzie liść koki. A Meksyk 
nie jest ostatni na liście pro­
ducentów i eksporterów nar*  
kotyków.

Indianie z Chiapas przypo­
minają bardziej swoich kuzy­
nów z sąsiedniej Gwatemali 
niż Metysów meksykańskich. 
I biją się teraz od kilku dni 
jako „Armia im. Emiliana Ża- 
paty”.

Emiliano Zapała był boha­
terem rewolucji meksykań­
skiej z 1910 roku. Pierwszej 
z czterech (przed rosyjską, 
chińską i kubańską) rewolucji 
tego wieku. Jeśli Indianie ze 
stanu Chiapas powstają zbroj­
nie w 73 lata później pod ty­
mi samymi hasłami: „Ziemi!”, 
to tak, jak gdyby w czasach

Z daleka Krzysztof Mroziewicz

CHIAPAS
Breżniewa z grobu wstał Le­
nin i powiedział — zaczyna­
my jeszcze raz!

Łatwo przewidzieć koniec — 
władza Meksyku, uważająca 
się za jedyną spadkobierczy­
nię rewolucji meksykańskiej, 
pośle do Chiapas negocjato­
rów, którzy oby coś zdziałali, 
inaczej bowiem nadejdą po 
nich wojska i bardzo szybko 
nastąpi cmentarny pokój.

A teraz inny biegun, Ka­
bul, gdzie nie idzie o ziemię, 
bo jej nie ma. Tam wojna to­
czy się wyłącznie o władzę.

W odróżnieniu od meksy­
kańskiej z 1910 — rewolucja 
kwietniowa w Afganistanie 
(1978) nie powiodła się zupeł-

I KABUL
nie. Nie pomogła jej Inter­
wencja wojsk radzieckich, nie 
udała się sowietyzacja Afga­
nistanu. Wojska lotnicze Breż­
niewa pojawiły się w Kabulu 
dokładnie wtedy, kiedy cały 
świat zachodni obchodził świę­
ta Bożego Narodzenia 1979. In­
terwencja trwała do 1988, kie­
dy ta sama armia, ale już ja­
ko wojska Gorbaczowa, wyco­
fała się upokorzona, zostawia­
jąc u władzy Pusztuna, Nad- 
żibullaha.

Nadżibullah padł po dwu la­
tach, kiedy zbuntował się je­
den z jego dowódców, Uzbek, 
Dostom.

Przeciwko Pusztunówi Nad- 
tibullahowi prowadzili cały

czas wojnę Pusztun Chalis, 
Pusztun Hekmatyar, Tadżyk 
Rabbani i czterej inni przy­
wódcy mudżahedinów, ale do­
piero Uzbek Dostom przewa­
żył szalę.

Nadżibullah ukrył się w sie­
dzibie ONZ w Kabulu (być 
może jeszcze żyje), a po kil­
ku figurantach prezydenturę 
objął Tadżyk Rabbani, które­
go głównym atutem było to, 
że najlepszym dowódcą party­
zanckim w wojnie przeciwko 
Rosjanom okazał się Tadżyk 
Ahmed Szah Masud.

Ale Pusztuni nie pozwolą, 
aby rządzili nimi Tadżycy czy 
Uzbecy, dlatego premier w 
rządzie Rabbaniego, Pusztun 
Gulbuddin Hekmatyar prowa­
dzi wojnę przeciwko szefowi 
państwa, jak wcześniej pro­
wadził ją przeciwko wojskom 
radzieckim. Jest co prawda 
marnym politykiem i żadnym 
dowódcą, ale jest Puśztunem.

Wojna afgańska toczy się w 
dniu dzisiejszym między Ta­

dżykami i Uzbekami z jednej 
i Pusztunami z drugiej stro­
ny.

Skąd wzięli się tam, w Af­
ganistanie, Tadżycy i Uzbecy? 
Zepchnął ich z Azji Środko­
wej w latach 30., jako prze- - 
ciwników władzy radzieckiej, 
generał Tuchaczewski.

Dziś część z nich wraca do 
Uzbeskistanu i Tadżykistanu, 
ale na ich miejsce idą do 
Afganistanu młodsi Tadżycy i 
Uzbecy.

Ta wojna będzie trwała je­
szcze dwa—trzy pokolenia. 
Europa zapomni już pojutrze 
o Chiapas i za rok o Bośni, 
a Afganistan będzie ciągle je­
szcze krwawił. Aż dojdzie do 
podziału tego kraju — na pół­
noc od Hindukuszu zostaną 
Pusztuni, którzy na kupie gru­
zów zainstalują w Kabulu pa­
na prezydenta Hekmatyara. I 
pokój (jak w Bośni) nastanie 
dlatego, że nie będzie już ko­
go zabijać.
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MSW ustępuje Wydusić z giełdy
(Dokończenie te itr. 1) 

tulą. Zwyciężyła również myśl, 
aby do definicji wprowadzić 
kryterium szkodliwości ujaw­
nienia wiadomości, przynaj­
mniej gdy tajemnica dotyczy 
interesu gospodarczego i polity­
cznego państwa.

Resort poszedł jednak na pe­
wne ustępstwa, odchodząc od u- 
stępu 1 art. 4 projektu ustawy, 
według którego do zachowania 
tajemnicy państwowej zobowią­
zany byłby każdy, do kogo ona 
dotrze. Obowiązek ten będzie 
spoczywał wyłącznie na osobach, 
które składały odpowiednią przy­
sięgę. — Zatem nie będzie on 
dotyczył dziennikarzy, w odróż­
nieniu od wielu krajów świata, 
gdzie dziennikarz, który kupił 
od urzędnika tajemnicę państwo­
wą i ją rozpowszechnił odpo­
wiada za ten czyn z kodeksu 
karnego — stwierdził wicemini­
ster Zimowski.

W Wąchocku

Dowcipy o
(INF. WŁ.). Wąchock — miej­

scowość znana w kraju t licznych 
dowcipów o sołtysie, a za granicą 
z zabytkowego XII-wlecznego 
opactwa cystersów — otrzymał 
wczoraj prawa miejskie. Po raz 
pierwszy dostał je w 1454 roku, a 
utracił, podobnie jak wiele in­
nych miejscowości na Kieleccży. 
śnie, w 1869 roku.

Mieszkańcy Wąchocka od da­
wna aspirowali do roli mieszczan 
— od dwóch lat ich starania na­
brały rozmachu. Powstał Społecz­
ny Komitet na rzecz Miejskiej 
Nobilitacji. Aby mogło dojść do 
tej nobilitacji, miejscowość mu. 
siała posiadać typowo miejska za­
budowę z rynkiem, być siedzibą 
instytucji ponadgminnych i legi-

Policja strzela do psów

Nielegalne charty
(INF. WŁ.) — W okolicach Sol- 

ca-Zdroju policja strzela do 
psów! — poinformował nas zde­
nerwowany Czytelnik z woj. kie­
leckiego. Z jego relacji wynika, 
że w kilku wsiach pojawili się 
policjanci z komendy w Solcu- 
-Zdroju, którzy dokonują egze­
kucji na psach. Chodzi im o psy 
rasy wyżeł lub chart, a także 
mieszańce, które, jako psy my­
śliwskie, mogą być wykorzysty­
wane przez kłusowników. Czytel­
nik poinformował nas także, że 
dwa zwierzaki — w tym suka 
karmiąca szczenięta — zostały 
już zabite, a mieszkańcy wsi 
ukrywają swoich ulubieńców lub 
wywożą do innych miejscowości.

Funkcjonariusz policji w Sol- 
cu-Zdroju (nie zgodził się na po­
danie swego nazwiska i stopnia 
służbowego) kategorycznie zaprze­
czył tym doniesieniom. Potwier­

„Westa" i „Westa-Life"

Zadzwoń i sprawdź
(INF. WŁ.) Jak nas poinformo­

wano w Wydziale Gospodarczo- 
-Rejestrowym Sądu Rejonowego 
w Łodzi, osoby poszkodowane 
przez firmy ubezpieczeniowe 
„Westa" i „Westa-Life” mogą te­
lefonicznie sprawdzić czy figu­
rują na liście wierzycieli j jaką 
kwotę z, masy upadłościowej 
przyznał im syndyk.

Informację można uzyskać pod 
numerem (0-42) 36-90-08. Jeśli 
wierzyciel uzna, iż przyznana 
kwota jest zbyt niska, może zło­

15 lat za zaboisiw
Na 10 i 15 jat pozbawienia 

wolności oraz grzywny skazani 
zostali zabójcy właściciela kan­
toru w Skoczowie. Zabójstwo 
właściciela kantoru w Skoczo­
wie miało miejsce 12 listopada 
1991 r. — powiedziała dziennika­
rzowi PAP. rzecznik prasowy 
Prokuratury Wojewódzkiej w

Dotychczas nie przedyskuto­
wano wykazu informacji, które 
mają zostać uznane za tajemni­
cę. Zastanawiano się jedynie, 
gdzie go umieścić: w rozporzą­
dzeniu Rady Ministrów czy w 
ustawie. Ostatecznie zdecydowa­
no się wpisać go do ustawy. 
Przedtem musi jednak zostać 
zweryfikowany. Wszyscy, którzy 
wystąpili z wnioskiem objęcia 
pewnych informacji tajemnicą, 
m. in. minister obrony narodo­
wej, minister finansów, mini­
ster współpracy gospodarczej z 
zagranicą, minister zdrowia oraz 
minister spraw wewnętrznych 
będą musieli wytłumaczyć Komi­
sji, dlaczego daną sprawę chcą 
utrzymać w wykazie. Zdaniem 
wiceministra Zimowskiego, obe­
cnie w naszym kraju panuje 
nieporządek i tajemnica pań­
stwowa nie jest chroniona.

ALEKSANDRA NOWAK

burmistrzu
tymować się tradycjami history­
cznymi uzasadniającymi awans 
wsi. Wskazane było również, by 
miała sieć kanalizacyjną i szan­
se na rychłą gazyfikację. Wszy­
stkie te warunki Wąchock speł­
niał.

Koszty przekształcenia wsi w 
miasto (m. in. zmiana druków, 
pieczątek) zgodzili się ponieść po­
datnicy z Wąchocka. Dotychcza­
sowy wójt burmistrzem zosta­
nie 22 stycznia — w dniu uroczy­
stej sesji rady miejskiej. W re­
wanżu za akt nadania praw miej­
skich delegacja z Wąchocka prze­
kazała premierowi Waldemarowi 
Pawlakow'i prezent — książkę ze 
zbiorem dowcipów o Wąchocku.

(mei)

dził natomiast, że trwa akcja 
ujawniania psów myśliwskich i 
mieszańców tych ras, które bez 
specjalnego zezwolenia nie mogą 
być trzymane w gospodarstwach 
wiejskich. Sprawy te reguluje 
ustawa o prawie łowieckim z 
1959 r. Policjanci dokonują prze- 
szukań w obejściach na podsta­
wie nakazu wydanego przez pro­
kuraturę w Busku Zdroju. Jeśli 
natrafią na „nielegalnego” char­
ta, nie zabierają go, ani tym 
bardziej nie zabijają, a jedynie 
kierują wniosek do kolegium ds. 
wykroczeń. — W ostatnich la­
tach nie prowadziliśmy takich 
akcji — stwierdził anonimowy 
funkcjonariusz — i przez ten 
czas kłusownictwo stało się na­
gminne, a psów pomagających w 
tym procederze jest więcej niż 
zajęcy.

(mat.)

żyć odwołanie w terminie do 
dwóch tygodni od dnia udostęp­
nienia przez syndyka listy wie­
rzycieli. Odwołanie można prze­
słać pocztą na adres: Sekretariat 
21 Wydziału Gospodarczo-Rejes- 
trowego Sądu Rejonowego w Ło­
dzi, aleja Kościuszki 107/109.

Osobom znajdującym się na li­
ście pjeniądze wypłaca Fundusz 
Ochrony Ubezpieczonych w War­
szawie, ul. Mangalia 1, teł. (0-22) 
41-45-78. (jam)

Bielsku-Białej, Mariola Ada- 
mus-Witek.

Po wielomiesięcznym procesie 
Sąd Wojewódzki w Bielsku-Bia­
łej skazał głównego oskarżonego 
na 15 lat pozbawienia wolności 
i 50 min zł grzywny. Drugi o- 
skarżony skazany został na 10 
lat pozbawienia wolności i 10 
min zł grzywny.

(fNF. WŁ.) — Projekt ustawy 
o opłacie skarbowej od transa­
kcji przeprowadzonych na gieł­
dzie papierów wartościowych 
jest opracowywany i w najbliż­
szej przyszłości zostanie opubli­
kowany — powiedziała nam 
wczoraj Anna Sobocińska — 
rzecznik prasowy Ministerstwa 
Finansów.

Rząd planuje wprowadzenie o- 
płaty skarbowej od każdej tran­
sakcji przeprowadzanej na gieł­
dzie. Nie powinna ona przekro­
czyć 1 proc, wartości transakcji 
(najprawdopodobniej 0,2—0,6
proc.).

— Trudno jest komentować 
coś, czego jeszcze nie ma, ale 
wszelkie próby ściągania hara­

Wojskowa narada
(Dokończenie ze itr. 1) 

przyjąć i czy zrobić to indywi­
dualnie. Stwierdził także, że a- 
merykańska inicjatywa „Part­
nerstwa dla pokoju” może być 
wybiegiem, który pozwoli odda­
lić w nieskończoność nasze człon­
kostwo w NATO.

Z przebywającymi w Warsza­
wie ministrami obrony spotkał się 
także prezydent Lech Wałęsa, 
który namawiał ich, aby państwa 
Grupy „mówiły wspólnym gło­
sem". przynajmniej wtedy, gdy 
jest to możliwe, „Jesteśmy wów­
czas . silniejsi” — zapewniał Wa­
łęsa. Zgodził się. że amerykań­
ska propozycja „Partnerstwa dla 
pokoju” jest „do przyjęcia", ale 
z modyfikacjami które np. wska­
zywałyby dalsze kroki.

Zdaniem szefa Sejmowej Ko­
misji Spraw Zagranicznych Bro­
nisława Geremka (UD) przyna­
leżność Polski w NATO nie jest 
aż tak ważna dla naszego bez­
pieczeństwa. jak to przedsta­

Wieczna awantura
(Dokończenie ze str. 1) 

interesów narodowych. Posłowie, 
członkowie komisji przekształceń 
własnościowych, w opinii Jana 
Wyrowińskiego (UD) nie odróż­
niają prywatyzacji od komer­
cjalizacji. „Dobrze się trtaio — 
(stwierdził — że udają się na 
szkolenie w tej dziedzinie”.. Szko­
lenie to. jak się dowiedzieliśmy 
zarządził przewodniczący komisji 
Bogdan Pęk (PSL).

Zdgżyć przed nieszczęściem
(Dokończenie ze ftr. 1)

Wodogłowie to schorzenie po­
legające na gromadzeniu się pły­
nu w komorach mózgowych pło­
du. W normalnych warunkach 
ów płyn jest przez organizm u- 
suwany. Gdy tak się nie dzieje, 
głowa dziecka powiększa się do 
ogromnych rozmiarów, powstaje 
w niej nadciśnienie, zaś tkanka 
mózgu jest systematycznie nisz­
czona. Dramat polega na tym, że' 
prócz tego płód rozwija się nor­
malnie. A zatem walka z wodo­
głowiem jest walką lekarzy o 
uratowanie dziecka, które może 
urodzić się zdrowe. Schorzenie 
jest podstępne. Nie wykrywają 
go badania prenatalne, gdyż nie 
jest tp wada genetyczna. Tylko 
diagnoza z pomocą ultrasonogra­
fu może być szybka i trafna.

— Pierwszą operację wew­
nątrz organtamu matki wykona­
no w 1963 roku w Nowej Zelan­
dii. Była to transfuzja krwi u 
płodu. Od 1982 roku Ameryka­
nie wszczepiają zastawki do ko­
mór mózgu u nie narodzonych 
dzieci. Wodogłowie leczy się tak­
że poprzez punkcję mózgu i od­
prowadzanie gromadzącego się 
tam płynu, ale ta metoda nie jest 
dobra. Takie nakłucia bowiem 
trzeba co jakiś czas powtarzać, 
a to zawsze jest ryzykowne — 
twierdzi adiunkt Krzysztof Man­
dat z chorzowskiej kliniki, który 
brał udział w niezwykłej opera­
cji.

Od 0,4 do 4,2 przypadków na 
1000 żywo urodzonych dzieci to 
noworodki z wodogłowiem. Przy­
toczone dane dotyczą całej Pol­
ski. Na Śląsku odsetek ten jest 
nieco wyższy. Dla porównania 
— Amerykanie notują tylko je­
den taki przypadek na tysiąc. 
Tym bardziej więc wszystko, co 
może zapobiec dramatowi dzie­
cka i jego rodziców, warte jest 
upowszechnienia.

— Z pewnością jest to prze­

czu z giełdy przypominają za­
bawę odbezpieczonym grana­
tem. Pamiętamy wszyscy czas, 
gdy na akcje „Polifarbu" nie 
było zbyt wielu chętnych. Mniej­
sza atrakcyjność giełdy może 
doprowadzić do spadku zainte­
resowania akcjami na rynku 
pierwotnym podczas sprzedaży 
w ofercie publicznej, a przecież 
rząd liczy na duże wpływy do 
budżetu z prywatyzacji kapita­
łowej — stwierdził we wczoraj­
szej rozmowie z „Dziennikiem” 
Konrad -Dębogórski z krakow­
skiego Domu Maklerskiego ,jPe- 
netrator”.

Wśród giełdowych inwestorów 
przeważa opinia, że ewentualne 
korzyści budżetu z tytułu opłat 

wiają często środki przekazu. 
Polska leży w centrum Europy i 
nie można sobie wyobrazić ata­
ku na nią. który nie wciągnąłby 
w konflikt całego kontynentu. 
Dodał jednak, że odmowa przy­
jęcia Polski do NATO, które jest, 
mimo ogarniającego go kryzysu, 
nadal jedynym gwarantem bez­
pieczeństwa europejskiego, by­
łaby bardzo niebezpieczna, gdyż 
pozostawiałaby nasz kraj w ro­
syjskiej strefie wpływów.

Minister obrony narodowej 
Piotr Kołodziejczyk powiedział 
wczoraj dziennikarzom, że pod­
czas jego rozmowy z wysłanni­
kami prezydenta USA — panią 
ambasador Madeleine Albright 
i gen. Johnem Shalikashvili 
„złożona została promesa”, że 
udział w „Partnerstwie dla po­
koju” zakończy się pełnym u- 
czestnictwem w NATO.

Kołodziejczyk dodał jednak, że 
nie zostało sprecyzowane, ile 
będzie trwało oczekiwanie na

Sejm skierował do komisji bu­
dżetowej projekt budżetu na 
(przyszły rok. Głosowano, jako 
maj1 dalej idący, wniosek KPN o 
odrzucenie projektu w pierwszym 
czytaniu. Za tym wnioskiem gło­
sowało 21 posłów, przeciwko 320, 
nikt się nie wstrzymał. Za od­
rzuceniem budżetu byli, oczywi­
ście posłowie . KPN oraz„. Józef 

łom w ginekologii i położnictwie. 
Do tej pory lekarz, stwierdziw­
szy wodogłowie, wykonywał ce­
sarskie cięcie, a potem dziecko 
odsyłał do leczenia. Teraz moż­
na to zmienić, zresztą czas jest 
naszym wrogiem. Im później za- 
czniemy leczenie, tym gorzej. 
Płyn atakujący tkankę mózgu 
uszkadza go tak długo, jak dłu­
go na to pozwolimy. Ingerencja 
chirurgiczna jest więc najskute­
czniejsza, bo operujemy dziecko 
zanim przyszło na świat — mó­
wi doc. Poręba.

6 stycznia był dramatyczny dla 
specjalistów g Tychów i Zabrza. 
U 35-letniej pacjentki, która dwa 
dni temu przeszłą operację, wy­
stąpiły nagle silne skurcze ma­
cicy. Rozpoczęła się akcja poro­
dowa. Lekarze za wszelką cenę 
usiłowali ją zahamować. Nie u- 
dawało się. Doc. Poręba musiał 
zdecydować się na wydobycie 
płodu drogą cesarskiego cięcia. 
To był chłopiec. Zmarł zaraz po 
urodzeniu. Prof. Wieczorkiewicz 
i doc. Poręba rozważają, czy zro­
bili wszystko, co było można. 
Tym razem jednak natura była 
silniejsza od człowieka;

Sekcja zwłok dziecka wykaza­
ła, że chłopiec mógł być zdrowy, 
bowiem zlikwidowano groźne 
nadciśnienie wewnątrz czaszki, 
narządy wewnętrzne zaś rozwija­
ły się prawidłowo. Z jego głów­
ki wydobyto zastawkę. Maleńką 
konstrukcję, która miała urato­
wać mu życie i zdrowie.

W Tychach jest już nowa pa­
cjentka. Ma 21 lat i jedno dzie­
cko, zupełnie zdrowe. Z drugą 
ciążą z początku było wszystko 
w porządku Do czasu, gdy ba­
danie ultrasoncgraficzne wyka­
zało w mózgu dziecka 8-centy- 
metrową przestrzeń wypełnioną 
płynem. Teraz lekarze muszą 
zdecydować, czy operować, a je­
śli tak — to kiedy, czy na razie 
tylko obserwować. — Nie chcę 

skarbowych nie zrównoważą 
strat, jakie mogą być spowodo­
wane zamieszaniem na giełdzie 
oczekującej wejścia w życie no­
wych przepisów.

Maklerzy nie wykluczają (w 
przypadku obowiązywania opłat 
skarbowych) obniżenia pobiera­
nych przez nich prowizji, aby 
przejąć część kosztów i zmniej­
szyć negatywne skutki „podro­
żenia” giełdy (w tej chwili pro­
wizje nie przekraczają 2 proc.).

Ministrowie finansów i prze­
kształceń własnościowych wciąż 
zapewniają, że do końca 1995 r. 
dochody z giełdy nie będą opo­
datkowane.

(der)

przyjęcie do NATO. „To nie jest 
kwestia — kiedy, tylko — jakie 
kryteria trzeba spełnić” — po­
wiedział Kołodziejczyk, informu­
jąc, że zgodzono się z jego su­
gestią, że „takie kryteria prędzej 
czy później muszą być sformu­
łowane”.

Zdaniem Kołodziejczyka, wizy­
ta w Polsce amerykańskiej de­
legacji na tak wysokim szcze­
blu świadczy o tym, że „Amery­
kanom wyraźnie zależy na od­
robieniu straconego czasu, bo 
przecież przez trzy i pół roku 
żadne zdecydowane ruchy do­
stosowujące NATO do aktualnej 
sytuacji politycznej, do general­
nie zmienionego obrazu Europy 
nie zostały wykonane”.

„Prawdopodobnie jest to, jeśli 
nie historyczny, to przełomowy 
moment, albowiem NATO praw­
dopodobnie wejdzie na drogę po­
szukiwania swojej nowej tożsa­
mości" — stwierdził polski mi­
nister obrony. (KRA/PAP)

Oleksy i Andrzej Żelazowski ■ s 
SLD ora® Adam Dobroński z 
PSL. Posłowie koalicji, jak 
(Stwierdzili, pomylili się.

. Praktycznie jednogłośnie Sejm 
przyjął. ustawę o prawie autor­
skim. Przeciwko głosował, ale 
przez pomyłkę, poseł Ryszard 
Grodzicki (SLD). Wstrzymał się 
poseł Andrzej Bajołek (PSL).

(SAN)

urodzić kaleki. To cud, że się o 
tym zabiegu dowiedzieliśmy. Mo­
ja mama usłyszała informację 
w telewizji i mąż zaraz na drugi 
dzień pojechał do Tychów. Mie­
szkamy w małej wiosce w woj 
katowickim. Wierzę, że tyscy le­
karze mi pomogą. U mnie to się 
musi udać — dziewczyna jest 
zdeterminowana.

Doc. Poręba zdaje sobie spra­
wę, że do jego kliniki mogą 
zgłaszać się kobiety ciężarne, u 
których lekarze rejonowi stwier­
dzą wodogłowie płodu. Zapytany 

. o to, czy znajdzie dla wszystkich 
pieniądze odpowiada pytaniem: 

.— A ile jest warte ludzkie ży­
cie? Zastawka kosztuje od 6 do 
20 min, więc na tyle mam wy­
cenić strach i rozpacz matki? A 
jaka jest cena bólu dziecka, któ­
remu potworne ciśnienie płynu 
w komorach mózgu dosłownie 
rozsadza głowę?

W Tychach najbardziej braku­
je teraz aparatu ultrasonografi- 
cznego z dopplerem, który poz­
wala dokładnie zbadać przepływ 
krwi u płodu. Od tego może zale­
żeć powodzenie badań ginekologi­
czno-położniczych i noworodko­
wych. Władze wojewódzkie roz­
dysponowały go wg własnego uz­
nania, kierując aparturę głównie 
do szpitali miejskich i przycho­
dni rejonowych. Doc. Poręba nie 
ustaje w wysiłkach, żeby dowie­
dzieć się, w jakiej lecznicy jest 
USG z dopplerem. Mógłby tam 
wozić swoje pacjentki i robić ba­
dania. Na razie wykorzystuje 
sprzęt taki, jaki ma.

W Tychach na lekarską decy­
zję czeka kobieta, która nosi 
pod sercem bliźnięta. Jeden płód 
obumarł trzy tygodnie temu, 
drugi żyje. Być może uda się 
wydobyć zmarłe dziecko z łona 
matki j dać szansę na życie te­
mu drugiemu. Czas pokaźe...

EWA GROCHOWSKA-SŁIMAK

GODZINY

• PAWLAK W BELWEDE­
RZE. Prezydent RP Lech Wa­
łęsa przyjął prezesa Rady 
Ministrów Waldemara Pawla­
ka. Rozmowa z premierem 
odbyła się przed spotkania­
mi prezydenta RP z mini­
strami obrony narodowej 
państw Grupy Wyszehradz- 
kiej oraz wysłannikami pre­
zydenta USA.
• SPOTKANIE PREZY­

DENTA Z PRYMASEM. Na 
zaproszenie księdza prymasa 
kardynała Józefa Glempa 
prezydent RP Lech Wałęsa 
uczestniczył we mszy św. w 
kaplicy domowej prymasa. 
Ksiądz prymas zapowiedział, 
że: „odprawi mszę osobiście, 
w intencji Pana Prezydenta 
i Ojczyzny na progu Nowe­
go Roku”.

© RELIGA PRZEWODNI­
CZĄCYM BBWR. Senator 
Zbigniew Religa został jedno­
głośnie wybrany na przewod­
niczącego Bezpartyjnego Blo­
ku Wspierania Reform pod­
czas walnego zgromadzenia 
członków założycieli Stowa­
rzyszenia BBWR. Dotychcza­
sowym przewodniczącym 
BBWR był Jacek Lipiński, 
który zrezygnował z pełnie­
nia swojej funkcji i wysunął 
kandydaturę Religi.

• ROCZNICA URODZIN 
SW. MAKSYMILIANA MA­
RII KOLBEGO. Dziś przypa­
da 100. rocznica urodzin św. 
Maksymiliana Marii Kolbego. 
Postrzega się tę postać głów­
nie poprzez pryzmat dziejów 
oświęcimskich, ofiarowania się 
za innego ■więźnia i męczeń­
skiej śmierci w bunkrze gło­
dowym. Zapomina się, że he­
roiczny czyń franciszkańskie­
go kapłana był konsekwencją 
postawy duchowej realizowa­
nej w różnych formach przea 
całe życie.

O INVESTPROM 1994. Me­
morandum Finansowe w 
sprawie przyznania Polsce 
funduszy w ramach progra­
mu PHARE 1993 na promo­
cję inwestycji zagranicznych 
podpisali w Warszawie mi­
nister przekształceń własno­
ściowych Wiesław Kaczmarek 
i komisarz ds. Zewnętrznych 
Stosunków Ekonomicznych i 
Polityki Handlowej WTspólnot 
Europejskich sir Leon Brit- 
tan.

0 GMINNE SZKOŁY. Ok. 
650 gmin będzie prowadzić 
szkoły podstawowe. Spośród 
2446 gmin w kraju, w tym 
roku szkoły podstawowe bę­
dzie prowadzić co Czwarta: 
346, które zrobiły to w la­
tach 1991—93 oraz Ok. 300, 
które przejęły podstawówki 1 
bm.

© GENERAŁOWIE SB 
PRZED SĄDEM. Sąd Rejono­
wy w Piotrkowie Trybunal­
skim kontynuował proces 
przeciw trzem generałom b. 
Służby Bezpieczeństwa, o- 
skarźonym o doprowadzenie 
do zniszczenia latem 1939 r. 
akt operacyjnych SB. Sąd 
przesłuchał kolejnych świad­
ków. Na wniosek prokurato­
ra rozprawa toczy się za 
zamkniętymi drzwiami.

© DZIAŁALI NA SZKODĘ 
SPÓŁKI. Prokuratura Woje­
wódzka w Wałbrzychu z sie­
dzibą w Świdnicy skierowała 
do Sądu Rejonowego w Wał­
brzychu akt oskarżenia prze­
ciwko właścicielom 70 proc, 
akcji Porcelany Wałbrzych 
SA Henrykowi S. i Wiesła­
wowi K. — poinformował 
prokurator, który zastrzegł 
sobie anonimowość. Akt o- 
skarżenia zarzuca im, że 
od sierpnia 1992 r. do 
sierpnia 1993 r. działali 
na szkodę spółki. (PAP)
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Pieniądze dla gmin

Pod choinkę od ministra
(Inf. wł.) Zgodnie z wielolet­

nią tradycją, uprawianą przez 
budżet państwa, w ostatnich 
dniach roku gminy otrzymują 
dodatkowe środki na swoją 
działalność. W tym roku sub­
wencja ta przeznaczona była 
głównie na potrzeby oświaty, a 
że w tej dziedzinie pieniędzy 
nigdy nie było za dużo, władze 
gminne nie miały problemów z 
rozdysponowaniem gwiazdkowe­
go prezentu z Ministerstwa Fi­
nansów.

W Alwerni dobrą nowinę za­
powiedziało pismo datowane 28 
października, które na miejsce 
dotarło jednak dopiero ... 20 li­
stopada ub. r. Otrzymane 43 min 
637 tys. zł pbdzieliła na sesji 
16 grudnia Rada Miasta i Gmi­
ny. 35 milionów przeznaczono 
na wyposażenie szkół, 5 milio­
nów otrzymały przedszkola, a 
reszta została wykorzystana na 
usunięcie skutków awarii w 
Domu Ludowym w miejscowoś­
ci Grajec. — Ani sam fakt o- 
trzymania pieniędzy, ani też wy­
sokość sumy nie była dla Alwer­
ni. zaskoczeniem, gdyż wcześniej

W obronie własnej
(INF. WŁ.) W Jarosławiu u- 

zbrojony w ostre narzędzie ban­
dyta, poszukiwany listem goń­
czym, zaatakował policjanta na 
służbie. Funkcjonariusz w obro­
nie własnej użył pistoletu raniąc 
napastnika w brzuch..

W czwartek ok. godz. 0.45 pa­
trol pieszy z miejscowej KRP 
zauważył w okolicy osiedlowego 
parkingu podejrzanego osobnika. 
Gdy dwaj policjanci sprawdzali 
jego dokumenty, zostali otoczeni 
przez kilku napastników, najwy­
raźniej z „obstawy" legitymowa­
nego. Jeden z bandytów był 
uzbrojony w dość duży śrubo­
kręt. Sierżant Krzysztof K., peł­
niący służbę po cywilnemu, 
uprzedził mężczyzn kim jest. 
Ostrzegł też, że ma broń, której

Gimnazja gospodarcze
(INF. WŁ.) Prawdopodobnie 

już od najbliższego roku szkol­
nego absolwenci podstawówek z 
województwa krakowskiego będą 
mogli zdobywać wiedzę w szko­
łach nowego typu. Będą nimi 5- 
-letnie gimnazja gospodarcze, w 
których nauka zakończona będzie 
maturą.

Szkoła będzie otwierać drogę 
na studia, ale da także możliwość 
pracy w konkretnym zawodzie. 
Jakim? Planuje się, że profile 
zawodowe będą elastyczne i za­
leżeć będą od zapotrzebowania 
na gminnym rynku pracy. O ile 
więc np. w jednym roku kształ­
cić się będzie stolarzy, w drugim 
można będzie przygotowywać do 
pracy w gospodarstwie dziewczę­
ta. Niewykluczone też, że istnieć 
będą klasy wielozawodowe, w 
których nauka teorii będzie 
wspólna dla wszystkich uczniów, 
natomiast praktyki odrębne dla 
grup zainteresowanych poszcze­
gólnymi zawodami, W jednej 
klasie będzie więc można kształ­
cić np. stolarzy, szewców i szkla­
rzy. Kierunki szkolenia będą

Fundament
(INF. WŁ.) Skończyły się cza­

sy rozkwitu wielkiego przemy­
słu i dowożenie do pracy zakła­
dowymi autobusami mieszkańców 
wsi. Wraz z tym wyschło nieba­
gatelne źródło dochodu dla rol­
ników i na wsi obserwuje się 
od jakiegoś czasu zjawisko u- 
krytego bezrobocia. Problem to 
niemały, bo poza miastami mie­
szka w naszym kraju 38 proc, 
ludzi, a rolnictwem zajmuje się 
26 proc. Ta struktura zatrudnie­
nia jest nie tylko anachronizmem 
w stosunku do sytuacji w kra­
jach wysoko rozwiniętych, ale 
może stać się podłożem wielu 
dramatów osobistych i napięć 
społecznych.

Na rozwiązanie tego problemu 
poprzez ponowne stworzenie 
miejsc pracy w mieście w dają­
cej się przewidzieć przyszłości 
liczyć nie należy. Jedynym wyj­
ściem jest więc zmiana funkcjo­
nowania obszarów wiejskich. 
Fundamentem pod takie zmia­
ny ma stać się program przygo­
towany przez naukowców z kra­
kowskiej Akademii Rolniczej,

otrzymaliśmy zapowiedź od sej­
miku samorządowego — powie­
działa skarbnik gminy Anna 
Głowacka.

— Mogliśmy zagospodarować 
każdą, nawet znacznie większą 
sumę powiedział z-ca burmistrza 
Wieliczki, Henryk Uhryński, in­
formując o dodatkowej subwen­
cji w wysokości ponad 1,9 mld 
zł. Niemal cała ta kwota zosta­
ła przeznaczona na oświatę — 
i nic dziwnego, skoro ambicją 
Wieliczki jest oddanie każdego 
roku co najmniej jednej nowej 
szkoły. Po 400 min otrzymały 
np. nowo budowane obiekty w 
Janowicach i Koźmicach Wiel­
kich. Najwięcej, bo aż pół mi­
liarda dostała szkoła w Sierczy. 
Zakończenie jej budowy plano­
wane jest na czerwiec, a wła­
dze miasta pragną ją włączyć do 
sieci średnich szkół gospodar­
czych. Program stworzenia ta­
kich szkół powstał w krakowr 
skim kuratorium w oparciu o 
znany eksperyment ks. Janca- 
rza.

W Krzeszowicach subwencji 
w wysokości blisko 1,3 mld zł

w razie konieczności użyje. Wte­
dy otrzymał cios śrubokrętem w 
głowę i przedramię. W tej sy­
tuacji oddał z pistoletu trzy 
strzały ostrzegawcze. Gdy to nie 
poskutkowało, strzelił do napast­
nika ze śrubokrętem. Bandyci 
zbiegli. Na miejscu został tylko 
legitymowany mężczyzna, które­
go patrol doprowadził do ko­
mendy.

Godzinę później do KRP w 
Jarosławiu wpłynął meldunek od 
dyżurnego pogotowia ratunkowe­
go; Z ul. Na Blichu karetka za­
brała do szpitala pacjenta z ra­
ną postrzałową brzucha. Ustalo­
no, że jest to właśnie napastnik 
ze śrubokrętem: 26-letni Marian 
W., mieszkaniec woj. tarnobrze­
skiego, poszukiwany listem goń­

przede wszystkim tradycyjne, ale 
nie zabraknie też bardziej nowo­
czesnych, a więc o profilu infor­
matycznym itp. Jest nawet pro­
pozycja, by szkoły przygotowy­
wały dziewczęta do zawodu... se­
kretarek swych mężów. Gminny 
biznesmen miast zatrudniać obcą 
osobę, będzie miał wówczas w 
domu wykwalifikowanego pra­
cownika.

Kurator oświaty i wychowa­
nia w Krakowie Jerzy Lachow­
ski upatruje jeszcze jedną — po­
za zmniejszeniem bezrobocia na 
wsi — korzyść z uruchomienia 
tego rodzaju placówek. Młodzież 
z małych miasteczek i wsi, któ­
ra coraz częściej rezygnuje z 
nauki w liceach i technikach ze 
względu na kosztowne dojazdy 
lub opłaty za internat będzie 
miała szansę zdobyć solidne śre­
dnie wykształcenie prawie na 
miejscu. W przyszłości sieć szkół 
lokalizowanych przy szkołach 
podstawowych będzie na tyle gę­
sta, że dojazdy nie powinny prze­
kraczać 10 km.

Pierwszym problemem, jaki

pod drugą
prof. Włodzimierza Rajda i dr. 
Zenopa Pijańowskiegó. Projekt 
niezbyt szczęśliwie nazwano „me­
lioracje kompleksowe”, ale cho­
dzi w nim o generalną poprawę 
życia na wsi. Zacząć trzeba od 
podstaw — a więc od scalenia[ 
zbyt rozdrobnionych gruntów, u- 
regulowania stosunków wodnych 
— zarówno pod kątem ochrony 
gruntów, jak i sytuacji ekolo­
gicznej — wytyczenia terenów 
budowlanych, stworzenia warun­
ków do pielęgnacji krajobrazu i 
zasobów kulturalnych wsi.

Tego typu działania, oparte na 
doświadczeniach • szwajcarskich, 
a także innych krajów europej­
skich, gdzie tereny rolnicze pod­
legają szczególnej opiece pań­
stwa, są już w naszym regionie 
wdrażane od kilku lat we wsi 
Trybsz w woj. nowosądeckim. 
Ostatnio chęć uczestnictwa w 
programie zgłosiły krakowskie 
gminy Wiśniowa i Raciechowice, 
natomiast Czernichów i Skawina 
mają podjąć decyzję Wkrótce. 
Gminy te, dzięki badaniom pro­
wadzonym przez naukowców i 

nie wydano w całości w 1993 
roku. Na szczęście minęły już 
te czasy, kiedy to nie wykorzy­
stane pieniądze musiały wrócić 
do budżetu państwa. Toteż 946 
min zł weszło w skład nadwyż­
ki budżetowej gminy — i o ty­
le więcej dostaną szkoły w ro­
ku bieżącym. Jak poinformowa­
ła „Dziennik" skarbnik gminy 
Elżbieta Kusy, dodatkowe środ­
ki, umożliwiły wypłatę wyna­
grodzeń dla nauczycieli na po­
czątku stycznia.

Nieco ponad 900 min zł przy­
szło do Niepołomic 17 grudnia, 
a decyzja o ich rozdziale zapa­
dła już 21 grudnia. Nie było s 
tym zresztą żadnych kłopotów, 
bo otrzymane pieniądze wyko­
rzystano na refundację środków, 
które gmina z własnej kasy wy­
dała w ub. roku na bieżące po­
trzeby szkóŁ Natomiast w Ska­
winie suma ok. 1,7 mld prze­
znaczona została przede wszyst­
kim na zakup wyposażenia dla 
szkół, dzięki czemu wzbogaciły 
się one m. in. o komputery.

(mat)

czym. Jak nas wczoraj poinfor­
mowała nadkomisarz Bogumiła 
Puchacz, rzecznik prasowy KWP 
w Przemyślu, przestępca został 
poddany operacji. W tej chwili 
jest w stanie ciężkim, ale jego 
życiu nie zagraża niebezpieczeń­
stwo. Do zdrowia powraca też 
ranny policjant. <

— W każdym przypadku uży­
cia broni przez policjanta proku­
ratura prowadzi śledztwo. Na­
szym zdaniem, policjant użył bro­
ni zgodnie z prawem — stwier­
dziła nadkomisarz Puchacz.

Nie jest jeszcze znana krajowa 
statystyka za ub. rok, ale w la­
tach 1991—1992 policjanci użyli 
broni w 150 przypadkach; zabito 
9 i raniono 31 przestępców.

(mot)

udało się pokonać, jest zapew­
nienie praktyk zawodowych dla 
młodych ludzi. Krakowscy rze­
mieślnicy współpracujący z Ku­
ratorium są je w stanie zapew­
nić. Trudniejszą sprawą jest ko­
nieczność wyposażenia szkolnych 
warsztatów, które przygotować 
trzeba do specjalistycznych zajęć. 
A to wymaga już pieniędzy... Ko­
nieczna jest też zgoda Minister­
stwa Edukacji na uruchomienie 
nowego typu szkół. Województwo 
krakowskie jest pod tym wzglę­
dem prekursorem — nigdzie w 
kraju nie ma bowiem podob­
nych placówek. Idea zrodziła się 
jednak nieprzypadkowo w Kra­
kowie, opiera się na założeniach 
parafialnego liceum założonego w 
Luborzycy przez ks. Jancarza.

Od września naukę w gospo­
darczym ' gimnazjum podejmie 
młodzież z Gaju i Sułoszowej, 
gdzie otwarte zostaną nowe szko­
ły. W następnych latach planuje 
się uruchomienie ich m. in. w 
Mikluszowicach, Koczanowie i 
Brodłach.

(bar)

Szwajcarię 
przy ścisłej współpracy z miesz­
kańcami otrzymają szczegółowe 
dane, które umożliwią im wpro­
wadzenie niezbędnych zmian w 
planach zagospodarowania prze­
strzennego i przygotowanie po­
trzebnych inwestycji.

Skutki, w postaci roowoju tu­
rystyki i stworzenia nowych 
miejsc pracy dla ludzi, którzy 
z różnych przyczyn będą musieli 
zrezygnować z pracy w rolnict­
wie, nie pojawią się jednak od 
razu. Jest to bowiem proces wy­
magający wielu lat pracy, pomo­
cy ze strony państwa i, a może 
przede wszystkim, głębokich 
zmian w świadomości mieszkań­
ców wsi. Efekty, które dzięki 
takim programom osiągnęły in­
ne kraje, są jednak na tylę za­
chęcające, że chyba warto spró­
bować.

Program „melioracji komplek­
sowych” uzyskał, jak dotąd, po­
parcie ze strony wojewody kra­
kowskiego oraz sejmiku samo­
rządowego. Zainteresowanie wy­
rażają także inne województwa.

(mat)

Nowosądeckie

stany zjednoczone
(Inf. wł.). Województwo nowo­

sądeckie, które podczas ostatniej 
reformy administracji państwo­
wej w roku 1975, zostało dosyć 
niespodziewanie utworzone, jest 
konglomeratem różnych regio­
nów, które — do tego — często 
rywalizują ze sobą. Nie jest ta­
jemnicą, że zakopiańczycy nie 
kochają się z nowotarżanami (z 
wzajemnością). Jedni i drudzy nie 
lubią równie mocno sądeczan. 
Krzywym okiem na stolice wo­
jewództwa patrzą limanowianie, 
boczą się gorliczanie. Swoje ra­
cje prezentują kryniczanie, mie­
szkańcy Mszany Dolnej itd... 
Większość z obywateli tych miej­
scowości uważa, że to Nowy 
Sącz zjada cały budżet woje­
wództwa, że ma preferencje, bo 
zawsze koszula bliższa ciału.

Tymczasem — o paradoksie *— 
mieszkańcy Nowego Sącza sa 
przekonani, że „na województwie” 
to oni stracili. Jako dowód wspo­
minają czasy powiatowe, kiedy i 
mieszkań było w Sączu dużo, by­
ły kwiaty itd... Potem zaś nastą­
pił desant „ptoków” z Miechowa, 
Krakowa, Limanowej, Nowego 
Targu.

Z świdnickiej WSK

„Smyk“ zwycięzca
(Inf. wł.) W Wytwórni Sprzętu 

Komunikacyjnego PZL Świdnik 
trwają prace nad prototypem no­
wego śmigłowca o roboczej na­
zwie SW-5. W czteromiejscowej 
i jednosilnikowej maszynie swe 
udziały ma również WSK Rze­
szów produkujący elementy tran­
smisji. Jak stwierdził Andrzej 
Stachyra — szef marketingu 
świdnickiej wytwórni śmigłowiec, 
po uzyskaniu certyfikatu i obo­
wiązkowych próbach, będzie 
sprzedawany za trzy lata.

Na przełomie lutego i marca w 
sprzedaży znajdzie się natomiast 
nowy model szybowca PW-5 
„Smyk” — zwycięzca konkursu 
Międzynarodowej Organizacji 
Lotnictwa i Szybownictwa FAL 
Na maszynę, światowej klasy już 
złożono liczne zamówienia. Jak

W szklarni hodował konopie indyjskie

Amerykanin
(Inf. wł.) Do Sądu Rejonowego 

w Krośnie wpłynął akt ©skarże­
nia przeciwko obywatelowi Sta­
nów Zjednoczonych Bruce’owi 
Newtonowi C. oraz mieszkańcom 
Krosna Maciejowi C. i Tomaszo­
wi H., którym prokurator zarzu­
ca uprawę konopj indyjskich i 
dystrybucję marihuany.

43-letni Bruce Newton C. po­
chodzący z Santa Rosa w Kali­
fornii, od maja do października 
1993 roku nielegalnie uprawiał 
konopie indyjskie w Krośnie. 
Amerykanin wyhodował 161 oka­
załych krzewów konopi w trzech 
szklarniach znajdujących się w 
dzielnicy Krosna — Białobrzegi 
Bruce Newton C. mieszkając w 
wynajmowanym domu, którego 
właściciele wyjechali do USA, ho­
dował zakazaną roślinę, suszył j 
— zdaniem prokuratury — trud­
nił »ię dystrybucją. Policja zna-

Strzały w Skrzyszowie

Nikt nic nie wie
(Inf. wł.) Wczoraj wieczorem 

pogotowie ratunkowe zawiadomi­
ło tarnowską policję, że w pie­
karni przy ulicy Skrzyszowskiej 
W Tarnowie znajduje się mężczy­
zna mający rany postrzałowe. 
Okazał się nim 23-letni mie­
szkaniec Tamowa. Zeznał on po­
licjantom, że wracał do domu i 
ktoś go postrzelił. W pobliżu po­
licjanci napotkali na drugiego 
rannego mężczyznę, 26-letniego 
tarnowianina. Jego zeznania by­
ły jednak inne, powiedział on po­
licjantom, że wraz z kolegą po­
jechał do znajomego do Skrzy­
szowa. Pod domem samochód zo­
stał ostrzelany.

Rannego przewieziono do tar­
nowskiego szpitala, lekarze

Te wszystkie animozje są wy­
dumane. niejednokrotnie sztucz­
nie podsycane, bo jak u mnie jest 
źle, to winny jest Sącz, albo na 
odwrót — Zakopane lub Nowy 
Targ...

Dosyć interesującą i ambitną 
propozycję przedstawił ostatnio 
wojewoda nowosądecki Wiktor 
Sowa (nowotarżanin), któremu się 
marzą... stany zjednoczone No­
wosądeckiego! Chciałby. żeby to 
województwo stanowiło właśnie 
zbiór regionów, mających włas­
ną tożsamość, samorządność, nie­
zależność gospodarczą, kulturową 
i społeczną, przy jednoczesnym 
założeniu, że są pewne wartości 
nadrzędne i wspólne. dla wszyst­
kich. Droga do tego raju — zda­
niem wojewody — wiedzie przez 
powiaty, w tym powiaty ziem­
skie. Najlepiej byłoby zatem, że­
by właśnie w Nowosądecczyźnie 
coś takiego — na wzór pilotażu 
miast — wypróbować.

„Tys piknie, jak godajom góro- 
le”. Są tylko dwa zastrzeżenia: 
czy Warszawa będzie taką propo­
zycją zainteresowana i czy woje­
woda Wiktor Sowa przetrwa za­
powiadaną i realizowaną „rzeź 
Strąka”...? (ipg)

ocenia się w świdnickiej WSK, 
w tym roku może zostać wypro­
dukowanych 50 nowych szybow­
ców, w latach następnych liczba 
— w zależności od ilości zamó­
wień — będzie rosnąć.

— Na całym świecie trwa kry­
zys w lotnictwie, żadna z wy­
twórni nie ma pełnego portfela 
zamówień. Mimo to sytuację 
„Świdnika” można uznać za za­
dowalającą stwierdził Stachy­
ra. *

Dawniej głównym odbiorcą 
świdnickich maszyn był Związek 
Radziecki. Jego rozpad wymusił 
na WSK podjęcie starań o nowe 
rynki. Obecnie śmigłowce ze 
Świdnika latają między innymi 
w krajach WNP, Niemczech, a 
nawet w Birmie 1 Nigerii.

(sj)

przed sądem
lazła u niego 3,45 kg suszu, z 
którego robiono papierosy tzw. 
„skręty”. Z Amerykaninem przy­
jaźniła się młodzież licealna, w 
większości pochodząca z dobrych 
domów, miejscowej elity intelek­
tualnej. Dwaj pozostali oskarżeni 
to obecnie 20-letni studenci — 
Maciej C. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie, a Tomasz 
H. studium pomaturalnego Fun­
dacji Akademii Ekonomicznej 
„Business Collage” we Wrocła­
wiu. Prokurator zarzuca im po­
moc przy sadzeniu i pielęgnowa­
niu roślin w szklarniach, zajmo­
wanie się dystrybucją i sprzedażą 
suszu konopi. Bruce Newton C. 
od 5 października 1993 r. prze­
bywa w areszcie śledczym w Sa­
noku. Grozi mu kara od 1 roku 
do 10. lat pozbawienia wolności.

(bh)

stwierdzili 4 rany postrzałowe 
pochodzące z broni śrutowej. Stan 
pacjenta był na tyle poważny, 
że zdecydowano się na przewie­
zienie go do szpitala w Krako­
wie.

W Skrzyszowie zarządzono blo­
kadę dróg. W jej rezultacie za­
trzymano dwie osoby, co do któ­
rych istnieją podejrzenia, że ma­
ją coś wspólnego ze sprawą. Po­
licja odmawia podania jakich­
kolwiek szczegółów. Wiadomo je­
dynie, że obaj będą dziś prze­
słuchiwani w prokuraturze.

Zatrzymani j ranni. znają się 
od dawna. Najwyraźniej wszys­
cy — poza prokuraturą — są za­
interesowani tym by prawda po­
została ukryta. (sam)

Krótko
• W DUCHU MIŁOŚCI BLI- 

ZNIEGO. Cerkiew katedralna 
pod wezwaniem Świętej Trój­
cy w Sanoku była wczoraj, w 
pierwszym dniu świąt bożo­
narodzeniowych według ob­
rządku wschodniego, miej­
scem podniosłych uroczysto­
ści religijnych. Rano został© 
odprawione Wełykie Powie- 
cerje (odpowiednik rzymsko­
katolickiej Pasterki), a na­
stępnie Jutrznia, Liturgia we­
dług św. Jana Chryzostoma 
(Złotoustego) i Lytie, podczas 
którego poświęcono chleb. W 
dniu Narodzenia Pańskiego 
przewodniczył koncelebrze 
ksiądz biskup Adam Dubec, 
ordynariusz diecezji przemy- 
sko-nowosądeckiej Polskiego 
Autokefalicznego Kościoła
Prawosławnego. (bh)
• GASILI NA SŁOWACJI. 

21 zastępów Państwowej Stra­
ży Pożarnej z Komendy Wo­
jewódzkiej PSP w Nowym 
Sączu brało udział w gasze­
niu pożaru w Suchej Górze 
na Słowacji — poinformował 
oficer dyżurny Krajowego 
Centrum Koordynacji Ratow­
nictwa PSP. Z prośbą o po­
moc polskiej PSP zwróciła się 
słowacka straż pożarna, któ­
rej 5 jednostek nie dawało so­
bie rady z opanowaniem o- 
gnia.
• SYBIRACY ZAPRASZA­

JĄ. Oddział Wojewódzki 
Związku Sybiraków zapra­
sza na tradycyjny „opłatek 
Sybiraków”. Odbędzie się on 
dziś (sobota) o godz. 11 w Bia­
łym Klasztorze SS Niepokala- 
nek w Nowym Sączu. (pg)
• SKARBOWCY INFOR­

MUJĄ. Urząd Skarbowy w 
Nowym Sączu informuje płat­
ników podatku dochodowego 
spełniających warunki do o- 
podatkowania podatkiem zry­
czałtowanym i prowadzących 
W roku 1994 podatkowa księ­
gę przychodów i rozchodów o 
obowiązku założenia ewidencji 
przychodów i zakupów. Tę e- 
widencję trzeba . potwierdzić 
US do 31 stycznia br. Szcze­
gółowe informacje: tel. 24-50, 
202-10 (centrale — wewn. 65, 
28) oraz w pokojach 1Ó1 i 110 
w US przy ul. Pijarskiej 19.
• MAŁA GALERIA. Spot­

kanie z dr Niką Strzemiń- 
ską — autorką książki „Mi­
łość, sztuka, nienawiść” oraz 
projekcją filmu „Pośmiertne 
zwycięstwo Władysława Strze­
mińskiego” zainaugurowała 
swoją działalność w nowym 
wydaniu Mała Galeria, która 
przeszła pod „skrzydła” Za­
rządu Miasta. Zdaniem Alicji 
Hebdy, szefowej tej placówki, 
wreszcie będzie można spokoj­
nie pracować, bez obaw, że 
jednym pociągnięciem pióra 
dyrekcja BWA zlikwiduje ten 
chętnie odwiedzany przez są­
deczan salon wystawowy. 
Dziś (sobota) o godz. 18 „Mała 
Galeria” zaprasza swoich 
sympatyków na lampkę szam­
pana przy dobrej muzyce i 
sztuce. Szampan serwować 
będzie prezydent poseł Jerzy 
Gwiżdż. (pg)

• PO KONCERCIE — 
SPOTKANIE. 2 stycznia w 
„Sokole” odbył się koncert 
noworoczny. W najbliższy 
wtorek 11 bm. o godz. 15 w 
sali reprezentacyjnej Ratusza 
zgromadzi się na spotkaniu 
noworocznym „śmietanka” 
Nowego Sącza. Będą życzenia 
od gospodarzy miasta, (pg)

• STOWARZYSZENIE AB­
SOLWENTÓW KUL, VJ piątek 
14 bm. o godz. 19 w budynku 
„Civitas Christiane” (dawny 
„Pax”, I piętro przy ul. Ks. 
Kardynała Wyszyńskiego 3 
odbędzie się spotkanie opłat­
kowe połączone z powołaniem 
Stowarzyszenia . Absolwentów 
Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. Na czele grupy i- 
nicjatywnej stbi wiceprezy­
dent Leszek Zegzda, absol­
went teologii, świecki kate­
cheta. (pg)

• WITAMY WŚRÓD 
DZIENNIKARZY... red. Jerze­
go Slazyka, korespondenta 
tarnowskiego radia diecezjal­
nego „Dobra Nowina”, który 
zadebiutował w nowej roli 
podczas noworocznego spotka­
nia u wojewody nowosądec­
kiego. Kol. Slazyk pełni tę 
misję poza swoimi służbowy­
mi obowiązkami dyrektora 
Miejskiego Zakładu Przed­
szkoli i Żłobków, traktując 
swoja pracę, jako przedłuże­
nie ideowej działalności w są­
deckim ZChN, którego jest 
jednym z czołowych działaczy. 
Życzymy dobrych nowin...

(pg)
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• WSZYSTKO O AIDS. Stara­

niem Oddziału Oświaty Zdrowo­
tnej krakowskiego „Sanepidu” 
uruchomiona została bezpłatna, 
automatyczna informacja o AIDS. 
Wystarczy wykręcić numer tel. 
958, aby dowiedzieć się, jak u- 
niknąć zakażenia tą chorobą, kto 
szczególnie narażony jest na 
kontakt z AIDS, komu i w ja­
kich sytuacjach zakażenie nie 
grozi itp. Nagrana na taśmę in­
formacja podana jest w postaci 
podstawowych pytań na ten te­
mat i odpowiedzi na nie. (wes)

• POSZŁO Z DYMEM. W no­
cy ze środy na czwartek ktoś pod­
palił parkujący przy ulicy Orląt 
„citroen”. Z samochodu pozostały 
tylko zgliszcza, a straty oceniono 
na 140 min il. Więcej szczęścia 
miał właściciel -warsztatu samo­
chodowego przy ul. Łagiewnic­
kiej, gdzie x powodu nieszczel­
ności przewodów kominowych 
spłonął wprawdzie dach budyn­
ku, ale resztę udało się ocalić.

(bar)

Fałszywe 2 miliony
Przez ca<ły ubiegły rok w Kra­

kowie wychwycono zaledwie je­
den fałszywy banknot o nomi­
nale 2 min zł. W bieżącym ty­
godniu policja odnotowała już 
dwa takie przypadki. Podrobio­
nymi pieniędzmi zarówno w skle. 
pie w Niepołomicach jak i w 
Podłężu zapłacił prawdopodobnie 
ten sam mężczyzna. Niewyklu­
czone, że będzie próbował w pod­
krakowskich sklepach rozmie­
nić podczas zakupów kolejne ta­
kie banknoty. (i)

Z kroniki wypadków
Na ul. Jasnogórskiej doszło do 

zderzenia „skody fayorit” z 
„mercedesem”. Wskutek wypadku 
4 osoby odniosły ogólne obraże­
nia ciała. Straty materialne o- 
cenionro na 150 min zł.  Na 
os. Albertyńskim samochód po­
trącił 10-letniego chłopca, który 
odniósł lekkie obrażenia ciała. 
 W Dobczycach na ul. Jagiel­

lońskiej spłonęła stodoła warto­
ści 50 min zł. Przyczyną było 
podpalenie.  Ambulatorium 
Chirurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego w Krakowie udzieliło po­
mocy 100 pacjentom.  Policja 
Drogowa interweniowała w 2 
wypadkach, 1 kolizji i zatrzyma­
ła 2 nietrzeźwych kierowców.

Prezydent dziękuje
Chciałbym gorąco podziękować 

wszystkim Mieszkańcom Krako­
wa, witającym Nowy Rok na 
Rynku Głównym, za stworzenie 
wspaniałej atmosfery wspólnej 
zabawy. Atmosfery, która, mam 
nadzieję, będzie nam towarzy­
szyć przez cały rok. Szczególne 
podziękowania praanę złożyć Po­
licji, Straży Miejskiej i wszyst­
kim służbom, które dbały o bez­
pieczeństwo bawiących się Kra­
kowian.

Prezydent rrinsfn, Krakowa 
JÓZEF LASSOTA

Pomóżcie 
Urszulce

8-letnia Urszulika cierpi na 
guza mózgu, który spowodo­
wał już jednostronny paraliż 
ciała. W leczeniu mogłaby po­
móc zagraniczna szczepionka, 
ale jej zakup przekracza mo­
żliwości rodziny,' gdyż lekar­
stwo kosztuje ponad 100 mig­
nonów.

Wszystkim, którzy mogliby 
pomóc w ratowaniu chorego 
dziecka, podajemy numer 
konta, na które przyjmowane 
są wpłaty na ten cel: Pierw­
szy Polsko-Amerykański Bank 
w Krakowie S.A. — Oddz. I 
nr rachunku: 636007-43049- 
-170-4 z dopiskiem „Dla Ur. 
szulki”.

Wódeczka pod chmurką - nielegalna
Od zawsze plagą krakowskich skwerów, zie­

leńców, parków, a przede wszystkim Plant 
byli niefrasobliwi amatorzy wódeczki pod 

chmurką. Straż Miejska mogła ich ukarać co naj­
wyżej za obrazę moralności dopiero wtedy, kiedy 
np. zdarzyło im się siarczyście a głośno zakląć przy 
dziecku. Drugą ewentualną winą lubiących świeże 
powietrze pijaczków mogło być zaśmiecanie miasta, 
ale też tylko wtedy, kiedy złapano ich na gorą­
cym uczynku wyrzucania pustej butelki, natomiast 
opróżnianie tejże w miejscach publicznych wciąż 
uchodziło im bezkarnie, nie było bowiem żadnego 
przepisu zabraniającego tu picia.

Na wczorajszej sesji Rady Miasta chyba po raz 
pierwszy nasi radni tak zgodnie i jednomyślnie 
głosowali w sprawie alkoholu. Uchwała dotyczyła 
bowiem zakazu spożywania napojów alkoholowych 
w miejscach publicznych, z wyjątkiem terenu pla­
cówek gastronomicznych posiadających zezwolenie

na serwowanie takich napojów. Mimo małej wąt­
pliwości jednego z radnych, czy aby na pewno 
ogródek przy takim lokalu także powinien być 
objęty rzeczonym pozwoleniem, uchwała została 
podjęta prawie jednogłośnie, zaledwie przy dwóch 
głosach wstrzymujących się. Pewne wątpliwości 
budziła jeszcze ewentualna możliwość wydawania 
jednorazowych pozwoleń na podawanie alkoholu, 
ale dyrektor Wydziału Handlu, Robert Romanow­
ski, wyjaśnił jednoznacznie, że takie pozwolenia 
nie istnieją, natomiast te, które są wydawane, do­
tyczą minimum okresu dwóch lub czterech lat.

Tak więc teraz — w myśl nowej uchwały — 
delektowanie się napojami alkoholowymi pod 
gołym niebem, tudzież w innych miejscach pu­

blicznych po temu nie przeznaczonych, może ko­
sztować 250 tys. zł. Tyle bowiem ma wynosić man­
dat, do pobierania którego będzie zobowiązana nie 
tylko Straż Miejska, ale i Policja. (tz)

Dla chorych

. Fot. Jadwiga Rubiś

•A

Za 2—3 lata przy ul. Prądnic­
kiej powinno zostać przekazane 
do użytku nowe skrzydło Kliniki 
Kardiochirurgii. Nowe skrzydło, 
a praktycznie rzecz .bjprąę. potęż­
ny odrębny budynek, już teraz 
wygląda imponująco. Od wzno­
wienia jego budowy minęły 3 la­
ta, podczas których zdołano do­
prowadzić do stanu zamkniętego 
wysoką i niską część gmachu, i 
wykonać ich elewację z trwałej 
cegły licowej. Wewnątrz zainsta­
lowano już znaczną część insta­
lacji sanitarnych i wybudowano 
ścianki działowe.

GEST
W magistracie rozpoczął się niemiły czas opi­

niowania przez różne komisje podwyżek cen 
proponowanych przez przedsiębiorstwa bę­

dące spółkami gminy. MPK chyba jako pierwsze 
zgłosiło swoje podwyżki, proponując rozłożyć je na 
dwie raty. W kwietniu — według życzenia przed­
siębiorstwa komunikacji — miałyby wzrosnąć ce­
ny biletów abonamentowych, a w lipcu biletów 
jednorazowych. Skutki finansowe tych podwyżek, 
czyli korzyści dla MPK, do końca roku miałyby 
wynieść ok, 100—110 mld, a więc dokładnie tyle, 
ile przedsiębiorstwu brakuje, aby mogło ono, zda­
niem dyrektora Juliana Pilszczka, egzystować 
przynajmniej na dotychczasowym poziomie, przy 
uwzględnieniu wszystkich podwyżek cen paliwa i 
energii elektrycznej.

Radni z Komisji Budżetowej, wysłuchawszy racji 
dyrektora Pilszczka, uznali niby konieczność ja­
kiegoś dofinansowania MPK, ale stwierdzili je­

dnocześnie, że skoro terminy wejścia w życie pla­
nowanych podwyżek są tak odległe, to może ich 
uchwaleniem zajęłaby się następna Rada, żeby 
obecni radni nie musieli się już narażać mieszkań­
com Krakowa tuż przed upływem ich kadencji.

Podobnie radni zachowali się wobec MPWiK, 
które proponowało podwyżki cen za wodę i wpro­
wadzenie osobnej opłaty za ścieki. Ceny wody mia­
łyby wzrosnąć dla gospodarstw domowych z 3,4 
tys. zł na 5,5 tys., dla przemysłu na 12,2 tys., a dla 
sfery budżetowej na 7,7 tys. za metr sześcienny. 
Ceny za odprowadzanie ścieków odpowiednio mia­
łyby wynosić 3,3 tys. zł, 7,1 tys. i 4,9 tys. Komi­
sja Budżetowa zaopiniowała tę propozycję wzrostu 
cen negatywnie. Tę opinię zmienić może dopiero 
przekształcenie się przedsiębiorstwa w taki spo­
sób, aby miasto miało wpływ na jego gospodarkę 
i podział zysków. Przyczyną postawienia takiego 
warunku jest ogólna opinia w Radzie Miasta o 
niegospodarności w MPWiK. (tz)

Nazwisko kojarzy nam się 
automatycznie z wybitnym 
grafikiem Leonem, choć 

mowa będzie również o artyście 
grafiku, jego stryjecznym pra­
wnuku, Leszku Wyczółkowskim. 
Wczoraj w nobilitującym miej­
scu, jakim jest,, gmach główny 
Muzeum Narodowego w Krako­
wie, otwarta została wystawa je­
go prac graficznych powstałych 
w okresie ostatnich trzech lat 
w Kanadzie. Muzeum Narodowe 
owym pokazem artysty (urodzo­
nego w Polsce, a od 1978 r. o- 
siadłego w Kanadzie), inauguru-

Znaczną część kosztów budowy 
udało się pokryć z darowizn uzy­
skanych przez zawiązaną przed 
trzema laty. Fundację Ręzwoju 
Kardiochirurgii „Cor Aegrum” 
oraz ze środków uzyskanych dzię-. 
ki. staraniom tej organizacji.., z 
budżety centralnego i miejskie­
go Kwoty przekazane w wyni­
ku włączenia budowy w ubieg­
łym roku do planu inwestycji 
centralnych Ministerstwa Zdro­
wia pokrywają zaledwie jedną 
czwartą wszystkich wydatków.

Wśród wielu sponsorów finan­
sujących budowę Kliniki na pier-

Nie ten
Wyczółkowski

je rok Międzynarodowego Trien­
nale Grafiki, które odbędzie się 
w br. w naszym mieście.

Leszek Wyczółkowski, który 
przybył na otwarcie swej wysta­
wy, a prace wraz z wcześniej­
szymi darami (łącznie 60 grafik) 
ofiarował do zbiorów MNK, przy­
znał, że jury poprzedniego

serc
wszych miejscach znalazły się: 
Bank Przemysłowo-Handlowy 
S.A., Przedsiębiorstwo Realizacji 
i Koordynacji Budownictwa „Re- 
albud”, Huta im. Sendzimira, 
Krakowskie Zakłady Farmaceu­
tyczne „Polfa”, „Polmos”, Vistu- 
la, Kabel, Instal, Naftobudowa, 
„Alpha”. Nie zabrakło też firm 
spoza Krakowa („Evex” z Poz­
nania, Centrum-Exbud Kielce, 
Cementownia „Ożarów”).. Wśród 
zagranicznych sponsorów znale­
źli się m. in. Voest-Alpine-Linz 
z Austrii i niemiecki Microdyna- 
mics GmbH-Ismaning.

Aby jednak udało się kontynu­
ować budowę i jak najszybciej 
zapewnić odpowiednie warunki 
leczenia i pobytu wciąż narasta­
jącej liczbie pacjentów z cięż­
kimi schorzeniami serca z całej 
Polski, konieczne są dalsze, zna­
czne środki. W ubiegłym roku 
zespół kardiochirurgów kierowa­
ny przez prof. Antoniego Dziat­
kowiaka przeprowadził 200 ope­
racji aorty oraz aż 1000 opera­
cji Serca, w tym 25 udanych 
transplantacji. Liczba pacjentów 
wymagających takich., zabiegów 
jest jednak znacznie .większa.

Tym, którzy chcieliby wes­
przeć konto Fundacji Rozwoju 
Kardiochirurgii „Cor Aegrum”, 
podajemy numery kont, na któ­
re dokonywać można wpłat: Bank 
Przemysłowo-Handlowy S.A. IV 
O/Kraków Nr 323415-701011-132-3 
lub PKO I O/Kraków nr 35510- 
-163066-132-3. (bar) 

triennale nie zaakceptowało jego 
prac do ekspozycji. Autor, który 
studia plastyczne odbywał na 
ASP w Warszawie, a następnie 
studiował w Ontario College of 
Art, osiągnął sukces za oceanem.

Indagowany, czy nazwisko 
Wyczółkowski pomaga mu, za­
przeczył. Na Zachodzie tradycji 
rodzinnych nie uzna je się, zaś 
tak trudne polskie nazwisko 
sprawia sporo kłopotów. O swo­
jej pozycji decyduje artysta 
nieustannym „istnieniem” na 
rynku sztuki, co wymaga pracy 
non stop. (j.r.)

Dymy nad „Barwą“

Głównie nocą i wczesnym rankiem z komina zakładu produkcyj­
nego należącego do Spółdzielni Chemicznej „Barwa” przy ul Kobie- 
rzyńskiej bucha czarny, gęsty dym. Nie wiadomo, co spala, ale skoro 
produkuje m. in. mydło do prania, proszek i pasty do czyszczenia, 
to można przypuszczać, że do pieca obok węgla trafiają niekiedy 
również odpady zwierzęce (łój, itp.). Zakład nie posiada decyzji o do­
puszczalnej wielkości emisji, a zatem Wojewódzki Inspektorat Ochro­
ny Środowiska nie może nakładać nań kar pieniężnych za jej prze­
kraczanie.

Kontrola przeprowadzona przez Inspektorat 2. marca 1993 r. wy­
kazała złą eksploatację urządzeń odpylających, co powoduje wtórną 
< isję zanieczyszczeń. W związku z tym „Barwa” uiszcza podwójne 
opłaty za przemysłowe korzystanie ze środowiska. 20. czerwca ub. 
roku minął termin złożenia przez Spółdzielnię wszystkich niezbęd­
nych dokumentów w celu uzyskania decyzji o dopuszczalnej emisji. 
Zakład przesłał informację o opracowaniu instrukcji urządzenia od­
pylającego, ale pozostałe dokumenty nie zostały złożone.

Nie opodal znajdują się — będące obecnie w likwidacji — Zakłady 
Futrzarskie oraz filia niepołcmickich zakładów ,;Garbarz”. Kominy 
należące do obu firm również dymią, ale przynajmniej zakłady te 
posiadają ważną decyzję o dopuszczalnej emisji i ustalonych wiel­
kości ponoć nie przekraczają. > (jgm)

Komendant
Poszukiwany listem goń­

czym komendant naczelny 
Związku Legionistów Polskich 
Krystian W., został zatrzymany 
przez krakowską policję 6. bm. 
rano i osadzony w areszcie śled­
czym przy Montelupich. Nakaz 
aresztowania komendanta wydał 
18 września 1993 r. sąd. Mimo 
wezwań sądu, oskarżony nie 
stawił się ani na rozprawę, ani

Rzeźby na. scenie.
urodzin poety, ale także okrągłeJuż jutro, czyli w niedzielę, 

o godz. 17 Związek Artystów 
Rzeźbiarzy i Scena EL-JOT za­
praszają do Centrum Kultury 
Żydowskiej przy ul. Meiselsa 17. 
Odbędzie się tam polska pra­
premiera dygresyjnej opery ka­
meralnej pt. „Fantasmagoria 
polska, czyli panoptikum prowin­
cjonalne”. Libretto do tego dzie­
ła oparte jest na tekstach Ju­
liana Tuwima. W tym roku mi­
nie bowiem nie tylko sto lat od

Pechowy fotel ergonomiczny
Kilka tygodni temu krakowskie MPK -zamontowało w swoich po­

jazdach — w jednym tramwaju i jednym autobusie — po jednym 
nowym, ergonomicznym (miękkim, amortyzującym wstrząsy) fotelu. 
Te bardzo estetyczne, wygodne foteliki, wykonane na licencji nie­
mieckiej, były reklamowym prezentem jednej z węgierskich firm, 
która je wykonała. Gdyby trzeba było za nie zapłacić, cena jednego 
wyniosłaby 180 marek niemieckich. Dyrektor MPK stwierdził jednak, 
że krakowscy pasażerowie zasługują na ten niewielki luksus i po­
stanowił sukcesywnie wymieniać fotele w taborze po generalnym 
remoncie, korzystając z węgierskiej oferty. Jednak jeden z dwóch 
pierwszych foteli okazał się mimo wszystkich swoich zalet pecho­
wy, bowiem autobus, w którym był zamontowany uległ wypadko­
wi. Tak więc obecnie oba fotele jeżdżą w tramwajach. (tz)

Skorzystał z zaproszenia
Artykuły spożywcze, alkohol i 

papierosy łącznej, wartości 40 
milsi zł wyniósł włamywacz ze 
sklepu ,'Stasia zaprasza” przy 
ul. Kalwaryjskiej.

Policja zatrzymała dwóch męż­
czyzn, którzy podjechali „malu­
chem” do samochodu „rolkswa- 
gen bus” zaparkowanego przy ul. 
Brożka i objawili wobec niego 
jednoznaczne zamiary. Prócz 
kompletu tablic rejestracyjnych 
znaleziono przy nich druki dowo­
dów rejestracyjnych — zarówno 
już wypełnione jak też in blan­

w areszcie
na zarządzone przez sąd bada­
nia lekarskie.

Przeciwko komendantowi 
wszczęto w marcu ubiegłego ro­
ku postępowanie karne w związ­
ku z zarzutem o zagarnięcie za­
bytkowych urn. archiwum, do­
kumentacji i innych przedmiotów 
należących do Komitetu Opieki 
nad Kopcem Józefa Piłsudskiego 
w Krakowie. (kos) 

pół wieku od ukończenia przez 
niego „Kwiatów polskich”, poe­
matu dygresyjnego, który stał 
się główną inspiracją nowego 
spektaklu na scenie EL-JOT, 
którego reżyserką jest Jadwiga 
Leśniak-Jankowska. Spektaklowi 
będzie towarzyszyła wystawa 
rzeźb Romana Kurza wskiego, 
pracownika Wydziału Architek­
tury Wnętrz krakowskiej ASP.

(tz)

co — oraz .narzędzia mające po­
móc w sforsowaniu cudzego wo­
zu. Zatrzymani — nie będący 
prawdopodobnie nowicjuszami w 
swym procederze — trafili do 
aresztu.

Nieproszeni goście, którzy od­
wiedzili pod nieobecność gospo­
darzy studencki klub „Kwadrat” 
przy ul. Skarżyńskiego, wycho­
dząc zabrali z sobą odtwarzacz 
płyt kompaktowych, magnetowid, 
aparat fotograficzny i kuchenkę 
mikrofalową. Straty wyceniono 
na 15 milionów zł.

Od kilku lat pan Tadeusz S. nie ustaje w staraniach zmierza­
jących do zmiany nazwy ulicy, przy której mieszka. Już w sty- 
czniu 1991 roku apelował do Komisji Nazewnictwa ulic w 

Krakowie, przypominając, iż wielokrotnie wcześniej poruszał sprawę 
zmian nazw „z prokomunistycznych, sowieckich i ubowskich”. Ta o 
którą mu chodzi ma jednak inny charakter.

Tadeusz S. twierdzi, iż wstydzi się, że mieszka przy ul. Gołaśki, 
gdyż mni złośliwie mówiąc, a czasami adresują: „Goła Aśka”, „Goła 
Kaśka , „Goła d...”, lub „Golaska”. „Ja już nie mogę tego znieść 
pod żadnym względem. Czy nie ma na to ratunku żebym nie mu- 
siał wstydzić się chamskiej nazwy, ośmieszającej i ogłupiającej”.

Ponieważ do marca 1992 roku nie zapadła żadna decyzja satysfa- 
Kcjonująca pana Tadeusza wystosował on kolejne pismo do Urzędu, 
w Który i stwierdził, iż „dłużej nie można mieszkać przy tak okru- 
l™?’.b?zwstVdnej i niecenzuralnej nazwie”, a należy zmienić ją na 

aT“zle3 przystępną, kulturalną i ludzką. Czy władze miasta zlitują 
s ę nad nami. Ktoś powiedział, że to nazwa historyczna, a ja dzię­
kuję za taką historię, która przynosi tylko wstyd”. Tadeusz S. podał, 
iz dowiedział się, że przed wieloma laty „na tych pagórkach biegała

Władze są bezwstydne i złośliwe...

Przykopy gołej Aski
niespełna rozumu, z gołym tyłkiem Jaśka i nazwano ją później Goła- 
śką. O wstydźcie się panowie takiej historii i takiej kultury” — do­
dał sugerując, że są znacznie bardziej właściwe nazwy np.: „ul. 
Ekumeniczna, Norymberska, Ofiar Sybiru, Wiedeńska”.

Nadzieje Tadeusza S. na zmiany, postanowił rozwiać,'w połowie 
ubiegłego roku Antoni Leon Dawidowicz — przewodniczący Komisji 
Kultury RM, który poinformował, że „Komisja nie zamierza propo- 
n wać zmiany nazwy Gołaśka”. Przewodniczący przypomniał, iż jest 
to stara nazwa ludowa, a słowo pochodzi z XIII wieku. Tłumaczy 
się jako dawne „gołaszka”, wzgórze nie porośnięte, czyli gołe. Po­
chodzi od słowa — goły, gołoć; następnie powstała „gołaszka” i pó­

źniej dzisiejsza Gołaśka. „Jest to piękna nazwa, której sądzę, nie 
muszą się państwo wstydzić” — dodał Antoni Dawidowicz.

Nie usatysfakcjonowało to jednak Tadeusza S._ który z końcem 
ubiegłego roku ponowił swoje wezwania o zmianę. Zmodyfikował 
tylko nieco listę swoich propozycji zamiennych, gdyż z książki tele­
fonicznej wyczytał, że ul. Wiedeńska już jest. Do wyboru podrzu­
cił więc —Austriacką. Kolejny list pan S. wysłał, tym razem do Za­
rządu Miasta — 5 grudnia ubiegłego roku: „Naprawdę to już jest 
wielki skandal, żeby upierać się przy tej bezwstydnej nazwie. Wła­
dze miasta na pewno nie mieszkają, przy tej ulicy to nie chcą tego 
zrobić" — wywnioskował Tadeusz Ś., uznając ich upór za „złośliwy 
i celowy, żeby życie ludziom obrzydzić”. Zaapelował do przyzwoito­
ści władz Krakowa stwierdzając, że ostatnio niektórzy piszący z za­
granicy nie radzą sobie z nazwą i „na listach pojawia się już nie 
tylko »Goła...«, ale też ul. »Kutaska«. I to jest historia której ja już 
nie mogę wytrzymać”. Tadeusz S. znalazł też niedaleko drugiego 
wroga: „przy ul. Beskidzkiej, obok ul. Myślenickiej jest ulica Przy­
kopy. Co niedzielę chodzę do kościoła, ale nigdzie nie widzę tam ża­
dnej przykopy. I co na to władze miasta, móże się wreszcie przebu­
dzą z letargu...”. (J.S^,
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STYCZNIA 

SOBOTA

Seweryna, Micisława

Ma Seweryn wytworne 
maniery 

w dyplomacji szuka kariery 
nawet poznał obce języki...
— Ale stroni od — polityki?

KINA

SOBOTA

Centrum Filmowe „Graffiti” 
Kinio WANDA: „Wichrowe 
Wzgórza” (Wuthering Hights) 
(an.g. .15. 1.) — .10, 12, . 16.15, 
18.15, „Mećiątko z Macom” 
(The Baiby of Maćon)' (ang. 18 
1.) — 14, 20.15, POD BARA­
NAMI: „Pożegnanie z Marią" 
(poi. 15.1.) — 10, 12, 18.30,.
„Dwa /księżyce” (poi. 15:1.) — 
14, 16:15, 20.13.

APOLLO: „Ścigany” (USA 15 I.) 
— 15.45, „Wściekłe psy” (USA .18 
1.) — 18, „Wschodzące słońce” 
(USA 15 1.) ‘—, 2)0, KIJÓW: „Ala- 
dyn” (USA b.o. polski dubbing) 
— 10, -41-.45, -—13:30, „Sontenersby” 
(USA 15 1.) — 15.15, 20.30, „Phil 
oszust Collins” ' (USA 15 1.) — 
17:15, 18.50, MIKRO: „Alicja” 
(USA 15 1.) — 16, 20, „Zakonni­
ca w przebraniu” (USA 15 1.) — 
18, PASAŻ: „Cliffhanger” (USA 
.15 1.) — 12, „Sliver” (USA 18 1.) 
— 14, 19.45, „Trzy kolory: Nie­
bieski” (fr. 15 ,!.)—, 16, 17.45,
SFINKS: „Uprowadzenie Agaty” 
(poi. 15 1.) — 16, „Bohater ostat­
niej akcji” (USA 15 1.) — 13, 20, 
TĘCZA: „Ostatni Mohikanin” 
(USA 12 I.) — 16, „Szwadrohi” 
(poi. 15 1.) — 17.50, „Krzyk ka­
mienia” (niem.-fr.-kan. 15 1.) — 
19.30, UCIECHA: „Robin Hood: 
Faceci w rajtuzach” (USA 15 1.) 
— 11, 20.30, „Trzej muszkietero­
wie” (USA 12 1.) — 14.30, 16.30,
18.30, WARSZAWA: „Dennis roz­
rabiaka” (USA 12 1.) — 15, 16.45, 
„Kryzys” (fr. 15 1.) — 18.30, „For­
tepian” (USA 15. 1.)/ — 20.15,
WOLNOŚĆ: „Nieuchwytny cel” 
(USA 15 1.) — .16, 20.30,. „Firma" 
(USA 15 1.) — 17.45, WRZOS: 

„Juirassic Park” (USA b.o.) — 
.15, „Zapach kobiety” (USA 15 1.) 
— 17.15, „Listopad” (poi. 15 1.) 
— 20.

NIEDZIELA
POD BARANAMI: „Dwa księ­

życe” — 16.15, 20.15, „Pożegna- 
nie z Marią” ■ — , 18.30, /TĘCZA: 
„Szwadron” — 16.50, „Krzyk ka­
mienia” — 18.30, WRZOS: „Za­
pach kobiety” — 17.15, „Przypa­
dek Pekosińskiego” (poi. 15 1.) 
— 20. Pozostałe kina jak w so­
botę.

PROGRAMY DLA DZIECI 
NIEDZIELA

GROTESKA — 11: „Podróże Pi- 
mokia”, NIEDZIELNY TEATRZYK 
DLA DZIECI „CHIMERA” (św. 
An»y 3) — 12: „Bergamuty”, 
TĘCZA: Kino rodzinne: „Ostatni 
Mohikanin” (USA 12 1.) — 15, 
WRZOS: „Juressic Park” (USA 
b.o.) — 12, 15.

TEATRY
SOBOTA

TEATR IM. SŁOWACKIEGO — 
19:. „Dzwonek nocą. Telefon, 
ożyli miłość we troje” (wieczór 
oper włoskich), STARY — 19.15: 
„Ślub”, KAMERALNY — 19.15: 
„Przerżnąć sprawę”, SCENA 
przy Sławkowskiej 14 — 19.30: 
„Pamiętnik wariata”, BAGATE­
LA (Scena Foyer) — 18: „Hej 
kolęda... czyli stół polski”, LU­
DOWY (Duża scena) — 18: „Trę­
dowata”, . MASZKARON (Wieża 
Ratuszowa” — .19.30: „Porwanie 
Sąbinek” (premiera), CAFE CA- 
BARET (ul. św. Ja-na 2) — 18: 
Kabaretowy karnawał — wstęp 
wolny. SCENA OPERETKOWA 
(Lubicz 48) — 19: „Wiktoria i‘ jej 
huzar”.. ' -

niedziela
TEATR IM. SŁOWACKIEGO — 

Spektakl operowy,. LUDOWY 
(Duża scena) — nieczynne, LU­
DOWY (Kanonicza . 1) — T9.15: 
Piosenki .Jacąuesa Brela, SCENA 
OPEROWA T. Słowackiego — 19: 
„Carmen”. Pozostałe teatry jak 
w sobotę.

WYSTAWY
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 

KOMNATY KRÓLEWSKIE: wtorek 
czwartek, sobota, niedziela (10—15), 
środa, piątek (10-16) WAWEL ZA­
GINIONY: codziennie oprócz wtor­
ków (10—15) SKARBIEC: codzien­
nie oprócz poniedziałków (10—15). 

MUZEUM NARODOWE: SUKIEN. 
NICE poniedziałek, wtorek — nie­
czynne; środa, piątek, sobota, nie­
dziela (1.0—15,30), czwartek (12— 
17.30). KAMIENICA SZOŁAYSKICH: 
poniedziałek, piątek, sobota, niedzie­
la (10—15.30): wtorek (12-17.30); 
środa, czwartek — nieczynne. MU. 
ZEUM ST WYSPIAŃSKIEGO: po­
niedziałek, wtorek — . nieczynne; 
środa, piątek, sobota, niedziela (10— 
15.30); czwartek (12—17.30), DOM J. 
MATEJKI: poniedziałek, wtorek, 
sobota, niedziela (10—15.30), piątek 
(1’2—17.30), środa, czwartek — nie­
czynne. GMACH GŁÓWNY: 10.00 do 
18.00. MUZEUM XX CZARTORY. 
SKICH — Wystawa czasowa: „Ma­
tejko — rzeczywistość — wizja” 
poniedziałek, wtorek, sobota, 
niedziela (10—15.30), piątek (12— 
17.30); środa, czwartek .— nieczynne. 
MUZEUM HISTORYCZNE: JUD Al. 
STYCZNE (Szeroka 24): Wyst czas. 
„Portrety Krakowskich Żydów” 
codziennie (9—15.30), piątek (11—18) 
MUZEUM TEATRALNE (Szpitalna 
21): Wyst. ezas. „Korowód tych, 
którzy cząstkę swej duszy tej sce­
nie oddali” codziennie (9—15.30), 
środa (11—18). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (Krakowska 46): po­
niedziałek (10—18), środa, czwar­
tek, piątek (10—15), sobota, 
niedziela (10—14); wtorek — 
nieczynne. MUZEUM PRZYRODNI. 
CZE PAN (Sławkowska 17): co­
dziennie (10—14); poniedziałek — 
nieczynne. MUZEUM UJ COŁŁE. 
GIUM MAIUSr poniedziałek — pią­
tek (11—14.30); sobota (11—13.30). 
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po. 
selska 3): poniedziałek (9—14), wto­
rek (13—17), środa sobota — nie­
czynne, czwartek (13—17), piątek 
(10—14), niedziela (11—14):

WIELICZKA: KOPALNIA SOLI 
I MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH: 
(8—16). ZAMEK ŻUPNY: (S—16).

SZPITALE

SOBOTA

CHIRURGII OGÓLNEJ — Ko­
pernika 40, Chirurgii urazo­
wej — Kopernika 19®, CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ — Prokocim, 
LARYNGOLOGICZNY — Koper­
nika 23a, OKULISTYCZNY —
WitkoWice, UROLOGICZNY —
Nowa Huta, MYŚLENICE —
Szpitalna 2,. PROSZOWICE —
Kopernika 2. Inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ — Tryni- 
tarska 11, CHIRURGII DZIECIĘ­
CEJ — Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY — Prądnicka 35, 
OKULISTYCZNY — Wilkowice, 
UROLOGICZNY — Grzegórzecka 
10, MYŚLENICE — Szpitalna 2, 
PROSZOWICE — Kopernika 2. 
Inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

POGOTOWIA

Łazarza 14: 999 — wezwania do 
wypadków zachorowań i przewo­
zy: 22-29-99, Centrala: 22-36-00, 
Lotnisko Balice; 11-19-99, Rynek 
Podgórski: 56-59-99, Nowa Huta: 
44-49-99, Krowodrza: Piastowska 
32: 33-39-99, Alarmowy: 33-39-80, 
Białoprądnicka 8: 34-39-99, Skawi­
na: 999, tel. 55-93-80, Wieliczka: 
78-12-89, 22-33-54, Alarmowy: S99, 
Myślenice: 999, Jerzmanowice: 
384, 48, Niepołomice: 198, Iwa­
nowice: 99, Krzeszowice: 99, Pod­
stacja Pogotowia Ratunkowego 
Słomniki, tel. 64 lub 67 — czyn­
na całą dobę. Proszowice: 999, 
Zachorowania i przewozy: 86-21-35.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
— specjalistów, EKG, tel. 66-80-00.

APTEKI
Grodzka 26, tel. 21-98-81, 

ul. Mogilska 21, tel. 21-04-42, 
Al. Pokoju 33, tel. 11-61-85, św. 
Marka 16, tel. 21-69-62, os. Cen­
trum A bl. 3, tel. 44-17-36, os. Dy­
wizjonu 363, Kazimierza Wielkiego 
117, tel. 37-44-01, Na Błonie 1, tel. 
36-16-99, Wielicka 79, tel. 55-93-80, 
Rynek Podgórski 9, tel. 56-46-91, 
Beskidzka 4, Skawina, Piłsudskie­
go 1, tel. 76-37-77 w. 248.

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA — autoserwis 

34-23-51, 36-79-14.

CAŁODOBOWA: 21-18-21.

CAŁODOBOWA — blacharstwo: 
67-21-02. i

CAŁODOBOWA: 37-55-75.

CAŁODOBOWA: 67-51-94.

PZMot — tel. 981, autoserwis.

NAJTAŃSZA CAŁODOBOWA 
oraz wypożyczalnia samochodów. 
Ul. Reymonta 22/ tel. 37-97-82.

USŁUGI POGRZEBOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 
KOMUNALNYCH spółka z o.o.

Zakłady Pogrzebowe
UL Rakowicka 41, teh 11-47-76.
Na cm. Podgórskim (ul. Wa­

pienna 13), tel. 56-55-11.
Obok cm. Prądnik Czerwony, 

(uh Reduty 1), tel 11-35-26.

Warto wiedzieć i skorzystać...
□ Najlepsze dziecięce pary ta­

neczne z całej Polski wezmą u- 
dział w Dziecięcym Turnieju 
Tańca Towarzyskiego „Karnawa­
łowy Pląs 94”, jaki odbędzie się 
dziś od godiz. 10.30 w Nowohuc­
kim Centrum Kultury przy pi. 
Centralnym. Program imprezy 
przewiduje m. to. pokaz 5. pary 
w świecie w tańcach standardo­
wych. Wśród widzów zostaną 
rozlosowane 2 wy jazdy do Wie­
dnia i 2 do Budapesztu.

□ Koncert piosenek żydów-, 
skich w języku jidysz w wyko­
naniu Ireny Urbańskiej z towa­
rzyszeniem kapeli klezmerskiej 
odbędzie się w niedzielę o godz. 
20 w kawiarni artystycznej 
„Ariel”, ul. Szeroka 18.

□ Zespół artystyczny „Jaskół­
ki” z Kijowa wystąpi dziś o 
godz. 12 w sali kinowej Cen­
trum Młodzieży, ul. Krowoder­
ska 8.

□ Piwnica pod Baranami, Ry. 
nek Główny 27, zaprasza na 
spektakl kabaretu dziś o godz. 21.

□ Na Wystawę Gołębi Raso­
wych oraz Ogólnopolski Konkurs 
„ASA” w Rasie Srebrniak za­
prasza Krakowski Związek Ho­
dowców Gołębi Rasowych w so­
botę i niedzielę, 8—9 bm., w, 
godz. 9—17 do hali sportowej TG 
„Sokół”, ul. Piłsudskiego 27. Wy­
stawa ta stanowi dorobek ho­
dowlany ok. 200 członków zwią­
zku.

□ Krakowski Klub Kolekcjo­
nerów, ul. Siemiradzkiego 13/6,

Na cm. Grębałów, teh 44-31-61.
Czynne codziennie w godz. 7—16, 

soboty i święta, ul. Rakowicka 41 
w godzinach 8—14.

Dyżur całodobowy (przewozy z 
mieszkań), tel. 11-45-02, 11-45-04.

NAJTAŃSZY transport zwłok ~ 
56-23-58.

INNE

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA 
tel. 10-79-43. czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel. 61-46-61, czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).

zaprasza dziś w godz. 9—13 do 
wzięcia udziału w giełdzie sta­
roci i osobliwości, która tym ra­
zem organizowana jest pod ha­
słem „szukamy pamiątek kościu­
szkowskich”. W czasie giełdy 
specjalna komisja będzie udzie­
lać bezpłatnych porad i wycen. 
Równocześnie trwać tu będzie 
kiermasz sprzętu wojskowego, 
darowanego przez ministra obro­
ny narodowej. Dochód z obu 
imprez przeznaczony jest na do­
kończenie budowy Pomnika Żoł­
nierzy Września Armii Kraków.

Sportowe imprezy
9 Dziś o godz. 10.30 w sali 

konferencyjnej WKS Wawel, ul. 
Bronowicka 5, odbędzie się wal­
ny zjazd sprawozdawczo-wybor­
czy Krakowskiego Okręgowego 
Związku Lekkiej Atletyki.

• Dziś o godz. 8 pod Kopcem 
Kościuszki odbędzie się jogging, 
w którym weźmie udział czoło­
wa para w tańcu rock and roli 
Dorota Lipka i Alojzy Nowak. 
Pozdrowienia dla’ uczestników 
joggingu przesłała... Ewa Wacho­
wicz.

• Dziś wznowią rozgrywki ko- 
szykarki i koszykarze II ligi. 
Dziś o godz. 16 odbędzie się mecz 
pań AZS-AWF Kraków — Gór­
nik Wieliczka, a jutro o godz. 16 
mecz panów Wisła — Start Lu­
blin.

(FK)

TV KRATER
SOBOTA

6.30 „Posterunek przy Hill 
Street” — serial

7.15 „Detektyw Remington Stee- 
le” — serial

7.55 Program dnia
8.00 Wiadomości TV Krater
8.30 „Czarodziejskie zwiercia- 

dełko” — film anim. (74)
8.55 „Rodzina TsappóW” — film
9.45 „Detektyw Remington Stee- 

le” — serial
0 .45 „Maria” — serial (90)

.1.30 Magazyn sportowy —.ko­
szykówka

12.30 Blok TV Krater
15.30 „Komentarze tygodnia” —
16.00 Program dnia i teledyski
16.15 „Czarodziejskie zwiercia- 

dełko” — film anim. (75)
16.40 „Rodzina Trappów” — film 

anim. (20)
17.05 „Księga dżungli” — film

.17.30 Wiadomości TV Krater
18.00 „Detektyw Remington Stee- 

~ serial
19.00 „Maria” — serial (91)
20.00 „McGyver” — serial
21.45 Wiadomości TV Krater
21.50 „Źródło” — słowo na nie­

dzielę
22.00 „Bogaci bogacze” — kome­

dia prod. włoskiej
0.10 Wiadomości TV Krater
0.20 Program dnia na dzień na­

stępny
0.25 „Fantaghiro 2” — część 2
2.15 „Sobotni wieczór na ran- 

czo” — program muzyczny
3.15 Zakończenie programu i 

nocny blok muzyczny

NIEDZIELA
5.40 „Posterunek przy Hill 

Street” — serial
6.30 „Detektyw Remington Stee- 

le” — serią! . ,
8.00 Wiadomości TV Krater
8.15 „Źródło” — słowo na nie­

dzielę
8.30 „Czarodziejskie zwiercia- 

dełko” ■— fito anim. (75)
8.55 „Rodzina Trappów” — film 

anim. (20)
9.20 „Księga dżungli? — film
9.45 „Cyrk” — program rozryw­

kowy (13) (powt.)
11.30 Koncert życzeń
12.00 „Hey ' ńow” — magazyn 

muzyczny
12.30 Blok TV Krater i
15.30 „Taka ryba”.
16.00 Wiadomości TV Krater
16.15 „Rodzina Trappów” — film
16.40 „Księga • dżungli” \ — film

17.10 „Krzyżówka szczęścia”
18.00 „Cyrk” — program roz­

rywkowy,-cz. 14
20.00 „Ocean” — serial, ode. li 

2
21.50 Wiadomości TV Krater
22.00 „Posterunek przy Hill

Street” — serial
23.0 0 „Spotkania Nowaka”
23.Ś0 Magazyn policyjny

0 .00 Program dnia na dzień na­
stępny

0 .05 „Przyjemny przestępca” — 
komedia prod. USA

2.00 Zakończenie, programu . i 
nocny blok muzyczny

TV KRAKÓW
SOBOTA

17.15 Powitanie. 17.20 „Kurie­
ra” cz. 6---- serial filmowy. 17.50
„Dokąd pójdziemy wieczorem” 
— rekomendacje kulturalne. 
18.00 Panorama (retransmisja 
pr. H). 18.03 Kronika. 18.30 Re­
transmisja koncertu , jubileuszo­
wego poety Adama Ziemianina 
cz. 1 — występują: Wolna Gru­
pa Bukowina, Stare Dobre Mał­
żeństwo, Elżbieta Adamiak,. An­
drzej Poniedżielski, Ryszard 
Styla; Spectrum Session.- 19.30 
Wiadomości (retransmisja TV 
Polonia). 19.55 Krakowska prog­
nozą pogody. 20.00 Biała wizy­
tówka 3/6 — .Serial , TVP . (re­
transmisja TV Polonia). 21.00 
Panorama .(retransmisja TV Po­
lonia). 21,25 Kronika. Ź1.35' Kra­
kowski serwis /sportowy; 21.45 
Ukryta kamera Grzegorza Bu- 
kały. 22.00 „Święty” — serial 
angielski. 23.00 ■ Duży Jazz —- 
Zaduszki Jazzowe ’93 (grupa Al 
Mad). 23.30 Riviera cz. 6 — 
serial filmowy (ppwt.). 23.55 
Kronika. 23.59 Pożegnanie.'

NIEDZIELA
8.00—17.15 Retransmisja TV 

Polonia. 17.15 Powitanie. 17.20 
Kronika. 17.30 „Klub ? Ańtydy*  
nastyczny" — program z udzia­
łem poetów, . satyryków i „mi­
łośników” . amerykańskiego ■ se­
rialu — radio GuGu. : 18.00 
Jazz Band Bali Orchestra^ 18.15 
„Nasza*  antena” * — od ponie­
działku do niedzieli. 18:30 Re­
transmisja Koncertu Jubileu­
szowego, poety Adama Ziemia­
nina cz. 2. 19.30 Wiadomości
(retransmisja TV Polonia). 19.55 
Krakowska prognoza pogody 
20.00 Biała wizytówka 4/6 — 
serial TVP (retransmisja TV 
Polonia). .21.00 Panorama (re-

KRAKOWSKA ANlENA
transmisja TV Polonia). 21.25 
Kronika. 21.35 „Goście łubiani 
dwaj” — spotkanie z krakows­
kimi artystami. 22.00 „Święty — 
serial angielski. 23.00 Krakow­
skie Studio Sportowe. 23.55 Kro­
nika. 23.59 Pożegnanie.

RAI UNO
SOBOTA

8,00 Wczora j i dziś — program 
rozrywkowy 7.10 Koncert mu­
zyki poważnej: muzyka L. van 
Beethovena. Dyryguje Elio Bon- 
compagni 8.05 „Bezimienny wię­
zień” — film USA (1983 r.). reż. 
Linda Yellen, w roi. gł. Roy 
Scheider i Liv Ullman 9.45 Kran- 
jska Góra (Słowenia): narciarstwo 
alpejskie — Puchar Świata (sla­
lom gigant mężczyzn) 11.00 
„Miejski policjant” — serial, ode. 
„Pistolet dla łka” 11.50 Canale 
Grandę — magazyn informacyj­
ny 12.20 Check up — magazyn 
medyczny 12.25 Prognoza pogody 
12.30 Dziennik 12.35 „Check up 
— program medyczny (II część) 
13.30 Wiadomości 14.00 .Niesły­
chane historie” — serial 14.45 
Sport — koszykówka: mistrzo­
stwa Włoch 16.20 „Przyjaciel z 
drewna”, serial 16.50 „Raimond i 
inni” ■ ■ —■ * serial 18.00 Dziennik 
18;10 Lotto 18.15 Zdrowsi i .pięk­
niejsi — magazyn dotyczący zdro­
wia 19.25 Słowo i życie — pro­
gram religijny (Niedzielna E- 
wangelia) 19.40 Almanach dnia 
następnego 19.50 Prognoza po­
gody 20.00 Dziennik 20.40 Skór­
ki z banana” — program roz­
rywkowy z udziałem Pippo Fran­
co. Leo Gullotta 23.05 Dziennik 
23.10 Wydarzenia tygodnia 24.05 
Dziennik i prognoza pogody 0.35 
Nowe filmy kinowe 0.40 „Bo- 
stbńcżyćy” — film USA , (1984 r.). 
reż. Jańies Ivoi*y,  w roi. gł. Va- 
nessa Redgrare, Christopher Re- 
eve 2-40 Dziennik 2.45 ..List od 
nieznajomej” — film USA (1948 
r.), reż( Mas Ophuls, w roi. gł. 
Joan Fontaine, Louis Jourdan 
4.10 Dziennik 4.15 „Stacja ob­
sługi” — serial 4.45 Program roz­
rywkowy.

NIEDZIELA
6.00 Program rozrywkowy (Mi­

na. i Gianni Mornadi) 7.45 Świat 
Quark — Wyzwania życia — film 
Richarda Attenborough, ode. 
„Porozumiewanie się” 8.30 Banda 
Zecchino — program dla dzieci 
10.00 Wielkie wystawy — pro­
gram dokumentalny 10.55 Msza 
św. z katedry w Neapolu 11.55 
Słowo i życie — program religij­
ny 12.15 Zielona linia — maga­
zyn rolniczy 13-00 Dokumenta- 
rium „Zielonej Linii” 13.30 Wia­
domości 14.00 Toto TV — gra 
telewizyjna. 14.15 Niedziela w... 
— program rozrywkowy (mu­
zyka. ąuizy. gry) 15.20 Program 
sportowy 15.30 Niedziela w... — 
c.d. 16.20 Sport 16.30 Niedziela 
w... 18.00 Dziennik 18.10 Magazyn 
sportowy „90. minuta” 19.00 
Niedziela vz... — c.d. 19.50 Prog­
noza pogody 20.00 Dziennik 20.30 
Sport 20.40 10. wydanie „Gul­
den Circus Festiwal” — spot­
kanie cyrków z różnych kra­
jów 22.25 Niedziela sportowa 
23.25 Dziennik 23.30 Sport. 24.10 
Wiadomości i prognoza pogody 
24.40 „Formuła” — film USA 
(1981 r.), reż. John Avildsen, w 
roi. gł. George C. Scott, Marlen 
Brando 2.35 „Gamma” — I część 
3.35 „Klasztor św. Klary” — 
film włoski (1949 r.). reż. Mario 
Sequi, w roi. gł. Edda Albertini, 
Massimo Serato 4-55 Program 
rozrywkowy.

RADIO®®
KRAKÓW
SOBOTA

Całodobowy dyżur telefonicz­
ny 33-11-15, Wiadomości co go­
dzinę przez całą dobę, Wiado­
mości lokalne: 12.05, 16.05, 19.05, 
21.05, Wiadomości sportowe: 8.05, 
20.05, Wiadomości kulturalne: 
14.05, Autoserwis: 7.05, 9.05, 
15.05, 18.05, Ogłoszenia płatne: 
7.40, 13.40.

23:05 Nocny Szlak Radia Kra­
ków — prowadzi Andrzej Kna­
pik. 5.00 Co niesie dzień — pro­
wadzi Piotr Sławeta; w tym: 8.50 

„Z radiowej biblioteki” — An­
drzej Romanowski „Krakowskie 
czasy” — czyta Aleksander Pabi­
siak. 9.05 „To takie proste” — 
zgadywanki sportowe — program 
Tadeusza Kwaśniaka, 10.05 „Przed 
hejnałem” — program. Ewy No­
wickiej, 12.10 „Kram” — prowa­
dzą Andrzej Kaczmarczyk i An­
drzej Kukuczka, (muzyka, rela­
cje reporterów, atrakcje, konkur­
sy), 15.10 Antystacja, 16.00 Wia­
domości dnia, 16.30 „Piosenki znad 
Sekwany” — audycja Danuty Ur­
banik, 17.05 Radio sport, 19.10 
„Piwnica pod Baranami”, 19.30 
„Musicale, musicale” — audycja 
Marka Tomalika. 20.10 „Coctail 
party” — program Marcina Ba­
rana, 22.00 BBC, 23.05 Nocny Szlak 
Radia Kraków — prowadzi Bea­
ta Bronikowska.

NIEDZIELA
Całodobowy dyżur telefonicz­

ny — Kraków: 33-11-15, Wiado­
mości co godzinę przez całą do­
bę, Wiadomości lokalne: 19.05, 
Wiadomości sportowe: 8.05, 21.05, 
Autoserwis: 15.05, 18.05.

23.05 Nocny Szlak Radia Kra­
ków — prowadzi Beata Broniko­
wska. 6.05 „Przebudzenie z muzy­
ką” audycja Anny Woźniako­
wskiej. 7.05 „Niedzielny budzik” 
— magazyn w oprać. Magdaleny 
Smęder, 9.05 „Jak to w rodzinie” 
— program Andrzeja Kaczmar­
czyka i Dobrosława Rodziewicza. 
10.05 „Muzyczne starocie” — au­
dycja Piotra Czyża, 11.05 „Kra­
kowsko Galicyjskie Jaja po Wie- 
deńsku” — program Andrzeja 
Kaczmarczyka i Jacka Płazy, 12.05 
„Magazyn kulturalny” w. oprać, 
Tomasza Mullera, 13.05 „Para­
frazy muzyki poważnej” — au­
dycja Andrzeja Knapika, 14.05 
„Magazyn Literacki z Czasem” 
w oprać. Marcina Barana, 14.30 
„Wokół ballady” — audycja mu­
zyczna Andrzeja Kukuczki, 15.10 
Rozmowy niekontrolowane —■ 
„Kultura w programie pilotażo­
wym” — program Ligii' Kubas. 
17.05 „Muzyka muzyków” w 
oprać., Anny Woźniakowskiej. 
Gość programu Piotr Kusiewicz, 
18.10 Krakowski Teatr Radiowy 
— Jan Józef Szczepański „Auto­
graf” — reżyseria. Wojciech Mar­
kiewicz. 18.50 „Usypianki z Gro­
teski”, 19.10 Lista Przebojów Ra­
dia Kraków — prowadzi Grze­
gorz Bernasik, 21.05 Krakowskie 
aktualności sportowe. 21.30 Jazz 

z Krakowa i ze świata — audy­
cja Antoniego Krupy. 22.00 BBC. 
23.05 „Piękne arie, piękne głosy” 
— audycja Lesława Czaplińskie­
go. W kręgu operowych konwen­
cji.

RADlQ_fa<^'
MARIACKIE,

SOBOTA
Wiadomość! Radia Mariackie­

go — 6.15, 7.00—11.00, 12.05, 13.00 
—21.00.

6.00 Poranek Mariacki (6.00 
Godzinki, 7.45 Kalejdoskop spor­
towy, 8.45 Powtórzenie 8. odcin­
ka powieści Mary Sheldon i 
Lucy Elphiston pt. „Przerwany 
taniec”) — prowadzi Edyta Przy­
bylska, 10.10 Sobotni suplement — 
prowadzi Lucyna Drelinkiewicz, 
12.00 Anioł Pański, 15.10 Tygod­
nik Diecezjalny. 16.15 Transmi­
sja Dziennika Radia Watykań­
skiego, 16.30—20.00 Magazyn 
MIKS — (muzyka, informacje, 
konkursy, sport), 20.15 Kolejny 
odcinek powieści Mary Sheldon i 
Lucy Elphiston, pt. „Przerwany 
taniec” ode. 9. 20.30 Różaniec. 
21.05 „Zawsze będę śpiewał Pa­
nu” — audycję prowadzi Marcin 
Grządzieja 22.00 „Wieczór reflek­
sji”, 24.00—6.00 Nocna audycja 
muzyczna — prowadzi Tomasz 
Dobrowolski.

NIEDZIELA
Wiadomości Radia Mariackie­

go — 8.00—11.00, 12.05. 13.00—- 
21.00,

6.00 Godzinki. 7.45 Kalejdoskop 
sportowy, 9.05 Muzyka zwiercia­
dłem duszy — audycja Jerzego 
Stankiewicza, 10.10—13.00 Ma­
gazyn rodzinny — prowadzi Ewa 
Leja-Bysina. 12.00 Anioł Pański, 
14.05—14.30 Koncert życzeń, 
14.30—16.00 Tydzień w kulturze 
16.15 Transmisja Dziennika Ra­
dia Watykańskiego, 16.30 Wczo­
raj i przedwczoraj — drobiazgi 
historyczne, 19.45 Kalejdoskop 
sportowy, 20.30 Transmisja Audy­
cji Radia Watykańskiego. . 20.50 
KOMPLETA — niedzielna mo­
dlitwa wieczorna. 21.10 „Ogro­
dy muzyki” audycję prowadzi Oj­
ciec Jacek Gałuszka, 22.00 „Mu­
zyczny Kraków”, 24.00—6.00 No­
cna audycja muzyczna.
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Zmęczenie oczekiwaniem
związek — „Solidarność” — pró-

Polska południowa znajduje się pod wpływem zatoki niżowej 
z układem frontów atmosferycznych, Krakowskie Biuro Prognoz 
IMGw przewiduje, że dziś będzie zachmurzenie małe i umiarkowa­
ne, stopniowo od zachodu wzrastające do dużego aż do wystąpienia 
wieczorem i w nocy opadów deszczu, a w Tatrach śniegu. Tempera­
tura maksymalna w dzień od 8 st. w północnej części regionu do 13 
st. na południu, minimalna w nocy od 1 do 3 st. W Tatrach od —2 
st. w dzień do —7 w nocy. Wiatr umiarkowany, okresami dość silny, 
porywisty z kierunków południowych, a w górach wiatr halny.

Wczoraj w rajonaich podgórskich i w górach wiał halny, który prze­
kraczał w porywach 30 m/sek. np. w Bielsku 1 na Kasprowym Wier­
chu.

Ciśnienie atmosferyczne w Krakowie z 7 bm. godz. 15: 980 hPa, tj. 
735 mm. spadek ciśnienia.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie o godz. 7.37. a zajdzie o 15.56. 
Dzień jest już dłuższy o 14 minut i ma 8 godzin 19 minut. (k)

CAŁKOWITA ZAWARTOŚĆ OZONU w atmosferze w rejonie 
Polski południowo-wschodniej wynosiła wczoraj od 350 do 360 Dob- 
sonów (norma wieloletnia dla stycznia 340 D).

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! Sytuacja biometeorolo- 
giczna niekorzystna, spowoduje wydłużenie czasu reakcji i obniżenie 
sprawności działania. Nasilą się stany reumatyczne i astmatyczne, 
wzrośnie też skłonność do przeziębień. Warunki drogowe dobre, 
wieczorem i w nocy ulegną pogorszeniu.

ZANIECZYSZCZENIE POWIETRZA W KRAKOWIE: z pomiarów 
przeprowadzonych wczoraj do godz. 12.00 przez Wojewódzki Inspek­
torat Ochrony Środowiska wynika, że zanieczyszczenie powietrza 
(w mikrogramach na ms) wynosiło:

(INF.WŁ.)W Hucie im. Tadeu­
sza Sendzimira trwają negocja­
cje płacowe pomiędzy związkow­
cami i dyrekcją, Od stycznia u- 
biegłego roku pracownicy huty 
nie otrzymali żadnej podwyżki. 
Chociaż średnie zarobki wyno­
szą 4,4 min zł brutto, jedna 
czwarta załogi zarabia poniżej 
3,5 min zł brutto. Tylko nieliczni 
hutnicy, pracujący na szczególnie 
uciążliwych stanowiskach, osią­
gają 5—6-milionowe zarobki. W 
lepszej sytuacji znajdują się pra­
cownicy kilku spółek pracowni­
czych powstałych w ciągu ostat­
nich dwóch lat z działów niepro­
dukcyjnych kombinatu.

— Zmęczenie oczekiwaniem 
wyczerpuje się. Narasta zdecy­
dowana postawa, wiele rodzin 
hutniczych żyje bowiem W nie­
dostatku. Nie stać ich na płace­
nie czynszu, starcza ledwo na 
chleb — twierdzi Marian Sku­
bisz, wiceprzewodniczący liczą­
cego ponad 6 tys. członków NSZZ 
Pracowników HTS. Sam zwią­
zek może pomóc tylko nielicz­
nym, przyznając jednorazowe za­
pomogi w wysokości — 1—1,5
min zł. Równie liczny hutniczy

buje, dzięki pozyskiwaniu pomo­
cy m. in. z EąuiLibre, łagodzić 
skutki ubóstwa. Zdaniem prze­
wodniczącego Władysława Kie- 
liana, 60 proc, załogi zarabia po­
niżej zakładowej średniej, a jed­
na czwarta żyje na skraju nę­
dzy.

Związkowcy nie od wczoraj Za­
biegają o podwyżki dla pracow­
ników huty. NSZZ Pracowników 
HTS przed każdym kolejnym 
kwartałem minionego roku pro­
wadził w tej sprawie rozmowy 
z dyrekcją. Związkowcy z „Soli­
darności” — przy przedstawianiu 
roszczeń, uwzględniali sytuację 
ekonomiczną huty, choć ochronę 
bytu pracowników uważają za 
swe największe posłanie: — Wy­
stępowaliśmy też o jednakowe 
traktowanie podmiotów gospo­
darczych. Popiwek jednak fun­
kcjonuje dalej. Nie ma więc mo­
żliwości dania ludziom pieniędzy 
w ramach wypracowanych przez 
zakład środków. Wobec tego brak 
jest systemu motywującego do 
lepszej pracy — uważa Włady­
sław Kielian. „Solidarność ’80” z 
HTS w sierpniu ub. roku postu­

lowała 1,5 min zł podwyżki dla 
każdego pracownika. 11 paździer­
nika — w rozmowie z dyrekto­
rem huty, zaproponowali nego­
cjacje płacowe. Tego samego dnia 
„Solidarność” i związki branżowe 
wystąpiły z oficjalnym pismem 
w sprawie negocjacji.

Rozmowy dyrekcji z przedsta­
wicielami wszystkich sześciu 
działających w HTS związków 
rozpoczęły się na przełomie paź­
dziernika i listopada. NSZZ Pra­
cowników HTS proponował pod­
wyżkę od listopada .— 3 tys. zł 
więcej niż dotąd za godzinę pra- 
ey, „Solidarność” wnosiła o 2,5 
tys. od grudnia. „Solidarność ’8Ó” 
trwała przy 1,5 min zł podwyż­
ki. Dyrekcja huty stała zaś na 
stanowisku, że regulacje są mo­
żliwe od stycznia. Przedstawiła 
związkom propozycje do rozwa­
żenia: obietnicę 500 tys. zł pod­
wyżki od stycznia 1994 r.. 600-ty- 
sięcznej od kwietnia i kolejnej 
w wysokości 700 tys. zł We wrze­
śniu.

Oferta dyrekcji nie odpowiada 
oczekiwaniom związków zawodo­
wych. W razie niepowodzenia 
rozmów, związkowcy z „Solidar­

ności” nie wykluczają akcji pro­
testacyjnej. Przewodniczący Kie­
lian podkreśla, że na decyzję, 
czy podjąć protest wpływ mieć 
będzie również sytuacja w kra­
ju. Wiceprezesi NSZZ Pracowni­
ków HTS do chwili zakończenia 
rozmów nie wyjawiają ani szcze­
gółów negocjacji, ani swego sta­
nowiska. Natomiast Komisja Za­
kładowa „S’80” dopiero zdecydu­
je, czy trwać przy swych żąda­
niach, czy też dołączyć do bar­
dziej umiarkowanych roszczeń 
związków branżowych: — &dy 
już podwyżka zostanie wprowa­
dzona, zabiegać będziemy o u- 
trzymanie realnej płacy — mówi 
przewodniczący „8’80” w HTS, 
Mieczysław Kucharski. Jeśli je­
dnak pozostałe związki przyjmą 
aktualne propozycje dyrekcji, 
związek przystąpi do strajku.

Przed poniedziałkowym spotka­
niem z dyrektorem Huty im. Ta­
deusza Sendzimira związki otrzy­
mają prognozy dotyczące kon­
dycji zakładu w roku 1994. An­
drzej Mazurek, dyrektor ds. pra­
cowniczych poinformował, że 
materiały te są w przygotowaniu. 
Dopiero po ich przeanalizowa­
niu dyrekcja będzie mogła od­
powiedzialnie zdecydować o wy­
sokości podwyżek,

MAŁGORZATA ISKRA

dwutlenek dwutlenek pył tlenek 
siarki azotu węgla

Rynek Główny 88 — 30 3600
Aleja Krasińskiego 123 104 132 8700
Norma średniodobowa 200 150 120 1000

Szczęśliwe liczby
Oto kolejni nasi Czytelnicy, którym sprzyjało szczęście w świątecz­

nym konkursie „Dziennika Polskiego”: pan} Elżbieta Sowa z Bła­
żowej wygrała robot wieloczynnościowy. Budziki z radiem otrzymali: 
Kazimiera Norwicz z Rzeszowa, Halina Miziura i Janusz Kanarek 
z Krakowa, pani Maria Kueia z Jadownik i Jan Agasiński z Tarno­
wa — ekspresy do kawy, pan Adam Świętochowski z Tamowa wy­
brał radiomagnetofon turystyczny. Pani Halina Obidowicz z Krakowa 
wygrała niespodzianki: młynek do kawy, zegarek na rękę oraz bu­
dzik z radiem. Gratulujemy! (aga)
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Powyżej zamieszczamy kupon z liczbami. Sprawdź czy liczby te 
znajdują się również na diagramie, znajdującym się na odwrocie 
Twojej karty konkursowej. Jeśli tak —' zakreśl je. Gdy zakreślisz 
wszystkie liczby znajdujące się w jednym wierszu — wygrałeś wy­
mienioną obok nagrodę Zgłoś się wówczas po jej odbiór przyno­
sząc kartę i wszystkie wydrukowane dotąd kupony ze szczęśliwymi 
liczbami do Biura Konkursu mieszczącego sie w pokoju nr 17 na 
U piętrze, w budynku przy ul Wiślnej 2 w Krakowie (czynne od 
godz 9 do 18 od poniedziałku do piątku) Zgodnie z regulaminem 
musisz uczynić to najpóźniej do godziny 18 następnego dnia (jeżeli 
nagroda padła w sobotę — do godz 18 w najbliższy poniedziałek).

Wcześniej możesz upewnić się czy rzeczywiście wygrałeś, telefo­
nując pod numer 22-19-45

Notowania walutowe
• (A) Kurs walut w kantorach prywatnych. Kraków (godz. 18 30) 

Dolar, skup: 21.250—21.300, sprzedaż: 21.350—21.360, marka, skup- 
12.130—12.150, sprzedaż: 12.190, funt, skup: 31.150—31.200, sprzedaż- 
31.500, frank szw., skup: 14.200, sprzedaż: 14.300. frank fr.. «kun- 
3550—3560, sprzedaż: 3590. ’

• TARNÓW (godz. 15.30). Dolar, skup: 21.200—21.220, sprzedaż: 
21.300—21.350, marka, skup: 12.070—12.110, sprzedaż: 12.130—12.170, 
funt, skup: 30.800—31.200, sprzedaż: 31.250—31.300, frank fr., skup 
3530—3550, sprzedaż: 3570—3580, frank szw-, skup: 14 000—14.220, 
sprzedaż: 14.260—14.300. F

• RZESZÓW (gcdz. 15.00). Dolar, skupr 21.150—21.200 sprzedaż: 
21.350—21.500, marka, skup: 12.000—12.100, sprzedaż: 12.150—12.250, 
fran,< fr„ skup; 3550—3560, sprzedaż: 3580—3600, frank szw., skup: 
14.000—14.200, sprzedaż: 14.200—14.300, funt, skup: 30.500—31.100, 
sprzedaż: 31.400—31.500, kcrona czes. j słow„ skup: 600, sprzedaż: 

640—650.
SĄCZ (godz. 16). Dolar, skup: 21.150—21.200, sprzedaż: 

-I.3o0—21.400, marka, skup: 12.100—12.120, sprzedaż: 12.190—12.240, 
!!?"*  fr” skup: 3510—3520> sprzedaż: 3600—3620, frank szw., skup: 
H.I90—14.300, sprzedaż- 14.400—14.500, funt, skup: 31.150—31.200, 

: 31-300—31.500, szyling, skup: 1725—1727, sprzedaż: 1735— 
40, lir (100), skup: 1235—1245, sprzedaż: 1255—1260, korona czes., 

smm: 666—675, sprzedaż: 685—690, korona słów., skup: 610—630, 
sprzedaż: 650.

Straszenie strajkiem
(INF. WŁ.) Jeżeli do 10 stycz­

nia minister przekształceń włas­
nościowych nie przyśle do Hu­
ty Katowice swojego przedstawi­
ciela, który podejmie rozmowy z 
Komitetem Strajkowym „Solidar­
ności ’80”, to w niektórych wy­
działach zakładu rozpocznie się 
strajk. Komitet Strajkowy „ze 
względów taktycznych” nie okre­
ślił jednak terminu rozpoczęcia 
strajku.

„S ’80”. która 27 grudnia ogło­
siła pogotowie strajkowe, doma­
ga się dymisji prezesa zarządu 
spółki „Huta Katowice SA” i peł­
nomocnika do spraw finanso­
wych. wypłacenia 1 min zł na­

grody jednorazowej dla każdego 
pracownika, podniesienia najniż­
szego zarobku do obowiązującego 
w całym kraju (1950 tys.) oraz 
podwyższenia pensji gwaranto­
wanej o 500 tys. zł.

„S ’80” (ok. tysiąc członków 
spośród 15-tysięcznej załogi) ja­
ko jedyny z 7 związków działa­
jących w zakładzie nie przystą­
piła do rozmów na temat płac z 
dyrekcją huty. — Jeszcze w 1991 
roku byliśmy pod względem płac 
na 3 miejscu w polskim hutnic­
twie, teraz — na 15 — przeko­
nuje wiceprzewodniczący Komi­
tetu Strajkowego Zygmunt Cieś- 
lieki. — Pracowniey fizyczni za­

rabiają netto ok. 2,5 min, ale po­
nad 700 osób dostaje mniej niż 
ustalone przez Ministerstwo Fi­
nansów najniższe wynagrodzenie 
w kraju. Oficjalnie huta jest 
winna wierzycielom 4 biliony zł, 
ale my wiemy, że mamy oprócz 
tego 3-bilionowy dług wobec 
skarbu, państwa. Za stan huty i 
degradację płacową winimy pre­
zesa spółki oraz pełnomocnika 
do spraw płacowych. Prowadzo­
na przez nich polityka płacowa 
polega na zasadzie: jak najwię­
cej dla kierownictwa, jak naj­
mniej dla pracowników.

Zdaniem „S ’8p” pensja preze­
sa wynosi ponad 30 min zł. Re­

nata Bytomska, rzecznik praso­
wy huty, nie chciała zdradzić 
nam wysokości uposażenia pre­
zesa: — Średnia płaca wynosi w 
zakładzie 4,6 min brutto. Tyle 
mogę powiedzieć.

Dyrekcja zgodziła się wypła­
cić nagrodę świąteczną po 500 
tys. na pracownika. Nie chce się 
jednak zgodzić na włączenie 
premii motywacyjnych (uzna­
niowych) do ezęści gwarantowa­
nej zarobków. Podniesienie zaś 
najniższych wynagrodzeń w za­
kładzie do wysokości najniższe­
go uposażenia w kraju określo­
nego przez ministra finansów, 
kosztowałoby, zdaniem dyrekcji, 
50 mld kwartalnie, a 40 mld z 
tej sumy trzeba by odprowadzić 
do budżetu.

Związkowcy z „Ś ’80” twierdza, 
źe ponad połowa załogi popiera 
żądania Komitetu, Strajkowego.

Telemetria z lamusa

EKG przez telefon
(INF. WŁ.) Jako sensacyjną 

podały środowe „Wiadomości:’ 
TV informację o telefonicznym 
EKG. Dowiedzieliśmy się z niej, 
że w Warszawie działają takie 
urządzenia, które pacjent m®że 
wypożyczyć do domu. Kaucja 
wynosi 4 min zł, a opłata — 
nazwijmy ją abonentowa — 400 
tys. zł miesięcznie. Jeśli pacjent 
czuje się gorzej lub wyjeżdża 
poza teren swojego miasta (i 
szpitala), w każdej chwili może 
zadzwonić do lekarza i za po­
mocą owego urządzenia przeka­
zać mu Własne EKG. Lekarz (a 
raczej komputer) ocenia stan 
zdrowia pacjenta i radzi mu. co 
powinien uczynić.

— To się nazywa telemetria i 
w naszym szpitalu używaliśmy 
podobnych aparatów już 20 lat 
temu — mówi dr Janusz Macie- 
jewicz. ordynator kardiologii w 
Szpitalu Specjalistycznym im. J.

Dietla. — Były to urządzenia w 
systemie fińskim, wersja do­
kładnie ta sama, co pokazana w 
telewizji. Mieliśmy tego cztery 
sztuki i bez żadnych kaucji da­
waliśmy zagrożonym pacjentom. 
Dzisiaj już w ogóle nie używa­
my telemetrii. Stała się nieprzy­
datna. nie zdała egzaminu...

W dwóch jeszcze miejscach W 
Krakowie przed laty używano 
telefonicznego EKG: w Szpita­
lu Specjalistycznym im. G Na­
rutowicza oraz w dzisiejszym 
Szpitalu im. Jana Pawła II (da­
wny „Anki”). W obu tych miej­
scach zrezygnowano z telemetrii 
jako nie spełniającej Wymogów 
dzisiejszej medycyny.

Prof. Ludwik Sędziwy z Kli­
niki Elektrokardiologii Szpitala 
im. Jana Pawła II powiedział 
nam. że no raz pierwszy zetknął 
się z telefonicznym EKG 15 lat 
temu. Już w tym czasie stoso­

wane było u pacjentów z roz­
rusznikami serca. W szpitalu 
tym było nawet używane EKG 
polskiej konstrukcji. Jego auto­
rem jest inż. Jacek Szczepkow­
ski.
—Dziś już nie stosujemy — 

powiedział prof. Sędziwy. — Roz­
ruszniki są obecnie bardzo zło­
żone i telefoniczne EKG nie wy­
starczają. Chociaż inna sprawa, 
że te najnowszej generacji na 
pewno są lepsze.

W środowisku lekarskim zda­
nia na temat telemetrii są po­
dzielone. Jej podstawową warto­
ścią jest uspokajające działanie 
na chorego, który wierzy, że w 
trudnym momencie ktoś mu po­
może. Jeden z lekarzy powie­
dział nam jednak: gdy człowiek 
czuje, że zbliża się zawał, wzy­
wa pogotowie, a nie dzwoni by 
zrobić sobie EKG.

(e)

Wójt gminy Kościerzyna chce podźwignąć polską armię

Fundusz Obrony Kroju-stort!
(Dókończenie ze str. 1) 

początkowo zdumienie — mówi 
specjalnie powołany rzecznik 
wójta, Włodzimierz Grass (współ­
pracownik pisma „Echo Koście­
rzyny”) — ale radni szybko zro­
zumieli sens inicjatywy, a soł­
tys wioski Mały Klincz zapowie­
dział. że sprawa jest godna u- 
wagi i należy ją omówić na naj­
bliższej sesji.

Tegoroczny budżet gminy Ko­
ścierzyna wyniesie Około 32—33 
miliardy złotych. Rzecznik twier­
dzi. że pomysł wzmocnienia żoł­
nierza polskiego sprzętem został 
skonsultowany ze skarbnikiem 
Urzędu Gminy, ten ostatni zaś 
uznał, że budżet gminy wytrzy­
ma nowe obciążenie. Sam rzecz­
nik również saidzi. że gminę stać 
na dodatkowy, miliardowy wy­
datek.

— To patriotyczna inicjatywa. 
Niektórzy radni uważają, że nie 
można było dłużej czekać, aż 
sytuacja stanie się beznadziejna 
— mówi rzecznik Grass.

Pomysłodawcy uzdrowienia ar­
mii polskiej pragną, aby środki 
zebrane w FOK-u zostały prze­

znaczone na zamówienia w pol­
skich fabrykach zbrojeniowych. 
Pozwoli to — zdaniem wójtów- 
-patriotów — na wzrost gospo­
darczy rejonów x fabrykami 
produkującymi dla potrzeb woj­
ska oraz „podniesienie obron­
ności Polski, a : tym samym 
wzmocnienie jej pozycji polity­
cznej w świecie”. Wójtowie chcą 
zebrać kwotę równą tegoroczne­
mu budżetowi Ministerstwa O- 
brony Narodowej na uzbrojenie, 
czyli o!ł 4 biliony złotych.n

Koncepcja wójta Kościerzyny 
wywołała wczoraj lawinę telefo­
nów do jej autora. Z tego powo­
du (....aby nie utrudniać pracy
Urzędu Gminy”) wszelkich in­
formacji udzielał rzecznik wój­
ta. Na specjalną prośbę reporte­
ra „Dziemnilka" niedostępny wójt 
Waldemar Tkaczyk odpowiedział 
jednak osobiście na kilka pytań.

— Sądzi Pan, te gmina Ko­
ścierzyna podźwignie polską ar­
mię?

— Oczywiście, nie. Zyjemy 
tylko na dde. ale właśnie przez 
to, stykając się s codziennością,

możemy, szybciej reagować. : U- 
ważam. że sytuacja w kraju i za 
granicą dojrzała ido szybkiego 
działania. Te powriki ze Wscho­
du i brak reakcji z Zachodu...
W 1939 roku mieliśmy nawet 
gwarancje, a i to nie pomogło. 
Teraz zamiast gwarancji tylko 
nas poklepują po plecach...

— Gminę Kościerzyna stać na 
wydanie miliarda złotych na 
wojsko?

— Damy sobie radę. Na wszy­
stko trzeba dużych pieniędzy... 
W naszej gminie dofinansowuje­
my x własnej inicjatywy szkoły, 
straż pożarną i policję, choć nie 
musimy tego robić. Tam, gdzie 
jest dobry gospodarz, gmina 
zawsze sobie poradzi... Poza tym 
inwestycja w wojsko jest inwe­
stycją w naszą przyszłość: silniej­
sze fabryki i silniejsze wojsko 
to mocniejsza Polska, to ożywie­
nie gospodarcze i lepsza przy­
szłość!

PAWEŁ MISIOR
PS. Wójta gminy Kościerzyna 

nie należy mylić z burmistrzem 
miasteczka Kościerzyna (20 tysię- I 
cy mieszkańców), |

Prokurator 
każę milczeć

(INF. WŁ.) Prokurator Krzy­
sztof Dobosz z Jeleniej Góry zo­
bowiązał do milczenia krakow­
skiego eksperta dr. Mariana Wój­
cika z AGH, który miał przygo­
tować ekspertyzę na temat przy­
czyn technicznych wypadku na 
Szrenicy w Szklarskiej Porębie.

Prokurator poinformował nas, 
źe od wczoraj trwają przesłu­
chania świadków Wypadku, człon­
ków obsługi i przedstawicieli 
firm Doppelmayera oraz Siemen­
sa, które dostarczyły urządzenia 
do kolejki. W następnym tygod­
niu rozpoczną się eksperymenty 

,,mające ustalić . przyczyny tego, 
iż wyciąg nagle zaczął jechać do 
tyłu. Prokurator przewiduje, iż 
zaratz potem zacznie się remont 
wyciągu, aby jeszcze tej zimy 
na powrót oddać go do użytku.

Już teraz wiadomo, źe niektó­
re części składowe kolejki były 
wysłużone, zanim włączono je w 
Polsce, na Szrenicy, do eksploa­
tacji. Śledztwo ma ustalić, czy 
osfiby podpisujące zezwolenie na 
uruchomienie wyciągu miały do­
kładne . rozeznanie, czy spełnia 
©n wszystkie polskie normy wy­
magane przy takiej inwestycji.

- <s)

Spirytus 
skonfiskowany

(INF. WŁ.) Jak udało nam się 
ustalić, funkcjonariusze z Komen­
dy Rejonowej przy współudziale 
specjalnej grupy t Komendy Wo­
jewódzkiej Policji w Płocku, pro­
wadzą zakrojoną na szeroką ska­
lę akcję dotyczącą nielegalnej 
produkcji i dystrybucji alkoholu.

Do tej pory w wykrytych na 
terenach województw płockiego i 
łódzkiego Wytwórniach znalezio­
no Około 4000 litrów spirytusu 
niewiadomego pochodzenia, któ­
ry przechowywany był w becz­
kach oraz innych pojemnikach. 
Ponadto funkcjonariusze zare­
kwirowali około 600 butelek wód­
ki różnych gatunków, przygoto­
wanej do sprzedaży. Odnaleziono 
też bardzo duże ilości etykiet, 
nakrętek do butelek, a także 
kapslownice i urządzenia służą­
ce do rozcieńczania i rozlewania 
wódek.

Udało się zatrzymać 25 osób 
podejrzanych o prowadzenie prze­
stępczego procederu. Wobec 7 
osób prokurator rejonowy w Kut­
nie, zastosował tymczasowy areszt, 
zaś inh; podejrzani są pod dozo­
rem policyjnym. Z szacunkowych 
obliczeń wynika, iż do chwili 
wykrycia nielegalnych wytwórni, 
ich właścicielom udało się sprze­
dać podrobione różne gatunki 
wódki za ponad 3 mld złotych.

(B.B.)
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Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia S stycznia 1994 roku 
zmarł

inż. JÓZEF ĆWIK

były wieloletni pracownik Przedsiębiorstwa budowy Elektrowni 
i Przemysłu „Energoprzem” w Krakowie.

Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne wyrazy współczucia.
Dyrekcja PBEiP „Energoprzem” w likwidacji 

oraz koleżanki i kcfledzy

Dnia 13 lutego o godz. 8 w trzecią rocznicę śmierci naszego 
nieodżałowanego, najdroższego Męża i Ojca

ś. f p.

adw. RYSZARDA PARADOWSKIEGO

zostanie odprawiona w kościele św. Kazimierza msza święta w 
Jego Intencji, o czym zawiadamia

ŻONA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 stycznia 1994 roku po 
długich i ciężkich cierpieniach zmarł w wieku 70 lat

L t p.

JÓZEF CZURA 
EM. REWIDENT PZU 

Najukochańszy Ojciec i Dziadek.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w dniu 10 stycznia br. 
o godz. 14.00 w kaplicy ha cmentarzu Rakowickim.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona 10 stycznia br. o godz. 
12.00 w kaplicy NMP Wspomożenia Wiernych przy ul. Tyniec­
kiej 39.

CÓRKA, syn, synowa, zięć, 
WNUKI 1 RODZINA

Z prawdziwym żalem żegnamy Zmarłego

prof. IGNACEGO TRYBOWSKIEGO

Przyjaciela 1 wieloletniego współpracownika naszego Ośrodka. I 
Pracownicy

Śródmiejskiego Ośrodka Kultury i

i

Pani 
mgr inż. ANNIE HERTZ^SZPAKOWSKIEJ 

z powodu śmierci SIOSTRY, składają wyrazy najgłębszego 
współczucia i serdecznego żalu

Zarząd 1 Pracownicy 
Przedsiębiorstwa Robót Geotechnicznych 

i Inżynieryjnych „Hydrogeowiert”

Koleżance

JADWIDZE CZAI

t

Dyrekcja, Grono Pedagogiczne 1 Pracownicy 
Szkoły Podstawowej nr 116 w Krakowie

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI 
składa

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 29 grudnia 1993 r., g 
po długiej, chorobie opatrzona św. Sakramentami, przeżywszy 80

lat zmarła

MARIA MAZUR
Wdowa po ś.p. Stefanie — Mistrzu Rzemiosła Artystycznego. ?

Najukochańsza, Troskliwa i wzorowa Mama, Najdroższa Rabu- i 
nia, Prababcia, i Siostra, Człowiek szlachetny, głębokiej wiary.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się mszą św. w poniedziałek i 
10 stycznia 1994 r. o godz. 10.00 w kaplicy na cmentarzu Rako- S 
wickim, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wie- | 
cznego spoczynku do grobowca rodzinnego.

Pogrążeni w smutku i żałobie.
SYN, CÓRKA. SYNOWA, ZIĘĆ, WNUKI, | 

PRAWNUCZKA i RODZINA

Prywatna Krakowska Szkoła Hotelarska 
ul. Grzegórzecka 24a 

ogłasza nabór na Zaoczne Policealne 2-lelnie Studium 
- technik obsługi ruchu turystycznego, technik hotelarz

Początekzaięć 1.III. 1994. .
Informacja 21 -15-47,21-14-05 w. 42. od 17.1.1994 r. w godz. 10.00-15.00.^

r Krakowskie Zakłady Teleelektroniczne 
„TELKO M -TF.LOS"

w Krakowie, ul. Lubelska 14-18 J
oddadzą w najem pomieszczenia biurowe, produkcyjne 

i magazynowe o łącznej powierzchni ok. 1000 m2. j.

Informacji udziela Dział Administracji 
w godz. 7.00 —15.00, tel. 33-96-66 wew. 265.

Z głębokim smutkiem 1 żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 sty- | 
cznia 1994 r., będąca pojednana Z Bogiem zmarła nagle

ś. t p. i

JÓZEFA ZIĘBA
i

Msza św. odprawiona zostanie w kaplicy cmentarnej na Ra­
ko wicach we wtorek 11 stycznia o godz. 10, po czym nastąpi od­
prowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

SYN, CÓRKI, ZIĘCIOWIE oraz g
WNUCZĘTA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 stycznia 1994 r. 
po krótkiej i ciężkiej chorobie zmarła w Krakowie

ś. t P-

prof. dr hab. med. ANTONINA 
MARCZYŃSKA

długoletni pracownik Zakładu Analityki i Biochemii. Klinicznej 
Krakowskiego Oddziału Centrum Onkologii, przewodnicząca Pol­
skiego Towarzystwa Onkologicznego, członek szeregu krajowych 
i zagranicznych towarzystw naukowych, wybitny naukowiec, 
lekarz, nauczyciel akademicki, wychowawca wielu pokoleń polskich 

onkologów.
Dyrektor i Pracownicy

Centrum Onkologil-Instytutu 
im. Marii Skłodowskiej-Curie 

Oddział w Krakowie

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI W KRAKOWIE 
ogłasza konkurs 

na stanowiska profesorów zwyczajnych 
na Wydziale Chemu: . ‘..................

O w zakresie chemii nieorganicznej.
• w zakresie chemii koordynacyjnej.

O stanowisko profesora zwyczajnego może ubiegać się osoba 
o nienagannej postawie etycznej, spełniająca wymogi zawarte w Art. 
79 Ustawy o Szkolnictwie Wyższym (Dz.U. Nr 65 z 1990 r.).

Kandydaci winni złożyć w Dziale Kadr UJ, Kraków, uL Gołębia 24, 
pok. 15, w terminie do dnia 31 stycznia 1994 r. następujące dokumenty:

1. Podanie
2. Życiorys
3. Opis dyplomu stwierdzającego posiadanie tytułu naukowego
4. Autoreferat uwzględniający dziedziny badawcze oraz osiągnięcia 

naukowe kandydata
5. Wykaz publikacji uwzględniający:

a) dorobek naukowy do momentu mianowania na stanowisko 
profesora nadzwyczajnego

b) po mianowaniu
6. Informacje o ewentualnych osiągnięciach dydaktycznych oraz w 

dziedzinie kształcenia kadry naukowej (załączyć wykaz z po­
działem na przed i po nominacji) '

7. Oświadczenie o zatrudnieniu.

SSttS

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ża w dniu 2 stycznia 1994 roku 
zmarł nagle

mgr PAWEŁ STRYCHARSKI

Starszy specjalista naukowo-techniczny w Zakładzie , Chemii 
Analitycznej Wydziału Chemii Uniwersytetu Jagiellońskiego.
W Zmarłym utraciliśmy zasłużonego

Kolegę.
PcgrzOb odbył się w dniu 7 stycznia 

cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Dziekan

Pracownika i serdecznego

1994 roku o godz. 11.40 na

j Społeczność Akademicka 
Wydziału Chemii UJ

Uprzejmą, profesjonalną i kompleksową 
obsługę .
fachowe porady w zakresie organizacji 
pogrzebów

poleca:
PRZEDSIĘBIORSTWO

USŁUG KOMUNALNYCH sp. z o.o.
KRAKÓW, ul. Reduty 1_____________

Telefony i adreey punktów w ilnfor- 
matorze Krakowskimi—USŁUGI PO­
GRZEBOWE

Punkty usługowe przyjmują nekrologi 
do druku w Dzienniku Polskim.

Urząd Celny w Krakowie 
sprzeda w drodze przetargu ofertowego: 

H dywany syntetyczne prod. belgijskiej i francuskiej, różnych 
rozmiarów w ilości 25.061.91 m2. cena wywoławcza 23.600 

złzam2, , , ...........
■ wykładzinę dywanową syntetyczną prod. belgijskiej o szer. 

2 lub 4 metry w ilości 15.679 m2, cena wywoławcza 10.100 zł 
Z3lDs ceny wylicytowanej będzie doliczony podatek VAT 22%. 

Oferty pisemne prosimy składać w sekretariacie Urzędu Celnego do 
dnia 14.01.94. Wadium w kwocie 100.000.000 zł należy wpłacać 
w kasie UC w godz. 12 —14.

Komisyjne rozpatrzenie ofert nastąpi 17.01.94 r.
Towar można oglądać w dniu 12.01.94 w godz. 9-—11. w mag. Sp. 

Kłos w Brzeziu oraz.12.30 —14.00 mag. DOMAR, ul. Saska 27. .
Urząd Celny zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta jak 

również odstąpienia od przetargu bez podania przyczyny.dp k-27

LOKALE

ŚWIDNICA, mieszkanie 37 m kw. 
zamienię na Kraków, lub okolice. 
Tel. 47-35-3S, pon., wt., śr., czw. 
19—21. mg-37599

GARAŻ sprzedam — os. Tysiącle­
cia. Tel. 48-37-68. mg-37416

SPRZEDAM mieszkanie 3-pokojowe 
60 ms, i telefonem, garażem — 
Prądnik Czerwony. Tel. 21-07-21, 
wew. 227 po 20.00.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM działkę rekreacyjną w 
Dolinie Będkowskiej, tel. 367-267.

(18988)

BULŁTERIERY — 48-32-84.
jg-38174

GARAŻ na osiedlu Widok sprze­
dam członkowi Spółdzielni. Oferty: 
38200, Kraków, Wiślna 2.

ZNACZKI 1945—1990, medale — 
47-57-45. C-65

PEUGEOT 205 GT, 47-15-47.

INFORMACJA
O HANDLU, PRODUKCJI 

ORAZ USŁUGACH 
BIEŻĄCA INFORMACJA 

O OGŁOSZENIACH PRASOWYCH
55-52-87
11-75-48 KRAKÓW 
44-49-92
55-43-35

TELEFONICZNA AGENCJA 
INFORMACYJNA

OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU W GODZ. 9 -18U c z e I n i a n i e z a p e w nia mieszkań?.

POSZUKUJEMYMIESZKAŃ, LOKAU, D0M0W 
: DO SPRZEDANIA ŁUB WYNAJĘCIA

UL. SŁREGO 19 TEL. 226536

PON.-PT. H & K SOB.
HATTO* KOWALIK

DZIAŁKI, SPRZEDAŻ
ul. Szelinga—os. Jugowice, p.g.p.k 5,7 
a.—100 min; ul. Śląska—Zabierzów. 
w.g.p.Ł 35 a.—350 min; ul. Światowi­
da—Borek Fałęcki, p.g w 11,9 a.—280 
min; ul. Kustronie p.g,w 3.2 ra 95 min; ul. 
Borowinowa Swoszowice p.g 30 arów 
300 min; ul. Zakamycze Chełm p.w 30 
arów 1.100 min _______

POŚREDNICTWO 
G.J. CHMURA 

PI. Szczepański 8 
tel. 21-23-62 w. 217 

czynne od 10°° do 18___
Rozpoczyna sprzedaż superkomfor- 
towego osiedla mieszkaniowego 
przy ul. Zakątek.
Mieszkania wyposażone, (flizy, par­
kiety. antena sat.. domofon, telp- 
lefon. garaż) oddane do użytku ma- Xl995 r. Cena równ. 560 USD/rrf

GEOŁAND 
kupno—sprzed aż—wynajem 

wycena nieruchomości 
usługi geodezyjne 

regulacje stanów prawnych 
____ podziały, mapy 

Tel. 55-53-25, ul. Przy Moście 1 
V..___________ ~ ....

FIRMA oferuje gaśnice samochodo­
we 1 kg z atestem, manometrem. 
(0-12) 33-24-34, Kochanowskiego 12.

SPRZEDAM trzy miejsca w gro­
bowcu na cmentarzu Rakowickim, 
Tel. (012) 22-74-15.

MOTORYZACYJ 
: ■■■■ ■

FORD Escort Van 1983 sprze­
dam. 12-68-37. , mg-375774

FSO — rocznik 1980 sprzedam. 
Tel. 36-46-00 w. 240. mg-37577

PRACA 

CUKIERNIKÓW zatrudnią. Kra­
ków, ul. Dekarzy 9. (19142)

SZEWCA rencistę zatrudnią, tel. 
36-30-92. (19132)

FIRMA zatrudni operatorów Mag- 
nascąnu. (Crosfield 636),' fotografów 
óffsetówrych, retuszerów do prze­
szkolenia na operatora Magnasca- 
nu. Zgłoszenia: Kraków, 22-62-40, 
godz. 9—17. mg-38//I

PRACA za granicą. Zatrudnię od 
zaraz pracowników wykwalifiko­
wanych w zawodzie dekarz, bla­
charz. Tel. 12-40-33 w. 241 lub 
11-08-19. Dzwonić sobota, niedzie­
la 18—22. mg-37598

MALOWANIE, tapetowanie, eks­
pres, 12-70-37. jg-38214

FLIZOWANIE — 36-36-48.

FLIZOWANIE 1 remonty. 55-16-00, 
wewn. 400. (19072)

MONTAŻ boazerii. 48-66-19.

OD A DO Z. Wykonujemy drobne 
naprawy oraz całkowite remonty 
ogólnobudowlane. 44-84-20. C-72

KOMINKI 
buduję 

56-04-80
. PRALKI. 56-04-49. D-29C7

FLIZOWANIE solidnie. Tel. grzecz. 
55-23-72. D-2921

FIRMA zleci wykonanie robót bu- 
dowlano-remontowych. Tel. 37-07-00.

FANY — agencja. 55-81-89.
(18775)

0

DZIAŁKI POD USŁUGI:
ot Czyżyny 19 arów 240 min; os. Czyżyny 
rondo 35 arów 1.400 min; ul. Przybiera 
Wieliczka p.g 110 ara 440 min; ul. Ważero- 
dzkiego (Zakopiańska Opatkowice) 4.7 
ara 160 min; Trasa Zakopane-Kraków- 
Myślenice p,g,w,t 100 arów, cera 100 
min.

Domy do sprzedaży: Zielonki równ. 
35 tys. USD; Biały Prądnik równ. 45 tys. 
USD; Przeporzały równ. 55 tys. USD; 
Zarzecze równ. 150 tys. USD; os. Kliny 
równ. 90 tys. USD; Wola Duchacka 
równ. 75 tys. USD; Prokocim—700 
min; Wola Justowska równ. 63 tys. USD; 
Bielany—950 min; Modinica—900 
min; Bibice równ. 90 tys. USD; Brzezie 
równ. 60 tys. USD; Owczary równ. 130 
tys. USD; Zabierzów—250 min; Micha­
łowice—620 min; Węgrzce równ. 40 
tys; USD; Gdów równ. 55 tys. USD.
„ ..................u. , i. ■—.»8

INTERWEST
Rynek Gł. 7 

® 11-36-10, 21-92-99

O PARADOWSKI
POŚREDNICTWO 
NIERUCHOMOŚCI 

kupno, sprzedaż, zarządzanie 

ul. Felicjanek 27, II piętro
TEL. 21-74-00, 22-66-50

AGENCJA Elitę. 56-24-62.

SUPERMASAŻE. 56-24-63.
mg-375779

LADY — całodobowo. 56-13-55.
mg-375779

Kupuj 
miesięcznik



DZIENNIK POLSKI 9

AUTOGAZ — Instalujemy najtaniej
PZMot 981 44-17-60. M-16

.PŁEŚMAKOWICg

( ipmdai, kupno, najem 
| Ul- Łea 2OB, 33-47-91PRACA

ATRAKCYJNE prace—Biura Pośrednic­
twa, Świętokrzyska 12, Centrum D 1.

C-4342
AKWIZYTORÓW ogłoszeń zatrudnimy. 
34-42-33._______________ 18193
MŁODĄ sprzedawczynię zatrudnię, 
44-81-70. 18653
POMOC domową zatrudnię. Oferty
18674 Kraków, Wiślna Z 18674
SZUKASZ pracy. My ci ją damy (samo­
chód). Tel. 34-23-17.18349 
WARSZTAT blacharsko- lakierniczy za­
trudni lakiernika, uczniów 36-95-26.
___________________________ 18748 
WYKŁADOWCÓW na etat i umowę — 
zlecenie zatrudni Studium Ubezpieczeń 
Społecznych. Oferty M-33 B.O. „Szansa” 
Kraków, Lea 112 p. 107.________ M-33

NAUKA

KURSY elektroniki i techniki medyczne], 
4-miesięczne, dzienne i zaoczne. Prywatne 
Medyczne Studium Zawodowe. Kraków, 
Grodzka 60, teł. 36-89-31.

MATEMATYKA. 21 -58-53. jg-36647
MATEMATYKA, fizyka, zakres dowolny.. 
Jerzmanowskiego 8/18 (dawna Winiars­
kiego). 18719

KUPNO

AKCJE Banku Śląskiego, (0-197) 
251-77. 18470
ATRAKCYJNE ceny- skup: magnetowi- 

, dów, odtwarzaczy, wieź, telewizorów, zło­
ta, srebra. Grzegórzecka 17, 21-89-09, 
21-89-26.17938
KUPIĘ wtryskarkę ślimakową, 67-61-53, 
66-13-74. ■ t 18484
„PERŁA", Wielopole 24, tel. 22-03-50. 
Złoto—srebro—korale—antyki — RTV.

________________ jg-37737
SKUP złota, usługi złotnicze^ „Diament", 
Ul. Floriańska 43. 18450

SPRZEDAŻ

BLASZAK na Rybitwach sprzedam, 
67-67-53. ' ’ 18861
DOBERMANKI, (012) 21-62-43.

*'• ' ~18102
GROBOWIEC, cmentarz Podgórski 
21-61-49. __________ 18844
OKAZYJNIE nowe; kosę, wagę,zamraża­
rkę, ladę, szafę chłodniczą, regały. 
47-45-07,43-15-58. C-22
PARKIET eksportowy dębowy, bukowy, 
jesionowy, brzozowy, sosnowy, ozdobny. 
Deski podłogowe obiciowe, 'boazeria.. 
Hurt-detal „Budip" Kraków, Balicka 55. 
Teł, 36-43-43. M-1817

POLONEZ Truck 1993,47-45-07.
C-22

SPRZEDAM Jelcz chłodnia 1988 r. Tel. 
67-28-61, po 19. _______mg-37848
SPRZEDAM bar na placu handlowym 
Rybitwy. Tel. 55-88-81, po 20.
___________ ____________ mg-37869
SPRZEDAM regały' sklepowe, tel. 
67-10-93, 18707
SZLIFIERKĘ taśmową i strugarkę do dre­
wna, tel. 76-33-14. 18811

ŚCIANA żelazna, przeszklone, rozbierana 
(drzwi), długość 8 m, wysokość 5 m nada­
jąca się na pawilon, 33-63-16 wieczorem. 
_ _______ ■ _______ 18666
UŻYWANY wypoczynek skórzany prod. 
niemieckiej sprzedam. Tel. 43-03-11 •

KK-7

MOTORYZACYJNE

AUTO KONSERWACJA—Zajączkows­
ki. 48-66-44, 67-63-60 — bonifikaty.

D-2778

Car o 
POLONEZ 
• ceny fabryczne 
• dogodny system ratalny 
• bon i fi kąty

Kraków ul. Strzelców 4, tel. 11-72-11

FIAT126p
najnowsze modele, 

za gotówkę i na raty 
(pierwsza wpłata 20 min zł)

BONIFIKATA
+ radioodtwarzacz 

a także Cinquecento, UNO, 
TIPO, TEMPRA, 

CROMA, DUCATO
Polinar dealer FIAT 

AUTO POLAND
Kraków, Ofiar Dąbia 14, 

tel. (0-12)11 30 09,11 2795

BMW 316i. 1992. 320 min sprzedam lub 
zamienię. 11 -96-90. jg-37781
FIATA Dukato Maxi (1989) sprzedam.
Tel. (014) 250-318. Ta-37002
FIAT 126p, 1990 sprzedam, tel. 11-26-35.

18595
FIAT UNO sprzedam, 55-31-1/. 18632
FIAT 125 p, 1987 r„ pięciobiegowa skrzy­
nia, 30 min. sprzedam, tel 33-32-18.

18662
ISUZU Trooper. 1989 sprzedam lub za­
mienię. 37-91-84. M-38
126 P. 1987 sprzedam. 76-11-86.

_____________jg-37779
SPRZEDAM nową Toyotę Camry 2,2, 
model 1994 (klimatyzacja, ręczna skrzynia, 
2 poduszki powietrzne) 500 min 
55-46-00, wewn. 435. g-2953
MERCEDES 220 D sprzedam, zamienię
(maluch). 55-32-76. mg-37870

LOKALE

ATRAKCYJNEGO lokalu sklepowego z 
telefonem ok. 30 m’, poszukuje firma hand­
lowa. tel. 22-33-43 lub 37-82-96 po 
20-tej. 18665
DO wynajęcia 3-pokojowe z telefonem, 
nleumeblowane, Azory, 37-25-64. 18788
DO’ wynajęcia mieszkanie 38 m*. dwa 
pokoje umeblowane, telefon, parter, os. 
Kalinowe 44-53-09. 18855
DUŻE mieszkanie bez mebli na Woli Gus­
towskiej do wynajęcia, tel. 36-69-06.
________; _________ 18567
DUŻE mieszkanie z telefonem, w centrum 
cudzoziemcowi wynajmę. 55-97-45.

D-2814
GARAŻ — Królewska, tel. 22-61-16 
' ' 18997
GARSONIERĘ kwaterunkową zamienię 
na większe. 55-32-76. mg-37870
KUPIĘ mieszkanie do remontu w starym 
budownictwie, ok. 100 m’. I lub II piętro. 
Kraków lub okolice. Oferty: 36426, Kra­
ków. Wiśl na 2.
MIESZKANIE 136 m’ w centrum, sprzeda 
pośrednictwo 21-69-11, 67-31-45.
___________________________18676
NOWY Sącz — mieszkanie 3-pokojowe, 
umeblowane, wynajmę — Nowy Sącz. ul. 
Grottgera 35. z-022673
POKÓJ, kuchnia — Krowodrza sprzedam. 
21 -99-55.  18996
POSZUKUJĘ mieszkania z telefonem, 
pośrednicy wykluczeni, 44-81 -70. 18652
POKÓJ dla studentki. 12-39-23. 18817
POSZUKUJĘ małego lokalu biurowego z 
telefonem, tel. 11-49-59. 38009
SPRZEDAM pokój, kuchnia. Radzikows­
kiego zasiedlenie II kwartał 1995. Tel, 
37-68-51. 18634
SPÓŁDZIELCZE, superkomfort, 65 m’, 
telefon. Śródmieście na dwa mniejsze. 
Śródmieście. 12-89-76 po 20. 18826
SUP.ERKOMFORTOWE, telefon, czte- 
ropokojowe zamienię na mniejsze, plus 
ewentualnie strych. Oferty 18823 Kraków
Wiślna 2. 18823
UL. Lea. mieszkanie 45 m’ do wynajęcia, 
tel. 22-56-61. 18779
-WYNAJMĘ kiosk 16 m’, z lokalizacją. 

Nowy Sącz 42-05-24. z-022678

AGENCJA 
KORONA

MIESZKANIA-NIERUCHOMOŚCI 

tel. 56-02-04 
ul. Kai w aryjska 9 (od 9“ do 19“)

FIRMA
HANDLOWO-USŁUGOWA

POSZUKUJE LOKALU
NA BIURO, SKLEP, MAGAZYN +
SALA SPRZEDAŻY
(razem ok. 150-200 m2) 
najchętniej w Śródmieściu.

Tel. 090-333-539 
lub Kraków 25, box 32.

mg-37871

NIERUCHOMOŚCI POŻYCZKI

BUDOWLANA koło Kocmyrzowa.
12-25-59 rk-38309
DOM niewykończony. Kliny — sprzedam.
Tel 21-44-65. wieczorem. jg-37738
DZIAŁKĘ budowlaną, 86 a. możliwość 
podziału, 5 mln/ar. na południu Krakowa 
oraz działki budowlane w Bodzowie sprze­
da pośrednictwo, 21-69-11, 67-31-45.
__________________ ‘_________18677
KUPIĘ biuro- mieszkanie, okolica Rynku, 
43-41-26. 18824
KUPIĘ budowlaną powyżej 30 arów 
43-41-26 18825
MUSZYNA — Zlockie, dom dochodowy 
10-pokojowy, sprzedam. Tel. (014) 
21-41-25.
NOWY dom 40 km od Krakowa przy trasie 
Łapanów- Muchówka, luksusowo wykoń­
czony na parceli hektarowej. Kraków 
11-85 12. 18761
NOWY duży dom kolo Myślenic —sprze­
dam tel. (0-115) 217- 06. 18834

POSZUKUJEMY małych działek w Kra­
kowie. Pośrednictwo 56-49-20.

D-2795
SWOSZOWICE —• sprzedam dom, 
47-03-88 po południu. 18669
TARNÓW — dom szeregowy, komforto­
wy sprzedam. Tet. (014) 21 -41-25.

_______ Ta-37001
TARNÓW — centrum, piętro kamienicy o 
pow 104 m’ sprzedam. Tel. (014) 
21 -41-25. ___________
WOLA Justowska dom do wynęjęcia ga­
raż telefon Oferty37681 Kraków, ul. Wiśl­
na 2.

USŁUGI

ANTENY. 47-39-27. KK-1463
ANTENY. 48-30-42. KK-1460A
ALARMY. 12-48-10. 14063
BOAZERIA. 66-57-91. 18027
CZYSZCZENIE dywanów. 12-72-58.

18144
CZYSZCZENIE superextra dywanów, ta- 
picerki WAP-KARCHER. 12-02-55.
_______________ jg-37385

EKSPRESOWE przestrajanie telewizo­
rów. 47-63-80. 18476
FLIZOWANIE, 48-39-81. 18865
FLIZOWANIE, tynkowanie. 44-26-24. 
_________ jg-37388 
KOMINKI, gzymsy, rozety, sztablatury, 
suche tynki tel. 67-49-47. 17451
KRATY, ogrodzenia r-ki VAT, 34-01 -21.

18540
KOMINKI, ceny konkurencyjne. 
22-12-72. 036878
LASTRIKO parapety, 77-44-71. 13282
MALOWANIE, tapetowanie. 12-65-11.

___________ 18518
MALOWANIE, tapetowanie, 11-98-97.

18711
MALOWANIE, 55-98-85. 18740
NAPRAWA okien, uszczelnianie, montaż 
zaczepów oraz kołków rozporowych. Ko- 
dura, tel 33-70-35. mg-37680
PRZEPROWADZKI" — Gawor, tel. 
67-40-10 (1000-17.00), 17946
PRZEPROWADZKI. 34-44-03. ~

rk-38315
ŚLUSARSTWO. 37-21-98. ‘ a-7u

TRANSPORT 1,1 t kraj —■ zagranica. 
44-96-60. jg-37739
TRANSPORT do 1,5 t. Transport samo­
chodów, 76-22-22 w. 218. rk-38088-
TRANSPORT — 200.000. 36-61 -63.

mg-36756
ŻALUZJE — montaż, gwarancja.
33-04-55. jg-37787

WALUZJE PIONOWE
sprzedaż, montaż, produkcja

ŻALUZJE POZIOME
sprzedaż, produkcja _____

BOCHNIA, TBL/FAX (0197) Z55 02
KRAKÓW. TEL (012) 66 12 52

BIZNES Hotel „ELEKTOR"
POTRZEBNY wspólnik z niedużym kapi­
tałem i zaangażowaniem. Oferty 18734 
Kraków, Wiślna 2. 18734
WYTWÓRNIA wyborowego mięsa dla 
psów poszukuje oubiorców, tel. 33-72-11. 

18689

Wspólnika na stanowisko 

kierownika biura 
agencji ochrony 

poszukujemy. 
Warunki: 

gotówka- 40 min zł, lokal 
z telefonem, praca własna

Kontakt:
Kraków 25, box 32 teł. 090-333-539

prtg-SJBno

A „BAST" najkorzystniejsze pożyczki, ko­
mis. skup, sprzedaż Kazimierza Wielkiego 
117.36-86-00. 18254
ATRAKCYJNE oprocentowanie udziela­
nych pożyczek- skup: RTV, złota, srebra- 
Lombard, Grzegórzecka 17, 21-89-09. 
21-89-26. 17936
KORZYSTNY Lombard, Kalwaryjska 18 
naprzeciw „Korony" 56-51 -50.

jg-37333
„PERŁA'' —Wielopole 24, tel. 22-03-50.
Udzielenie pożyczek pod zastaw.

jg-37737

RÓŻNE

ANASTAZJA czekam- 48-83-72.
jg-36680

„ANNA" —• czeka. 56-19-70.
jg-37726

Dziennik Polski
jest największą gazetą codzienną w 

Krakowie i Malopolsce. Każdego dnia do rąk 
czytelników trafia 100 tysięczny, a w piątek 
180-tysięczny nakład 'Dziennika’. Można 
przyjąć, że każdy egzemplarz jest czytany przez 
co najmniej 3 osoby, co daje liczbę 300 tysięcy, 
a w weekend nawet 600 tysięcy czytelników • 
odbiorców reklamy i potencjalnych klientów. 
Ponieważ cena reklamy w naszej gazecie jest 
porównywalna do cen w innych czasopismach 
ukazujących się w regionie, a nakład znacznie 
większy - koszt dotarcia do klienta jest w 
"Dzienniku" najmniejszy. Atutem naszej 
gazety jest bardzo duży zasięg terytorialny 
obejmujący 10 województw Polski południowo 
• wschodniej.
Dzięki swemu nakładowi, zasięgowi, cenie 
i skuteczności zamieszczanych reklam 
"Dziennik" jest tym, czym jest • najlepszą 
gazetą Małopolski.
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AGENCJA towarzyska „Beata”.
67-11-53. jg-37776
AGENCJA „Elito" 36-18-52 dla nailep- 
szychl jg-36679
„AMANDA"—44-31 -64 (16.00-3.00)' 

_______________ 15659
AGENCJA „Atrakcyjna dziewczyna" ca­
łodobowa. tel. 37 -08-77. 17870
DYSKRETNA agencją ESTER, (0-12) 
43-68-40. 896/gB
DYREKCJA Medycznego Studium Za­
wodowego Nr 1 Wydział Pielęgniarstwa 
im. Anny Rydlówny w Krakowie, ul. Mi­
chałowskiego 12 przyjmuje podania kan­
dydatów z ukończoną szkołą średnią. Nau­
ka rozpoczyna się w styczniu 1994 r. 
Szczegółowych informacji udziela sekreta­
riat, tel. 33-62-59.
ELITA-masaże. 22-65-62. 18438
LUX masaże, tel. 37-08-77, Kraków, ul. 
Warszawska 14/3. 17872
MASAŻE — oferta noworoczna.
21 -71 -60. Jg-483/F/XII
PRZEDSIĘBIORSTWO Budowlano- 
Montażowe „CAMMA" — najwyższa ja­
kość, kompleksowa realizacja wszelkich 
budynków. Kamienie naturalne i sztuczne- 
posadzki, parapety, schody, elewacje, fli- 
zowanie i posadzki z płytek, ocieplanie 
ścian, drogi, dojazdy, podjazdy, parkingi z 
kostki brukowej. Solidnie z gwarancją, tel. 
12-35-26 wew 4. 18639
,.SAT" — Superagencja Towarzyska, 
11-00-68. 15996
SZCZĘŚCIE— panom. 36-17-97.

___________ jg-37773
SALON masażu zatrudni dziewczęta. Tel. 
37-08-77.18561
WYNAJEM autokarów „Daisy". Tel. 
11-65-70. 17706
ZGUBIONO dowód osobisty na nazwisko 
Gabriela Owsianka (WK 4525081).
________________________ Ta-33350
ZGUBIONO dowód osobisty na nazwisko 
Jacek Filipowicz. (WL 6922337).

Ta-37003

Restauracja, kawiarnia, 
aperitif bar.

JAKOŚĆ, 
CENY PRZYSTĘPNE.

31-024, Kraków.
ul. Szpitalna 28. „

teł. 21-80-25, 21-86-89. fi

ZIOŁOLECZNICTWO
AKUPRESURA 

ENERGOTERiPlA"
Poniedziałek, czwartek 

od 10.00 r co

ul. Chałubińskiego 19a K 
teł. 090-333-539 £

,- AUTO BIT—s
UWAGA! Klienci POLINAR-u 
(dealer FIAT AUTO POLAND) 
z list rezerwowych i wszyscy 

zainteresowani FIATEM UNO.
Specjalna dodatkowa pula 

w kontyngencie ‘34.
Ceny od 146 min zł.

Do wyboru w naszym składzie 
celnym KRAKÓW, ul. Ofiar Dąbia 14. 

(0-12) 11-30-09, 
ponad 200 modeli.

Także FIATY 126. CłNOUECENTO. 
FIATY TIPO. TEMPRA, CROMA.

UWAGA!
Raty — S wpiata tylko 30 proc.

Firma 
handlowo-usługowa 

poszukuj* e 

powierzeń11’ 
handlowych

s’^2-98

Hurtownia włoskiej 
odzieży używanej 

zaprasza.

Co miesiąc nowa dostawał 
Każdą rzecz Klient wybiera sam! 
Odzież zimowa o 50% taniej!

■ Kraków, ol. Cicha 5

11 । । .... ................ . 9 3253—

Collegium Medicum 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 

zawiadamia, że na tablicy ogłoszeń przy ul. iw. Anny 12 
została podana do publicznej wiadomości uchwała Senatu UJ, z dnia 
15 XII1993 r., w sprawie zasad i trybu przyjmowania kandydatów na 

I ROK STUDIÓW' 
W ROKU .AKADEWit^f^

na kierunki:
lekarski • stomatologiczny 

• farmaceutyczny O analityki 
medycznej • pielęgniarski.

Wszystkich kandydatów ubiegających się o przyjęcie na kierunek 
dekarski i stomatologiczny obowiązuje udział w rozmowie wstępnej 
przed egzaminem testowym.

Zainteresowani podjęciem studiów lekarskich i stomatologicznych 
proszeni są o przysyłanie pisemnych zgłoszeń (imię i nazwisko, data 
urodzenia, dokładny adres) do Kancelarii Głównej CM UJ, 31-008 

.Kraków, ul. św. Anny 12, w terminie do dnia 1 marca 1994 r.
Informacji udziela Dział Nauczania Collegium Medicum UJ, teł. 

22-17-09.  ; - - • " ' k-2

Zarząd Miasta Krakowa
ogłasza

KONKURS _ .
na zagospodarowanie pawilonu j i 

użytkowego położonego < • 
przy ul. Stalowej 45, ' 1

os. Krakowiaków w Krakowie. - «
Pawilon użytkowy położony przy uf. Stalowej 45 na oś. Krakowiaków jest 

budynkiem wolno stojącym, jednokondygnacyjnym, podpiwniczonym, wybudowa­
nym w 1950 r„ wymaga remontu.

Obiekt położony jest na działce nr 30/2, obr. 50, o pow. 1463 m*.  Ni działce 
znajduje się również budynek garażowy. Łączna powierzchnia obiektów wynosi 950 
m*.  Za budynkiem jest duży wybrukowany plac manewrowy. Zainteresowanych 
prosimy o składanie pisemnych ofert na zagospodarowanie wyżej opisanego 
obiektu. Oferty należy składać w Wydziale Geodezji i Mienia Komunalnego Urzędu 
Miasta Krakowa, ul. Grunwaldzka 8, pok. 110. w terminie do 31 stycznia 1994 r.

Oferta winna zawierać: proponowany sposób zagospodarowania obiektu, formę 
przejęcia (kupno, dzierżawa, wynajem, użytkowanie), warunki finansowe (cena 
kupna, wysokość czynszu), dane personalne i charakterystykę finansów oferenta

Komisją wyboru ofert powołana przez Zarząd Miasta Krakowa dokona analizy 
ofert. W przypadku równorzędnych ofert komisja przeprowadzi dodatkowe rokowa­
nia. Wyboru oferenta dokona Zarząd Miasta Krakowa. Szczegółowych informacji 
udziela Wydział Geodezji i Mienia Komunalnego, Kraków, iii. Grunwaldzka 8 
w godz. 9 — 15, tel. 11-39-47. '

Zarząd Miasta Krakowa zastrzega «obisTprawo odwołania lub unieważnienia 
KkonKursu ofert bez podsnw przyczyny,

»28

F" RURY T 
KANALIZACYJNE
t PCV i pp, 4 IW, produkejg 
i sprzedaż w cenach zbytu. 

Ceny konkurencyjne.

P.T.S.BąkTerfeuw
Rzeszów, ul. Dębicka 11 

tai, 301-71

Kurs przygotowawczy 
na Wydział Pielęgniarski 
Collegium Medicum UJ 

organizuje
Zakład 

Doskonalenia 
Zawodowego

Informacja i zapisy;
ul. Dietla 38, 
tel. 22-85-69,22-09-18 
oraz ZDZ. ul. Wybickiego 
tel. 34-58-55 a-3«z
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Trzy pytania do trenera Tadeusza Hucińskiego Z piłkarskich boisk

Medal za medalem?
Reprezentantki Polski w koszy­

kówce mają w tym roku dwie 
ważne imprezy. W maju grać 
będą w Rumunii w turnieju kwa­
lifikacyjnym do mistrzostw Eu­
ropy a w czerwcu w mistrzost­
wach świata w Australii. Na 
trzy pytania odpowiada trener 
kadry narodowej Tadeusz Huciń- 
ski.

—- Reprezentacja została wy­
raźnie odmłodzona. Jakie szanse 
ma ta drużyna w konfrontacji z 
europejską 1 światową czołów­
ką?

— Mamy podobną sytuacją jak 
przed kilkunastu laty. Najpierw 
juniorki zdobyły dwukrotnie wi­
cemistrzostwo Europy (1975 i 
1977 r., trener Mróz), potem suk­
cesy powtórzyła drużyna senio­
rek (1980 i 1981 r., trener Mięt- 
ta). Trzon zespołu był ten sam. 
W ub. roku nasze juniorki zdo­
były brązowy medal na mistrzo­

Byli „hutnicy” Janowi Stokłosie

Gęsty pamięci
Przed kilku laty tragicznemu 

wypadkowi samochodowemu u- 
legł były piłkarz Hutnika, Craco- 
vii i Kalwarianki Jan Stokłosa. 
W wyniku doznanych obrażeń 
jest on sparaliżowany, porusza 
się na wózku inwalidzkim. Jego 
młodszy kolega (mieszkali w je­
dnym pokoju hotelowym, grali 
wspólnie w Hutniku) Marek Mo­
tyka zainicjował akcję pomocy 
poszkodowanemu przez los.

Ostatnio włączył się do niej 
znany trener koszykówki Zbi­
gniew Koźmiński. Odwiedził on 
Stokłosę przed świętami przeka­
zując mu upominki, .ubrania dla 
dzieci i pamiątki sportowe swego 
syna Marka, grającego W Udi- 
nese.

— Stokłosie się nie powiodło 
w życiu, a mojemu synowi tak, 
mam więc niepisany obowiązek 
pomocy — powiedział Koźmiń­
ski. Dodał też, że jego śyń rów­

stwach świata w Seulu i na nich 
opiera się pierwsza reprezentacja. 
Nie miałbym nic przeciwko pra­
wu serii ale na większe sukcesy 
trzeba jeszcze poczekać. Jesteśmy 
jednak na dobrej drodze.

— Wśród brązowych medalis­
tek była także krakowianka gra­
jąca obecnie w USA, Patrycja 
Czepiec. Czy zamierza Pan po­
wołać ją do kadry?

— Jeszcze nie w tym roku. Na 
razie gra w zbyt słabej drużynie. 
Jeśli przejdzie do mocniejszej to 
ją powołam.

— Czy rytm rozgrywek ligo­
wych nie koliduje z potrzebami 
kadry narodowej?

— Nie ma kolizji. Uważam, że 
mamy wystarczająco dużo czasu 
by przygotować się do startów w 
Rumunii i Australii. Oby tylko 
wszystkie zawodniczki w klubach 
wykonały taką pracę, jakiej od 
nich oczekuję. (raf) 

nież odwiedzi Stokłosę i będzie 
mu pomagał finansowo. Piłkarz 
Udinese był w kraju tylko przez 
trzy dni. Do byłego gracza Hut­
nika wybierze się po zakończeniu 
sezonu ligowego we Włoszech.

Losem Stokłosy przejął się ró- 
nież były dyrektor Hutnika — 
Jerzy Nykiel, który przekazał mu 
2 min zł i również zobowiązał 
się świadczyć pomoc finasową.

(fil)

Ile wygrałeś?
Oto wysokość wygranych w 

zakładach Totalizatora Sportowe­
go na dzień 5 bm.: Express Lo­
tek: za „5” po ok. 81,7 min zł, za 
„4’’ po ok. 179 tys. zł, za „4” 
po ok. 8,1 tys. zł. Duży Lotek: 
ża „6” po ok. 2,116 mld zł, za 
„4” po ok. 77 tys) zł, za „3” po 
8 tys. zł.

Debiut Apostela
O 9 lutego w Tenerife odbę­

dzie się towarzyski mecz Hisz­
pania — Polska, w którym w ro­
li selekcjonera zadebiutuje Hen­
ryk Apostel. Z propozycją roze­
grania spotkania wystąpili gos­
podarze. finaliści MS. 17 maja 
na Śląsku lub w... Krakowie od­
będzie się mecz Polska — Aus­
tria. Być może w czerwcu nasza 
drużyna spotka się z Marokiem. 
Planowany jest także mecz old­
boyów Polska — Węgry. Apostel 
22 bm. wybiera się na losowanie 
ME w Manchesterze.

O Były piłkarz Sao Paulo, o- 
becnie grający w Paris St. Ger- 
main. 28-letni Rai (Brazylia) nie 
jest zadowolony ze swego poby­
tu we Francji. W 17 spotka­
niach zdobył tylko trzy gole 
„Czuję się tu dobrze, choć fran­
cuska piłka wygląda zupełnie 
inaczej niż brazylijska. Gracze 
więcej biegają za piłką. W Sao 
Paulo graliśmy bardziej kolekty­
wnie. Mój start w PSG nie wy- 
padł najlepiej, ale to nieważne. 
Stać mnie na więcej” — powie­
dział Rai.

& Telewizja „France 3” po­
dała. że nowym trenerem piłka­
rzy Kamerunu, finalisty MS, ma 
być Henri Michel (Francja). Pro­
wadził on drużynę „trójkoloro­
wych” w latach 1984—1988, zdo­
bywając z nią w MS-86 brązo­
wy medal. W 1984 roku dopro­
wadził amatorską drużynę Fran­
cji do złotego medalu olimpij­
skiego. Na MS-82 i MS-84 był 
asystentem trenera Michela Hi- 
dalgo. Kameruńska federacja pił­
karska nie zdementowała ani nie 
potwierdziła tej rewelacji.

® Były znakomity futbolista 
Bobby Charlton (Anglia) optymi­
stycznie ocenił szanse drużyn 
afrykańskich w MS-94: „Afryka­
nie są wspaniali, mają ochotę do 
gry. Kamerun już pokazał jak 
należy grać w piłkę podczas MS. 
Bardzo niebezpieczni będą Nige-' 
ryjczycy. Może nie mają wystar­
czającego doświadczenia, by wy­
grać z czołowymi drużynami eu­
ropejskimi i południowoamery­
kańskimi, ale zrobią wszystko 
aby j awansować dalej”. Czy 
sprawdzą się te prognozy?

Oprc. (FK)

Po świąteczno-noworocznej przerwie wznawiają rozgrywki I-Iigowe 
zespoły w grach zespołowych. Jako pierwsi do rywalizacji przystąpią 
koszykarki i hokeiści. Zapowiada się sporo emocji...

Koszykarki zakończyły pierw­
szą część zmagań, po której na­
stąpił podział wszystkich drużyn 
na dwie grupy (z zaliczeniem do­
tychczasowego dorobku ze spot­
kań z rywalami, z którymi wy­
stępować będą w jednej grupie). 
Małopolski duet grać będzie na 
wyjeździe. Zajmująca siódmą, 
przedostatnią lokatę w tabeli gru­
py I Wisła-Pepsi zmierzy się z 
liderem ŁKS, natomiast outsider 
Glinik zagra z wiceliderem Sti­
lonem.

Hokeiści grają w dwóch gru­
pach. W grupie silniejszej dojdzie 
do ciekawie zapowiadającego się 
meczu pomiędzy wicemistrzem 
kraju i wiceliderem tabeli Unią 
Oświęcim a mistrzem i liderem 
Podhalem (początek godz. 17.).

Koszykówka damsko-męska
(Korespondencja własna z Holandii)

Wszystkim znane są nazwisk*  Marco van Bastena czy Ruuda 
Gullita. Kibice pamiętają sukcesy piłkarzy Holandii, ale mało kto 
wie, że ponad 100 tysięcy Holendrów trenuję też-., korfball.

Jest to odmiana koszykówki, 
jedyna w świecie gra zespołowa, 
w której drużynę tworzą panie 
i panowie. W korfbaill gra się 
wyłącznie dla przyjemności, jest 
to sport w stu procentach ama­
torski i pozbawiony wszelkich 
wynaturzeń.

Holandia jest kolebką korfballu. 
Zarejestrowano tu prawie 600 
klubów, w kilku ligach toczą się 
regularne rozgrywki. Do najlep­
szych należy założony w 1935 r. 
PKO Papendrecht, wielokrotny 
mistrz kraju. Posiada kilka boisk, 
na których codziennie prowadzo­
ne są zajęcia z drużynami w 
różnym wieku, od dzieci po se­
niorów. Ojcem sukcesów PKC 
jest Ben Crum, wieloletni tre­
ner klubu i reprezentacji naro­
dowej, człowiek skromny i bez­
pośredni. Byłem świadkiem, jak 
po ważnym meczu jeden z tre­
nerów gratulując mu powiedział: 

„Szarotki” w dotychczasowych 
rozgrywkach straciły tylko jeden 
punkt! Gospodarze zrobią zape­
wne wszystko, by przerwać świe­
tną passę rywali. Czy się im to 
uda? W drugim meczu Naprzód 
gra z Polonią. W grupie słab­
szych będąca na dziewiątym, 
przedostatnim miejscu Cracovia 
zmierzy się na wyjeździe z za j- 
mującym 5. pozycję Górnikiem 
1920 Katowice. Wbrew wcześniej­
szym zapowiedziom z zespołu 
krakowskiego nie odszedł trener 
Bulas. Jaką formę zademonstru­
ją jego podopieczni? W pozosta­
łych spotkaniach grają: Stocz­
niowiec z Towimorem i STS Sa­
nok z Tysovią. Wszystkie mecze 
odbędą się jutro.

(fil)

— Pan jest po- prostu najlepszy. 
Na to Ben: — Nic mi o tym nie 
wiadomo.

Korfball jest sportem typowo 
rodzinnym. W jednym zespole 
mogą grać rodzice z dziećmi, tak 
jak robi to Wim Michielsen z 
najbliższymi. Wim jest prezy­
dentem jednego z okręgów; za­
wodnikiem i sędzią. Jego żona 
trenerką i zawodniczką, grają 
także dwaj synowie. Wim poma­
ga polskim klubom, szkolił m. 
in. sędziów i trenerów z Mało­
polski. Holendrzy propagują 
korfball i wspierają powstające 
w różnych krajach sekcje i zwią­
zki. Dzięki Holendrom polskie 
kluby mają szanse szybciej się 
rozwijać.

Warto popularyzować ten sport 
w Polsce, gdyż łączy on w so­
bie elementy rywalizacji i przy­
jacielskiej zabawy.

ZBIGNIEW SZOTA

PRZEZ ŚWIAT

PUCHAR DLA CZECH
; (F) W finale tenisowego tur-
> nieju o Puchar Hopmana, Cze- 
' chy pokonały Niemcy 2—1. 
' Wyniki gier: Jana Novotna — 
' Ankę Huber 1—6, 6—4, 6—3, 
I Petr Korda — Bernd Karba- 
) cher 6—3. 6—4, Novotna, Kor- 
J da — Huber, Karbacher 8—3.

SELES NIE ZAGRA
Zraniona nożem w ubiegłym 

roku 20-letnia tenisistka Mo- 
nica Seles (Jugosławia) nie za­
gra w międzynarodowych mi­
strzostwach Australii (17—30 
bm.). Trzykrotna triumfator­
ka tego turnieju wróciła do 
zdrowia, ale brakuje jej wy­
stępów w mniej prestiżowych 
imprezach.

ŁYŻWIARKA 
W OPAŁACH

Brązowa medalistka IO w 
Albertville, łyżwiarka figuro­
wa Nancy Kerrigan (USA) zo­
stała w Detroit po treningu 
zaatakowana przez nieznane­
go sprawcę i raniona metalo­
wym prętem w lewą nogę. Ma 
poważne stłuczenia w okoli­
cach lewego kolana.

SPRINTEM*
PRZEZ KRAJ

MIASTO 
DLA RESOVII

Władze miejskie Rzeszowa 
podjęły decyzję o pomocy fi­
nansowej dla Resovii. Będzie 
się ona wyrażać spłatą czę­
ści zadłużenia zasłużonego 
klubu wobec różnych wierzy­
cieli w wysokości ok. 1,3 mld 
złotych.

RYWAL 
UNII TARNÓW

W Warszawie odbyło się lo­
sowanie ćwierćfinałowych par 
w Pucharze Polski piłkarzy 
ręcznych. Unia Tarnów zmie­
rzy się 20 i 23 stycznia z War­
szawianką.

B&S MOTOR Ltd. 
SALON SAMOCHODOWY 
Kraków uI.Dietla 8O-82,tal Jfax 21-22-46 

AUTORYZOWANY SERWIS 
NAJWIĘKSZY W POLSCE POŁUDNIOWEJ 
•bezpłatne przeglądy zimowe 
-rabaty dla stałych klientów
-bogaty wybór oryginalnych części zamiennych 
Kraków ul. Makuszyńskiego 9A 
tel. 43-17-64, fax 44-30-16

B&S MOTOR i nowy KONTYNGENT '94
FIESTA, ESCOKT Limitowana ilość!!!

Ponadto w stałej ofercie ESCORT VAN i TRANSIT

B&S MOTOR spełni twoje marzenia o Fordzie.

UWAGA! KONKURS! WYGRAJ MONDEO !
Każdy, kto zakupi w styczniu'94 FORDA FIESTĘ lub ESGORTA
bierze udział w losowaniu FORDA MONDEO CLX1.6 i 50 radioodtwarzaczy PHILIPS I
Wyniki losowania będą podane 30IV w "Gazecie Wyborczej”.

TVP 1
SOBOTA

7.00 Rondo — magazyn infor- 
macyjno-gospodarczy

7.20 Rynek — Agro
7.45 Z Polski
8.05 Racje i emocje
8.25 Wszystko o działce
9.00 Wiadomości
9.10 Ziarno program, red. 

katolickiej dla dzieci i 
rodziców

9.35 5 — 10 — 15 oraz film z 
serii „Tajna misja”

11.00 „Na szlaku przygody” (10) 
— serial dok.

11.50 Ludzie i zdarzenia „Bez­
radność”

12.00 Wiadomości
12.10 Rodzina rodzinie — naro­

dziny bez przemocy
12.40 Morze — magazyn
13.10 Studio sport — apetyt na 

zdrowie
14.00 Walt Disney przedstawia — 

„Super Baloo”
15.05 Teatr Wspomnień Eustachy 

Rylski — „Chłodna jesień”, 
reż. Janusz Zaorski, wyk. 
Gustaw Holoubek. Miro­
sława Dubrawska. Alek­
sandra Konieczna, Piotr 
Kozłowski. Małgorzata 
Pieńkowska. Jan Peszek, 
Zofia Merle. Paweł Nowisz 
(110 min.)

17.00 Teleexpress
17.20 Muzyczna Jedynka — pre­

miery stycznia
18.10 „Dzień za dniem” (25) — 

serial obyczajowy
19.00 Małe Wiadomości DD — 

program informacyjny dla 
dzieci

19 10 Wieczorynka „Tukany na 
tropie”

19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.30 „Kobieta w czerwieni” — 

komedia prod. USA (1984 
r.. 83 min.), reż. Gene Wil­
der.

21.55 Sportowa niedziela oraz 
relacja z balu mistrzów 
sportu

22.50 Wiadomości
23.10 „Sentymenty” — Wieczór 

trzeci „Greckie Margeryt- 
ki” — program Agnieszki 
Osieckiej wyk. Anna Maj­
cher. Bohdan Łazuka. Kry­
styna Sienkiewicz. Ewa 
Błaszczyk. Piotr Polk. Da­
nuta Błażejczyk. Hanna 
Polk. Maryla Rodowicz, 
Natalia Iwanowa

24.00 „Rewolwer python 357” — 
film sens. prod. francus- 
ko-niemieckiej (1976 r.. 120 

. min.), reż. Alain Corneau, 
wyk. Yves Montand. Fran- 
cois Peirer. Simone Signo- 
ret

2.00 „Doktor Crippen przed są­
dem” — dramat kryminal­
ny prod. angielskiej (1962 
r.. 95 min.), reż. Robert 
Lynn. wyk. Donald Plea- 
sence. Corel Browne. Sa- 
mantha Egger

NIEDZIELA
7.00 Rolnictwo na świecie
7.15 Proszę o odpowiedź
7.35 Tydzień — magazyn rolni­

czy
8.30 Notowania
9.00 „Zamek Eureki’ — serial
9.25 Teleranek
9.55 Zjedz to sam

10.10 „Domek na prerii” — se­
rial prod. USA

11.00 „Dinozaury” (1) — serial 
dok. prod. USA (4 ode.)

12.05 Telewizyjny koncert ży­
czeń

12.35 Tęczowy music-box — Dy­
skoteka pana Jacka

13.20 Z kamerą wśród zwierząt 
13.55 W starym kinie: Złote la­

ta komedii angielskiej „Jak 
zabić starszą panią” (1955 
r.. 87 min.), reż. Alexan- 
der Mackendrick. wyk. 
Alec Guinness. Kate John­
son. Cecil Parker. Herbert 
Lom. Peter Sellers. Danny 
Green

15.30 On . czyli kto?
16.00 Podróże na celuloidzie
16.40 Antena
17.00 Teleexpress
17.30 „Dynastia Colbych” (2) — 

serial prod. USA
18.20 7 dni — świat
19.00 Wieczorynka Walt Disney 

przedstawia: „Chip i Dale”
19.30 Wiadomości
20.15 „Malibu road 2000” (2)
21.10 Sportowa niedziela
22.0 0 Wieczorny uniwersytet te­

lewizji lekkiej, łatwej i 
przyjemnej

22.55 Czesław Czapliński — twa­
rzą w twarz

23.20 Ludzie i zdarzenia
23.30 „Krajobraz we mgle” — 

film fab. prod. greckiej
1.30 Koncert orkiestry . „Alex 

Big Band” pod dyr. Alek­
sandra Maliszewskiego

2.10 Zakończenie programu

TVP 2
SOBOTA

16.00
16.05
16.55
17.05

7.30
7.35

8.00
9.00

9.20
9.25
9.30

10.10
10.20
10.40

11.00

12.00

13.55
14.00
14.30

15.20
15.30

15.55

Panorama
„Ludzie w błękitnych be­
retach” — reportaż
„Ulica Sezamkowa”
Tacy sami — program w 
języku migowym
Nauka języka migowego 
Powitanie
„Wawel” (4) „Wawel Zyg­
munta Augusta” — film 
dok. Artura Janickiego 
Halo Dwójka
„Nasi w Monachium” 
Róbta. co chceta — pro­
gram Jerzego Owsiaka 
Leonard Bernstein —spot­
kania z muzyką — „W hoł­
dzie Sibeliusowi”
Akademia filmu polskiego: 
„Sublokator”, reż. Janusz 
Majewski, wyk. Jan Ma­
chulski. Barbara Ludwi- 
żanka. Magda Zawadzka, 
Teresa Lipowska (1966 r„ 
91 min.) 
Halo Dwójka 
Listy z Europy
Studio sport — Koszyków­
ka NBA 
Halo Dwójka
Zwierzęta świata „Protel — 
łowca termitów” — film 
dok. prod. angielskiej 
Losowanie gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego

18.00
18.03
18.30
19.00

19.30

20.10

21.00
21.25
21.30

22.30

24.00
0.05

1.05

7.30

8.00

8.25

9.10

9.15
9.30

10.30

Panorama
Wielka gra — teleturniej 
Program dnia
„Czterdziestolatek — 20 lat 
później” (7) „Kuzynka, czy­
li powrót do źródeł” — se­
rial TP
Panorama
Kronika
„Gra” — teleturniej
Szkoła kłamców — Mag­
dalena Zawadzka
Tadeusz Wittlin i jego szop­
ka
Życie obok życia — pro­
gram publicystyczny 
Panorama /
Słowo na niedzielę
Trzy żebra Adasia — pro­
gram o Adamie Kreczma­
rze
Dopóki płynąć będą rze­
ki „Ostatnia walka Apa­
cza” — western prod. USA 
(1954 r„ 88 min,), reż. Ro­
bert Aldrich. wyk. Burt 
Lancaster. Jean Peters, 
John Mclntire
Panorama
Andreas Vollenweider i 
przyjaciele
Zakończenie programu

NIEDZIELA
Echa tygodnia — program 
dla niesłyszących
„Piotruś Pan i piraci” — 
serial anim. prod. USA 
Film dla niesłyszących: 
„Malibu road 2000” (2) — 
serial prod. USA
Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących)
Powitanie
Programy lokalne
Wzrockowa lista przebo­
jów Marka Niedżwieckie- 
go

11.00

12.00

13.55
14.00

14.30

15.20
15.30

16.00
16.10
16.35

17.00 
17.15
17.45

18.30
19.00 
19.40
20.05

20.10
21.00 
21.25

22.20

23.30
24.00 

0.05 
0.55

Godzina z Hanna Barbera 
— filmy anim. dla dzieci*  
„Salomon i królowa Saby 
— film historyczno-przygO' 
dowy prod USA (1959 r., 
115 min.), reż. King Vidor, 
wyk. Yul Brynner. Giną 
Lollobrigida. George San- 
ders. Marisa Pavan 
Halo Dwójka
Gwiazdy z tamtych lat - 
Bogusław Wyrobek
Podróże w czasie i prze­
strzeni „Muzeum brytyi' I 
skie” (1) — serial dok 
prod. japońskiej 
Krakowskie legendy 
„Wow” — serial polsko*  
-niemiecki
Panorama
Animals t
„Dzieciaki, kłopoty i my 
— serial komediowy prod. 
USA
Halo Dwójka
Wydarzenie tygodnia 
Camerata 2 — rnagazy® 
muzyczny
„Gra” — teleturniej
Ballada 0 drodze — zł0*’ 
„Norman Davies” — rep- 
„A kuku, panie Kruku” 
film anim. dla dzieci 
Godzina szczerości 
Panorama .
Piosenki Warsa w „Piwa1' 
cy pod Baranami”
„Ojcowie i synowie” (2) •- 
serial prod. niemieckiej 
Miłość jest darem 
Panorama
De mono — koncert 
Zakończenie programu

wprowadzone
nr łim<rT2,in^®

Za zmiany 
ostatniej chwili .. 
telewizyjnych, redakcja nie P0' 
nosi odpowiedzialności.
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Jan Żukowski

Chłop bury, chłop kolorowy
Wielu z nas na pytanie o naj­

szczęśliwszy dzień życia, wymie­
nia narodziny dziecka i... datę 
własnego ślubu.

Słynna aktorka Liz Taylor, 
składająca przysięgę małżeńską 
aż siedmiokrotnie, twierdzi, że za 
każdym razem odczuwa „to samo 
wielkie szczęście”.

coraz powszechniejszy zwyczaj 
pobierania się par, w których 
panna młoda jest starsza od pa­
na młodego. I to o kilka a nawet 
kilkanaście lat. Więcej niż kiedyś 
zawiera się związków, w których 
oboje „młodzi” są np. dobrze po 
trzydziestce. Takie 'zaślubiny 
przeważnie nie mają bogatej o-

Za ciężki strój...

W domu Henryka Banasia, w 
podkrakowskich Bibicach, trafi­
łam na moment, gdy znany pro­
pagator ludowej obrzędowości, 
ubierał swojego kilkuletniego 
wnuka w krakowską sukienkę z 
prawdziwego sukna.-

Nie ma kanonu rozmo­
wy z robotnikiem lub 
inteligentem, bo prze­
cież w czasie towarzy­
skiej pogawędki nikt 

, nie pyta górnika,, jak 
mu się fedruje, nikt nie indaguje 
nauczyciela w sprawie, wyników 
ostatniej klasówki. W rozmowach 
z chłopem obowiązuje jednak pe­
wien schemat, chłopa koniecznie 
trzeba zapytać o siewy, podoryw- 
ki (nikt tak naprawdę nie wie, 
na czym one polegają) i żniwa. 
Radczyni, paniusia z krakowskiej 
socjety, przybyła na bronowickie 
wesele, które wkrótce, za sprawą 
pana Wyspiańskiego, stało się 
„Weselem”, nie znajdując innego 
tematu do konwersacji, w ten 
sposób zagaduje Kilminę:

Cóż ta, gosposiu, na roli? 
Czyście sobie już posiali?

Pytanie bezsensowne, zważyw­
szy porę roku, dlatego Klimina 
odpowiada krótko i zgodnie z a- 
grotechnicznym kalendarzem:

Tym ta casem sie nie siwo.
Jednak Radczyni nie ustępuje, 

rozpaczliwie sięgając po kolejny 
— i chyba już ostatni — znany 
jej agrotechniczny termin:

A mieliście dobre żniwo?
Po prostu z chłopami, nawet 

jeżeli są babami, pani Radczyni 
inaczej rozmawiać nie potrafi...

Nie potrafi tego' także współ­
czesny mieszczuch i to postrzega­
nie chłopa jako producenta żyw­
ności, rolnika, wcale nie jest po­
zbawione racji. Chłopskość była 
bowiem sposobem życia, w któ­
rym pracy nie można oddzielić 
od wszystkiego poza nią. Urzęd­
nik lub robotnik przestaje wyko­
nywać swój zawód z chwilą opu­
szczenia fabryki lub biura. Chło­
pem nigdy nie przestawało się 
być, chłopska pracą nie kończyła 
się nigdy, warsztat był jednocze­
śnie miejscem zamieszkania, zaś 
rodzina — zespołem produkcyj­
nym.

Jednak sam termin „Chłop” — 
mimo, że agrarystycznie nasta­
wieni liderzy polityczni chcieli 
zeń uczynić przedmiot dumy — 
od wielu lat w chłopskich uszach 
brzmi niczym obelga. Już w mo­
ich studenckich czasach, kiedy 
świetnie zarabiało się ankieto­
waniem, rzadko można było usły­
szeć na wsi przyznanie się do 
chłopskości. Chłopi koniecznie 
chcieli być tylko i wyłącznie rol­
nikami, chociaż pojęcie to jest i 

mniej precyzyjne, i nic nie mówi 
o kontekście kulturowym. Rolni­
kiem może być wszak każdy, kto 
uprawia ziemię i odwrotnie — 
można być uosobieniem chłopsko­
ści nie posiadając ani ara...

Uciekanie od chłopskości wcale 
nie dziwi, bowiem wiejskie po­
chodzenie nigdy nie przysparzało 
w tym kraju powodów do chwa­
ły. Przeczą temu jednak powie­
dzonka jak „kawał chłopa” lub—- 
uczciwszy uszy — „chłop z jaja­
mi”. W pierwszym przypadku 
oddaje się hołd męskiej posturze, 
natomiast chłop z jajami nie ma 
nic wspólnego z babą z jajami, 
czyli wiejską kobieciną sprzeda­
jącą nabiał z koszyka. Nie nale­
ży też konotować tego określenia 
w kategoriach wyłącznie seksual­
nych. Po prostu chłop z jajami 
to pełen wigoru spryciarz, facet 
zaradny, obrotny i mowny, jed­
nym słowem mężczyzna, do tańca 
i do różańca.

i Także w męskich rozmowach 
odezwanie się do kogoś „słuchaj, 
chłopie" wcale nie uchodzi za 
obelgę, raczej wprost przeciwnie 
— za rubaszną, koleżeńską pie­
szczotę. Nawet moja mieszczań- 
sko-szlachecka babcia (wiejskiej 
babci nigdy nie poznałem, umar­
ła przed moim urodzeniem) trak­
towała chłopskość jako cechę 
zdecydowanie pozytywną. „Chłop 
na placu" — często używane 
przez nią określenie kojarzyło się 
wprawdzie z wąsami, biczyskiem 
i placem targowym, ale w rzeczy­
wistości oznaczało chyba coś zgo­
ła innego — mężczyznę comme il 
faut...

Po prostu chłop w sensie kla­
sowym jest czymś zgoła odmien­
nym od chłopa w sensie płcio­
wym. I każdy ucieszy się, gdy go 
nazwą „kawałem chłopa" (jeszcze 
bardziej będzie cieszył się, usły­
szawszy, że jest chłopem z jaja­
mi), ale wszelkie aluzje do kla­
sowej chłopskości przyjmie z o- 
burzeniem, a oburzenie to będzie 
szczególnie silne, jeżeli rzeczywi­
ście pochodzi ze wsi...

„Daj. chłopu zegarek” ,— wzdy­
cha się, gdy ktoś niezgrabny lub 
niedouczony zepsuje delikatny 
mechanizm. „Chłopska filozofia’’ 
— kwituje się sprytne wpraw­
dzie, ale nieco naiwne rezoner- 
stwo. Nieco lepiej jest z „chłop­
skim rozumem". Jeżeli coś prze­
rasta nasze możliwości, trzeba to 
wziąć na chłopski rozum, czyli 

wytłumaczyć sobie powoli i przy­
stępnie. Przeważnie skutkuje...

Gorzej jest' z wie jakością. 
„Wsiok” był dla mieszkańców 
krakowskich przedmieść człowie­
kiem godnym najwyższej pogar­
dy. Niezgrabiaszem, grubianinem, 
jednym słowem — chamem. O 
„wsiokowatości” nie zawsze de­
cydowało rzeczywiste pochodzenie 
nieszczęśnika. Można było być 
wsiokiem urodziwszy się w mie­
ście. Na podobnej zasadzie dzia­
łało pytanie „Coś pan, ze wsi?”, 
którym — udając niebotyczne 
zdumienie — kwitowano zacho­
wanie lub poglądy niezgodne z 
miejskimi obyczajami. Przy oka­
zji trzeba zauważyć, że najwięk­
si patrioci Zwierzyńca nie pamię­
tali, że jeszcze nie tak dawno ich 
dzielnica była Półwsiem Zwierzy­
nieckim, a więc oni sami, przy­
najmniej formalnie, półwsioka- 
mi...

l«l

Rzecz ciekawa — nie stali się 
chłopi bohaterami złośliwych do­
wcipów, a jeżeli nawet, to z pew­
nością krążyło ich mniej niż na 
przykład o milicjantach. Nawia­
sem mówiąc, niektóre antychłop- 
skie dowcipy były jednocześnie

(Dokończenie na str. 14)

Grażyna Starzak

W szklarni wesele
O ślubie decyduje ciąża 

a nie miłość

W księdze ślubów parafii w 
Zielonkach, pierwsze zaślubiny 
na przełomie roku wpisano do­
piero na sobotę 8 stycznia. Świę­
ta Bożego Narodzenia wypadły 
bowiem niezbyt fortunnie dla 
nowożeńców.

Proboszcz Parafii pod Wezwa­
niem Narodzenia Najświętszej 
Marii Panny martwi się, że mło­
dzi do małżeństwa nie są przy­

gotowani. „Teraz coraz częściej o 
ślubie decyduje ciąża, a nie mi­
łość” — konstatuje. Młodzi, zda­
niem księdza, „zaczynają od tego, 
na czym powinni skończyć".

Z obyczajowych „nowinek", 
które przywędrowały do Zielo­
nek, ksiądz proboszcz wymienia 

, prawy. Orszak .. ślubny to kilka­
naście osób a wszystko odbywa 
się szybko i bez rozgłosu.

Ksiądz proboszcz nie wie, Jak 
wyglądają teraz pa wsi wesela. 
Jego poprzednik, ks. Adam Zię­
ba, chodził na wszystkie przyję­
cia.

Proboszcz nie chodzi, bo „wie 
pani, na weselu jak sobie wypija, 
to i księdza mogą nie uszanować, 
więc po co takie sytuacje prowo­
kować”.

Na pytanie, ile płaci się w pa­
rafii za ślub — odpowiada „co 
łaska”, dodając, że nie robi róż­
nic, gdyby „ta łaską” była nawet 
niewielka. Kościół w Zielonkach 
i dla biednych, i dla bogatych 
par zawsze jest oświetlony rzę­
siście.

Państwo K., których 22-letnia 
córka za kilkanaście dni Wycho­
dzi za mąż, zbierają pieniądze od 
sierpnia ubiegłego roku. Na py­
tanie ile ich ta przyjemność bę­
dzie kosztować — odpowiadają 
że musieli odłożyć to có dostali 
za „kontraktową” marchew i pie­
truszkę. Na : szczęście warzywa 
obrodziły.

Sąsiedzi państwa K. żenili w 
święta Wielkiej Nocy syna. Wy­
dali na każdego z gości (było ich 
ok. 60 osób) 180 tysięcy. Łatwo 
obliczyć że wesele kosztowało 
kilkanaście milionów złotych.

Szefowa Urzędu Stanu Cywil­
nego w Zielonkach jest „przyjez- '■ 
dna” dlatego nie wie kto i jak 
bawi się dzisiaj na wiejskich 
weselach. Z tego co słyszała, we­
sela na. wsi wyglądają teraz tak 
jak w mieście. „Niewiele tu fol­
kloru, raczej zwyczajne naślado­
wnictwo miastowych”.

Najbardziej okazałe wesele w 
okolicy, odbyło się niedawno w... 
szklarni. Rodzice młodych nie 
znaleźli bardziej reprezentacyj­
nego pomieszczenia...

— Jest raczej mało prawdopo­
dobne — wzdycha — aby ktokol­
wiek, kiedykolwiek założył jesz­
cze tę suknię do ślubu. Gdy nie­
dawno ogłosiłem, że Wypożyczę 
za darmo naszą izbę ludową na 
wesele, byle tylko młodzi zech- 
cielź ubrać na tę ceremonię kra­
kowskie stroje, zgłosiła śłę je­
dna para. Jednak szybko zrezy­
gnowała, bo dla panny młode j za 
ciężko było krakowski strój no­
sić, a chłopak pochodził nie a 
tych stron...

Ludowe, krakowskie wesela 
odbywały się zawsze w parad­
nych, regionalnych strojach. Mło­
dy pan musiał obowiązkowo wy­
stąpić w butlach z cholewami.

Dzisiaj młodzi idą do ślubu 
ubrani tradycyjnie. Dziewczyna 
w białej sukience, z dłuższym 
lub krótszym welonem. Pan mło­
dy najczęściej na czarno, choć 
czasem zdarza się, że w brązo­
wym, granatowym lub nawet 
białym garniturze.

„Wywody” i „cepiny”

Jeden z niewielu obrzędów we­
selnych, które zachowały się do 
dzisiaj w podkrakowskich wsiach 
w rejonie Bibie i Zielonek to 
„wywody”, czyli przyśpiewki wy­
konywane przez druhny i druż­
bów przed wyjściem młodych do 
ślubu. — Bywałem na takich we­
selach — wspomina Henryk Ba­
naś — gdzie śpiewanie wywodów 
trwało nawet trzy godziny. Go­
ście bawili się świetnie, bo te 
dowcipne przyśpiewki, dotyczyły 
domowych zwyczajów a nawet 
niektórych tajemnic alkowy.

— W swoich zbiorach mam 
sześć różnych weselnych „wy­
wodów”, ale nie ma kto z nich 
skorzystać. Ostatnio byłem na 
dwóch weselach na których nie 
było „wywodów”...

Sporadycznie kultywuje się też 
tradycję „ocepin”. Mniej więcej 
około północy, pannę młodą sa-

(Ciąg dalszy na str. 14)

MIECUGOW

W Nowy Rok weszliśmy w 
prawdziwie szampańskich 
nastrojach. Prawdziwości 

tego zdania nie zmienia nawet 
fakt, że — jak sądzę — w prze­
ważającej części nasze społe­
czeństwo szampańskości swego 
nastroju nie dostrzegło, gdyż 
bawiło się na Sylwestra śred­
nio, albo nawet w ogóle, z tro­
ską myśląc, w jaki sposób w 
nadchodzących miesiącach zwią­
zać koniec z końcem Jest to 
bowiem o tyle kłopotliwe, że 
coraz częściej obu tych końcó­
wek nie sposób naraz zobaczyć, 
a co dopiero myśleć o ich zwią­
zaniu. W tym oto niespodziewa­
nym miejscu dochodzimy do 
sedna i szampańskości, i troski, 
czyli do budżetu. Od kilku co 
najmniej tygodni jesteśmy 
świadkami pewnej zabawy,-któ­
rej reguły zaproponowali mini­
strowie koalicji rządzącej. Z 
grubsza wygląda to tak. Mniej­
si ministrowie wszędzie gdzie 
tylko mogą (a mogą wszędzie) 
podnoszą straszny raban, że 
brakuje im pieniędzy na kie­
rowanie podległym im resor­
tem. Większy minister, czyli ten, 
który trzyma kasę, w odpowie­
dzi lamentuje, że pieniędzy po­
nad to, co zostało zaplanowane 
nie da, gdyż dać nie może, a 
jeżeli mimo wszystko ktoś go 
do dawania zmusi, to on się po­
da do dymisji. Spektakl ten z 
zapartym tchem śledzi polskie 
społeczeństwo, któremu przecież 
problemy finansowe są nader 
bliskie. Celem tej zabawy jest 

przekonanie obserwujących, że 
każdy mały minister jest po 
stronie społeczeństwa i w grun­
cie rzeczy reprezentuje szarego 
człowieka (czyli Ciebie, drogi 
Czytelniku, i mnie) w rządzie, 
a duży minister • dzięki swej' 
nieustępliwości i odpowiedzial­
ności, która ma nie dopu­
ścić do galopady cen , i hi- 
perinflacji, czyli w sumie do tak 
zwanego octu w sklepach spo­
żywczych jako jedynego towaru 
bez kartek, też jest jedynym na­
szym (czyli Twoim, Czytelniku, 
i moim) człowiekiem w rządzie. 
Ergo — że w rządzie są sami

(NIE TYLKO) iJPO
——
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nasi ludzie. Dlaczego nazywam 
to zabawą? Ano przecież od sa­
mego początku wszyscy podno­
szący raban i lamentujący mi­
nistrowie jasno wiedzieli, że w 
kasie jest tylko tyle, pieniędzy, 
ile jest, i że nikt, kto nie chce 
natychmiast zbankrutować, nie 
może wydać więcej niż ma. A 
urzędujący ministrowie nieraz 
i nie dwa deklarowali, że zban­
krutować nie chcą, gdyż marzą 
im się rządy co najmniej czte­
roletnie. Ponadto, żeby było na­
prawdę wesoło i właśnie szam­
pańsko, niektórzy mali mini­
strowie rzucali przed widownię 
sumy iście zabawne, na przy­
kład 40 bilionów, by potem z 
pokorą godzić się na kwotę sied­
miokrotnie (sic!) mniejszą. Gdy­
by to wszystko nie było z góry 
ukartowaną rozgrywką, to już 
przyznanie budżetu o połowę 
mniejszego, niż postulowany, 

powinno skłonić ministra (w 
tym przypadku pracy) do efek- 
totwnego trzaśnięcia drzwiami i 
krzyknięcia „Basta”! Nic takie­
go jednak nie nastąpiło, i rę­
czę, że niie nastąpi, gdyż tego 
już w scenariuszu nie ma. Każ­
dy dostał tyle, ile mógł mu dać 
duży minister, i w porównaniu 
z poprzednimi rządami różnica 
polega tylko na stylu — iście 
rozrywkowym — w jakim bole­
sną dla narodu prawdę temuż 
narodowi przekazano. W całej 
tej grze pozorów ani mali, ani 
duzi ministrowie nie biorą pod 
uwagę tylko jednego, że do za­

bawy wkrótce' przyłączą się ci, 
którzy z obserwatorów przemie­
nią się lada dzień w podmioty 
rozrywki. Wszyscy ci, którzy 
dla ratowania wizji państwa 
nie dość, że odpowiedzialnego, to 
jeszcze opiekuńczego, zmuszani 
będą do płacenia coraz to wyż­
szych podatków, opłat, cen i ra­
chunków też dojdą do jedynie 
słusznego wniosku, że wydać 
można tylko tyle, ile się ma. 
Ich problemem będzie tylko to, 
w jaki sposób przekonać kogo 
trzeba, że zarabiają nie 5, a. 4 
miliony miesięcznie oraz, że ich 
firma w zasadzie przynosi same 
straty. Znając jednak pomysło­
wość naszych rodaków (czyli 
TwOją, Czytelniku), a i moją, 
też, jestem pewien, że w AD 
1994 będzie się z czego śmiać.

GRZEGORZ

MIECUGOW 
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Dawno już (a może nawet 
nigdy?) nie spotkałem się 
z tak wysoką oceną pracy 

rządu. Chciałbym, żeby to była 
ocena bodaj w połowie prawdzi­
wa i źebyśmy mieli istotnie, wła­
dze tak sprawne i zdolne, a przy 
tym złożone z ludzi zdyscyplino­

wanych i umiejących ze sobą 
współpracować zgodnie i ściśle 
według założonego z góry planu. 
A tak by przecież być musiało, 
gdyby istotnie układanie budżetu 
było sprawnie wyreżyserowanym 
spektaklem dla wyborców, w któ­
rym inscenizator (Kwaśniewski?, 
Pawlak?, a może jeszcze ktoś in­
ny?) rozdzielił role, a ministrowie 
odegrali je zgodnie ze scenariu­
szem i wskazówkami reżysera. 
Dotychczas jednak nie widziałem 
w Polsce takiego rządu, który 
byłby do czegoś takiego zdolny. 
Ostatnio tak zgodne i zdyscypli­
nowane gabinety funkcjonowały 
w kilku krótkich okresach po 
przewrocie majowym, kiedy urząd 
premiera obejmował osobiście 
Marszałek. Dziś wielu chciałoby 
się na Nim wzorować, niektórzy 
uważają nawet, że poprawiają 

Jego błędy, ale nie widzę, by 
mieli tak posłusznych wykonaw­
ców swojej woli.

Gabinety III Rzeczypospolitej 
mają zupełnie inny charakter. 
Każdy szef resortu gra na wła­
sną rękę, przeciwko pozostałym 
ministrom, a czasami też prze­
ciwko premierowi, a walka o fun­
dusze bynajmniej nie jest pozo­
rowana. Cóż z tego, że każdy z 
lamentujących i podnoszących 
raban ministrów wie, że w kasie 
pieniędzy dla wszystkich nie wy­
starczy? Tym bardziej stara się 
per fas et nefas do tej kasy do­
cisnąć, wypychając z kolejki kon­

kurentów. Nie chodzi przecież o 
to, by realizować wspólną społe­
czno-gospodarczą politykę danego 
rządu (bo i — po prawdzie —■ 
który rząd taką politykę prowa­
dził?), ale żeby mieć sukcesy na 
własnym podwórku, a wiadomo, 
że bez pieniędzy żaden minister 
sukcesów osiągać nie potrafi.

Warto zauważyć, że w tej grze 
szczególny zapał i gorliwość wy­
kazują ci członkowie rządu, któ­
rzy są równocześnie : członkami 
parlamentu (nawiasem mówiąc 
coraz trudniej spotkać ministra 
bez parlamentarnego mandatu), 
czyli mają — że tak powiem — 
dwie dusze. Taki dwuduszny mi­
nister świetnie wie, że na fotelu , 
usiedzi w najlepszym przypadku 
tak długo, Jak długo utrzyma się 
przy władzy aktualna koalicja, 

natomiast na ławie sejmowej ma 
miejsce pewniejsze, a w dodatku 
— co ważniejsze — łatwiej zostać, 
po raz drugi posłem, niż mini­
strem. Stąd wniosek, że ministro- 
wać trzeba w ten sposób, by wy­
borcy zachowali go w dobrej pa­
mięci. Zawsze więc bardziej, zale­
żeć mu będzie na osobistym suk­
cesie, niż na powodzeniu gabine­
tu jako całości. Stąd też nasże 
rządy mniej przypominają chór, 
a bardziej grupkę solistów-woka- 
listów.

Jestem więc głęboko przekona­
ny, że nie ma tu żadnej gry po­
zorów, chytrze ułożonej przez 
rządową koalicję, jest natomiast 
normalna gra interesów. I nic tu 
nie zależy od stanu państwowej 
kasy. Gdyby była zasobniejsza, to 

.minister żądający dziś 40 bilio­
nów— żądałby np. 200! Bo prze­
cież nie chodzi o to ile się do-

■ stanie na konkretne potrzeby, ale 
o ile będzie się lepszym od kole­
gów, czyli konkurentów-mini- 
strów.

Zgadzam się natomiast, że w 
tym rozpoczętym 1994 roku będzie 
się z czego śmiać, robimy bowiem 
rzeczy wzniosłe, a od wzniosłości 
do śmieszności jest tylko jeden 
krok — jak powiedział cesarz Na­
poleon. I jeśli nawet będzie to 
czasami śmiech przez łzy, to i tak 
lepsze to, niż sam płacz i zgrzy­
tanie zębów. (W każdym bądź ra- 
zie dla mnie, który już nie bar­
dzo ma czym zgrzytać.)

BRUNO
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AMBICJA — Chęć Mieczysława 
Wachowskiego wzięcia u- 
działu w zimowej olimpia­
dzie. Belwederski minister 
po zorientowaniu się, że 
nasi sportowcy mają w Lil­
lehammer małe szanse sam 
wziął się za treningi bia­
thlonu. Jak doniosła prasa 
najpierw zaczął ćwiczyć 
strzelanie (w towarzystwie 
premiera Pawlaka), potem 
narciarstwo (w towarzy­
stwie pułkownika Czempiń­
skiego).

GRONOSTAJE — Czynność, któ­
rą często wykonują nauczy­
ciele. Mianowicie zaraz po 
odejścia od kasy grono (na­
uczycielskie) staje. Staje i 
wciąż doliczyć się przyzwo­
itej pensji nie może. 1

PLAGIAT — Ostatnie zachowa­
nie Leszka Millera. Mini-

SŁOWNICZEK

POLSZCZYZNY
ster pracy i płacy zapowie­
dział bowiem, że podczas 
najbliższych głosowań w 
Sejmie nad ustawą budże­
tową będzie przeciwko pro­
jektowi rządowemu. To jest 
wyraźny plagiat. Poprzed­
nio czynił tak minister rol­
nictwa Gabriel Janowski. 
Ale niezbyt długo, z

POMORZE — Kraina geograficz­
na w Polsce. Niektórzy jed­

nak, myląc pisownię, nada, 
wali temu słowu złe zna­
czenie. Niegdyś tzw. władza 
ludowa wmawiała nam, że 
ZSRR i RWPG nam pomo­
że, teraz inni naiwniacy 
twierdzą, że Zachód nam 
pomoże.

WYCIĄGANIE -i Czynność wro­
ga Polakom i Europie. Co 
pewien czas jacyś maniacy 
wyciągają ręce po kawałek 
Polski. Ostatnio —■ niejaki 
Zyrynowski. Nie życzymy 
nikomu źle, ale byłoby za­
pewne korzystniej, gdyby 
ci maniacy zamiast wycią­
gać ręce, wyciągnęli nogi.

Opracował:

TOMASZ DOMALEWSKI

Niep^r^zos^ezr/af/m/ 
N&a OB/EMU MWMl/ WP'- 
Mttza MESZEPOMTW i

eoapDz/oTaToawez^ 
sze.zeerzgt/DoaMBM- 
EMLIZMZiWZKd

7&1EZ4

Zre/NOWM/ 6K07/&HM71/.W 
MOP7ea/PZ/£6WA ZZWMłfi 
p/w/wft/MtzeZi&iZMew- 
&gZ‘Wfwmlowzmu/

,/ NlEWlEOZ!/!tEM,EE 
ONZE&TT/WW4ZNY:

■■,, PAN WIE ILE WZIĄŁ ?!

Na ostatniej, wieńczącej go­
ścinne występy w telewizji kon­
ferencji prasowej czułe na ludzką 
skromność „Ucho” zasłyszało sen­
tencję odchodzącego prezesa: 
„urzędnikiem się bywa, reżyse­
rem się jest”.

Rozmarzone „Ucho” wyobrazi­
ło sobie drugą, wydłużoną i od­
ważną obyczajowo część serialu 
„Pany i wdowy” (pod tytułem 
„Panienki i wdówki”?). Reżyse­
rem się jest.

* * *
Z pamięci dziadka, okrzyk z 

ulicy: „Noże! Nożyczki ostrzę!” 
(melodyjnie).

I Z obserwacji własnej, ulica Sta- 
Ś rowiślna, poniedziałek, • motorni-

czy tramwaju numer 19, kopiąc 
w zad „malucha”: „Pierd.... wieś­
niak nie wie gdzie parkować! To­
rów, k.... nie widzi” (mniej me­
lodyjnie).

« * *

Szef „Samoobrony” — Andrzej 
Lepper — ofiarował pewnemu 
reporterowi swoje własne, spisa­
ne (choć nie własną ręką) wynu­
rzenia zatytułowane „Samoobrona 
— dlaczego? przed czym?”. Li­
der „Samoobrony” okrasił kartę 
tytułową książki osobistą dedy­
kacją: „Polacy. Obudźcie się. Pol­
ska ginie!”

podczas ceremonii wręczania 
wynurzeń prawa ręka najbar­
dziej samoobronnego (lokalny li­
der) była łaskawa wyrazić się: 
„Rzeczywiście, róbmy coś. Polska 
ginie!”.

Przerażone „Ucho weekendu” 
zwinęło się samoobronnie w trąb­
kę.

Wydawałoby się, że liczba 
symboli zależy wyłącznie 
od nas, boć przecież po­

trafimy je mnożyć dowoli, na­
dając ludziom, przedmiotom i 
barwom nowe,? czyli właśnie 
symboliczne znaczenie.

I co z tego? Ano nic. Ludzki 
czyli męski umysł uznał tylko 
jeden symbol za godny rozpo­
wszechniania dla swej głębi 
myślowej, a jest nim dorodna, 
naga dziewoja, której wtyka się 
cokolwiek: a to miecz i wagę, 
by stała się symbolem Sprawie­
dliwości, a to snop, by stała się 
Urodzajem, a to powiększa się 
jej biust przyklejając uśmiech 
zarazem i już mamy Głupotę. 
Złożone ręce to Pobożność, a 
rozpuszczone włosy to Pokuta 
(bo Maria Magdalena), albo — 
dla ohydnych niedowiarków — 
Lady Godiva, czyli MM przed 
duchową przemianą. Z tych też 
racji rozumiemy symbolizm jak- 
żaden inny środek przekazu i z 
tej też rac^i Malczewski jest na­
szym malarzem narodowym.

Piszę to zaś z okazji pojawie­
nia się u Connaisseure’a (Rynek 
Główny 11, I p) tryptyku pod

tytułem „Zycie artysty”, pędzla 
Józefa Unierzyskiego, profeso­
ra krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych i wychowawcy m. in. 
Kamockiego, Pautscha i Czy­
żewskiego.

Cóż jednak widzimy na trzech 
obrazach ujętych w rzeźbioną, 
autorską ramę? Ano nagą dzie­
woję przy młodym adepcie 
sztuk, nagą dziewoję przy doj­
rzałym twórcy i nagą dziewoję 
z kosą, wchodzącą jako śmierć 
do pracowni starego malarza, co 
świadczy o jasno skrystalizowa­
nych, czyli godnych niezłomne­
go w swych przekonaniach ar­
tysty. Cena — 40 min, zatem po 
12 min za jeden obraz z nagą 

.dziewoją i zwyczajowe „co ła­
ska”, czyli nie mniej niż mi­
lion, za każdego artystę.

Obok symbolizm Stefana Że- 
chowskiego z ogromną i krągłą 
jak z pod cyrkla nagą, damską 
pupą, spod której wyziera osłu­
piała twarz mężczyzny, wpatru­
jącego się w bezpłciową śmierć. 
Cena — 10 min, czyli tanio. Za 
taką pupę! Tamże dużo dobre­
go malarstwa — Cybis za 60 
min, i — uwaga, uwaga — nie­
co spóźniony renesans, bo z 1620 
roku, W postaci damy malowa­
nej na miedzianej blasze za 50 
min. .

Tym zaś, którzy cenią sobie 
piękny materiał poddany równie 
pięknej i podkreślającej jego 
urodę, obróbce rzeźbiarskiej, po­
lecamy Desę „Kramy Domini­
kańskie” przy ul. Stolarskiej, 
gdzie wystawia Igor Kniaź, uta­
lentowany absolwent warszaw­
skiej ASP, Akademii w Lipsku 
i uczeń sławnego Hundertwas- 
sera w Wiedniu.

Ceny — od 2,7 min po 16. Po­
lecamy, bo pięknie obrobiony 
kawał pięknego kamienia może 
mieć rozliczne i często wręcz 
rewelacyjne zastosowanie.

JERZY T. PAZDZIUŁŁ

BARAN (21.III—20.IV) Józef 
Zych: Nie bez kłopotów wkroczy­
łeś w nowy rok: zagubiony, roz­
bity, zdezorientowany. Pozaczy- 
nałeś wiele spraw, za wiele 
spraw. Teraz musisz sprostać 
trudnym wyzwaniom. Bądź ostro­
żny.

BYK (21.IV—21.V) Aleksander 
Hall: Wewnętrzna siła, poczucie 
sensu życia, radość istnienia — 
nadają dynamiki Twoim poczy­
naniom. Dojrzewasz do zasadni­
czych wyborów i zmian. Podej­
mujesz decyzje strategiczne. Cała 
naprzód! ~

BLIŹNIĘTA (22.V—21.VI) Le­
szek Moczulski: Stanowczy, roz­
sądny, zdeterminowany — krok
po kroku realizujesz swoją stra­
tegię działania. Gwiazdy sprzyjają Ci, zachęcają do stałości, wysił­
ków, troski o karierę... Pomóż szczęściu!

RAK (22.VI—22.VII) Leszek Miller: Twoje frustracje są nieuzasad­
nione, kryzysy — chwilowe, ciosy — pozorne. W Ciągu najbliższych 
dni umocnij zdecydowanie swą pozycję i czekaj. Fala wydarzeń sa­
ma Cię wyniesie.

LEW (23.VII—22.VIII) Jan Olszewski: Szczęście pozornie nie sprzy­
ja Ci, bilans wydaje się ujemny. Lecz przecież wiesz, bardzo dobrze 
wiesz, że w życiu przegrywają słabi. A Ty do osób słabych nie nale­
żysz. Więcej śmiechu!

PANNA (23.VIII—22.IX) Józef Oleksy: Silny, inteligentny, zdyscy­
plinowany, otwierasz nowy rozdział swego życia. Grasz w biznes — 
brawurowo. Podejmujesz trafne decyzje. Kochasz...

WAGA (23.IX—22.X) Lech Wałęsa: Tylko cierpliwość i milczenie 
mogą powstrzymać Cię przed nową gafą. Niestety, masz związane rę­
ce. Czekasz.

SKORPION (23.X—21.XI) Andrzej Drzycimski: Poczucie szczęścia, 
ładu harmonii ze światem — pozwalają Ci wspiąć się na wyżyny. 
Grasz, wygrywasz, wciąż podbijasz stawkę... Powodzenia!

STRZELEC (22.XI—21.XII) Aleksander Małachowski: Przed Tobą 
reflektory sławy. I bardzo nieczysta gra za kulisami. Sufler wydaje 
się być opieszały...

KOZIOROŻEC (22.XII—20.1) Mieczysław Gil: Wkraczasz w najpo­
myślniejszy okres tego roku. W czas spełnienia marzeń. Przed Tobą 
wielkie szanse i nieograniczone możliwości działania (także finanso­
we). Zagraj ostro!

WODNIK (21.1—20.11) Tadeusz Zieliński: Życie jest koniecznością. 
Przetrwaj! Gwiazdy zwiastują odmianę,

RYBY (21.11—20.III) Jacek Kuroń: Znakomicie! Spokojnie, wesoło, 
miło, radośnie, perspektywicznie... Baw się dobrze!
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Zabawa

Czy cierpisz na chorobę 
komputerową?

1. W trudnych sytuacjach ży­
ciowych, gdy czuję się zgnębiony, 
upokorzony, pokrzywdzony — po­
krzepia mnie jedna myśl. Kiedy 
wrócę do domu...

TAK (?) NIE
2. Komputer jest najlepszym 

człowiekiem jakiego poznałem. 
Stał mi się bliższy od kolegów, 
przyjaciół, rodziny. Przy monito­
rze mogę siedzieć całymi godzi­
nami. Spędzam z nim dnie i... no­
ce. TAK (?) NIE

3. Kiedyś czytałem książki — 
teraz studiuję podręczniki infor­
matyczne. Kiedyś chodziłem po 
górach, dziś wędruję po DOS-ie. 
Moje zainteresowania bardzo się
zawęziły, czy może wyspecjalizowały? TAK (?) NIE

4. Zauważyłem, że PC-t wpłynął także na moje słownictwo. Nie 
mówię już o uruchomieniu komputera ale o „odpaleniu maszyny”. 
Używam spieszczeń i zdrobnień: „Komputerek, PC-cik...”.

TAK (?) NIE
5. Sądzę, że dzięki niemu wkroczyłem w świat, który stwarza bez­

pieczne ale jakże podniecające wyzwania. W tym świecie nie ma po­
rażek ani rywalizacji. Po prostu ja i komputer poznajemy się wza­
jem. Ta znajomość coraz bardziej zaczyna mi odpowiadać.

TAK (?) NIE
8. Gdybym został pozbawiony komputera, w moim życiu emocjo­

nalnym niewiele by się zmieniło. Straciłbym natomiast cenne narzę­
dzie. TAK (?) NIE

9. Jeszcze nigdy nie śniłem komputera. TAK (?) NIE
8. Jeśli bym miał do wyboru spotkanie towarzyskie albo złamanie 

dopiero co otrzymanego programu wybrałbym jednak wieczór z przy­
jaciółmi. TAK (?) NIE

9. Mam wiele źródeł satysfakcji, nie muszę więc uciekać w świat 
iluzji... TAK (?) NIE

12. Nigdy nie chciałem być Bogiem. Sam pomysł jest niesmaczny.
TAK (?) NIE

OBLICZANIE WYNIKÓW
Za każdą odpowiedź TAK na pytania od 1 do 8 oraz za odpowiedź 

NIE na pytania od 6 do 10 otrzymujesz po 10 punktów. Za odpowie­
dzi negatywne na pierwsze pięć oraz za odpowiedzi pozytywne na 
resztę (od 6 do 10) pytań — punktów nie otrzymujesz. Za każde NIE 
WIEM(?) masz 5 punktów. Podsumuj je.

WYNIKI
100—75 pkt.: Twoje zainteresowanie komputerem, nabrało cech... 

obsesji. Spędzasz z nim eałe dnie, myślisz tylko o nim, mówisz tylko 
o nim. Tylko w kontakcie z nim czujesz się naprawdę dobrze. To 
symptom, że Czegoś Ci w życiu brak. Pewności siebie? Miłości? Suk­
cesów? Poczucia samorealizacji? Pomyśl. I spróbuj dla odmiany za­
grać w grę, która nazywa się życiem. Wcale nie jesteś skazany na 
przegraną.

70—30 pkt.: Wiesz, że przesadzasz. Za mało snu, za mało kontak­
tów z ludźmi, za mało czasu dla najbliższych. Rozumiem: chcesz wie­
dziećjak. ńąjwięćej, jak najszybciej... I trochę się oszukujesz. Tak | 
naprawdę — komputer pozwala Ci zatłuc poczucie samotności. Na j 
jak długo?

25—0 pkt.: A może zainteresujesz się choć trochę możliwościami 5 
swojego komputera? Inni Cię wyprzedzili! (AS) i

Armand Jean du Plessis, kar­
dynał Richelieu, zaprosił 
kiedyś na obiad posła arcy- 

katolickiego króla Hiszpanii. I 
wszystko było dobrze, a obiad 
przebiegał w atmosferze wzajem­
nego zrozumienia do momentu, 
w którym poseł zaczął dłubać w 
zębach ostrym czubkiem noża, co 
minister arcychrześcijańskiego 
króla Francji przyjął z niesma­
kiem tak wielkim, że kazał 
wszystkie swoje noże stołowe za­
okrąglić. I tak już zostało ku na­
szemu zadowoleniu, jako że nikt 
już nie potrafi nimi nawet pa­
znokci czyścić przy stole.

Ta, jedna, historyczna anegdot­
ka skupiła, jak soczewka, istotę 
tego, co nazywamy dobrymi manierami, a precyzyjny język francuski 
savoire vivre’em, czyli umiejętnością życia, a raczej bezkonflikto­
wego współżycia z innymi ludźmi, co znalazło potwierdzenie w bry­
tyjskiej, dla odmiany definicji, głoszącej, że-gentleman jest człowie­
kiem, który nigdy nikomu nie robi przykrości nie naumyślnie. Czyli 
nie strzela gafy i nie popełnia nietaktu, czego proszę nie traktować 
jako niestosownej wycieczki pod adresem najwyższych osobistości, 
wśród których gafy stały się sposobem bycia, czyli obowiązującą for­
mą towarzyską. Na szczęście my, maluczcy, nie musimy się na nich 
wzorować i możemy nadal kultywować swoje prowincjonalne oby­
czaje, bez których świat staje się kanciasty i niemiły bez żadnej po 
temu przyczyny.

Drugim wnioskiem płynącym ze starofrancuskiej anegdoty jest ce­
lowość wszystkich przepisów bon tonu, które wyrosły z określonych 
przyczyn, nim weszły na trwałe w obyczaj. Warto jednak poznać fun­
damenta form choćby po to, by móc od nich odstąpić w stosownym 
czasie.

Wyobraźmy sobie bowiem taką sytuację: otóż któryś z naszych kre- 
zusów dowiedział się przypadkiem, że na dworze Wazów król biesia­
dował pod baldachimem. Mało tego; hiszpański ceremoniał nakazy­
wał stojącemu przy nim marszałkowi unosić świecę w chwili sięgnię­
cia przez monarchę po kielich. Po co? Dla czystej parady tylko, czy 
też chciano królowi liczyć każdy łyk winą? Oczywiście nie. Zarówno 
baldachim, jak świeca, miały sprawić „by Król Jegomość pająka nie 
wypił”, jako że w barokowych, suto rzeźbionych stropach, czaiły się 
całe chmary tych stworzonek, które na domiar złego zwykły spadać 
czy też spuszczać się na stoły i głowy biesiadników.

No a teraz wyobraźmy sobie przeniesienie owego obyczaju do re­
zydencji któregoś z naszych' wielkich! Śmiech i zgroza, pomijając, 
rzecz jasna, biednego marszałka, z ręką omdlałą już chyba w poło­
wie biesiady.

Zaskakujący natomiast morał z tej opowieści brzmi: dobrze wycho­
wany gość powinien połknąć najbardziej nawet dorodnego pająka 
z tej prostej racji, że łowienie go i wyciąganie mogłoby sprawić przy­
krość Pani domu i odebrać apetyt pozostałym. Zaczem — smacznego!

JAFFET, -brat Chama

P. s. a na dobrą sprawę wszystkie przepisy bon tonu mieszczą się 
w dziecinnym powiedzeniu „nie rób drugiemu co tobie niemiło”. Re­
szta, to szczegóły. Lecz jakże ważne! Boć przecie w nich właśnie sie­
dzi diabeł.
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Wszyscy tu próbują sobie 
przypomnieć dawne role. 
Sufit stara się nie pusz­

czać wody, okna chronią przed 
mrozem, kominek z zapałem o- 
grzewa duży pokój. W parku 
na zewnątrz platan i tulipano­
wiec sięgają pamięcią do cza­
sów, gdy każdego skrawka -ie- 
mi nie przesłaniały drzewa po­
sadzone tu gęsto na Tysiącle­
cie. Odzyskiwanie pamięci przy­
chodzi pałacowi z trudem. Przez 
ponad czterdzieści lat wmawia­
no mu, że jest zwykłym bu­
dynkiem. Może tylko starszym 
od innych — a to wielka wa­
da: niech rozpadnie się w 
proch, niech wszyscy o nim za­
pomną...

Jest też dziedziczka, która 
zresztą nie znosi tego określe­
nia. Woli raczej słowo: hazar- 
dzistka. Może być też: dłużnicz- 
ka. Zadłużona u rodziny — 
matki, ojca. Może i narodu? Hi­
storii? Ale to brzmi tak wznio­
sie, patetycznie, głupio.

Wszystko było przecież dziw­
nie zwyczajne. Któregoś dnia 
przywiozła tu swego wnuka. 
Teodor miał wtedy 3 lata. Do­
kładnie tyle samo miała ona, 
kiedy ojciec kupił ten pałac. 
Nagle, widząc wnuka biega­
jącego po parku, po schodach, 
po pokojach, pomyślała: — Bo­
że, jak on się tu dobrze czuje, 
jakby to wszystko znal od u- 
rodzenia. Historia zatoczyła 
koło. Wraca jakby do punktu 
wyjścia, choć pozornie wszyst­
ko się zmieniło...

1938: Maciuś w prezencie

Najpierw rok 1936. Świadomość 
trzyletniej dziewczynki nie za­
kodowała wiele. Generał Zyg­
munt Piasecki, dowódca Kra­
kowskiej Brygady Kawalerii, 
kupił majątek — pałac, park i 
150 ha ziemi — w Ryczowie. 
Przywoził tu żonę i dzieci, Zo­
się i Andrzeja na święta. Byli 
fornale, obsługa inwentarza, 
rządcy. Normalny dwór. Kolo­
ryt? Owszem: gospodyni Kata­
rzyna, mieszkająca tu na stałe. 
Kochała drób i mówiła o nim 
w nieco dziwnej formie grama­
tycznej („Co ja mam z tymi 
kurmi...”). Po XIX-wiecznym 
dworze plątała się też ponoć 
biedna dusza poprzedniego wła­
ściciela, barona B., który prze­
grał majątek w Monte Carlo.

W 1938 pięcioletnia już Zo­
sia dostała od taty małego o- 
siołka, któremu dała na imię 
Maciuś. Maciuś utkwił w Zo- 
sinej pamięci najbardziej. Oczy­
wiście — nie licząc koni. One 

— zważywszy fach generała — 
musiały być i były wszędzie.

*
Pałac? Był niczego sobie. Ja­

sna, zadbana elewacja, osiem 
kolumn przy wejściu, drewnia­
ne kręte schody. Cenne barier­
ki, stylowe żyrandole, porządne 
posadzki. Gustownie pomalowa­
ne wnętrza. Gdańskie meble. 
Krążący po dworze duch baro­
na nie miał na co narzekać...

1939—1944: listy z oflagu

We wrześniu generał pożeg­
nawszy się z rodziną wyruszył 
na kolejną w swym życiu woj­
nę. Zabrał najważniejsze orde­
ry, zostawiając w gablocie dwa 

ZBIGNIEW BARTUŚ

POWRÓT DUCHA

kilka miesięcy została odcięta 
od mamy, która radziecki marsz 
na zachód oglądała spod Wa­
welu.

*
Dwór? W sumie miał się nie­

źle. Wprawdzie maszerujący 
żołnierze zjedli cały inwentarz, 
nie oszczędzając nawet małego 
Maciusia, ale przecież budynek 
pozostał nietknięty. Tylko część 
mebli została spalona w komin­
ku przez konających z funkcjo­
nującego jakiś czas we dworze 
szpitala.

Niemcy nie ukradli wiele. Z 
krakowskiego mieszkania wy­
wieźli tylko prawie wszystkich 
„Kossaków” i... fortepian. Z Ry- 
czowa — chyba nic. Dwór w 

stanie niemal nienaruszonym 
mógł więc witać oswobodzicieli.

1945—47: walec historii

Jeszcze nie ucichły katiusze, 
gdy w pałacu pojawił się mło­
dy robotnik z Gdyni. Wraz ze 
swą pepeszą zlewał się w ca­
łość zwaną władzą ludową. W 

ciągu 10 dni rozdał ziemię chło­
pom. Dokładnie tyle samo czasu 
dał generałowej i wszystkim 
pozostałym na opuszczenie za­
rekwirowanego dworu. Genera­
łowa poszła w szkodę rodzące­
mu się ludowemu państwu i 
zdecydowała się na kradzież 

własnej krowy i dwóch koni. 
Dzięki tym ostatnim oraz nie­
zwykłemu oddaniu pracownika 
Jana, wywiozła do krakowskie­
go mieszkania trochę drobiaz­
gów.

W mieszkaniu w Krakowie, 
które generał wykupił przed 
wojną, dane było Piaseckim 
spędzić dwa lata. W połowie 
1947 o generalskie mieszkanie 
upomniał się pułkownik — Ros­
janin w polskim mundurze. Pia­
seccy wylądowali w ciasnym lo­
kum na Długiej. Zofia, z mę­
żem, mieszka tam do dziś.

*
A pałac? Ludowa rzeczywis­

tość słabo wchłaniała pałace.

Próbowała go nieco dosiermię- 
żyć odszlachetnić. Zbijała gzym­
sy, zburzyła ściany. Cenniejsze 
rzeczy trafiły nie wiadomo 
gdzie (choć taki np. , gdański 
kredens nie ułomek przecież), 
mniej cenne — zawędrowały 
pod strzechy. Ludzie brali po­
le, wzięli więc przy okazji tro­
chę dworu. W nim samym po­

czątkowo zamieszkała zaś sama 
władza. W Ryczowie była sie­
dziba gminy i USC, i inne 
Ważne Urzędy. To niby jakoś 
dwór nobilitowało. — Ale duch 
barona jakby z pałacu wyszedł. 
— mawiali nieprawomyślni 
miejscowi mistycy. Wśród nich 

wierny przyjaciel Piaseckich, 
Jan Gawęda, który od początku 
przestrzegał komunistów: — 
Macie słaby rząd, długo nie po­
ciągniecie,

1947—89: próba amnezji

Odruch obronny. Jak czegoś 
nie można mieć, a pragnie się 
tego bardzo — najlepiej zapom­
nieć. Zosia, a potem studentka 
ASP Zofia, myślała, że to łatwe. 
Nie jeździć, nie myśleć, nie przy­
znawać się do pochodzenia. Nie 
dostrzegać w meblach pamiątek, 
tylko zwykłe sprzęty. Trudniej 
jednak nie zauważać tego, co wi­
si na ścianach. Takie na przy­
kład ordery. Albo Marszałkowa

Kasztanka namalowana przez 
Wojciecha Kossaka, przyjaciela 
rodziny, „specjalnie dla płk Pia­
seckiego” (1927). Albo zdjęcie 
Marszałka ze swymi generałami 
(gen. Piasecki — drugi z lewej). 
I te babcine zdjęcia: babcia mia­
ła manię na punkcie fotografii. 
Zrobiła ich tyle, że teraz same, 
mimochodem, wyłażą z szuflad i 
rzucają się w oczy. Wgryzają 
w pamięć. Tu rok 1917, a tam 
1931. Tu babcia z koszykiem zie­
mi, na Kopiec Kościuszki, a tam 
defilada (3 maja), albo polowa­
nie... I wszędzie konie. W rodzin­
nych albumach każdy koń jest 
opisany. Czas zaciera pamięć o 
niektórych sfotografowanych lu­
dziach, imiona koni, napisane 80, 
60. 50 lat temu — pozostają...

O pochodzeniu przypomni też 
czasem władza ludowa, wzywa­
jąc do wiadomego urzędu na 
przesłuchanie. Pyta: gdzie jest 
generał? A generał pisuje z 
Francji jako kobieta, aż do koń­
ca.

*

A dwór? Władzy niezbyt pa­
suje. Na piętrze lądują podrzędni 
urzędnicy. Tabliczka z napisem 
„Księgowość Gminy” trafia na 
przybudowany do pałacu, kosz- 
mamv śmietnik. Zabytkowe krę­
te schody zostają wyburzone. Na 
dole — zamurowany korytarz, 
zburzone ściany. Zamiast 9 izb 

— trzy. Na szaroburej fasadzie 
ślusarze montują wielkie szyl­
dy: „Sklep obuwniczy” i „Roi. 
ny”. Aby łatwiej wnosić towar 
— burzy się kolumny przy pod­
jaździe. Piaskowiec z kolumna­
dy wykorzystują budujący się 
chłopi. Wreszcie w czasie pew­
nej mroźnej zimy na początku 
lat 80. dwór pustoszeje. Tylko 
stary Dziuba, któremu państwo­
wy właściciel dał klucze, pod­
stawia, miskę tam, gdzie leje się 
woda, zatyka okna, by nie wdzie­
rał się śnieg. Szybko zaczyna 
brakować misek, a na łatanie 
okien nie ma pieniędzy. Walą 
się stropy, gniją ściany. Konser­
wator 'wojewódzki płacze nad 
nie chcianą ruiną.

1989: odwalcowywanie

Po czerwcu 1989 nagle okaza­
ło się, że Jan Gawęda miał ra­
cję. Oni mieli słaby rząd...

Zofia po 44 latach odzyskała 
pałac z wielką, nieoczekiwaną 
(bezinteresowną!) pomocą wszel­
kich możliwych urzędników, 
wbrew pryncypialnemu stanowi­
sku Towarzystwa Ziemian (nie 
czekając na ustawę) — i zaczęła 
wraz z mężem przywracać swe­
mu miejscu na ziemi dawny wy­
gląd.

I choć jej przedsiębiorczy szwa­
gier mówi, że jest szalona, bio- 
rąc na siebie takie obciążenie — 
jest przekonana, że to właśnie 
ona ma rację. Tego sie nie da 
wyjaśnić w kategoriach mate­
rialnych, bo z punktu widzenia 
materii jest to zwyczajne topie­
nie pieniędzy. Więc...

Czy to przypadek, że mama 
pani Zofii, generałowa Piasecka, 
dokonała żywota właśnie tutaj, 
w pałacu. W czasie wakacji dwa 
lata temu. Miała 88 lat. Dokład­
nie pół życia czekała na powrót 
do siebie.

*

A pałac? Wprawdzie już poła­
tany. Nie cieknie, nie wie je. Stro­
py zabezpieczone. Ale teraz we 
wsi każdy dom jest o wiele a- 
trakcyjniejszy. Paradoks historii 
— „dziedziczka” ze swym nie­
wielkim krakowskim mieszkan­
kiem, starym maluchem i ry- 
czowską półruiną nie jest w sta­
nie przyćmić nikogo w okolicy. 
I wcale nie chce.

Pałac jakby przytakiwał. Lu­
dzie na wsi mówią, że wrócił doń 
stary duch. A z duchem łatwiej 
przetrwać.

!

Niektóre rodziny nie wyobra­
żają sobie codziennego życia 
bez „ich” pomocy, dzięki której 
dom funkcjonuje jak należy. 
„One” stają się często nierozer­
walną częścią rodziny — do­
mownikiem lub przyjacielem. 
Gosposie, opiekunki, nianie...

Historia
W słowniku języka polskiego 

Istnieje wyraźne rozgraniczenie 
znaczeń słów: gospodyni i go­
sposia. Ta pierwsza była zazwy­
czaj żoną gospodarza, panią do­
mu, która sprawowała pieczę 
nad gospodarstwem lub mająt­
kiem szlacheckim. Gosposia zaś 
była osobą, która za wynagro­
dzeniem zajmowała się domem 
w imieniu pani domu.

Odpowiednikiem wiejskiej go­
sposi w miastach stały się klucz­
nice i niańki, które funkcjono­
wały niemal na prawach człon­
ka rodziny. Rodzinne „szare 
eminencje” były szanowane i 
poważane. Żyły na ogół w świę­
cie rodziny, do której należały, 
ale nie bywały „ha salonach” i 
jadały przy tak zwanym „dru­
gim stole”. Jeżeli miały swoje 
rodziny, ich dzieci bywały 
kształcone na koszt chlebodaw­
ców. Jak wielka więź istniała 
między rodem mieszczańskim a 
nianią i gosposiami najlepiej 
świadczy fakt, iż często się zda1- 
rzało, że po śmierci były one 
chowane w grobach rodziny, u 
której pracowały.

Świat służby i chlebodawców, 
choć pozornie jednolity, zawsze 
jednak był przedzielony . grani­
cą, której zwyczajowo się nie 
przekraczało. W secesyjnych, 
bogatych kamienicach do dziś 
istnieją dwie klatki schodowe — 
główna i kuchenna: inaczej dla 
służby. Jeszcze dziś w oknach 
głównej klatki schodowej można 
spotkać witraże, stanowiące ba­
rierę wzrokową pomiędzy fron­
tem a oficyną, gdzie zazwyczaj 
przebywała . służba.

NIANIE, GOSPOSIE, GOSPODYNIE
Wśród starych rodów szlache­

ckich i mieszczańskich obowią­
zywała zasada „noblesse obli- 
ge”. Na ile była przestrzegana, 
trudno powiedzieć, tym bardziej 
że oprócz wspomnień i literatu­
ry nie istnieje żadne miarodaj­
ne źródło pozwalające spraw­
dzić warunki życia służby. Naj­
gorsza zazwyczaj była naj­
świeższa kasta panów, potwier­
dzająca regułę: im starsze tra­
dycje rodu, tym lepsze trakto­
wanie swoich . pracowników. 
Stąd może, słynne powiedzenie 
„nie daj Boże z chama pan”.

Współczesność

Pauperyzacja inteligencji i 
mieszczaństwa spowodowała, że 
przez okres komunizmu niewie­
le przetrwało gospoś i nianiek. 
Ich zatrudnienie związane było 
z rodzinną tradycją albo z wy­
sokim stanowiskiem partyjnym. 
Dziś sytuacja radykalnie się 
zmieniła, bowiem wraz z po­
wstaniem klasy średniej wzrosło 
zanotrzebowanie na gosposie.

W mieszkaniach przedwojen­
nych kamienic, zawsze przy ku­
chni znajdował się mały, ciem­
ny pokój, który do dziś określa­
ny jest mianem ,,służbówki”. 
Pokój, dawniej zajmowany przez 
pomoc domową, w tej chwili 
pełni najczęściej rolę garderoby. 
Rzadko bowiem się zdarza, że 
współczesne gosposie mieszkają 
przy rodzinie, która je zatrud­
nia. Tylko ci, którzy posiadają 
własny dom, mogą zapropono­
wać dach nad głową. Inni pra­
cę, a czasem i wyżywienie.

O zapotrzebowaniu na gospo­
się lub opiekunkę do dzieci naj­
lepiej świadczy duża ilość ogło­
szeń w prasie. Do podjęcia pra­
cy najczęściej wymagane są re­

ferencje i to najchętniej z tych 
„znanych” domów. Trudno po­
wiedzieć. ile właściwie, jest 
współczesnych gospoś, bowiem 
większość pracuje „na czarno”. 
Dla wielu rodzin są one synoni­
mem luksusu, dla innych konie­
cznością.

Obowiązki

zależą od płacy i są bardzo 
indywidualne. Istnieje grupa 
opiekunek, które zajmują się 

tylko dziećmi. Często oprócz pil­
nowania pociech muszą sprzą­
tać, gotować i chodzić na zaku­
py. Ale istnieje także grupa go­
spoś domowych zatrudnionych 
wyłącznie do pomocy w domach. 
Funkcjonuje też duża ilość ku­
charek i pań zaangażowanych do 
sprzątania.

Płace

są zróżnicowane. Przeciętnie za 
opiekę nad dziećmi trzeba za­
płacić 20 tys. za godzinę. Wszy­
stko zależy jednak od ilości go­
dzin. Im mniejsza, tym stawka 
godzinowa wyższa. ,Moja dziew­
czyna do dzieci kosztuje mnie 
ponad 3 miliony miesięcznie. Ale 
właściwie robi wszystko — 
sprząta, gotuje, pierze, zajmuje 
się dziećmi. I choć sama zara­
biam nie wiele więcej — 4 mi­
liony, to się opłaca. Wracam do 
domu i nic mnie nie interesuje" 
— twierdzi Ania.

Paweł, znany literat, ma du­
ży dom z ogrodem. Od kilku lat 
zatrudnia dwie Rosjanki. „Pła­
cę im bardzo mało — około pół­
tora miliona, ale oprócz tego 
mieszkają u mnie i dostają peł­
ne wyżywienie. Wykonują wszy­
stkie prace domowe. Są zado­
wolone”.

Kim są

polskie gosposie domowe? 
Przeważają panie -w wieku od 
20 do 65 lat, ze średnim wy­
kształceniem. W większości po­
trzebują pieniędzy, bo ich sty­
pendia, emerytury czy renty są 
tak niskie, że z trudem wystar­
czają na przeżycie. Najbardziej 
zależy im aby pracować „na 
czarno” i aby ich dodatkowy 
dochód nie został ujawniony.

„W tej chwili jestem na eme­
ryturze, przez wiele lat byłam 
kasjerką. Starczało mi tylko ńa 
bieżące wydatki; Zaczęłam więc 
gotować obiady państwu w mo­
im wieku. Dodatkowe pieniądze 
odkładam na „czarną godzinę". 
Moja rodzina bardzo się sprze­
ciwiała takiej pracy, ale prze­
cież tych pieniędzy w domu nie 
wysiedzę" — żali się pani Alek­
sandra.

Wśród współczesnych gospoś 
są także młode dziewczyny, któ­

Galicyjskie gadanie

re nie cheą pracować w swoim 
zawodzie. „Jestem krawcową i 
nie odpowiada mi to, Wolę pil­
nować dzieci. Tyle samo zaro­
bię albo i lepiej, a praca a dzie­
ćmi jest dla mnie przyjemniej­
sza”.

U kogo

pracują gosposie? Zwykle są 
zatrudniane jako opieka dodzie- 
ci. W większości, u młodych lu­
dzi. Ich pomoc jest często roz­
patrywana w kategoriach ko­
nieczności. Gdy małżonkowie 
muszą pracować, dziewczyna do 
dzieci staje się dobrym wyjściem 
z sytuacji. „Jestem zatrudniona 
w rodzinie czteroosobowej. On 
jest muzykiem zespołu jazzowe­
go, ona prowadzi własną firmę 
komputerową. Opiekuję się ich 
dwójką dzieci. Pracuję w tym 
domu dopiero dwa miesiące, ale 
układa mi się bardzo dobrze. 
Płacą terminowo i są bardzo 
mili" — mówi Małgosia.

Pani Aleksandra zdecydowała 
się gotować obiady dwuosobo­
wej rodzinie profesorskiej. „Pan 
jest profesorem, pani chyba nie 
ma wyższego wykształcenia ini- 
gdy nie pracowała. Są mili, choć 
ona na każdym kroku przypo­
mina mi o różnicy społecznej. 
Jest całkowicie nieporadna. Cały 
dzień leży czytając gazetę lub 
łazi w szlafroku po domu. 
Oprócz mnie zatrudniają jeszcze 
dwie dziewczyny do sprzątania 
i do robienia zakupów. Mimo 
pozorów ciągle czuję się upoka­
rzana. Co tydzień obiecuję So­
bie, że od nich odejdę. Ale ja­
koś nie mogę się na to zdobyć...”

AGNIESZKA 
MALATYŃSKA -STANKIEWICZ

■* * fie mówiło się ,żebrak”, mówiło się „biedny” lub „ubogi”. Cza- 
lyj sami „dziad” ale w tym ostatnim określeniu nie było nic uwła- 
1 * czającego. Ot po prostu dziad — to dziad. Biedny jak ubodzy 

< ubogi jak biedni. Tyle tylko, że w dziadostwie kryło się coś dziw­
nego, jakaś wielkość, którą trudno sobie było do końca wytłumaczyć.

Virtuti, Legię Honorową, Polo­
nię Restituta, „Na Polu Chwa­
ły” (za wojnę polsko-sowiecką 
1920)... Pod Tomaszowem Lu­
belskim dostał się do niewoli 
niemieckiej. Wojnę spędził w 
oflagu. Korespondował z żoną 
na specjalnych, do bólu sfor­
malizowanych przez niemiec­
kich biurokratów dwuczęścio­
wych kartkach. Nadawca mógł 
napisać pięć linijek, adresat 
odpowiedzieć również na pięciu. 
Cóż można zawrzeć w kilku 
wersach?

Generałowa wraz z dziećmi, 
gdy zbliżał się front, rozpoczęła 
ucieczkę na wschód. Po kilku- 
nastodniowej tułaczce, gdzieś 
pod Kowlem zmuszeni zostali 
do ucieczki w przeciwnym kie­
runku. We dworze byli już 
Niemcy, wzięli majątek pod 
własny nadzór. Po roku oddali1 
go pod zarząd Zosinemu wujo­
wi z Poznańskiego. Gospodarzył 
do końca wojny.

*
Pałac? Miał n-ochę szczęścia. 

Sąsiad zza miedzy, dwór w 
Spytkowicach, znalazł się w 
Reichu. A on, dwór ryczowski, 
mógł w swych podwojach prze­
chować uciekinierów z Poznań­
skiego, ze Lwowa, z wypalonej 
w 1944 Warszawy.

1944—45: Maciuś zjedzony
W 1944, gdy front zbliżył się 

ną oddech żołnierza, Zosia na

Prawdziwy wiejski dziad, zarośnięty, obwieszony torbami, z nieod­
łącznym kosturem, wychodził nie z lasu, nie zza zakrętu drogi, ale 
z odległej przeszłości. Co prawda dorośli jednogłośnie twierdzili, że 
prawdziwych dziadów już nie ma, ale na dziecięcą wyobraźnię dzia­
łali nawet ci nieprawdziwi.

Dziadowskie modły musiały mieć większą moc niż zwyczajne, ludz­
kie, bo przybysza proszono, aby powiedział do Boga choćby kilka 
słów, wstawił się modlitwą za zmarłymi domownikami. A później, 
zarobiwszy uczciwie na posiłek, siadał dziad na przyzbie i z głębo­
kiego talerza, z pradawnej miski, zajadał kapuśniak, kwaśne mleko 
z okraszonymi sadłem ziemniakami, barszcz. Posilał się godnie i me­
todycznie, bez żarłoczności, starannie dbając, aby nie uronić na zie­
mię ani okruszynki chleba.

Prawdziwy, przedwojenny dziad brał nic tylko pieniądze. Także 
chleb, owoce, zboże — wszystko ginęło w przepastnych torbach płó­
ciennych, szarych, w biesagach z workowego płótna. Dziad powojenny 
patrzył za groszem, ale i on nie pogardził kawałkiem chleba, do któ­
rego, bywało, miał w torbie kęs słoniny — żółtej, pokrytej kryształ­
kami soli, które błyszczały w słońcu niczym klejnoty, gdy dziad kroił 
scyzorykiem słoninę na cienkie paski.

Dziadów trochę się bano. Przede wszystkim dlatego, że według po­
wszechnego mniemania źle potraktowany dziad mógł spalić stodołę. 
Było też w tym lęku coś z pradawnych, nie do końca uświadomio­
nych strachów. Dziad, człowiek znikąd, mógł być zbójeckim, przy­
słanym na przeszpiegi, wysłannikiem. Dlatego do dziada nikt nie ode­
zwał się złym słowem. Nawet najbardziej skąpe gospodynie, sznuru­
jąc usta, podawały dziadom jadło, bacząc, aby skwarki były duże 
i liczne.

Miejskim dziadem, który wywoływał historyczny dreszcz, był 
żebrak wojskowy. Często kuśtykający na drewnianej nodze, 
nieomał zawsze w rogatywce, pochodził w prostej linii od żoł- 

nierza-tułacza, który odwiedzał litewskie dwory w „Panu Tadeuszu”. 
Żebrak wojskowy nigdy nie nosił brody, ale też nie był ogolony, jego 
policzki zawsze pokrywała szczecina kilkudniowego zarostu.

Często grał na harmonii i bywało, że w prowincjonalnej gospodzie, 
w restauracji na przedmieściach wielkiego miasta, błyszczały czer­
wienią miechy i rozbrzmiewała pieśń o gruzach na szczycie, o czer­
wonych makach na górskim stoku. Milkły wtedy rozmowy, wilgot­
niały oczy i działo się tak nawet wtedy, gdy wszyscy wiedzieli, że 
nigdy nie walczył z Andersem, a nogę stracił w kolejowym wypadku...

Kiedyś bywali i pańscy żebracy. W przedwojennym Tarnowie, 
w szynku, który był tamtejszym dworem cudów, królował starzec 
smukły jak topola i prosty jak świeca. Dziadostwo otaczało go esty- 
mą, traktowało jak króla, bo i po troszę był królem — zbiedniałym 
do żebractwa ziemianinem. A w podtarnowskiej wsi, gdy mocno po­
piliśmy ze starymi chłopami, jeden z nich opowiedział mi historię 
o ich dziedzicu. Wadzili się mocno, on, folwarczny parobek, i ten dzie­
dzic. A kiedy doszło do strajku, już byli wrogami. Później ta wrogość 
jakby zamarła w lesie, przy biwakowych ogniskach, w czasie party­
zanckich. potyczek. Kiedy przyszli bolszewicy — dziedzic zniknął. Kil­
ka lat później mój rozmówca zawędrował do Krakowa, wszedł do Ma­
riackiego kościoła. Tam, w przedsionku, siedział dziad okryty reszt­
kami futra, łysy, drżący. Poznał niegdysiejszy parobek swojego dzie­
dzica, swojego politycznego przeciwnika, swojego partyzanckiego do­
wódcę. I tutaj następuje pointa jak z melodramatu. Wieś zbiera ka­
szę, zbiera słoninę, mąkę, ziemniaki, zbiera zimowe jabłka, dorzuca 
jeszcze jakiś grosz gotowizny — i wysyła do Krakowa. Happy end? 
Oczywiście, że happy end, nie licząc mordobicia w Powiatowym Urzę­
dzie Bezpieczeństwa Publicznego. Za wspieranie przedstawiciela by- 
łych klat posiadających... ANDRZEJ KOZIOŁ
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W okolicy mówią o nich 
„mormoni**  i podejrzewają o 
organizowanie orgii seksual­
nych.

Elżbietą bardziej to śmieszy, 
niż irytuje. Do Akademickiego 
Stowarzyszenia Urzeczywistnia­
nia Wartości Uniwersalnych 
przyciągnęło ją między innymi to, 
że zawsze marzyła o założeniu 
idealnej rodziny. A w tym ruchu 
rodzina jest najważniejsza. — Zę­
by cokolwiek zmienić na świecie; 
trzeba przede wszystkim nauczyć 
się miłości opartej na dawaniu 
siebie, a zacząć trzeba właśnie 
od rodziny — mówi. Elżbiecie, 
która do Stowarzyszenia przyszła 
wraz z mężem Andrzejem, nieła­
two było ód razu zaakceptować 
wszystkie zasady Ruchu pod wez­
waniem Ducha Świętego dla zje­
dnoczenia Chrześcijaństwa, któ­
rego częścią jest ASUWU, a 
zwłaszcza konieczność stałego 
otwarcia na problemy innych. Ale 
zafascynowała ich wizja lepszego 
świata i Boga, tłumaczonego bar­
dziej po ludzku — istoty bliskiej, 
po prostu rodzica. — Nie jesteś­
my sektą religijną — tłumaczy 
Elżbieta, która wychowała 
się w rodzinie katolickiej. 
—• A założenia Ruchu tkwią 
głęboko w tradycji chrze­
ścijańskiej. Naszym celem jest 
dążność do zjednoczenia nie tylko 
wszystkich odłamów chrześcijań­
stwa, ale także innych religii mo­
noteistycznych.

W okolicy mówią, że ludzie ze 
Stowarzyszenia modlą się do ka­
mienia i skłaniają młodych ludzi 
do opuszczania domów.
— My modlimy się wszędzie, 

także w kościele, a pod tym ka­
mieniem znajduje się poświęcona, 
zgodnie z tradycją Ruchu, zie­
mia — wyjaśnia Elżbieta. Do 
Stowarzyszenia może zaś wstąpić 
tylko osoba pełnoletnia, sama de­
cydująca o sobie. Ale kiedy w Za­
kopanem zaginęły dwie uczenni­
cy, policja.'szybko zjawiła się w 
Ośrodku. Sprawdzili wszystkich 
obecnych, a potem tłumaczyli — 
ktoś zawiadomił ich. że widział 
u nich zaginione dziewczynki...

Poprzedni proboszcz nie ukry-

(Ciąg dalszy ze str. 11) 
dza się na stołku na środku po­
koju i starościny „na niby” (przed 
laty naprawdę) obcinają jej war­
kocze. Zdejmują welon i zakła­
dają na głowę chustkę (dawniej 
biały czepek) a potem ze specjal­
ną „niecką” obchodzą gości i zbie­
rają „na: kołyskę, na pokrywki” 
dla młodej gospodyni. Z uzbiera­
nych datków płaciło . się też mu­
zykantom. Teraz najczęściej pie­
niądze idą wyłącznie dla mło­
dych, a muzykantów opłacają ro­
dzice. ■

Podczas „cepin”, starszy druż­
ba śpiewa czasem takie oto ku-

SASIEDZI
wał, że posądza ich o wszelkie 
zło, a kiedy niedawno dwóch lu­
dzi zginęło w piaskowni, mówio­
no, że to ludzie z Ośrodka podko­
pali ścianę piasku.

— Ale oni stamtąd nigdy pia­
sku nie brali — oburza się pan 
Mastel, jeden z najbliższych są­
siadów Ośrodka. — Wszystko co 
było potrzebne do budowy kupo­

wali gdzie indziej, a do roboty 
wynajmowali nawet ekipy górali. 
Ale jak kiedyś robotnicy urzą­
dzili sobie w domu pijaństwo, to 
na drugi dzień już ich. nie było. 
Nie to, żeby wszystkim pić za­
braniali, ale nie na ich terenie. 
A jak ktoś przy nich zaklnie, to 
się tylko odwrócą i odchodzą.

— I tak się, po prawdzie, po­
winno żyć — mówi starsza pani 
Mastelowa. a jej synową Barba­
rę najbardziej dziwi fakt, że kie­
dy się do Ośrodka nie przyjdzie, 
to Elżbieta i Joanna zawsze znaj­
dą czas na rozmowę i wspólne 

to starczało go czasem i na kilka 
dni”.

Teraz w całych Bibicach po­
został jeden piec chlebowy z pra­
wdziwego zdarzenia, taki co to 
pół izby zajmuje. A i tradycyj­
nych „szabaśników” (piekarni-, 
ków) jak ha lekarstwo. Nawet 
synowa Banasia piecze ciasto W 
kuchence gazowej.

W Bibicach wciąż jeszcze funk­
cjonuje instytucja kucharki, choć 
te, które umieją naprawdę stół 
nakryć i gości nakarmić, są może 
dwie lub trzy.

Weselne dania zaczynają się 
od obiadu. Potem, po przerwie, 

wypicie kawy. A przecież pra­
cują — przy domu i budynkach 
gospodarskich wciąż jeszcze dużo 
roboty. I jeszcze praca w polu — 
uprawiają ziemniaki, kukurydzę, 
warzywa. Część ze swego ponad 
pięciohektarowego gospodarstwa 
wydzierżawili Mastelom, ale pie­
niędzy za to nie biorą. — Za to 
ja im czasem coś w polu pomogę, 

ale i oni mnie — mówi Jan Ma­
stel. ■— Ta betoniarka, co na po­
dwórku stoi to też ich — mówi 
pan Jan. — A jak kiedyś chcieli 
coś przy ogrodzeniu naprawić, to 
własnego „Boscha” po całej oko­
licy szukali, bo korzystała z nie­
go cała wieś. Przysiółek Glano- 
wa, Stroniczki, leży daleko od 
szosy, ale gdy ktoś się rozchoru­
je, samochód z Ośrodka (jeśli jest 
na chodzie — zaznacza Jan Ma­
stel) jest do dyspozycji. Zawiozą 
nawet na pogotowie do Krakowa 
i jeszcze dopilnują, żeby lekarze 
zrobili wszystko, jak należy.

czynie i młodemu nie dawać 
przed ślubem tzw. „przypalanek” 
czyli mocno podpieczonych ziem­
niaków. Jak panna nie posłucha­
ła, bo „przypalanki” lubiła (a są 
naprawdę pyszne) to w dzień jej 
ślubu leje.

Podliczanie stłuczonego 
szkła

Z dzieciństwa, które spędziłam 
w stutysięcznym miasteczku na 
obrzeżach woj. krakowskiego, pa­
miętam, że o każdym, weselu w 
okolicy mówiło się wiele tygod­
ni przed uroczystością.

Dzieciakom też się życie trochę 
odmieniło. — Takiego Dnia Dzie­
cka to jeszcze tu nie miały — 
wspomina Barbara Mastel. — 
Dmuchany pałac do skakania 
przez cały dzień, za darmo, i jesz­
cze różne zabawy, konkursy z 
nagrodami. Starsi chodzą na 
kurs karate — kosztuje to parę 
złotych, ale trenuje autentyczny 
Japończyk i chłopaki mają zaję­
cie.

Marcin Mastel chodzi tam w 
każdą niedzielę, na trening, po­
tem może też pograć w siatkę 
albo obejrzeć film na rideo. — 
Chcą, źebyśmy mówili do nich 
po imieniu — mówi — ale do 
Elżbiety jakoś nie mogę się od­
ważyć, choć też młoda, bo prze­
cież była na praktyce nauczyciel­
skiej w mojej szkole.

— O Bogu mówią tak jak 
ksiądz z ambony — twierdzi pani 
Mastel. — Do kościoła chodzą, a 
i nas samochodem podwiozą, 
krzyż u nich wisi. Pismo Święte 
to samo czytają. Na Wigilię przy­
szli do nas opłatkiem się połamać. 
Tacy sami ludzie, jak inni, tyl­
ko lepsi. Toć przecież im traktor 
i rozrzutnik rozkradli, a nawet 
nikomu się nie poskarżyli. Oni by 
się chyba nawet pokłócić nie u- 
mieli...

Dom Stefana Pielki stoi tuż 
obok Ośrodka. Zapytany o no­
wych sąsiadów pan Stefan uśmie­
cha się z aprobatą. — To spo­
kojni, solidni ludzie. I jacy do­
brzy! Każdemu pomogą. Jak w 
zeszłym roku trzeba było kopać 
ziemniaki, to w kilkadziesiąt osób 
przyszli na moje pole, bo akurat 
mieli jakiś zjazd. Grzech by było 
coś złego na nich powiedzieć!

— Nie ciągniemy ludzi na siłę 
do naszego Ruchu — mówi Elż­
bieta. — Najbliżsi sąsiedzi nasze 
zasady akceptują mniej lub bar­
dziej, ale nas — chyba tak. No­
wy ksiądz proboszcz też nas już 
kilka razy odwiedził. Jesteśmy 
zwyczajnymi ludźmi, mamy swoje 
zasady religijne i moralne, i sta­
ramy się ich przestrzegać. Mamy 
ideały, ale nam jeszcze do ideału 
daleko.

BARBARA MATOGA

KRZYŻÓWKA ZE SPONSOREM (NR 181) 

Dziś dwie nagrody po 300 tysięcy złotych 

funduje

Gabinet „SLENDER YOU’

Kraków, ul. Rzeźnicza 2, teł. 21 -50-85.

Ze Slender You sta jesz się zdrowszy i szczuplejszy! 
SENSACYJNA METODA TRENINGU^
Zestresowani, zmęczeni, mający zbyt mało czasu na sport—wszyscy 

znamy te problemy.
Tylko poprzez wysiłek osiągnięcie swój ceł—to jest już nieaktualne. 

Spróbuj choćrazSLENDERYOU.Niewiarygodne, leczprawdziwe,nie 
zabierające wiele cźasu, bez wysiłku, bez bólu mięśni, także bez pocenia 
się.

SLENDER YOU to nowa fitness-fala. Jest skonstruowana tak, aby 
rozwijać siłę Twoich mięśni — chroniąc Twoje zdrowie.

Nasz program jest najlepszą metodą do osiągnięcia figury o jakiej 
marzysz. Poprzez ćwiczenia osiągniesz Siłę mięśni, ruchliwość stawów 
— problemy z kręgosłupem, bóle krzyża, wady postawy skończą się.

Sześć elektrochemanicznych stołów aktywuje różne grupy mięśni 
dając Ci w ciągu 60 minut tyle, ile 6 godzin tradycyjnej gimnastyki.

Odkryj sam, co SLENDER YOU może dla Ciebie zrobić. Zadzwoń 
jeszcze dzisiaj i zarezerwuj termin treningu.

Nic nie masz do stracenia poza paroma centymetrami!

Z tradycyjnych zwyczajów, po­
zostało błogosławieństwo mło­
dych przez rodziców, powitanie 
chlebem i solą nowożeńców po 
powrocie z kościoła, obowiązko­
we dla młodego żonkosia prze­
niesienie oblubienicy przez próg.

Zwyczajowo też, zamiast wiej­
skich „ocepin”, około północy w 
trakcie wesela odbywało 1 się 
„wywoływanie” młodych i wrę­
czanie „kopertówek”. od krew­
nych. Oboje z mężem za pienią­
dze otrzymane w prezencie od 
weselnych gości kupiliśmy pral­
kę automatyczną.

Przestrzegano też zasady, aby
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W szklarni wesele
piety: „wylazło, wylazło spod pu­
łapu żabsko, jakie tyż to wstręt­
ne z tej Marysi (Basi, Danusi 
itd.) babsko”. \

Ze zwierząt 
własnego „chowu”

Wesela na wsi, tak jak i w 
mieście, zależą od zasobności do­
mów rodziców młodych. Im dom 
zamożniejszy, tym więcej gości i 
dłużej ,t£wa zabawa. Dzisiaj ni­
kogo nie dziwi, że młodzi, nawet' 
na wsi, ograniczają się do spro­
szenia kilkunastu najbliższych 
osób a przyjęcie ślubne trwa za­
ledwie kilka godzin, bo potem 
stoły weselne są już puste.

— „Dawniej — wspomina H. 
Banaś — zamiast tak jak dzisiaj 
prezentów, goście przynosili na 
wiejskie wesele pęta kiełbasy, 
bochny chleba, kaczki i kury. 
Gospodarze piekli W specjalnych 
piecach kołacze. Jadło było co 
prawda mniej wyszukane, ale za

(Dokończenie ze str. Tl) 
dowcipami antymilicyjnymi, za 
oceanem pełniąc dodatkowo fun­
kcję kawałów antypolskich. Ba, 
zdarzało się nawet, że ta sama 
historyjka raz służyła do wyśmie­
wania Witosa, kilkadziesiąt lat' 
później milicjanta lub Chruszczo- 
wa. Dzisiaj być może została od- 
grzana i funkcjonuje jako dowcip 
o Pawlaku...

3rzy Witosie trzeba zatrzymać 
się na chwilkę, bo ten jedyny 
wielki polityk i chłop jednocze­
śnie (premier Pawlak jest wpra­
wdzie ■ rolnikiem, ponieważ pro­
wadzi gospodarstwo, ale jedno­
cześnie inteligentem i do. Witoso- 
wej chłopskości mu daleko) do­
czekał się wielu złośliwości — od 
literackiej konotacji postacią Wit- 
kacowskiego Wścieklicy po pry­
mitywne wice. Także premiero­

na stół wkraczają torty i kawa. 
Następnie półmiski wędlin. Mię­
sa i wędliny zazwyczaj są robio­
ne ze zwierząt własnego „cho­
wu”.

Z alkoholi króluje „czysta”

Z alkoholi króluje wódka „czy- 
sta”. Czasem, dla kobiet, poda je 
się lekkie wina. Na wsi nie ma 
tradycji wznoszenia toastu szam­
panem. Jest za to przestrzegany 
zwyczaj podawania wódki „prze- 
palanki” robionej ze spirytusu.

Prawdziwe wesele nie może się 
obyć bez kapeli. Teraz często w 
szczątkowej postaci. Następnego 
dnia, na poprawinach, instaluje 
się magnetofon i głośniki.

Tak jak dawniej, pilnie obser­
wuje się pogodę i przyrodę. 
Deszcz i grzmoty nie wróżą nic 
dobrego. Szczęściem dla młodych 
jest usłyszeć prychanie koni.

W okolicy Bibie do dzisiaj 
funkcjonuje przesąd, żeby dziew- 

Chłop bury..
stwo Waldemara Pawlaka często 
bywa kwitowane odgrzewanymi 
antywitosowskimi dowcipami, 
chociaż do zafascynowanego kom­
puterami i filozofią młodego i 
bardzo skutecznego polityka pa­
sują one niczym pięść do nosa. 
Do Witosa też zresztą nie paso­
wały...

Na postawach wobec chłopów 
zaciążył niewątpliwie jeden z naj­
bardziej znanych polskich drama­
tów. cytowane na początku „We­
sele”, Każdy jako tako oczytany 
Polak wie. że „chłop potęgą jest 
i basta”, potrafi zacytować nie­
szczęsny chłopomański bełkot o

Sąsiadki deliberowały w czym 
do ślubu pójdzie panna młoda, i 
czy suto marszczona suknia nie 
skrywa aby wczesnej ciąży.

Miejscowe krawcowe miały 
pełne ręce roboty, realizując wy­
myślne zamówienia druhen, sta­
rostów weselnych i gości.

Dwie lub trzy znane w środo­
wisku gospodynie, szykowały wy­
pieki, gotowały bigosy, moczyły 
śledzie.

Ojciec pana młodego brał się 
za „roztworzenie” spirytusu, 
przygotowując dla gości wódkę 
„przepalankę”.

Szczytem marzeń rodziców i 
młodych było mieć krewnego z 
solidną jak czołg „wołgą". Póź­
niej furorę robiły sprowadzane 
pojedynczo do kraju „mercede­
sy”.

Wesela organizowano w salach 
klubu miejskiego, w górniczej 
„cechowni”, w ogródkach dział­
kowych. Rzadziej w restauracji.

tym, kto pod spód nic nie wdzie­
wa, zaraz się lepiej miewa. Mó­
wiąc najkrócej — „Wesele”, acz­
kolwiek nie wolne od chłopomań- 
skich śmiesznostek, najbardziej 
przyczyniło się do młodopolskiej 
legendy bajecznie kolorowego 
chłopa, chociaż pod kolorem i ry­
tmem ukrywa się złowrogie wid­
mo Szeli („mego ojca piłą rżnęli, 
myśmy wszystko zapomnieli”). 
Nawiasem mówiąc, Szela pojawia 
się także w femperamentalnej ty­
pologii profesora Kępińskiego, 
który cechy osobowości Polaków 
wywodził z jednej strony z tra­
dycji chłopskich, z drugiej — ze 

każdy gość, opuszczał dom we­
selny z małą paczuszką ciast i

Na „poprawiny” następnego 
dnia przychodziła już tylko naj­
bliższa rodzina. Zjadano to, co 
zostało z weselnych stołów. Ba­
wiono się przy muzyce płynącej 
z adapteru „bambino”.

Czasem wyciągano akordeon, 
organki lub gitarę.

A nazajutrz — proza życia. Po­
dliczanie stłuczonego szkła, wiel­
kie pranie obrusów, sumowanie 
ile rat zakładowej pożyczki pozo­
stało do spłacenia.

Mniej więcej w takiej scenerii 
odbywają się i dzisiaj małomia­
steczkowe wesela. Tyle tylko, że 
znacznie zmniejszył się orszak 
ślubny, damy kupują kreacje w 
eleganckich butikach, na prze­
kąski poda je się modną „chińsz- 
czyznę” lub „owoce morza” a do 
ślubu wiezie młodych długi do 
dziesięciu metrów, biały lincoln.

GRAŻYNA STARZAK

KRZYŻÓWKA NR 181

Poziomo: 1. komentarz dodany przez autora, zwykle drukowany u 
dołu strony, 4. portowa knajpa, 7. brzuszek palca, 8. niższy medyk 
wojskowy. 9. zastąpiła żarówkę, 12. w Belgii ze słynnymi źródłami, 
13. „i zabawy, 14. 90 proc, szczęścia brydżysty, 17. różana ozdoba 
architektoniczna, 18. stawia wróżka, 19. masz je — to masz i czek, 
20. mamusia Jakuba i Ezawa, 22. kończy zdanie wtrącone, 25. hu­
sarski hełm, 26. w tym tkwi dziedziczność, 27. nabiał do niemądre­
go śmiechu, 28. grafik, rysownik, prof. ASP w Warszawie, zmarł 
w 1988 r., 31. kwitnie na wodzie, 32. złączona z Australią, 33. do 
odpoczynku na działce, 34. ustąpiła szalikowi.

Pionowo: 1. studentom wiedzę swą usiłuje przekazać, 2. za dużo, 
3. dawna miara długości, 4. łakocie do pracowitego żucia, 5. pani, 
6. z piany morskiej zrodzona, 9. wódka wytrawna przyprawiona wy­
ciągiem z czerwonych kuleczek naszego rodzimego drzewa, 10. swary 
i nieporozumienia, 11. ziemianin, 15. palenia papierosów stopniowo 
wprowadzany do wielu instytucji, 16. cel cerkiewnego rabunku, 20. 
grunt to ona!, 21. gra się na nim drewnianymi pałeczkami, 23. daw­
ny port morski Włoch, obecnie odsunięty o 9 km od Adriatyku, 24. 
gondolierska śpiewka podbalkonowa, 29. ciąg, 30. ma swe własne 
cele.

KUPON KRZYŻÓWKI ZE SPONSOREM NR 181

szlacheckich. Polak-szlachcic miał 
odznaczać się fantazją, pewnym 
warcholstwem, postawą „zastaw 
się, ale postaw się”. Polak-chłop 
— nieufny, ostrożny, pracowity — 
podszyty był jednak Szelą...

Kolorowej, chłopomańskiej wi­
zji (jej zwolenników nazywano 
niekiedy „kadzichłepami”) prze­
ciwstawiała się wizja nie tyle 
czarna, co bura. Przaśności, 
zgrzebności, beznadziei niczym z 
Mrożkowego „Indyka”. W jakiś 
sposób obie wizje powiązane są ze 
sobą, bowiem wizja bura jest' wy­
nikiem rozczarowania. Na przy­
kład Jan Bolesław Ożóg, skąd­
inąd dobry poeta, przez całe lata 
w obsesyjny wręcz sposób upra­
wiał antychłopską publicystykę. 
Po prostu rozczarował się do pię­
knej choć fałszywej wizji bajecz­
nie kolorowego chłopa.;.

JAN ŻUKOWSKI

Rozwiązanie krzyżówki nr 181 prosimy nadsyłać (wyłącznie na 
kartkach pocztowych) do następnej soboty, tj. 15 stycznia br. (decy­
duje data stempla pocztowego) pod adresem redakcji („Dziennik 
Polski”, ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków) _ załączając kupon kon­
kursowy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 179

Poziomo: 1. formalizm, 6. saliny, 7. oferma, 9. motel, 10. elita. 13. 
chwyt, 15. rozsada, 16. rozruch, 17. Koszyce, 19. inkaust, 20. rynek, 
22. agawa, 24. moped, 26. fuksja, 27. opaska, 28. marihuana.

Pionowo: 1. flirt, 2. Rzym, 3. ametyst. 4. idol, .5. miech, 6. spekto- 
graf, 8. autoreklama, 11. iluzjon, 12. arkusik, 13. cassata, 14. wysył­
ka, 18. pampuch, 21. Epsom, 23. gwara, 24. Maur, 25. doża.

WYNIK LOSOWANIA

Wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki ze sponsorem nr 179, nagrody po 300 tysięcy złotych wyloso­
wali:

WINCENTY HAŁAT — Kraków
ADAM LEŚNIAK — Sidzina.
Pieniądze prześlemy pocztą.

NAGRODY DODATKOWE

Dodatkowo „SLENDER YOU” funduje, dla uczestników naszej 
krzyżówki, DWA TALONY — wartości 1 milion złotych każdy 
uprawniający do 10 treningów rehabilitacyjnych, w salonie „Slender 
You” przy ul. Rzeźniczej 2.
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Numer szesnasty „Naarody swei trzeba dotknąć czystymi rękoma, aby nie obróciła się w zeschłe liście i cierń “ — J- Conrad 8 stycznia 1994

Ela, jako orientalistka przypomina perski mit o simurgu: 
ptaki pod przewodnictwem mądrego dudka (odpowiednik 
naszej sowy) ruszyły w drogę, by znaleźć swego praojca, 
mitycznego simurga. Ruszyły całą chmarą, jednak do celu 
dotarło ich zaledwie 30. W języku perskim 30. to „si”, 
a ptak, to „murg”. I ptaki odkryły w końcu tę prawdę — 
że to one same są mitycznym simurgiem, którego szukały... 
Jej mąż Andrzej Lisowski, dziennikarz, to samo, czyli po­
trzebę podróżowania, ujmuje inaczej: — „Nie mamy nało­
gów. Jedynie koty i miłość do Orientu”.

Jak daleko sięgam pamięcią 
Lisowscy zawsze uchodzili 
wśród znajomych za najlep­

szych informatorów jeśli idzie o 
podróże zagraniczne. Przypomi­
nam sobie, jak jeszcze w stanie 
wojennym Andrzej tłumaczył mi. 
w jaki sposób dostać się do Tur­
cji, korzystając z przelotów tech­
nicznych i tzw. mlędzylądowań. 
Nigdy nie skorzystałam, a do 
dziś żałuję. Ale by skorzystać, 
trzeba mieć taki ciąg na podró­
że, jaki mają Lisowscy. Ludzie 
mówią: nie stać mnie, nigdy nie
uzbieram pieniędzy. Oni tak nie 
tylko nie mówią, ale nawet nie 
myślą. Jadą, gdzie mają chęć. 
Pieniądze? Rzecz nabyta. Wszyst­
kie podróże rozpoczynają od po­
życzek. Dopiero potem zastana­
wiają się, jak oddać. Dużo pi- 
szą. robią filmy — zarabiają na 
swoje wyjazdy. Są wypłacalni.

Z ostatniej podróży wrócili na 
dwa tygodnie przed Sylwes­
trem W dalekim Biszkeku 

spotkali się z rodzicami Eli. W 
siedem tygodni przejechali trasę 
Warszawa — Moskwa — Biszkek 
— Preżewalsk (na końcu jeziora 
Tssyk-kul) — Osz — na samym 
południu Kirgiz j i, w kotlinie 
Fergańskiej. Do Biszkeku z Mos­
kwy jedzle się 88 godzin (4 
noce). To doprawdy niewiele 
zważywszy, że w sumie w 
różnych środkach lokomocji spę­
dzili 2 tygodnie spośród, tych 7. 
przeznaczonych na podróż. Na 
miejsce dotarli umordowani, choć 
wreszcie wyspani. „Córeczko, nie 
wiem, czy bardziej się cieszyć 
tobą, czy pieniędzmi, które przy­
wiozłaś’’ — zawołał ojciec na wi­
dok Eli. Trudno się dziwić: gdy 
przyjechali, rodzice mieli w port­
felu zaledwie 25 centów...

Skąd rodzice w Biszkeku? Kie­
dyś Ela zrobiła uwagę, że mogli­
by za swoje emerytury dostatnio 
żyć w Nepalu. Rodzice — oboje 

po sześćdziesiątce — zapytali: 
„czemu nie?”. Do Moskwy poje­
chali jednym z ostatnich pocią­
gów z Armią Radziecką. Zakot­
wiczyli się w Biszkeku. Wynaję­
li mięszkanie, zaprzyjaźnili się z 
ludźmi, czują się świetnie. W lu­
tym br. postanowili jednak ru­
szyć do Nepalu.

Lisowscy 288 godzin spędzili w 
pociągach i autobusach. Niemal

Elżbieta Borek

rient jak narkotyk
dwa tygodnie. Jednak pozostałe 
5. byli wśród ludzi. Przywieźli 
wspaniałe zdjęcia oraz 2,5 kilo­
metra taśmy filmowej. Planują 
zrobić co najmniej 4. filmy, w 
tym jeden o podróżowaniu. Chcą 
sprzedać swą filozofię podróży. 
Co ich tak ciągnie, co powoduje, 
że z wygodnych domowych pie­
leszy co pewien czas ruszają w 
trasę, dźwigając na plecach po 
30. kilo bagażu. Bez komfortu, 
czasem w tragicznych warunkach, 
czasem na granicy bezpieczeńst­
wa. A jednak już po krótkim po­
bycie w domu czują. że brakuje 
im powietrza. Że muszą znów 
wyjechać, żeby się nie udusić.

iedzimy w krakowskim mie­
szkaniu Lisowskich. Dwa ko­
ty śpią na stole (jeden w ko­

szu na owoce, między pomarań­
czami), trzeci' podgryza mi ko­
kieteryjnie nogi, a czwarty, na­
leżący do rodziców Elżbiety, ze­
stresowany chowa się w kuchni. 
Zaraz zresztą przylezie i bezce­
remonialnie ulokuje się na mo­
ich kolanach. Pachnie kadzidłem,

Fot. Jadwiga Rubiś
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co jak najbardziej współgra z 
indyjskim wnętrzem tego domu. 
Pytam, komu dziś może się przy­
dać język perski? Okazuje się, 
że jednak może. Podróżowali 
kiedyś po Chinach. Jechali od 
gór Pakistanu. Droga miejscami 
była asfaltowa, miejscami ka­
mienna, a często przechodziła w 
zwykłą polną. Nagle znaleźli się 
wśród pól ryżowych i autobus 
stanął obok chłopa w sukmanie 
i z kosą — wypisz wymaluj 
pańszczyźniany polski chłopek 
sprzed lat. W naturalny sposób 
Elą przemówiła do niego po per- 
sku a on odpowiedział w tym 
samym języku. Wcale się nie 
zdziwił. Całe życie mówił w tym 
języku i nie sądził, że może być 
inny. Może gdyby się do niego 
odezwała po polsku, byłby zdu­
miony?

+

Tę podróż do Chin odbyli już 
wspólnie. Ale pierwsza, ję­
czę jako studentka iranisty- 

ki, wyruszyła w świat Ela. Wy­
posażona w znajomość języka 

perskiego dostała roczne stypen­
dium w Iranie. Pojechała w cza­
sach szacha, przeżyła rewolucję 
islamską, a potem pół roku pod 
rządami Chomeiniego. Trochę 
wspomogła Kapuścińskiego, gdy 
przyjechał po materiały do książ­
ki. Służyła mu jako tłumacz. Po­
tem samotnie przez Afganistan i 
Indie dotarła do Nepalu. Już 
wtedy wiedziała, że musi podró­
żować, bo to jest Istota jej życia.

4-

W podróż poślubną pojechali 
na kajaki do Rumunii. Na­
mówili ich przyjaciele, któ­

rzy później na kajakach właśnie 
penetrowali źródła Amazonki, 
robiąc zdjęcia, do „National Geo- 
graphic”. „Taka łatwa trasa, a 
przy tym piękna” — mówili. 
Rzeka nazywała się Bystrica i 
była taka jak jej nazwa: bystra. 
Nie dało się zatrzymać kajaka. 
Może i była łatwiejsza od Du­
najca, ale oni nigdy wcześniej nie 
pływali na Dunajcu...

W stanie wojennym, gdy nie 
można się było nigdzie ruszyć, 
pojechali na wycieczkę z Alma- 
turem na Węgry. To się nazywa­
ło tramping, ale gdy kierowca 
nie chciał podjechać pod sam 
namiot, turyści robili piekielną 
awanturę. To było gorsze, niż 
kajaki w Rumunii. O wiele gor­
sze. Ale w owym czasie była to 
jedyna możliwość wyjazdu zagra­
nicznego. Kombinowali co zrobić, 
by w miarę swobodnie podróżo­
wać.

Wtedy właśnie Janusz Rolicki, 
szef Interpressu, obiecał im ka­
merę j przeszkolenie. Dostali ka­
merę, kilkadziesiąt stron maszy­
nopisu instrukcji, jak ją obsłu­
giwać i po 30 metrów taśmy — 
na próbę. Następnego dnia mie­
li się zgłosić z gotowymi repor­
tażami.

Wyjechali do Grecji na dwa 
miesiące. Wzięli ze sobą 
pożyczone 50 dolarów i po­

nad 2 tys. metrów kolorowej taś­
my filmowej. Rolicki postanowił 

w nich zainwestować. Pojechali 
na wyspę Santorini. Już wcześ­
niej widzieli zdjęcia i wiedzieli, 
że muszą tam być. Na plaży za­
kopywali w piasku puszkę w 
której rozpalali mały ogień i go­
towali polskie zupki. Cała ele­
gancka ludność przylatywała o- 
glądać, jak odpoczywa murzyn z 
Polski, Ale oni się nie przejmo­
wali. Gdy bogatym turystom po 
kilku dniach brakowało gazu w 
maszynkach, ani w swojej „ma­
szynce” zawsze mieli płomfeń. Z 
tego wyjazdu przywieźli swój 
pierwszy film pt. „Wyspa na 
wulkanie” — o historii i teraź­
niejszości Santorini. I drugi — 
„Podniebne klasztory”. Po po­
wrocie z wyspy miała ezekać na 
nich praca przy winobraniu. Nie 
czekała. Jednak ich fundusze 
wyczerpały się definitywnie. Że­
by wrócić do Polski, musieli zła­
pać cokolwiek. Andrzej pracował 
w sortowni butelek, Ilobóta by­
ła ciężką; 12 godz. przy 40. stop­
niowym upale. ’

' A + - A' ''' '
P otem były kolejne wyjazdy i 

kolejne reportaże: z Turcji, 
Pakistanu, Uzbekistanu, Co­

raz bardziej „wgryzali” się we 
Wschód: Chiny, Mongolią, Indie, 
Singapur, Malezją. Orient za­
władnął nimi całkowicie.

— Azja działa jak narkotyk — 
mówią. — Tam są inni ludzie, 
inne problemy. Nie liczy się tak 
bardzo materializm, pieniądz — 
jak w Europie. Ludzie żyją wol­
niej, ale są szczęśliwsi. Wschód 
uczy pokory wobec życia. Nasz 
europejski, ale jakże zameryka­
nizowany pośpiech, ambicje, dą­
żenie do sukcesu, nasze zadowo­
lenie z siebie i z osiągnięć prze­
szłości po prostu bledną wobec 
bezmiaru przestrzeni Azji, I jej 
historii. Na co dzień nie podlega­
my żadnym nałogom: nie. palimy, 
nie pi jemy. Tylko ten jeden •— 
narkotyczna miłość do Orientu. 
Zawsze już będziemy do niego 
tęsknić i zawsze będziemy tam 
wracać.

Mój pierwszy raz: DONALD TUSK

MIGDAŁOWA PARA
Pierwszy raz zakochałem się 

dokładnie 30 lat temu, kiedy 
ostatni rok chodziłem do 

przedszkola. Gosia — bo tak mia­
ła na imię moja wybranka — 
była naprawdę śliczna; miała 
czarne włosy i piękne oczy. By­
łem w niej nieszczęśliwie zako­
chany, nie zdobyłem się na wy­
znania tylko — jak zwykle w 
moim przypadku — wpatrywałem 
się w nią bawolimi oczami.

Jednym z najszczęśliwszych dni 
w moim życiu, był bal pożeg­
nalny dzieci, które kończyły 
przedszkole i wybierały się do 
szkoły. Podczas zabawy rozdano 
dzieciom pączki — osobno dziew­
czynkom, ' osobno chłopcom. W 
dwóch z nich były ukryte mig­
dały. Ustalono, że kto znajdzie 
pączka z migdałem, będzie kró­
lem lub królową balu. Opatrz­
ność nade mną czuwała — i ona 
i ja trafiliśmy na pączki z mig­
dałem. „Ukoronowano” nas, a 
szczęście moje nie miało granic 
bo mogłem koło niej przez 3 go­
dziny siedzieć i nawet potrzymać 
ją za rękę. To był właściwie fi­
nał tej miłości. Poszliśmy do in­
nych szkół. Widziałem ją potem 
może jeszcze raz. Jeśli mnie pa­
mięć nie myli udawaliśmy, że się 
nie znamy.

Moja szkolna miłość miała 
na imię Jola i dla odmia­
ny była blondynką. Kocha­

łem się w niej beznadziejnie przez 
6 czy 7 lat. Z nią wybrałem się 
na pierwszą w życiu prawdziwą
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Fot Jadwiga Rubiś

randkę, choć spotkanie to koja­
rzy mi się dość dramatycznie.

Było to w 6 lub 7 klasie szko­
ły podstawowej. Dokładnie w 
dniu randki ojciec postanowił, że 

muszę iść do fryzjera i ściąć 
włosy — a wiadomo co wtedy 
znaczyły dla chłopaka długie 
włosy. Próbowałem różnych for­
teli. żeby się od tego wykręcić, 
ale ojciec kategorycznie zażądał 
postrzyżyn. Fryzjer potraktował 
mnie bezwzględnie r- obcięto 
mnie na tzw. „średnio po męs­
ku”. Mówiąc krótko — była to 
najbardziej dramatyczna wersja 
fryzury jaka może spotkać za­
kochanego człowieka.

Prosto od fryzjera miałem iść 
na randkę, powiesić się lub iść 
do domu. Wybrałem randkę. 
Szczęśliwie okazało się, że dziew­
czyna nie zwróciła uwagi na 
zmienioną fryzurę. W mojej 
„księdze miłości” Jola zapisała 
się złotymi zgłoskami — byliśmy 
na randce co przy mojej nie­
śmiałości było czymś wyjątko­
wym.

Zonę poznałem na studiach — 
i była to pierwsza „dziewczy­
na na sto procent”. Po trzech 

miesiącach znajomości zdecydo­
waliśmy się na ślub, który wzię­
liśmy jak tylko ukończyłem 21 
lat. Kilka miesięcy temu — choć 
niewiele osób w to wierzy — 
obchodziliśmy 15' rocznicę tego 
wydarzenia.

(szym)

A NIECH

DIABŁlW

< Sen potrzebny jest i basta.
(. Nic na to nie poradzę, spać 
f lubię. Wprawdzie nie miałem 
Z nigdy takiej okazji, ale myślę, 
I że gdybym przynajmniej raz 
1 w tygodniu mógł pospać do 
S południa, byłbym zupełnie in- 
( nym człowiekiem. Niestety, 
d moi najbliżsi dbają o to abym 
f innego świata nie poznał. Dzia- 

łaja w sposób złośliwy i po- 
l dejrzewam — ściśle zorgani- 
1 zowany.
d Już o 6 rano kołdrę szarpie
( suczka. To jej pora. Narzucam 
r co bądź i świńskim truchtem 
? wybiegamy na klatkę schodo- 
Z wą. Uchylam drzwi i trzęsąc 
ł się z zimna czekam koło skrzy- 
d nek na listy. Jak suczka się 
C pośpieszy, czasem 
i cze na kwadrans 
Z wskoczyć.
Z Młodsza córka
) mi nie przeszkadza. Ponieważ 

zdążę jesz- 
pod kołdrę

w tygodniu

do szkoły wstawać musi, robi 
to niechętnie. Natomiast w 
sobotę i niedzielę już przed 8. 
siedzi przed telewizorem i 
pilnuje swoich ulubionych 
programów. Kreskówki prze­
spać potrafię, ale programu 
„Ziarno” niestety nie. W, do­
datku córuś moja gdy jej się 

coś podoba skacze z radości... 
po mnie.

Starsza córka budzi mnie, 
czy to rano czy w czasie po­
obiedniej drzemki — głównie 
w interesach. Zwykle wygląda 
to tak, że na granicy jawy i 
snu marzy mi się znikający 
pod wodą spławik i w tym 
momencie ktoś delikatnie dra­
pie mnie za uchem. Już wiem, 
że to starsza pociecha. Odru­
chowo sięgam po forsę. Nawet 
gdy jestem w piżamie i czuję 
to drapanie, nerwowo sięgam 
do spodni. A nuż zdążę jeszcze 
wrócić do przerwanego snu.

Opanowałem sztukę spania 
przy telewizorze. Miłym snom 
sprzyjają szczególnie popołud­
niowe i wieczorne seriale. 
Wszystko byłoby dobrze gdyby 
nie teściowa. Ona bowiem lu­
bi rozmawiać z tymi na ekra­
nie. Ciągle więc .jestem ner­
wowo wyrywany okrzykami: 
„Ach ty duchu! Niesamowite! 
Co to się porobiło! Nie pozwól 
mu, nie bądź głupia! Ludziom 
to się powodzi!...”.

Próbowałem przysypiać sy­
mulując czytanie gazety. Daw­
niej wziął człowiek taką „Try­

bunę Ludu”, duża była, zasło­
niła człowieka całego. Dzisiaj 
„Trybuna” malutka, ój malut­
ka. „Twój Styl” z kolei za 
ciężkij co przysnę to' mi ńa 
nos spada. „Poradnik Węd- 1 
karski” śmierdzi znowuż far­
bą ■ drukarską. Czasami, gdy 
córek nie ma W domu korzy-

stam z ich słuchawek i pod , 
pretekstem słuchania muzyki 'j 
z zamkniętymi oczami ukrad- 
nę parę minut. (

Najgorzej jest wieczorem. ? 
Gdy idziemy z żoną do po- . ‘ 
ścieli. Mógłbym o tym napisać ( 
całą epopeję. Choćbym był nie j 
wiem jak zmęczony, stres nie i 
pozwala zasnąć. Gdy żona jest ) 
zła, to kładzie się tyłem i za- ] 
miast spać coś tam mruczy i Ś 
posapuje. Tak długo, aż spy- ( 
tam co się stało. Wtedy zaczy- ( 
na się tyrada. Zdarza się cza- « 
sem, że jest w dobrym humo- ) 
rze. Wtedy kładzie swoje ki- j 
logramy przodem do mnie. Też j 
wiem, że prędko nie zasnę. Też ( 
mruczy i posapuje, ale tak ja- ( 
koś inaczej. Gdy kończę swo- Z 
je figle za cholerę nie chce i 
zrozumieć, że jak każdy sta- ) 
ty styczny Polak chętnie za- j 
padłbym w błogi sen, Po- ( 
szturchuje mnie, coś tam jesz- ł 
cze gaworzy. I

Jeśli nawet w końcu zasnę i 
to i tak wiem, że za moment \ 
usłyszę poranny ryk ranione- ( 
go bawołu: „Eelicjan. wsta- ( 
waj!” J

DULSKI )
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Jako typowa Amerykan­
ka nazywa się Margareth 
Leszczyński. Lubi wino „So­
fia”, a gdy nie może znaleźć 
kluczy w torbie to mruczy 
pod nosem: „Psiakrew, gdzie 
sze podziały te pszeklenty 
kluczi?”

■i<

Kinie po polsku. Myśli (podo­
bno) też po polsku. Czasem tylko, 
kiedy robi porządek w papie­
rach i trafi przypadkiem na pa­
szport obywatelki Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej, 
to mówi do kota: „Kot, kurcze 
blade, co my tu robimy?”.

Wszystko było normalnie. 
Ojciec wyjechał z Polski jakieś

Dariusz Mróz

Z NIEBA DO POLSKI
30 lat temu, do Anglii. Mama też 
wyjechała, ale osobno. Poznali się 
na wyspach, wzięli całkiem an­
gielski ślub, a potem urodziła się 
Margareth. Później rodzina Le­
szczyńskich przeniosła się do Re­
publiki Południowej Afryki. Lecz 
nie na zawsze. Ojciec zaczął sta­
rania o wizy amerykańskie. Do­
stali je po dziesięciu latach. Rzu­
cili wszystko i pojechali do Sta­
nów, do Zachodniej Wirginii.

— To zwyczajne, że ludzie po­
dróżują, nie?

Margareth ma obywatelstwo 
brytyjskie z racji urodzenia i 
amerykańskie, bo tam mieszka. 
Na Amerykankę to nawet zda­
wała egzaminy. Musiała się u- 
brać świątecznie, stanąć przed 
komisją i popisywać się wiedzą o 
prezydencie, konstytucji i pra­
wach człowieka.

W Ameryce osiedlili się w Nie­
bie. Ściślej — w Nowym Niebie 
(New Heaven), niewielkiej mie­
ścinie. W .tym Niebie jest tak, że 
wszyscy się znają i jak się spo­
tyka sąsiada z drugiej strony u- 
licy, to on mówi: „Good rnor- 
ning Miss Leszczyński, słysza­
łem, że państwo zmienili kafelki 
w łazience”.

Więc Margareth uznała, że Nie­
bo nie dla niej.

— Tak było hi-gie-nicz-niej!
Jeszcze w RPA ojciec umieścił 

ją w przyklasztornej szkole. Za­
chowało się nawet zdjęcie: pa­
nienka w skromnej sukience ze 
spuszczonymi oczkami. Potem w 
Stanach ojciec też szukał szkoły 
kościelnej, więc córka zapowie­
działa, że zwieje. I tak nigdy nie 
mogła wytrzymać do końca mszy. 
Wykradała się, żeby na ulicy z 
chłopakami kopać puszki po coca 
coli.

No to jak potem, już po gim­
nazjum, dziadek zagadnął, że

Geniusz u boku 
PREZYDENTA
W dotychczasowe j historii 

Stanów Zjednoczonych żo­
ny prezydentów postępo­

wały na ogół powściągliwie Nie 
przekraczały granicy, jaka była 
dla nich tradycyjnie nakreślo­
na, mimo że niektóre z nich 
miały ważny wpływ na swych 
małżonków — przykładem cho­
ciażby pani Nancy Regan Ale 
przyjście do Białego Domu pani 
Hilary Clinton zmieniło wszyst­
kie tradycyjne wyobrażenia o 
tym, co wypada żonie prezy­
denta, gdyż nie tylko dopingo­
wała męża, ale > i sama objęła 
ważne stanowisko w nowej ad­
ministracji. Zgodnie z jej suge­
stiami obsadzono znaczną część 
stanowisk w Białym Domu.

Pani prezydentowa ma 45 lat 
i reprezentuje pokolenie Ame­
rykanek pracujących, odnoszą­
cych w życiu zawodowym duże 
sukcesy. Hilary Clinton jest z 
zawodu prawniczką, a o jej u- 
miejętnośclach bardzo dobrze 
świadczy chociażby fakt, że po­
ważne profesjonalne pismo pra­
wnicze już dwa razy umieściło 
jej nazwisko wśród stu najlep­
szych prawników Stanów Zjed­
noczonych. 

krakowska Akademia Sztuk Pię­
knych to niczego sobie szkoła, 
decyzja przyszła całkiem bez 
bólu: „Do Europy!”

— Nie czerpie Ameryki. Jest 
tandentna, pop-artowa. Ludzie 
mogą dwie godziny gadacz o ja­
kimś? idiotycznym serialu, a nie 
wiedzom kto jest Bergman!

Kiedy w 1990 roku z samolotu 
zobaczyła mdławo świecący neon 
„Warszawa”, zaczęła się jej wiel­
ka miłość do Europy. Od pierw­
szego wejrzenia. Choć przecież 
na początku nie mogła z Europą 
znaleźć wspólnego języka. W do­
mu po polsku prawie się nie mó­
wiło. Musiała więc zacząć od kur­
su językowego. Po nocach śnił jej 
się olbrzymi chrząszcz przeraźli­
wie brzmiący w trzcinie.

Po nocach śnił się jej olbrzymi chrząszcz, 
przeraźliwie brzmiący w trzcinió...

Buntowała się przeciwko nud­
nym gramatycznym ćwiczeniom. 
Wołała po prostu rozmawiać z 
ludźmi. Kiedyś podczas zajęć do­
szło do awantury, bo lektor 
wrzeszczał na biedne Japonki nie 
umiejące wymówić słowa „żaba” 
Margareth napyskowała mu, że 
jej obrzydza polski język i że 
więcej do niego na ćwiczenia nie 
przyjdzie.

— No bo czy „żaba, żabie, z 
żabą, o żabie” może być ważniej­
sze od tego co ja czuje?

To co czuje, zaczęła zapisywać 
wierszem: „Deszcz, pada z nieba 
ha błękitny jasny dzień / Mówią 
że ten kwadrat jest biały a ja 
widzę okrogly kształt / Kochanki 
polityków deciduja naszego losu/ 
A machina muszi dobrze i effec- 
tiwne pracowaczi / Zepsute cze- 
szczy na wymianę! / A deszcz pa­
da z nieba na błękitny jasny 
dzień.:.’’

Prócz poezji, a raczej przed 
poezją, była rzeźba. W glinie, w 
masie papierowej, w kamieniu. Z 
początku uładzone łagodne for­
my, potem coraz bardziej dyna­
miczne. niepokorne.

Na jedno z zaliczeń stworzyła 
człowieka. Bez płci, bez twarzy. 
Tylko w miejscu gdzie przypada 
serce miał za szybką wmonto­
wany werk zegarka, kołyszący 
się równo, monotonnie.

— Co to znaczy, dlaczego tak?
— pytali profesorowie.

— Dlatego, że to czuję!!!
Następnym razem, gdy wyko­

nała z gipsu fotel, na którym od­
cisnęła swoje nagie pośladki, nic 
już nie mówiono. Zasugerowano 
tylko żeby wygładziła niektóre,

Bill Clinton poznał Hilary w 
1970 roku, gdy studiowała pra­
wo w uniwersytecie Yale. Po­
chodzili z różnych środowisk; 
rodzina Clintona należała do 
klasy średniej, a jej rodzice do 
nieco zamożniejszej. Wykształ­
cenie, ambicja, pewność siebie, 
sukcesy w wolnym zawodzie — 
oto treść życia dzisiejszej pierw­
szej damy Ameryki, uważanej 
powszechnie za człowieka suk­
cesu. Prasa przedstawia panią 
Clinton jako kobietę władczą, 
bez wahania pokonującą wszel­
kie przeszkody, także jeżeli cho­
dzi o jej życie małżeńskie, W 
prasie bulwarowej pojawiła się 
nawet plotka, że mała blizna na 
twarzy prezydenta jest drobnym 
śladem pewnej małżeńskiej 
ostrej wymiany zdań. Znana 
amerykańska dziennikarka i pi­
sarka będąca dosyć bliską zna­
jomą Clintonów twierdzi, że 
Hilary jest bardziej męska od 
swego męża i dodaje, że jej 
zdaniem większość wyborców 
świadomie oddała swe głosy na 
nich oboje, bo z powodzeniem 
uzupełniają się nawzajem. Są 
wszechstronni, a w dodatku da­

kojarzące się dwuznacznie kształ­
ty.

— Oni ode mnie żądają odpo­
wiedzi, a ja stawiam pytania — 
na tym polega nieprzystosowanie 
Margareth do ogólnie przyjętego 
stylu studiowania. — Za dużo tu 
młodych artystów, którzy od ra­
zu stają się prostytutkami sztu­
ki. Tworzą pod gust profesorów, 
sprzedają swoje „ja" za stypen­

dium, nie mając odwagi powie­
dzieć: „Ja chcę tak!’’ i dostać 
tróję zamiast piątki.

Kiedyś któryś z kolegów po­
wiedział jej: „Dobrze ci się bun­
tować za dolary starego. Spróbuj 
sama utrzymać się na powierzch­
ni!”. Wtedy wyciągnęła z torby 
portfel, wywaliła na podłogę ca­
łą zawartość — jakieś marne zło­
tówki — i wrzasnęła, że to wszy­
stko co ma...

Milion dwieście tysięcy sty­
pendium. Do tego ojciec przysyła, 
miesięcznie... sto zielonych. Sto. A 
więc, żarcie w stołówce, bilet mie­
sięczny,. Czasem butelka „Sofii”, 
papierosy, czarna farba do ubrań 
i reszta na mieszkanie. Żadnych 
wymagap.

Ojciec, ba, on to wszystko mu­
si mieć solidne. Znaczy japoń­
skie. Samochód Honda, telewizor 
Sony. U Margareth w pokoju na 
podłodze stoi czarno-biały Ne­
ptun madę in Poland, a do szko­
ły amerykańska lady jeździ au­
tobusem linii „124”. Jak w aneg­
docie: amerykański student w 
Polsce pisze do rodziców: „Ko­
chani, ja jeżdżę na uczelnie for­
dem, a moi koledzy i profesor 
autobusem”. Po tygodniu przy­
chodzi depesza: „Synu, nie stre­
suj się, przysyłamy ci autobus”.

— Moi starzy sa middle-class. 
Ojciec pracuje, mama nie. Ale ja 
nie chcę być od nich zależna. Nie 
musze sie obżeracz, kupować czu- 
chi, gapicz w kolorowy telewizor.

A czasem cieszy się, że ma pie­
niądze ze sprzedanych butelek. 
Kto przystąpi próg jej wynajmo­
wanego mieszkania, ten uwierzy. 
Białe ściany. Goła podłoga. Pod 

ją przykład nowoczesnej reali­
zacji praw kobiet.

Dotychczas utarł się stereotyp, 
że wśród par będących u wła­
dzy mężczyzna jest zimny, roz­
sądny, twardy, a kobieta ła­
godna i współczująca, pielęgnu­
jąca rodzinne ciepło. Obraz

ii
Sililiii

Clintonów jest zgoła odmienny, 
to on jest człowiekiem emocjo­
nalnym, a ona racjonalistką, 
myślącą precyzyjnie i konsek­
wentnie. Zalety Clintona to jego 
życzliwość, dobre serce, umie­
jętność bycia blisko ludzi. Tych 
cech brakuje Hilary.

Wspomniana dziennikarka 
podkreśla, że pani Hilary jest 

ścianą wąski materac. Dwa fo­
tele własnej produkcji. Duże lu­
stro oparte o ścianą. To wszys­
tko, jeśli nie liczyć kociego lego­
wiska.

— Mieszkam x kotem. To taki... 
blondyn.

To pewnie dla kontrastu bo 
lama ubiera się na czarno. Ubra­
nia farbuje w wielkim garze, a 
buty... Na szafce w holu jedena­

ście par Czarnych butów, wśród 
nich ludowe trzewiki do pół łyd­
ki z Cepelii — na zimę i kowboj­
skie szpiczaste z podkówką.

Takim butem można kogoś 
kopnąć jeśli się doprasza. Marga­
reth jest niebezpieczna i rości so­
bie prawo do walenia prosto z 
mostu. Dlatego, że w środku 
czuje się Polką i nie musi się 
wstydzić jak gość, któremu nie 
wypada krytykować. Opowiada 
zatem jak to Wraz z koleżanką 
były napastowane przez jakiegoś 
oprycha w kawiarni. Przystawiał 
się, szarpał. Trwało to dobre pół 
godziny. Ani personel, ani żaden 
„kowboj” nie pospieszył z. pomo­
cą w końcu sie zdenerwowały i 
same potraktowały . napastnika 
talerzykiem między oczy.

~ Tó koszmar. Tu jest dziki 
zachód a nie w „juesej”. W Sta­
nach. jak ja miałam głoszna kłót­
nia, to za piecz minut stał przede 
mna policman.

Więc Margareth W Polsce nie 
zostanie. Szkoda, ale nie. Poje- 
dzie do Belgii. Poznała fajnych 
ludzi w Antwerpii, są na luzie i 
miasto też jest O.K. „Można ba­
lować cała noc i nikt nie napada 
na ciebie”. Jeszcze tylko dyplom, 
dyplom u tych zwariowanych 
profesorów, których przecież stra­
sznie szanuje za tra-dy-cjo-na- 
-lizm.

Jest jeden poważny problem. W 
Belgii nie da się ; żyć ze sztuki. 
Tam jest konkurencja. Przyszłość 
dla Margareth tó praca nauczy­
cielki angielskiego, a rzeźba?... 
W domu, jako hobby. O.K. no 
problem.

— Ja nie planuje miecz dzieci, 
bo nie chce, nie idę za mąż, bo 
nie chce, a czy będę szczęszli- 
wa to nie wiem. Dosycz jeden po­
kój, dobre HI-FI, jakież jeans. 
A reszta ja mam tu, w sobie...

bardzo silną osobowością. Oba­
wia się, że może dojść do sy­
tuacji, w której to ona będzie 
miała ostateczny głos w spra­
wach politycznych Prezydent 
wtedy zmieniłby się w mario­
netkę kierowaną przez żonę. 
Ogólnie jednak dziennikarze z 

reguły chwalą panią prezyden- 
tową, kreując ją na prawdziwą 
damę, obdarzoną w dodatku ta­
lentem. Niektórzy już dziś wy­
biegają daleko w przyszłość i 
przewidują, że przyjdzie czas, 
gdy pani Clinton samodzielnie 
stanie do walki o fotel prezy­
dencki.

ibrahim el-cheikh

Korespondencja własna «Izraela

Ima polanija
Izraelskie kobiety, zwłaszcza młode, są piękne. Trochę 

jeździłem po iwiecie i nigdzie, w żadnym kraju, nie widzia*  
łem tylu olśniewających piękności. Telawiwskie ulice, ulice 
Jerozolimy wyglądają tak, jakby trwał na nich bezustanny 
konkurs na miss Izraela. Gdzie spojrzysz — tam, niczym w 
Salomonowej „Pieśni nad pieśniami”, oczy gołębicy, zęby ja­
ko stada owiec wychodzących z kąpieli, piersi jako dwoje 
bliźniąt sarnich, włosy jako trzoda kóz...

Próżno gzukać dominującego 
typu urody. Owszem, uwagę 
zwracają smagłe brunetki, 

ale trafi sie i blondynka o bar­
dzo skandynawskiej lub słowiań­
skiej urodzie, i ruda niczym 
wiewiórka pieguska, i smukła, 
czarniawa Jemeniitka, i negroi- 
dalna przybyszka z Etiopii. Arab- 
ka. która wprawdzie nie kry je 
twarzy, ale głowę starannie spo­
wija biała chustką. Druzyjka i 
Arabka-chrześcijanka z krzyży­
kiem na oliwkowej szyi.

W ' Jerozolimie czas i prze­
strzeń oszalały niczym w famie 
science-ffctión. Tylko kilka kro­
ków dzieli współczesną wiel­
komiejską ulicę od zeszło- 
wiecznego żydowskiego mia­
steczka na wschodzie Polski. 
Tutaj sklepy lśnią marmura­
mi i chromem, tam, w ciem­
nych, malutkich pracowniach 
krawieckich terkoczą prastare 
„singery”. Tutaj czystość i po­
rządek, tam wiatr roznosi śmie­
ci. których nikt nigdy nie sprzą­
ta. Tutaj przechodzą dziewczęta 
jak z najnowszego żumala mód, 
tam po wąskich uliczkach drep­
czą panny chasydzianki — długie 
spódniczki, grube bawełniane 
pończochy, perkalikowę, zapięte 
pod szyją bluzeczki. Zamiast roz­
wianych, opadających na plecy 
włosów — ciasno zaplecione 
warkocze.

Kiedy jednak przyjdzie dzień 
ślubu i panna chałsydżianka sta­
nie pod baldachimem, znikną 
przepyszne warkocze. Ortodok­
syjne Żydówki ciągle golą gło­
wy i dlatego w Bnei-Brak. cha­
sydzkim miasteczku pod Tel- 
-Awiwem. sklepy oferują peru­
ki wszystkich rozmiarów i kolo­
rów. Niekiedy zamiast peruki 
wystarczy chustka, a jeśli na­
wet spod tkaniny widać kawałek 
ogolonej skóry — nie się nie 
dzieje. Prawdziwie pobożny męż­
czyzna nie patrzy na kobiety. Po­
słuszny temu nakazowi, nawet 
kilkuletni chłopiec — miniaturka 
dorosłych w czarnej kapotce, w 
czarnym kapeluszu i białych 
pończochach zasłania oczy, 
chroniąc się przed grzesznym 
widokiem.

rzed kilku laty izraelska 
prasa , rozpisywała się o. 
bróoklyńskiej aferze. Praw­

dę mówiąc to nowojorski Brook­
lyn. a nie Jerozolima, jest naj­
większym skupiskiem ortodok­
syjnych Żydów i właśnie w tym 
mateczniku pobożności wydarzył 
się skandal. Wielce czcigodny ra­
bin przypadkowo dotknął ręki 
obcej kobiety. Mało tego —• 
wpadka została uwieczniona na 
fotografii. Jednak i tego było 
jeszcze mało — przeciwnicy ra­
bina kuoili zdjęcie, powielili je 
w tysiącach egzemplarzy i roz­
kolportowali, wynajmując w tym 
celu Arabów.

Ostatnio wybuchł kolejny 
skandal, skandalik raczej, o któ­
rym pisała także polska prasa. 
W Muzeum Diaspory gorliwi 
strażnicy moralności podretuszo­
wali kopię Obrazu Maurycego 
Gottlieba (tak, naszego Mauryce­
go Gottlieba, ucznia Matejki, 
znanego polsko-żydowskiego ma­
larza). usuwając z niej kobiece 
postaci.

Kiedy w jakimś niezbyt zorien­
towanym literacko towarzystwie 
mówię, że Miriam Akavia, izrael­
ska pisarka, dobrze znana także 
w Polsce, otrzymała z rąk Ra­
bina nagrodę literacką, wszyscy 
patrza na Miriam jak na dziwo­
ląga. „I co. rabin podał pani rę­
kę?” — pyta wreszcie ktoś z 
niedowierzaniem. Oczywiście, że 
podał, sam byłem świadkiem, 
tylko że nie rabin, ale Rabin, 
premier Izraela...

Z jednej więc strony kobieta 
nie w pełni korzysta ze wszyst­
kich praw i przywilejów, jakie 
są udziałem mężczyzny (nie mo­
że na przykład stawać przed są­
dem iako świadek), z drugiej — 
nałożono na nią obowiązek, któ­
ry w Europie spełniają tylko 
mężczyźni: służbę wojskową.

izraelskie dziewczęta na dwa 
lata ubierają mundury, a więc 
traktuje się je lepiej niż męż­
czyzn, których czeka trzyletnia 
służba. W mundurach — zielo­
nych lub piaskowych — wyglą­
dają zresztą świetnie. Chociaż 
nawet w wojskowym fajtłanie 
gotuje się krew, kiedy munduro­
we dziewczątko do naramienni­
ków rolowe i bluzy przyrnie so­
bie misia. Jeżeli do misia do­
damy kolorową chusteczkę i pa- 

raeolke zawieszoną na ramieniu 
— Obok pistoletu maszynowego 
— otrzymamy obrazek niewątpli­
wie uroczy, chociaż nieco dziw­
ny. Jednak pozory mylą. To jest 
prawdziwa służba wojskowa w 
jednej z najlepszych armii świa­
ta i zdarzało mi się widzieć pan­
nę kapral lub sierżant (a może 
kapralkę i sierżantkę?) pokrzy­
kująca i to ostro na zmęczonych, 
potulnych. umundurowanych 
mężczyzn. Do jednego nie mogę 
się przyzwyczaić, kiedy ktoś po­
wiada: „Jak spotkasz Dalię, po­
zdrów ją. To moją koleżanka z 
wojska...”

Izrael jest nie tylko krajem 
pięknych dziewcząt, ale tak­
że krajem pięknych dzieci. 

Pięknych i zbyt rozpieszczonych 
— jak często powtarzają ci. któ­
rzy zupełni^ inaczej byli wycho­
wywani w dzieciństwie. Kiedy 
szkolna klasa wbiegnie — wła­
śnie: wbiegnie, a nie wejdzie — 
do muzeum, natychmiast rozkła­
da sie szerokim kołem na podło­
dze. aby wysłuchać przewodnika 
— luz. na jaki nasze nastolatki 
jeszcze sobie nie pozwalają. Ry­
szard — który zawsze powiada, 
że pierwszą rzeczą, jakiej nau­
czył go w przedwojennym Kra­
kowie ojciec, było wiązanie kra­
wata — zżyma się na izraelską 
bezpośredniość, na brak konwe­
nansów. tak ukochanych kiedyś 
w Galicji. A kiedy oglądamy w 
telewizji wizytę króla Hiszpanii 
złości sie. bo jeden z przedsta­
wionych królowi wysokich ,u- 
rzędników występuje wprawdzie 
w marynarce, ale bez krawata. 
W dodatku podaje monarsze rę­
kę, drugiej nie wyjmując z kie­
szeni. Tak się składa, że znam, 
tego urzędnika, o wiele lepiej 
— jego rodziców. „Powiedz im 
— mówi Ryszard — że bardzo 
źle wychowali swojego syna. U 
nas, w Krakowie, coś takiego 
buło nie do pomyślenia".

Widocznie już zaginął w Izrae­
lu typ matki zwany po hebraj­
ska „ima polanija", polska mat­
ka. Ima polanija była kobietą 
pilnującą, aby jej syn w odpo­
wiednim momencie szurnął nóż­
ką. aby wstawał, kiedy do po­
koju wchodzi kobieta, jednym 
słowem — matką pełną konwe­
nansu. O polskich matkach krą­
ży mnóstwo dowcipów, a nieja­
ki Garbus — swojskie nazwisko! 
— popełnił nawet złośliwą książ­
kę pod tytułem „Ima polanija”, 
narażając się na niechęć tych 
wszystkich starszych pań, które 
ciągle jeszcze zachowały pamięć 
o dobrych obyczajach rodem z 
Krakowa lub Warszawy. Jednak 
w młodym pokoleniu nie zastał 
nawet ślad starej kindersztuby. 
Zrywanie się z krzeseł, całowa­
nie rączek, podawanie ognia u- 
chodzi tylko starszym panom, 
dinozaurom dawno zmarłej epo­
ki. Kiedy w podobny sposób za­
chowuje sie ktoś w moim wie­
ku. reakcja jest błyskawiczna i 
zawsze taka sama: „O; Przyje­
chałeś z Polski. Całujesz w rękę 
jak Ben Gurion”.

W chasydzkich dzielnicach — 
a tam widuje się najwię­
cej dzieci i bywa, że ko­

bieta licząca niewiele ponad 
dwadzieścia lat prowadzi ich 
piątkę lub szóstkę — zapewne 
króluje inny typ matki, opie­
wana w starej żydowskiej pio­
sence „jidisze mamę". Żydowską 
matkę można zobaczyć na ma­
katkach i rysunkach sprzedawa­
nych w sklepach z pamiątkami. 
W oczach ma słodycz i niepokój, 
a rak więcej niż pająk nóg. W 
każdei dłoni coś trzyma — a to 
patelnię, a to żelazko, a to gar­
nek a to gęsie udko. Żydowska 
matka wiecznie troszczy się o 
dzieciaki, rozpieszcza je na nie­
co histeryczny sposób — niczym 
matka Portinoya z powieści Ro- 
tha — przekarmia i żąda nad­
zwyczajnych rzeczy. Oczywiście 
doskonale przyrządza wątróbkę 
po żydowsku, kugel i cymes.

Taka jest — przynajmniej w 
legendzie — iidfeze mamę. A ja­
kie naprawdę są izraelskie ko­
biety? Te które znam — naj­
zwyczajniejsze pod słońcem. Wy­
chowują dzieci i zajmuja się 
wnukami. Piszą książki i chodzą 
na zakupy. Jeżdżą do Paryża i 
pływają w morzu. Uczą w szko­
le i prowadza biura turystyczne. 
Pisza wiersze i pracują w kibu- 
cu. Gotują obiady i biegają na 
odczyty. Grają w tenisa i kłócą 
się z mężami-.

ANDRZEJ KOZIOŁ
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Zasm^fiD 
w tym
Kuchnia

wegetariańska
Jest rzeźbiarką, działa w za­

rządzie krakowskiego Okręgu 
Związku Artystów Rzeźbiarzy, 

opiekuje się galerią ZAR-u. Go­
tować lubi' — i musi, bo jest we­
getarianką, a taki już los wege- 
tarian, że jeśli chcą smacznie 
zjeść, to mogą liczyć tylko na 
własną inwencję kulinarną. Bar­
bara Leoniak twierdzi, że kuch­
nia wegetariańska 
nudna. Ona sama, 
szy (a spieszy się 
sze) — przyrządza

smaku. Trzymamy jeszcze przez 
chwilę na małym ogniu żeby 
sos „przeszedł” aromatem . ziół. 
Powinien być gęsty. Jeżeli jest 
zbyt rzadki nie zagęszczamy mą­
ką, tylko odparowujemy do wła­
ściwej konsystencji. Wylewamy 
na ułożony na półmisku makaron 
Ładnie wygląda, gdy na środku 
ułożymy zielony groszek: latem 
świeży, ugotowany z odrobiną 
sody oczyszczanej (zachowa pię­
kną zieleń), w zimie może być z 
puszki.

Kisotto wegetariańskie

nie musi być 
gdy się spie- 
prawfe zaw-

Spagetti a’la Baśka

Makaron gotuje się w dużej 
ilości wody. lekk0 osolonej, z 
łyżką oliwy. Powinien być lek­
ko twardawy.

SOS: średnią cebulę i duży 
ząbek czosnku drobnfutko sieka­
my. Seler trzemy na tarce (na 
średnich „oczkach”). Na rozgrza­
ną na patelni oliwę wrzucamy 
czosnek i cebulę, a po chwili se­
ler — i podlewamy odrobiną wo­
dy. Pcdduszamy, dodajemy małą 
puszkę koncentratu pomidorowe­
go i znów trochę wody, zagoto- 
wujemy. W ostatnfej fazie do­
dajemy. przyprawy: bazylię (du­
żo — mogą być 2 łyżeczki), tro­
chę oregano, czarny pieprz do

jest następną bardzo szybką 
potrawą. Na suchą patelnię żeli­
wną wrzucamy zielony kminek 
(sporo) i czarny pieprz, też zmie­
lony. Gdy przyprawy mocno się 
rozgrzeją — wlewamy olJwę (nie 
za dużo), rozgrzewamy i wsypu­
jemy ryż. Ryż smażymy na 
ty kolor, podlewamy wodą i 
simy.

W garnku obgotowujemy 
półmiękko jarzyny; w zimie bie- 
rzemy torebkę mrożonej mie­
szanki warzywnej i wsypujemy 
do garnka z gorącą wodą. Odle­
wamy, łączymy z ryżem. Jeżeli 
ktoś lubi, może dodać koncen­
tratu pomidorowego. Znakomicie 
doda charakteru potrawie kawa­
łek ananasa.

Ryż z jarzynami przekładamy 
do naczynia ogniotrwałego, wsta­
wiamy na 10—15 min. do gorące­
go (ok. 200 sto piekarnika, za-, 
piekamy — i gotowe. Smaczne­
go!

zło- 
du.

na

Jolka

Tekst sponsorowany Tekst sponsorowany

Tusz ia oczu wrażliwych
Prawie wszystkie kobiety na 

świecie używają przeróżnych ko­
smetyków, także tuszów do rzęs. 
Z prawdziwym zadowoleniem 
spoglądamy na tusze ARCANIA, 
produkowane w Polsce pod War­
szawą, prawie trzy razy tańsze 
od importowanych. Oparte na 
recepturze, nabytej w czasie woj­
ny, znanej firmy francuskiej Ar- 
cansil, wielokrotnie swoją jako­
ścią przewyższają dostępne w 
polskich sklepach tusze innych 
firm. ARCANIA, to kosmetyk 
najlepszej jakości, ekologiczny, 
którego skład chemiczny oparty 
jest na wosku pszczelim. Produ­
kowany jest według receptury 
naszych prababek. Łagodzi wszel-

kiego rodzaju podrażnienia i za­
palenia oczu. Tusz ARCANIA 
dostępny jest w trzech kolorach: 
czarnym, niebieskim i brązo­
wym. Tylko ARCANIA wydłuża 
rzęsy. ,i nada.je oczom nieodparty 
urok.

Tusze ARCANIA, można już 
kupić w: DT CENTRUM — ul. 
Anny 2 i „ELEFANCIE” - ul. 
Podwale 5, a także w sklepach 
kosmetycznych przy ulicach: 
Wielopole 9, Grodzka 31, Sienna 
12 i 15, Mikołajska 16, Prusa 5, 
Chełmońskiego 57 oraz w Rynku 
Podgórskim 10 i w Rynku Głów­
nym 13. PRZEDSTAWICIEL 
FIRMY:teł. 675-776, ul. Na Gór­
kach 6, Bielany, 30-246 Kraków.

Tort gigant
A Cukiernik Stefan Prze- 

bindowski zaskoczył gości 
I Gali Galicyjskiej. W środ­
ku zabawy sylwestrowej wje­
chał do studia z wielkim, 
wielokilogramowym tortem, 
zwieńczonym ponad metrową 
choinką z lukru. Wystarczy­
ło dla wszystkich...

Kosztowne życzenia
A W sylwestrową noc 

prezydent Józef Lassota skła­
dał mieszkańcom Krakowa 
noworoczne życzenia. O tym 
doniosłym fakcie uprzedzano 
dzwonieniem w zabytkowe 
dzwonki. Końca przemówie­
nia już nie dało się obwie­
ścić: dzwonki zniknęły. Niby 
nie była to noc cudów, ale...

Pani prezydentowa 
' dotknęła

A Po zakończeniu 
Łęgu do stojącego w 
towarzystwie, m. in. 
Andrzeja Urbańczyka i Sła­
womira Cieślaka („07 zgłoś 
się”) podszedł prezydent Las­
sota z małżonką. Nastąpiły 
prezentacje... „To pan, jakże 
się cieszę, mogę pana do­
tknąć?” — powiedziała roz­
promieniona żona prezydenta 
— i tak też uczyniła, 
rucznik Borewicz dowód 
racji przyjął z należną 
skromnością.

Nie łagodzi
A Mówią, że muzyka ła­

godzi obyczaje. W sylwestro­
wą noc ludziom . na Rynku 
grało Radio Mariackie mu­
zykę tyleż uspokajającą, co 
finezyjną. Nie przeszkodziło 
to jednak balowiczom zasypać 
płyty Rynku szkłem z bute­
lek, No więc — łagodzi czy 
nie łagodzi?

Były straty...
A Stratny był właściciel 

baru .Chimera”, który po syl­
westrowej nocy został z 300. 
kilogramami sałatek różne­
go typu. Miały być rozdawa­
ne balowiczom, ale zapo­
mniano p tym poinformować 
ludzi na Rynku...

Niezwykle liczącą się mate­
rią w modzie, obowiązu­
jącą nie tylko na karna­

wałowy wieczór, ale i na co 
dzień, jest plusz we wszystkich 
odmianach. To jego wielki po­
wrót po przeszło 20 latach. 
Plusz, welur, aksamit — były 
materiałem najbardziej ukocha­
nym i noszonym zwłaszcza przez 
ludzi młodych, „dzieci kwiaty” 
i artystów.

Aksamit swoją historią sięga 
bardzo odległych czasów. We 
Francji pojawił się ok. XV w.,

Kto pamięta
plusze?

Tekst sponsorowany Tekst sponsorowany

Niekiedy tak niewiele trze­
ba, by poczuć się lepiej, 
pewniej, inaczej Wysta­

rczy niewielka korekta fryzury 
zmiana koloru włosów, inny 
makijaż. Tak było w przypadku 
pani Ani.

Pani Ania Koczur jest atrak­
cyjną 27-letnią mężatką, z za­
wodu położną. Lubi turystykę, 
żeglarstwo, narciarstwo. Kocha 
zwierzęta. Oprócz męża do ro­
dziny zalicza również swojego 
chomika o imieniu Myszą

Właściwie nic dodać nic ująć.

Galiw 
ho l u w 

posła

Po- 
ado- 
nie-

Redaktor odpowiedzialny 
ELŻBSETA BOREK

kiedy nosili go tylko notable, 
a został przywieziony prawdo­
podobnie z Indii przez Wenecjan 
I tak sobie trwa aż do dzisiaj, a 
z całą pewnością stał się obecnie 
hitem.

Są różne gatunki i odmiany 
pluszu, aksamitu i weluru. Są 
tkaniny bardzo grube, ciężkie, 
ale i mięte, wygniecione i spli- 
sowane, czy te najbardziej szla­
chetne, cieniutkie wełny jed­
wabne. Ostatnio też wielką ka­
rierę robią welury z lycrą.

Prawdziwymi czarodziejami są 
Japończycy, którzy używają do 
produkcji aksamitu poliestru — 
co pozwala na uzyskanie jesz­
cze bardziej niesamowitych 
efektów. Projektują oni kreację 
z welurów przeźroczystych, pli­
sowanych i wytłaczanych. Krea­
torem takich rozwiązań jest np. 
Issey Miyake, który tworzy 
stroje współgrające z człowie­
kiem.

asaż rozpoczyna się od 
głaskania. Masujemy naj­
pierw tzw. „fałdy bólu i 

uśmiechu”, biegnące od kącików 
ust ku nozdrzom. Proszę otwo­
rzyć usta nadając im kształt 
litery „O” i głaskać skórę koń­
cami palców zataczając koła w 
kierunku od ust do nosa. Na­
stępnie proszę głaskać takim

MASAŻ
TWARZY

samym kolistym ruchem w kie­
runku zewnętrznym policzki i 
okolice kości policzkowych, aż 
do uszu Potem czoło Przesu­
wać końce palców od środka 
czoła do granicy włosów aż do 
skroni i lekko uciskając 
czyć ruch.

Masaż dookoła oczu 
wykonywać jak najlżej 
delikatniej, ponieważ skóra i 
tkanka podskórna jest tam naj­
cieńsza. Należy kolistym ruchem 
od zewnątrz ku wewnątrz oka 
głaskać skórę palcami wskazu­
jącymi i środkowymi otwiera-

zakoń-

trzeba 
i naj-

wszyscy szanowani 
w swoich kolekcjach

do chodzenia na co

Znajdź
SWOJgęfM

Sonia Rykiel, Dior, Gaultier, 
Scherrer, YSL, Lempicka, pro­
jektują nie tylko kreacje balo­
we, ale i 
dzień.

Zresztą 
kreatorzy 
Haute Couture proponują stroje 
z weluru. Dominujące w tych 
tkaninach kolory to oczywiście 
czerń, ale także bordo, brąz, 
śliwka, granat, odcienie fioletu, 
zieleń.

Z weluru szyje się wszystko, 
od karpizel, suknio-kamizel, 
spódnic wąskich i szerokich, 
spodni — bardzo wąskich i 
dzwonów, żakietów, kompletów, 
kombinezonów do małych dopa­
sowanych sukien, czy sukien 
szerokich dołem, z guziczkami, 
koronkami, wstawkami Także 
czapki, berety i kapelusze

Używa się też welurów wzo 
czystych, w kwiaty lub apliko 
wanych złotem.

Bardzo modne są pikowane, 
których mogą być świetne kurt 
ki wieczorowe.

Istnieje też odmiana „łachma- 
niarska”. Styl na „biednie-bo- 
gato”, materiały „lekko posta­
rzone”, rzeczy z „drugiej ręki”. 
I to jest adresowane do ludzi 
młodych. Świetnie się też na­
da je na szalone wieczory.

Tylko oby się domownicy nie 
zdziwili, jak któregoś dnia znik-

ną z okien pluszowe zasłony, któ­
re akurat świetnie pasują na 
jakiś ciuch... (i świetnie do V" 
go pasują sznurowania i zapię­
cia z haftek...) SABA

BIOS
»
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jąc przy tym usta w kształt li­
tery „O” dzięki 
zostanie napięta i 
przesuwać.

Teraz kolej na 
bródka. Proszę ułożyć obydwa 
kciuki pod brodę, w linii środ­
kowej, łagodnie uciskając i wy­
konać nimi kilka ruchów gła­
skających od wewnątrz na ze­
wnątrz.

Lekki masaż opukowy dosko­
nale robi nawet najwrażliwszej 
skórze. Końcami palców lekko 
opukuje się twarz, aż się za­
czerwieni. Zaczyna się od pod­
bródka, potem przez policzki do 
skroni, a następnie opukuje się 
czoło od skroni do nosa.

Okolice oczu należy opukiwać 
bardzo lekko, wystarcza wpra- _ 
wiernie delikatnej skóry w ła-

czemu skóra 
nie będzie się

okolicę pod-

godną wibrację. Masaż ten jest 
jednak bardzo potrzebny, aby 
zapobiec tworzeniu się przede 
wczesnych zmarszczek. Taki ma­
saż to „gra pianistki”.

Ugniatanie — dotyczy twarzy 
mięsistych i gąbczastych, pobu­
dza krążenie krwi. ^Rozpoczyna 
się na podbródku, przechodzi na 
policzki. Oczy i czoło można 
lekko opukać i głaskać.

Każdy masaż twarzy tylko 
wtedy daje dobre rezultaty, gdy 
stosuje się go regularnie. Le­
piej 5 minut dziennie niż pół 
godziny na miesiąc.

Zawsze masujemy oczyszczo­
ną skórę i na podkładzie kre­
mu najlepiej specjalnego do 
masażu, albo odżywczego ale 
śliskiego. (S)

Kapitałem jest uroda, młodość, 
szczęście. Ale pani Ania chciała 
małej odmiany i za namową

hk wyglądała pani Ania przed metamorfozą...

■

;¥

koleżanek zdobyła się na odwa­
gę-

Czas zabaw przed nami, za-
proponowaliśmy więc wieczoro­
wy image. Kolor włosów z na­
turalnej szatynki został zmie­
niony na koniakowo-tycjanowy. 
Nasza fryzjerka wyczarowała 
kok stylizowany na lata 70, któ­
ry znakomicie harmonizuje z 
urodą, a także optycznie wydłu­
ża szyję. Wcześniejszy makijaż 
pani Ani nie był najlepiej do­
brany. Na wieczór zapropono­
waliśmy makijaż /nieco mocniej­
szy. Duże wyraziste oczy zosta­
ły podkreślone szlachetnymi od­
cieniami szarości i beżowego 
kaszmiru oraz kropelką łososio­
wej pasteli pod brwiami Róż 
i pomadka w tonacji beźowo- 
-koralowej.

Strój w którym prezentujemy 
naszego gościa, to wieczorowa, 
czarna, długa suknia z odsło-

tamorfozach”. Wystarczy tylko 
napisać na adres redakcji 
„Dziennika Pani” (ul. Wielopo­
le 1, Kraków) list z dopiskiem 
„Metamorfozy”,. w którym opi- 
szą Panie kłopoty ze znalezie­
niem własnego stylu. Wśród 
nadesłanych listów co tydzień 
losujemy jeden, którego nadaw­
czym będzie mogła pod opieką 
stylisty i na koszt redakcji 
zmienić fryzurę, makijaż, uzy­
skać poradę co powinna nosić.

Wystarczy więc wysłać list i 
czytać „Dziennik Pani”.

niętymi ramionami Gorsecik 
uszyty jest z elastycznego we­
luru i wykończony aplikacjami 
z czarnych cekinów Dół kreacji 
składa się z półprzeźroczystych, 
luźno fruwających klinów.

Czytelniczkom „Dziennika 
Pani” przypominamy, że 
staramy się przekonać 

Panie, iż .wszystkie kobiety 
mogą być piękne, tylko nie każ­
da wie jak to zrobić”. W na­
szym cyklu „Metamorfozy” sta­
ramy się udowodnić, że jest to 
możliwe. Zapraszamy więc 
wszystkie Panie, które poszu­
kują własnego stylu — mają 
kłopoty z dobraniem stroju,

Fryzura: 
MAŁGORZATA BABICZ, 

ul. Borsucza 20, tel. 67-10-73.

Współpraca kosmetyczna: 
Gabinet Face and Body, ul. Chopina 5.

Kreacji użyczyła firma: 
„MIRAGE”.

Opracowanie i stylizacja całości: 

SABA PIETKIEWICZ

fryzury, mają problemy z do­
braniem odpowiedniego makija­
żu — do uczestnictwa w „Me­

...a tak po. Fot. Jadwiga Rubli
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Wojewodowie. . Prezydenci i 
burmistrzowie miast. Posło­
wie i senatorowie. Naukow­
cy, artyści, politycy. „Jesteście e- 
lita galicyjską” — powiedział 
Krzysztof Jasiński, rozpoczynając 
sylwestrową Galę Galicyjską w 
studiu telewizyjnym w Łęgu.

1

Kto miał wtedy czas — oglą­
dał w telewizorze. Tyle, że w te­
lewizorze nie wszystko widać...

Nierównowaga?
Prezydenta Krakowa Józefa 

Lassotę (z małżonką) i wojewodę 
krakowskiego Tadeusza Piekarza 
(z małżonką) rozlokowano bardzo 
daleko od siebie po przeciwle­
głych stronach sali studyjnej. 
Przy stoliku za plecami prezy­
denta zasiadło dwóch dyrekto­
rów Urzędu Wojewódzkiego. 
„Dlaczego za wojewodą nie ma 
dwóch dyrektorów Urzędu Mia­
sta?” — zastanawiał się radny 
przewrażliwiony (zwłaszcza o- 
statnio) na wszelkie objawy nie­
równowagi między władzą rzą­
dową a samorządową.

Co się nosi?
Finałem pokazu mody w cza­

sie Gali Galicyjskiej były 
kreacje krakowskiej proje­

ktantki Ewy Dunikowskiej. Dzień 
pófniej w Filharmonii Krakow­
skiej podczas koncertu Orkiestry 
Świątecznej Pomocy naocznie 
mogliśmy się przekonać, że Ewa 
Wachowicz, która prowadziła li­
cytację, faktycznie jest ubierana 
przez Dunikowską. Jej kreacja 
nie była identyczna z tymi, któ­
re oglądaliśmy w Łęgu, ale na­
leżała do .serii czarnych, oplecio­
nych jak gdyby pajęczyna deli­
katnych splotów.

Usiłowaliśmy wybrać najele­
gantszą żonę krakowskiego 
establishmentu. Okazało się 

to niemożliwe. Wszystkie panie: 
wojewodowa, prezydentowa gu­
stują w skromnych „małych 
czarnych” ewentualnie przetyka­

Menu elity

Stoły zastawiono. Podano tego 
wieczoru: chipsy, orzeszki, man­
darynki, czekoladki, colę, sók, 
kawę (lub herbatę), piwo „Oko­
cim”. Na każdym stole była rów­
nież świeczka (sztuk jeden). „No, 

teraz to już wiem, że na pewmo 
jestem w Krakowie, i że to jest 
Galicyjska Gala!” — mamrotał 
pewien pan z Prowincji (tzn. z 
Warszawy), chwilowo na saksach 
artystycznych pod Wawelem. 
„Boże, ile pieniędzy na to musieli 
wydać!” —martwił się o budżet 
telewizji poważny krakowski re­
daktor.

Jak poseł z posłem

Natomiast poseł Jan Okoński 
(Unia Demokratyczna) usadowio­
ny . został przez gospodarzy wie­
czoru przy jednym stoliku z po­
słem Andrzejem Urbańczykiem 
(SLD). Poseł opozycyjny wystą­
pił tego wieczoru w muszce, zaś 
poseł koalicyjno-rządowy w kra­
wacie. Nie dano wiary pogło­
skom, że ów krawat to prezent 
od Rakowskiego.

nych lśniącą nitką. Od ogólnej 
czerni odbijała się pani Wiesława 
Zoilowa, która podczas „Galicyj­
skiej Gali” wystąpiła w wytwor­
nej jedwabnej kreacji, w gamie 
stonowanych brązów.

W narodowych barwach (bia­
ła bluzka i czerwone szor­
ty) wystąpiła znana kra­

kowska projektantka mody Moni­
ka Pietsch. Jej zgrabne nogi w 
czarnych perwersyjnych pończo­
chach nęciły większość bawią­
cych się w BWA mężczyzn.

Na tymże balu blaskiem na­
gich ramion jaśniała Iwona 
Meysztowicz, żona Jerzego, 

właściciela sieci pizzerii „Grace” 
i niedoszłego posła Unii Demokra­
tycznej. Resztę jej smukłego cia­
ła pokrywała obcisła czarna ma­
teria.

Ksiądz profesor 
z małżonką...

Rozgorączkowany reporter jed­
nej z krakowskich gazet półgło­
sem odnotował wejście na salę 
poszczególnych osobistości gali­
cyjskich: przewodniczący Ta­
deusz Kołaczyk z małżonką, pro­
fesor Zoll z małżonką, senator z 
małżonką, konsul z małżonką 
itd... W chwili gdy dojrzał ks. Ti­
schnera. wyrwało mu się „siła 
rozpędu”; „ksiądz profesor Józef 
Tischner z małżonką...”

Pierwszy tancerz Galicji
Najlepszym tancerzem (i to 

chyba nie tylko wśród prezyden­
tów) okazał się na parkiecie stu­
dia w Łęgu Józef Lassota, zaś 
najlepszym jazzującym pianistą 
(na pewno wśród obecnych, gali­
cyjskich wojewodów) Tadeusz 
Piekarz. Prezydent świetnie ra­
dził sobie w tańcu nawet z 
dwiema partnerkami naraz, zaś 
wojewoda zastąpił lidera Boba 
Jazz Band. I to wszystko bez 
konsultacji z Radą Miasta i mi­
nistrem Strąkiem...
Pod okiem Najjaśniejszego 

Pana
Uwagę reportera „Salonu Pol­

skiego” zwrócił stolik usta­
wiony na tle wizerunku Naj­
jaśniejszego Pana Franciszka Jó­
zefa I — przy którym Maria O- 
sterwianka-Czekajowa (kreacja 
w barwach srebrno-czarnych) 
z wdziękiem częstowała manda­
rynkami konsula Austrii dr Emi­
la Brixa. . .. .

„Bramkarz”Rosiewicz
Czasami import z prowincji 

(tzn. z Warszawy) okazuje się 
uzasadniony. Gdy jakiś przedsta­
wiciel ludu galicyjskiego, który 
stanowczo za wcześnie zaczął 
świętować Nowy Rok, zaczął 
zdradzać wyraźna ochotę do u- 
czestniczenia w gali nrzed kame­
rami _ skutecznie spacyfikował 
go za kulisami Andrzej Rosie­
wicz. Opowiadając dowcip.

Artystycznie

Skromnie — jak na artystycz­
ną kieszeń przystało — w re­
montowanych salach BWA 

bawili się artyści. Najliczniej a- 
ktorzy (Teatru Starego), dzienni­
karze radia RMF. plastycy, zaś 
biznesmeni uznani zostali za obcy 
wtręt. Kręcili nosem na spartań­
skie warunki, nie chcielj uczest­
niczyć w konkursie na „głowo- 
-przykrycie” (pomysł Małgosi 
Zwolińskiej, która była organiza­
torką balu). Laureatką konkursu

Dla wielu osób zabawa sylwestrowa jest najważniejszą imprezą roku. Bardzo starannią 

przyszli balowicze dobierają miejsca, w których będą witali Nowy Rok. Jedni wybitną 

huczne snobistyczne bale, inni wolą spędzić ten czas w kameralnym gronie.

Reporterzy Salonu Polskiego w tę szczególną noc podglądali wszystkie większe hnpr«iją 

Teraz opowiadają o tym jak się bawiono^.

Gorączka nocy
została aktorka. Małgorzata Ma­
gier, która zaszokowała falliczną 
fryzurą z włosów własnych „z do­
datkami”. Drugie miejsce zajął 
Tadeusz Huk (nie rozpoznany, bo­
wiem jego „głowoprzykryciem” 
była maska Murzyna), którą po­
tem tak długo przymierzano aż 
zniknęła. Nagrodą dla pani Mał­
gorzaty były „Słoneczniki” Van 
Gogha, czyli woreczek łuskanego 
słonecznika. Jeden z biznesmenów 
okazał gest i dołożył do tego 2- 
-osobowy przejazd do Rzymu i z 
powrotem. Tadeusz Huk otrzymał 
wodę z „zatrutej studni J. Mal­
czewskiego” Było to wiaderko 
napełnione nie tylko soczkiem 
pomarańczowym. Ponoć wypił do 
dna. „Głowoprzykrycia” amator­
skie zdominowała warszawska 
profesjonalistka Anna Zwoniar- 
ska, która przyjechała z przyja­
ciółkami w niezwykle ekscentry­
cznych i pięknych kapeluszach. 
Warszawiacy mają plus za po­
czucie humoru.

Niestety organizatorzy balu — 
BWA i RMF nie dopracowali 
szczegółów. Zabrakło stołów. 
Również dekoracje nie przytło­
czyły nas swoją urodą. Wielkie 
przestrzenie próbowano wypeł­
nić jedynie nie nakrytymi stoli­
kami. W sali jadalnianej nie by­
ło słychać muzyki, zaś sala ta­
neczna położona piętro niżej nie 
zachęcała do podejmowania ryzy­
ka wyprawy schodzenia po krę­
tych stopniach, tylko po to. by 
usłyszeć melodie, której się nie 
zna lub nie za bardzo lubi.

Niewypałem okazał się też wy­
stęp Olgi Szwajger, wspania­
łej skądinąd artystki o niezwy­
kłych możliwościach głosowych. 
Organizatorzy nie wzięli jednak 
pod uwagę, że bawiący się już pa­
rę godzin goście nie będą potra­
fili docenić jej talentu. Występu­
jącej pani Szwajgier piskami i 
wrzaskami towarzyszyli balujący. 
W efekcie Nowy Rok powitano 
w BWA dwie minuty wcześniej.

...Piwnicznie

W Piwnicy pod Baranami gości 
witał serdecznie i honory 
pana domu pełnił przyo­

dziany — jak zawsze — w czar­
ną pelerynę, Piotr Skrzynecki.

Nad przebiegiem balu czuwał 
Piotr Ferster, który przybył wraz 
ze swą piękną towarzyszką życia, 
Elżbietą. Sylwestrową noc pod 
Baranami spędzali artyści Piw­
nicy: Leszek. Wójtowicz, Grzegorz 
Tumau. oczywiście razem z żo­
nami: Haliną i Maryną. Był też 
Robert Hobrzyk i Krzysztof Ja­
nicki. Wśród gości Piwnicy było 
też kilku znacznych prawników, 
grających tej nocy na plastyko­
wych trąbkach i innych odpusto­
wych przyrządach. Ich nazwisk 

jednak nie wymienimy, aby nie 
narażać na szwank naukowych 
tytułów, jakie im przynależą.

-.Bombowo

W Krynicy, w ekskluzywnym 
„Continentalu” było „bom­
bowo”. Przed rozpoczęciem 

balu, w którym uczestniczyła 
m. in. znana w święcie, znakomi­
ta diva operowa Teresa Żylis-

!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□!

-Gara i Bogusław Kaczyński, a- 
nonimowy rozmówca poinformo­
wał o podłożonej bombie. Alarm 
okazał się fałszywy. Strach nie 
odebrał głosu Pani Teresie i ze­
brani mogli delektować się pol­
ską kolędą w jej wykonaniu. Re­
daktor Kaczyński sprawiał wra­
żenie jakby brakowało mu w 
towarzystwie „chłopca z Sosnow­
ca”.

...Ekskluzywnie

Najdroższy krakowski, a nawet 
polski bal został wydany w 
restauracji „U Hawełki”. 

Para za możliwość powitania 
Nowego Roku w tym lokalu mu- 
siała zapłacić 15 milionów zło­
tych!!! Wśród zaproszonych zna­
lazł się prezydent wawelskiego 
grodu Józef Lassota, przewodni­

czący RMK Tadeusz Kołaczy^ 
poseł Jan Okoński.

Podawano łososia, węgorza, 
śledzie na różny sposób przyrzą*  
dzone, wędlin była wyjątkową 
wręcz rozmaitość, podano tej 
niezwykle smacznego indyka. 
Podawano wyłącznie prawdziwe­
go szampana i francuskie wino*  
Zorganizowano również degusta­
cję serów. Była orkiestra kame­
ralna i dyskoteka. Ci. którzy byk 
twierdzą, iż bal był naprawdę 
udany.

...Dyplomatycinie

Krakowscy dyplomaci przywr 
tali Nowy Rok dyskretnie 1 
najczęściej w rodzinnym gro­

nie. Nie udali się tia bale ani 
konsul generalny Stanów Zjedno­
czonych, pani Dianę Markowitz, 
ani konsul niemiecki dr Laurids 
Holscher. Gość Gali Galicyjskiej 
w pierwszej części wieczoru, 
konsul Austrii dr Emil Brix wy­
słuchał ostatnich dwunastp ude­
rzeń zegara w towarzystwie mał­
żonki w rezydencji przy Krupni­
czej.

Salony rosyjskiej placówki dy­
plomatycznej gościły pracowni­
ków konsulatu i ich rodziny. 
Fracuski wicekonsul pan Marcel 
Chaboz przedłożył powietrze Za­
kopanego nad wdzięk Krakowa.

...Ludowo

Poseł Andrzej Gąsienica Ma­
kowski (przewodniczący Klu­
bu Poselskiego BBWR) był 

widziany na Sylwestrze w Związ­
ku Podhalan w Zakopanem. W 
stroju góralskim, rzecz jasna. Po 
góralsku wystąpiła również mał­
żonka p. Andrzeja. Ewa — w no­
wym fioletowym gorsecie — bar­
dzo ładnym.

Jak twierdzą specjaliści —■ 
stroje góralskie były najdroższy­
mi w tym roku ubiorami sylwe­
strowymi: średnio — pół „fi(ata” 
(bez korali).

...Alternatywnie

WKrzysztoforach Nowy Rok 
witała starsza i młodsza 
młodzież alternatywna. Ba­

wiące się tam zgrabne i powabne 
dziewczyny, nie wiedzieć czemu, 
oszpeciły się dziurawymi pończo­
chami i ciężkimi buciorami. Na 
domiar złego wykonywały prze­
dziwne ruchy, które — jak się 
domyślamy — były formą tańca 
i odpowiadać miałv rytmom ło­
motu, jaki wydobywał się z 
głośnika.

Nam fen „bal” się nie podobał...

POWIEDZIEEJ NAM... Trzeba wiedzieć
EWA WACHOWICZ — 

„Sylwestra spędziłam w gó­
rach na nartach. Nowy Rok 
powitałam wraz ze znajomy­
mi w bacówce w Korbielowej 
w przyjacielskiej atmosferze. 
Na naszym „górskim balu” nie 
obowiązywały kreacje wieczo­
rowe. Wszyscy byliśmy ubrani 
swobodnie, na tyle, aby nam 
się dobrze tańczyło’.

ZYGMUNT KONIECZNY 
— „Spędziłem tegorocznego 
Sylwestra w domu ze znajo­
mymi Urządziliśmy wraz z 
żoną małe przyjęcie na kilka­
naście osób Naprawdę było 
bardzo miło i przyjemnie. Po­
nieważ wreszcie dorobiłem się 
odtwarzacza kompaktowego to 
mogłem moim gościom serwo­

wać muzykę najlepszej jako­
ści. Oprócz tego jak co roku 
kolędowaliśmy przy fortepia­
nie. O północy wszyscy pili 
szampana oprócz mnie, gdyż u- 
ważam, że nie powinno się mie­
szać trunków. Noworoczny 
toast wzniosłem czystą polską 
wódką”.

JERZY FEDOROWICZ — 
„Sylwestra spędziłem w do­
mu. Była to dla mnie pierw­
sza noc w nowym mieszkaniu, 
dzięki któremu udało mi się 
po wielu latach porzucić cias­
notę dla lepszych warunków. 
Był to dla mnie pierwszy Syl­
wester w nowym „przestron­
nym” życiu. Oczywiście poja­
wili się znajomi a po północy 
poszliśmy na spacer do mia­
sta”.

JERZY BINCZYCKI — „Nie 
lubię hucznych zabaw sylwe­
strowych, o ściśle wyznaczo­
nym czasie jedzenia, tańczenia 
i konwersacji. Dlatego Nowy 
Rok wifałem w domu z rodzi­
ną. Zona przygotowała kilka 
wyśmienitych potraw, które 
dla mnie — człowieka wszy- 
stkożernego. lubiącego jeść — 
stanowiły atrakcję wieczoru”.

KS. ANDRZEJ FRYŻLE- 
WICZ, sekretarz księdza kar­
dynała metropolity krakow­
skiego Franciszka Macharskie­
go — „Ostatni dzień roku dla 
księdza kardynała był bardzo 
pracowity. Do południa przyj­
mował gości, o godz. 15 odpra­
wił mszę świętą w Sanktua­

rium Bożego Miłosierdzia w \ 
Łagiewnikach, zaś o północy, ( 
już tradycyjnie, nabożeństwo ( 
w bazylice Ojców Franciszka- f 
nów. Po mszy kardynał uczę- ( 
stniczył w noworocznym spot- f 
kaniu z klerykami’. (

JAN NOWICKI — „Dla l 
mnie Sylwester jest podławym t 
wzruszeniem, zastanawianiem / 
się nad rzeczą nieistotną. Dla- f 
tego też nie przywiązuję wagi 
do nocy sylwestrowej, gdyż i 
kojarzy mi się ona z czymś '< 
okropnym i ohydnym. Według ( 
mnie jedynym dobrym miej- ( 
scem na spędzenie ostatniej (i 
nocy w roku są ulice Buda- (. 
pesztu. Właśnie w tym mie- 2 
ście, wraz z żoną witałem No- S 
wy Rok”. \

NNA KULA, pierwsza 
w historii kobieta, która 
odegrała w południe osta­

tniego dnia roku hejnał krako­
wski z Wieży Mariackiej zupeł­
nie nie zdaje sobie sprawy z 
siły prasy. Za wywiad dla na­
szej gazety zażądała pieniędzy, 
podobnie postępuje z innymi 
mediami. Widocznie jest tak 
pewna swego talentu, że lek­
ceważy reklamę.

▲
* T ajbardziej obleganymi o- 
/\/ sobami podczas niedziel­

nego koncertu Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomo­
cy w Filharmonii byli EWA 
WACHOWICZ i GRZEGORZ 
TURNAU. Wielbiciele doma­
gali się zgodnie autografów, 

ale nie obyło się także bez 
pamiątkowych zdjęć.

▲
Ą 7 ikt nie przypuszczał, że 
ly TADEUSZ PIEKARZ, 

wojewoda krakowski po­
siada ukryte talenty handlo­
we. O tym najlepiej przeko­
nali się uczestnicy niedzielne­
go koncertu Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy w Fil­
harmonii podczas którego na­
szemu wojewodzie udało się 
sprzedać dwa plakaty z pod­
pisami występujących gości 
za 6 min zł. I nie byłoby w 
tym nic dziwnego, gdyby nie 
fakt, że za taki sam plakat w 
drodze licytacji najpiękniejsza 
Polka Ewa Wachowicz otrzy­
mała 2 min 600 tys. zł.
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ozpoczęła się kontyngen­
towa gorączka. Zasady 
sprowadzania bez cła sa­
mochodów w bieżącym ro­
ku nieco się zmieniły. W

1993 roku firmy zainteresowane 
kontyngentem musiały złożyć w 
Ministerstwie Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą wniosek o 
przyznanie pozwolenia na przy­
wóz auta już dla konkretnego 
klienta. . Podstawą do złożenia 
wniosku była więc umowa za­
warta pomiędzy importerem a 
klientem. Ilość tych umów była 
nieograniczona — nikt więc nie 
mógł przewidzieć kiedy kontyn­
gentowa pula na samochody 
skończy się. Ponadto każdy z im­
porterów miał prawo wystąpić o 
50 samochodów, już bez konkret­
nych nazwisk klienta.

W tym roku rozporządzeniem z 
15 grudnia ubr. ministra współ­
pracy gospodarczej z zagranicą 
tegoroczny kontyngent dzielony 
jest wstępnie na tzw. transze. 
Jeden wytypowany importer da­
nej marki może wystąpić o pulę 
samochodów do 490 sztuk. Bio- 
rąc pod uwagę takie informacje 
jak wykorzystanie kontyngentu 
w 1993 roku, sprzedaż poza kon­
tyngentem i liczbę pojazdów 
znajdujących się na składzie cel­
nym w dniu wystawienia wnio- 
sku MWGzZ przydziela określa- 

, ną pulę samochodów (przypom­
nijmy jednak że nie większą niż 
400). Na podstawie wniosku duży 
importer otrzymuje licencję na 
490 pojazdów. Na jej podstawie 
samochody zostaną oclone w U­

23 „JAGUARY"
i 21 tysięcy „FIATÓW 31

Jak tak dalej pójdzie to po polskich drogach będą jeździły tylko 
„fiaty”. Jak wynika z zamieszczonej obok tabelki włoski kon­
cern z Turynu dzierży przeważającą część naszego rynku. W 

związku z tym, że w ostatnich latach jakość pojazdów ze znaczkiem 
Fiat znacznie się poprawiła, a samochody, które w najbliższych mie­
siącach lub latach wejdą do sprzedaży (np. „punto” czy nowe „tem- 
pra”) reprezentują więcej niż przyzwoity poziom, nic przeciwko ta­
kiemu stanowi rzeczy nie mamy. Jednak tylko wtedy kiedy duża 
ilość sprzedawanych w Polsce „fiatów” będzie świadomym wyborem 
klienta, szukającego auta dobrego i taniego a nie wynikiem preferen­
cji celno-podatkowych.

W 1991 roku w Polsce sprzedano łącznie 244 tysiące nowych sa­
mochodów. Wśród nich najwięcej było „maluchów” (114.499) i „po­
lonezów” oraz „FSO” (43 tys.).

Wśród fabrycznie nowych pojazdów importowanych z Europy i 
Azji szlagierem 1991 roku była „skoda”, której sprzedano 24.981 
sztuk oraz „hyundai” — 12 tys. samochodów. Sporo, jak na te czasy 
sprzedano „peugeotów” (6 tys.) „toyot” (4.766), „opli” (4.218), „for­
dów” (3.465) i „renówek” (3 tys.).

Rok 1992, to gwałtowny spadek sprzedaży „fiatów 126p”. do ilości 
59.202, pojawienie się „cinąuecento” (10.881) oraz wzrost sprzedaży 
„polonezów” (72.547).

Z aut importowanych wzrost sprzedaży zaczyna odnotowywać Fiat, 
który w 1991 roku sprzedał jedynie 2.060 aut, a rok później już 7.529. 
Pozostałe marki, poza pojawiającym się „maruti” (sprzedaż 3.654 aut), 
„volkswagenem” (wzrost z 1.577 do 1.967), „nissanem” (wzrost z 2.119 
do 2.680) oraz „daihatsu” (wzrost z 780 do 1147) traciły na naszym 
rynku.

Najbardziej bolesny spadek odnotowała Skoda, która w Polsce w 
1992 roku sprzedała zaledwie 9.163 auta. Wydawało się, że rok na­
stępny dla firmy z Mlada Boleslav będzie lepszy. Rzeczywistość oka­
zała się inna.

W sumie w 1992 r. pomimo obowiązywania w ostatnich tygodniach 
roku bezcłowego kontyngentu w Polsce sprzedano 198 tys. 160 sa­
mochodów.

Początek 1993 r. to hossa na bezcłowe samochody. Auta sprzeda­
wały się jak przysłowiowe świeże bułeczki, importerzy bili rekordy 
obrotów a klienci stali w kolejkach po kontyngent. Wielu z nich 
zresztą nie doczekało.

Z polskich produktów nadal nieźle sprzedawał się „maluch” (60.533 
— dane bez grudnia ubr.) oraz „polonez” (57.815). Bardzo dobry wy­
nik osiągnęło także, pomimo ograniczeń w sprzedaży na początku 
roku „cinąuecento”, które do listopada znalazło 36.892 nabywców. 
Także prawdziwie włoski „fiat” sprzedawał się w kontyngencie (a 
także później) znakomicie. W sumie sprzedano aż 21.507 „uno”, „ti- 
po”, „tempr” i „erom”. W rezultacie w 1993 roku w Polsce sprzedano 
łącznie aż 119.081 samochodów ze znaczkiem „Fiata”. Jest to aż 53,5 
procenta całego krajowego rynku. Na drugim biegunie znajduje się 
Jaguar z... 23 sprzedanymi autami.

Także pozostali importerzy odnotowywali znaczny wzrost sprze­
daży. 9411 aut sprzedał Opel. 7.231 Ford, 6.335 Renault, 3.183 Peu­
geot, 2.588 Volkswagen (z Audi). Traciły firmy pozbawione kontyn­
gentu, Toyota, która w ubiegłym roku sprzedała 2.281 samochodów, 
Nissan — 1.435 samochodów. Honda — 616 samochodów i Maruti — 
822 samochody. Z pojazdów azjatyckich nieźle szły nowe na pol­
skim rynku „daewoo tico”, których sprzedano 1.316 sztuk. Kolejny 
spadek ilości sprzedaży odnotowała „Skoda (4.284) i Łada (2.084, 
przy 8.467 w 1991 r.). W sumie w ubiegłym roku w Polsce sprzeda­
no 22 tysiące 652 nowych samochodów. Ile ich będzie w tym roku? WWWWMMWmWW

rzędzie Celnym, a oclenia takiego 
dokonuje się na samochód, a nie, 
jak było w ubiegłym roku na 
samochód z klientem..

Natomiast aby importer mógł 
otrzymać następne 400 sztuk po­
jazdów bezcłowych musi przed­
stawić kopię faktury potwierdzo­
nej przez klienta, co jest dowo­
dem sprzedaży auta.

I tu aby poszczególny impor­
ter samochodów sprzedał jak 
najwięcej, musi tak starać się, 
aby klienci jak najszybciej pod­
pisywali faktury i wpłacali pie­
niądze. Firmy importowe sygna­
lizują już iż niektórzy klienci 
mają pieniądze polokowane na 
kontach, istnieją więc kłopoty z 
szybkim uzbieraniem gotówki na 
zamówiony przez siebie samo­
chód. Może to opóźnić rozlicze­
nie się przez importera z pierw­
szej „400”, a co za tym idzie za­
blokowanie otrzymywania licen­
cji na kolejne auta.

☆
Pierwsze licencje na bezcłowy 

kontyngent samochodowy otrzy­
mał z Ministerstwa Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą Fiat 
Auto Poland. „Jeżdżę z Dzienni­
kiem” rozmawia ze specjalistą 
ds. sprzedaży FAP Wojciechem 
Ponickim.

— W ubiegłym roku Fiat sprze­
dał w Polsce ponad 11 tysięcy 
aut z kontyngentu. Na ile liczy 
w roku bieżącym.

— Mamy już 5,5 tysiąca tzw. 
pewnych klientów, a drugie tyle 
prawie pewnych.

—• W Krakowie Już tradycyj­

nie dobrze sprzedają się „fiaty”. 
Ile trafi ich w tym roku do na­
szego miasta?

— Zależeć to będzie oczywiście 
od zamówień. Największy dealer 
w Polsce południowej „Polinar” 
ma już 600 zamówień. W pierw­
szej puli otrzyma w trzech tran­
szach po 50 samochodów. Następ­
ni klienci otrzymają swoje po­
jazdy w miarę szybko. Jeżeli 
wspomniany „Polinar’’ zgłosi 
nam że ma już klientów na 
te 150 aut i chętnych na ko­
lejne 100 to wtedy dostanie je 
w następnej transzy. Będą więc 
dwa aspekty konkurencji — po­
między markami i wewnątrz 
marki, pomiędzy dealerami. Kto 
szybciej pozbiera klientów, kto 
szybciej przygotuje dokumenty 
ten szybciej dostanie licencję.

SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW W POLSCE W LATACH 1391-1993

1991 W% 1992 W% 1993* W%*
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 8 AUTA KRA JOWla i

126 114499 72.6 59202 41.5 60533 39.0

500 178 O.1 10881 7.6 36892 23.8

FSO 43000 27,3 72547 50.9 57815 372

LUTA impoilTQWilne 1 -A. / , ' •' L l; 3-'1;

Fiat 2060 2,4’ 7529 13,6 21507 31,9

Alfa Borne o 90 0.1 200 0.4 5 149 0.2

Peugeot 6000 7.0 2198 4.0 3183 ■4.7

Renault 3000 3.5 2012 3.6 6335 9,4

Citroen 1000 1,2 473 0.9 694 1.0

Ford 3465 4.0 2547 4,6 7231 10,7

BMW 100 0.1 83 0.1 360 0.5

Opel 4218 4.9 3163 5.7 9111 13.5

Mercedes 1461 1.7 675 1.0 489 0.7

Audi/VW 1577 1.8 1967 3.S 2586 3.8

Seat O O O 0 348 0.5

Volvo 0 0 120 0,2 178 0.3

Chrysler O 0 32 0.1 62 0,1

Jaguar 0 O 0 0 23’ 0 >

Saab 0 0 ' © 0 W @4

Hyundai 12000
13.9*

4608 8.3 889 1.3

Toyota 4776 5.5 2827- , 5.1 2281 3.4

Mazda 2612 3.0 1772 32 688 1.0

Hissan 2119 25 2880 4.8 143$ 24

Honda 1735 2.0 1139 2.1 618 0.9

Daewoo O O 0 O 1318 2.0

Suzuki Maruti 1000 12 3654 «.« 822 12

Suzuki 0 © ł 103 02 210 0.3

Daihatsu 780 O.9 1147 2.1 0.5

Subaru 350 0,4 181 11 54 0.1

Mitsubishi 0 © 155 04 80 0.1

Skoda 24981 • 28.9 9163 16,5 4284 6.4

Łada-Taurija 8478 9.8 7204 13 2084 3.1

Łącznie 
aut krajowych 157675 100 142630 100 155240 ■ 100

Łącznie 
aut Fiata 2150 2.5 7729 13.9 21.656 32.1

Wszystkie auta 
importowane 86325 100 65530 100 67412 100

bez danych z grudnia
(opr. JUR).

tyczniowym pokazem techni­
cznym i lutowymi jazdami 
testowymi dla dziennikarzy 

zaprezentowana zostanie najnow­
sza wersja „renaulta laguna”. 
Pojazd ten nie rna nic wspólne­
go z prototypem „renówki” o ta­
kiej samej nazwie, która prezen­
towana była w 1990 roku na kil­
ku salonach samochodowych. 
Wprawdzie w prototypie tym te­
stowano nowe rozwiązania, które 
znalazły się teraz w najnowszym 
„renaulcie”, ale wygląd tych aut 
znacznie się różni.

Następca limuzyny „R21” w 
sprzedaży pojawi się już w naj­
bliższych miesiącach (najwcześ­
niej oczywiście we Francji i 
Niemczech).,’Do napędu „laguny” 

stosowane są cztery silniki o po­
jemności 1800 ccm i mocy 68,5 
kW (95 kM), 2000 ccm i mocy 83 
kW (115 kM) oraz sześciocylin- 
drowy, widlaśty o pojemności 
3000 ccm i mocy 123 ’ kW (170 
kM).

Specjalnie dla „renaulta lagu­
ny” skonstruowano nowy 12-za- 
worowy Silnik wysokoprężny o 
pojemności 2200 ccm i mocy 61 
kW (85 kM).

„Laguną” to 5-drzwiowa lim Li­
zyna klasy „średniej-wyższej”.

Rusza
TIGRH

(k)

OPEL

NAJSZYBCIEJ I NAJTANIEJ 
W KRAKOWSKIM 

SALONIE RENAULT

do 20 styczniki 
promocyjne ceny

Pod koniec tego roku w hisz­
pańskiej Saragossie rozpocznie się 
produkcja nowego „opia” coupe 
o nazwie „tigra". Pojazd ten po 

''faz pierwszy pokazany został pu­
blicznie podczas salonu samocho­
dowego we Frankfurcie nad Me­
nem. Tam spotkał się ze sporym 
zainteresowaniem tak zwiedzają­
cych jak i fachowców. Wpraw­
dzie przedstawiano go tam jako 
wóz studialny, ale z zaznaczeniem 
iż decyzja czy będzie produkowa­
ny zależeć ma od przyjęcia tego 
modelu. W związku z tym że by­
ło ono — zdaniem Opla — entu­
zjastyczne podjęto decyzję o 
produkcji.

Przypomnijmy że „opel tigra”, 
mały interesująco stylizowany 
samochód klasy 2J-2 napędzany 
będzie 16-zaworowym silnikiem 
ECOTEC o pojemności 1600 ccm 
i mocy 80 kW (109 kM) Jedno­
stka ta znana jest z dużej war­
tości momentu obrotowego przy 
małej prędkości obrotowej i bar­
dzo niskiego zużycia paliwa.

W wyposażeniu standardowym 
„tigry” znajdzie się zintegrowa­
ny układ bezpieczeństwa bierne­
go, na który złożą się pełnowy­
miarowe poduszki gazowe dla 
kierowcy i pasażera, napinacze 
przednich pasów bezpieczeństwa 
i wzmocnienia drzwi chroniące 
pasażerów przed skutkami ude­
rzenia bocznego.

Dostępna będzie w trzech wer­
sjach wyposażenia RN, RT i RXE. 
Standardowo będzie w niej mon­
towany układ kierowniczy ze 
wspomaganiem oraz ostatnie wy­
nalazki z zakresu bezpieczeń­
stwa biernego: napinacze przed­

nich pasów, wzmocnienia drzwi 
i jako opcja poduszka powietrz­
na dla kierowcy a nieco później 
także dla pasażera. Zdjęcia któ­
re prezentujemy publikowane są 
w Polsce po raz pierwszy.

(a)

RENAULT
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OFERTA SPECJALNA 
/RENAULT 19 od reki 
w cenach niższych niż 
Fez cła i ------------
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Beattie
w Marlboro

23-letni Australijczyk Daryl Beattie będzie w tym roku reprezen­
tował barwy Marlboro Team Roberts w wyścigach motocyklowych 
w klasie 500 ccm. Decyzja taka została podjęta po testach na tere­
nie Australii. Urodzony 26.09.1970 roku w Charleville, Queensland 
Beattie zajął w tym roku trzecie miejsce w końcowej klasyfikacji 
mistrzostw świata w klasie 500 ccm, odnosząc jedno zwycięstwo w 
Grand Prix Niemiec.

Partnerem Daryla Beattie w zespole prowadzonym przez Kenny 
Robertsa będzie Luca Cadalora, który w sezonie 1993 jeździł już w 
barwach tego teamu. Beattie zajmuje miejsce Wayne’a Rainey, który 
po wypadku na torze we Włoszech jest częściowo sparaliżowany.

(SSI)

Sa i n z

Volvo na olimpiadzie

Hiszpański kierowca Carlos 
Sainz w bieżącym roku będzie 
reprezentował barwy zespołu fa­
brycznego Subaru. Były, dwukro­
tny mistrz1 świata zasiądzie za 
kierownicą nowego modelu „Su­
baru impreza 555”, a jego part­
nerem w teamie będzie szkocki 
zawodnik Colin McRae.

Po roku pełnym rozczarowań 
Sainz opuścił więc Jolly Club, 
który w sezonie 1993 reprezento­
wał Lancię w rajdowych mis­
trzostwach świata. Włoska firma 
definitywnie wycofuje się ze 
startów w rajdach, a Jolly Club, 
który był zawsze blisko z nią 
związany zamierza używać w 
przyszłorocznych startach „fordy 1

„Cinquecento”

Ul MONTE CfłRLO 
Po wieloletniej przerwie w sa­

mochodowym Rajdzie Monte Car­
la wystąpi polska załoga — Ma­
riusz Ficoń i Grzegorz Gac. Za­
wodnicy Rafinerii Czechowice, 
którzy pojadą samochodem „cin- 
ąuecento”, trenują już od kilku 
dni na trasach odcinków specjal­
nych w okolicach Monte Carlo. 
Rajd rozpocznie się 22 stycznia. 
Pewnym zaskoczeniem jest dla 
nas niesłychana zmienność wa­
runków atmosferycznych i dro­
gowych — powiedział Mariusz 
Ficoń. — W samym Monte Car­
lo jest kilkanaście stopni ciepła, 
dwadzieścia kilometrów dalej, w 

escorty RS cosworth”. Sainż 
otrzymał oczywiście propozycję 
startów w barwach Jolly Club, 
ale jak powiedział interesuje go 
tylko zespół fabryczny. Kierow­
cami Jolly Club będą najprawdo­
podobniej Franco Cunico i Da­
rio Cerrato.

Po podpisaniu kontraktu z 
Sainzem maleją szanse Ari Va- 
tanena, który w tym roku jeź­
dził w barwach Subaru. Być mo­
że fiński kierowca będzie repre­
zentował Subaru w wybranych 
rajdach. Na pełny program nie 
ma raczej co liczyć bowiem na 
przeszkodzie temu staną wzglę­
dy finansowe. (ssi) 

ośnieżonych górach, mróz sięga 
dziesięciu stopni poniżej zera. 
Wymaga to nieustannej koncen­
tracji, tym bardziej, że nawierz­
chnia odcinka potrafi się diame­
tralnie zmienić dosłownie z go­
dziny na godzinę.

Organizatorzy tegorocznej edy­
cji słynnej imprezy otrzymali 198 
zgłoszeń i postanowili uchylić 
punkt regulaminu ograniczający 
liczbę załóg do 180. Wśród kie­
rowców, którzy wystartują w 
rajdzie znaleźli się niemal wszy­
scy czołowi zawodnicy z mis­
trzem świata Finem Juhą Kan- 
kkuaenęm. (pa)

projektantem samochodów
Tydzień temu zaproponowaliśmy naszym Czytelnikom zabawę — 

konkurs na zaprojektowanie samochodu, który powinien być produ­
kowany w Bielsku Białej, w tamtejszej fabryce Fiata Auto Poland. 
Do naszej redakcji nadeszły już pierwsze prace. Przypomnijmy że

czekamy na rysunki sporządzone czarnym tuszem lub pisakiem. Naj- 
lensze opublikujemy i nagrodzimy upominkami. Nasz adres: Redak­
cja „Dziennika Polskiego”, ul. Wielopole 1 z dopiskiem „Jeżdżę z 
Dziennikiem”.

Mazda
Na całym świecie samochody 

kupuje się na raty. Osoba od­
wiedzająca salon samochodowy 
w Szwecji, Francji czy Szwaj­
carii z gotówką w ręce jest 
osobą podejrzaną. Niestety w< 
Polsce, za sprawą bardzo wy­
sokiego oprocentowania kupo­
wanie na raty — z małymi wy­
jątkami — nie jest opłacalne.

Niektóre firmy wprowadzają 
jednak własne systemy sprzeda­
ży ratalnej oferując atrakcyjne 
oprocentowanie. Najdalej jednak 
poszła Mazda Motor Poland, 
która od 1 grudnia br. udziela 
kredytu na zakup auta, który 
nie jest w ogóle oprocentowa­
ny. Kredyt taki udzielany jest 
na okres- nie dłuższy niż 9 mie­
sięcy. Pierwsza wpłata nie mo­
że być mniejsza niż 50 procent

na raty 
ceny w przypadku samochodów 
serii „121” i „323” i nie mniej­
sza niż 60 procent w przypad­
ku serii samochodów „626” „MX” 
i „E”. Wraz z pierwszą wpłatą 
klient wnosi opłatę manipula­
cyjną wysokości 4,5 procent ce­
ny pojazdu. Zabezpieczeniem 
kredytu, który przeliczany jest 
na dolary według kursu NBP 
z dnia podpisania umowy jest 
weksel in blanco oraz cesja 
praw z polisy AC na rzecz 
MMP. Z chwilą odbioru samo­
chód zarejestrowany jest na na­
bywcę, lecz z adnotacją w do­
wodzie rejestracyjnym ograni­
czającą prawo sprzedaży pojaz­
du w jakikolwiek sposób na rzecz 
osoby trzeciej przed spłaceniem 
wszystkich rat. Co ważne na 
raty można nabyć także samo­
chody bez cła. , (a)

Już za kilka tygodni Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. Jednym z 
najważniejszych i najlepiej zna- 
nanych zawodników w Lilleham­
mer będzie Szwed— „volvo".

*
Przy rozpatrywaniu chętnych 

do obsługi kompleksowych usług 
przewozowych w czasie olimpia­
dy komitet organizacyjny kiero­
wał się nie tylko najlepszymi 
rozwiązaniami w postaci odpo­
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wiednich pojazdów, ale także 
możliwości zapewnienia wysokie­
go poziomu usług oraz ochrony 
środowiska. Okazało się, że wszy­
stkie te wymogi spełnia sąsiad 
zza miedzy koncern z Goetebor- 
ga.

Park samochodowy Volvo w 
Lillehammer, który przejmie ja­
ko jedyny obowiązki przewozowe 
składać się będzie z 1200 samo­
chodów osobowych i około 300 
autobusów. U miejscowego dea­
lera Volvo firma zorganizowała 
własne centrum obsługowe. Po­
jazdy prowadzone będą przez 

CiMCLUECEIMTO
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50 RAT, WPŁATA TYLKO 3% 
CENTRUM INFORMACJI„AUTOTAK" 
TARNÓW DH „ZENIT" ul. Słoneczna 29-33, 

teł. 224-959 w. 118.
codziennie od 1000ZAPRASZAMY łącznie z niedzielą

1090 specjalnie przeszkolonych 
kierowców, którymi zarządzać 
będzie centrum koordynacyjne.

W olimpijskim parku reprezen­
towane będą wszystkie modele 
„volvo”. Około 50 z nich to ,,440” 
i „460”. Wszystkie oficjalne sa­
mochody olimpijskie wyposażone 
będą w akcesoria konieczne do 
bezpiecznej zimowej jazdy, włą­
cznie z... ekologicznymi kolcami. 
Już podczas cyklu produkcyjne­

go olimpijskie auta zostaną „na­
znaczone” specjalnym wyposaże­
niem i kolorami lakieru, (patrz 
toto).

Dla Volvo Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie będą znakomitym 
poligonem doświadczalnym. 1500 
samochodów podczas trwania 
olimpiady przejedzie ogółem 5 
milionów kilometrów w bardzo 
ciężkich, zimowych warunkach. 
Ta gigantyczna próba wymagać 
będzie przejechania 'odległości 
odpowiadającej 125 okrążeniom 
Ziemi po równiku...

(i)

Generał Motors Europę, właściciel Opla w bieżącym roku nie 
wprowadza do produkcji, poza „tigrą” nowych aut, ale w gamie 
oferowanych modeli samochodów znajduje się wiele nowinek.

„Combo” dla browaru
„Opel combo” (na zdjęęiu) po raz pierwszy pokazany zostałna salonie 

samochodowym we Frankfurcie nad Menem. Oparty na konstrukcji 
nowej „corsy” półciężarowy „opel” oferuje zwiększony komfort i 
wyższy poziom bezpieczeństwa, a także powiększoną powierzchnię 
ładunkową. Nowy „opel Combo” produkowany jest z dwoma silni­
kami benzynowymi o pojemności 1,2 1 (moc 45 kM) lub 1,4 1 (moc 
82 kM) oraz wysokoprężnym o pojemności 1,7 1. i -
, Konstrukcja kabiny oparta jest na rozwiązaniach zastosowanych 
w nowym modelu „corsy” i zapewnia tak kierowcy jak i pasażero­
wi komfort i bezpieczeństwo dotąd niedostępne w pojazdach tej kla­
sy. Dzięki sporej powierzchni ładunkowej pojazd ten jest idealnym 
furgonem dla handlu i małego biznesu. Ńie- ma się więc czemu dzi­
wić że prawie 100 „oplj combo” zakupił ostatnio browar w Żywcu.

Czysty i ekonomiczny
Między innymi do modelu „astra cabrio” Opel skonstruował silnik ben­

zynowy o pojemności 1,61 (moc 71 kM), który charakteryzuje się zmniej­
szonym zużyciem paliwa i emisją substancji szkodliwych w spali­
nach. Pracą tego silnika steruje nowo opracowany układ, sprawu­
jący kontrolę nad wtryskiem paliwa, bezpośrednim układem zapło­
nowym, indywidualnym dla każdego z cylindrów układem wykry­

wania i eliminacji spalania stukowego oraz recylkulacją gazów spa­
linowych. Dzięki tym rozwiązaniom „astra cabrio 1,6 i” spełnia już 
teraz normy czystości, spalin przewidziane do wprowadzenia w kra­
jach EWG w . 1996 roku. Pojazd z takim silnikiem jest także bardzo 
ekonomiczny — spala średnio 7,2 1. na 100 km.

Poduszki dla „vectry”
We wszystkich odmianach modelu „vectra”, w połączeniu z po­

duszką powietrzną dla kierowcy, dostępna będzie w 1994 roku także 
pełnowymiarowa poduszka powietrzna dla pasażera przedniego sie­
dzenia. Wszystkie „ve.ctry” od tego roku posiadać będą zintegrowa­
ny wyświetlacz podający czas i temperaturę zewnętrzną. W wersji 
„2.0 i” oraz „4X4”, „GT”, „turbo” i „V6” dostępny będzie na zamó­
wienie bezfreonowy układ klimatyzacyjny..

Air bag w „pontiacu”
Dobrze sprzedający się w Europie „pontiac trans sport” w wersji 

na 1994 rok wyposażony jest już standardowo w poduszkę powietrz­
ną dla kierowcy. Czterocylindrowy, 16-zaworowy silnik o pojemno­
ści 2,3 1. osiąga moc 137 kM.

„Calibra” z „V6”
Jedną z najważniejszych nowości na 1994 r jest „calibra” napę­

dzana tym samym silnikiem ECOTEC co „vectra V6”. 6-cylindrowa 
jednostka napędowa osiąga maksymalną moc 125 kW (170 kM) przy

6 tys. obr./min. i maksymalny moment obrotowy 227 niutonometrów 
przy 4,2 tys. obr./min. Maksymalna prędkość tego pojazdu to 237 
km/h.

„Canaras top” dla „corsy”
Już od listopada ubiegłego roku we wszystkich odmianach „corsy” 

stosowana jest pełnowymiarowa poduszka powietrzna dla kierowcy. 
4-biegowa, automatyczna skrzynia biegów z samoblokującym sprzę­
głem hydrokinetycznym oferowana jest do wersji wyposażonych w 
silnik o pojemności 1,4 1. Wersje „swing”, „joy” i „sport” „corsy” 
z 3 drzwiami otrzymają otwierany dach z brezentu tzw. „canyas 
top”.

„Diesel” z katalizatorem
Od modelu 1994 silnik wysokoprężny z turbodoładowaniem (moc 

100 kM) stosowany w terenowej „fronterze” wyposażony jest w ka­
talityczny dopalacz spalin, zmnieszający emisję substancji szkodli­
wych o 70 procent i cząstek stałych do mniej niż 0,14 grama na 
kilometr.

Skórzany „monterey”
Sztandarowy model w rodzinie pojazdów rekreacyjnych „opel mon­

terey LTD” dostępny. będzie od tego roku na zamówienie w wersji 
ze skórzanymi obiciami tapicerskimi, podgrzewanymi siedzeniami i 
elektrycznie sterowaną regulacją fotela kierowcy. (K)
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OPEL Euromarket
AUTORYZOWANY DEALER

Kraków, ul. Piłsudskiego 22, tek 21 92 01, 21 9281, czynne w godz. 9-19, sob. 9-14

KONTYNGENT ’94
OPEL CORSA A OPEL YECTRA
OPEL CORSA COMBO / M OPEL CALIBRA
OPEL ASTRA- OPELFRONTERA

Tylko Opel zapewnia
® przyjazne dla środowiska samochody z katalizatorem spalin 
® wszystkie modele z silnikiem wyposażonym we wtrysk paliwa 
• Road Assistance - jedyny w Polsce 24-godzinny program pomocy drogowej 
To wszystko bez dodatkowych opłat
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200 tysięcy IHSrCedOSOW A z Rastatt SAMOCHODY KRAJOWE

Podczas salonu samochodowe­
go we Frankfurcie nad Me­
nem po raz pierwszy poka­

zano prototyp małego „mercede­
sa”. Pojazd ten, oznaczony sym­
bolem „vision A” wzbudził sen­
sację swoimi niewielkimi gabary­
tami na zewnątrz i obszernym 
wnętrzem. Tu i ówdzie powątpie­
wano jednak w możliwość pro­
dukcji seryjnej takiego auta. 
Mercedes przyzwyczaił nas do 
eleganckich limuzyn a nie „ma­
luchów”. Tymczasem prawa ryn­
ku, spadek sprzedaży aut dużych 
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MERCEDES
kazuje się — nie po 
raz pierwszy zresztą — 
że w praktyce nie ist­

nieją żadne niewzruszone za­
sady i raz na zawsze ustalo­
ne reguły. Na przykład wszy­
scy od zawsze wiedzieli, że 
„mercedes”, to maszyna nie 
tylko solidna, ale przede 
wszystkim duża i mniej, lub 
bardziej luksusowa. Aż tu na­
gle okazuje się, że ma powstać 
coś w rodzaju mercedesiątka, 
czyli mercedesowego „malu­
cha”. Z kolei wprawdzie nie 
wszyscy ludzie, ale wszyscy 
liberałowie — szczególnie ci 
najbardziej „realni", którymi 
dowodzi Janusz Korwin-Mik- 
ke — za dwie fundamentalne 
zasady kapitalistycznego ryn­
ku uznawali: 1) najważniejsza 
jest konkurencyjność, czyli

ww 

TANIE CZĘŚCI 
Sklepy » MADO « 

Kraków, ul. Wielopole 16 
godz, 9-18

I ul. Stoczniowców 3 
godz. 9-17

Mercedes-Benz
mgr inż. Jan Kosmowski

autoryzowana
STACJA
OBSŁUGI

Kraków ul. Ofiar Dąbia 2 
tel. (012) 12 - 95 - 18 
fax. (012) 12 -77-77

oferuje:
(^sprzedaż samochodów 

marki Mercedes - Benz
&3*obslugę  gwarancyjną i po­

gwarancyjną
BSPblacharstwo., lakiemictwo. 

sprzedaż oryginalnych czę­
ści zamiennych, również na 
zamówienie

® KOSMOWSKI

Redaktor odpowiedzialny

JACEK JURECKI
TEŁ. 21-19-58 

i sukcesy pojazdów małolitrażo­
wych (przykładem niech będzie 
chociażby duże zainteresowanie 
w Europie „naszym” „cinąuecen- 
to”) sprawiły że szefowie kon­
cernu postanowili wdrożyć do 
produkcji klasę „A”.

W tym segmencie rynku kon­
kurencja jest olbrzymia. Dlatego 
też bardzo ważne jest to, aby 
produkować jak najtaniej, czyli 
na pewno nie w Niemczech, gdzie 
siła robocza jest bardzo droga. 
Stratedzy Mercedesa lansowali 
umieszczenie produkcji bądź we 

obniżanie kosztów własnych 
za wszelką cenę; 2) zupełnie 
nieważne, lub w najlepszym 
przypadku mało ważne są 
związki zawodowe. I dlatego, 
między innymi, uważali, że 
obcy kapitał będzie się gar­
nął do Polski, gdzie koszty 
produkcji łatwo zmniejszyć 
dzięki taniości siły roboczej. 
Aż tu nagle okazuje się,, że 
koncern Mercedesa będzie mu- 
siał zrezygnować z planów 
ulokowania produkcji swojego 
„malucha” w krajach środko­
woeuropejskich (z Polską włą­
cznie) i zainwestować w tra­
dycyjnym niemieckim okręgu 
przemysłowym. Nacisk nie­
mieckich związków zawodo­
wych okazał się silniejszy od 
pokusy skorzystania z wielo­
krotnie tańszych, a przy tym

Złodzieje — specjaliści w kradzieży samochodów 
na ogół lekceważą auto-alarmy. Nie przeszka­
dzają im w „pracy” wymyślne urządzenia, pi­

loty, migające diody, itp. Jeżeli upatrzą sobie ja­
kiś pojazd prędzej czy później będą go mieli. Po­
dobno, jednak bardzo nie lubią......Dobermannów”.
Omijają więc samochody z nalepką, na której wid­
nieje charakterystyczna sylwetka psa.

Włoskie alarmy samochodowe firmy „Dobermann” 
produkowane są w 8 rodzajach — od najprostsze­
go, wyposażonego m. in. w 120 decybelową syre­
nę, czujnik masowy, wstrząsowy i spadku napię-

cia po najbardziej skomplikowany z blokadą za­
płonu, 130 decybelową syreną, antyscanerem i moż­
liwością zdalnego wyłączenia zapłonu.

„Dobermann” to jeden z najlepszych alarmów pro­
dukowanych w Europie. Sprzedawańy jest w Wiel­
kiej Brytanii, Niemczech, Hiszpanii. Także w Pol­
sce znalazł wielu zwolenników...

¥
Za tydzień opublikujemy wyniki konkursu Auto- 

systemów Fox i „Dziennika”, w którym główną 
nagrodą jest autoalarm samochodowy wraz z mon­
tażem (o wartości 4 min zł).

AUTOSYSTEMY
FOX‘

Kraków, al. Mickiewicza 31, tel. 33-37-73
NOWA GENERACJA AUTOALARMÓW

SiKURB
At.

RRIRNE
CXR dl/RM

AUTORYZOWANE ZAKŁADY MONTAŻOWE
A.Z. System, Centrum Fiata 
Ringer 
Alfatronik 
Auto Alarm 
Auto Alarm, Polmozbyt 
ZUH, Polmozbyt 
FHU „Polzbyt" 
Auto Alarm 
PHU„KEY" 
PHU „Koral" 
Auto - Alarm

Francji, Wielkiej Brytanii bądź 
w... Czechach.

Okazało się jednak że związ­
kowe lobby w Niemczech jest 
bardzo silne. Sprzeciwiło się ono 
przenoszeniu produkcji poza gra­
nice kraju i doprowadziło do roz­
mów pomiędzy dyrekcją Merce­
desa a związkami zawodowymi. 
Ich rezultatem jest bezpreceden­
sowa w przemyśle motoryzacyj­
nym ugoda, której wynikiem jest 
umiejscowienie produkcji „A”- 
-klasy w Rastatt niedaleko Karl­
sruhe, tuż przy granicy francu- 

.HONDY"
^TURCJI*

Firma Honda Motor Co. poin­
formowała, że wybuduje fabry- 

; kę samochodów pasażerskich w 
Turcji, we współpracy z tamtej­
szym przedsiębiorstwem Ansdo- 

■ lu Endustri Holding A.S. Produk- 
- cja ma ruszyć w. 1$96 . r.

nie gorszych umiejętności poi- s 
śkiego robotnika. (

Wychodzi na to, że jeśli t 
mowa o zasadach, to najbar- r . ■ 
dziej liczyć można (przepra- j II _ _ _  ______ _
szam za aluzję do nazwiska) 
na pana Sobiesława Zasadę, 
bo zda je się, że to właśnie je­
mu zawdzięczać się będzie 
więcej nowych miejsc pracy t 
na krajowym rynku, niż po- ( Przedstawiciel Hondy powie- 

dział zastrzegając sobie’ ano­
nimowość — że koszt budowy 
fabryki samochodów koło Stam­
bułu szacuje się na pięć miliar­
dów jenów (45,9 min dolarów). 
W pierwszym roku z taśm ma 
zjechać 20 tys. samochodów; póź­
niej liczba ta wzrośnie do 100 
tysięcy. Pojazdy te będą sprze­
dawane w Turcji i w krajach są­
siednich.

zostałym częściom firmy Mer­
cedes, a może i całej reszcie 
potentatów przemysłu samo­
chodowego. Nasze nadzieje 
związane z wchodzeniem do 
Polski zagranicznych kapita­
łów samochodowych padają 
jedna po drugiej z' głośnym 
„bęc!”. Obawiam się, że Mer- 
cedes-bęc nie będzie odgłosem 
ostatnim.

B. MIECUGOW 

•s V s T t **

Miechów, 
Zakopane, 
Tarnów, 
Rzeszów, 
Andrychów, 
Nowy Targ,

Al. Pokoju 81 
Widna 27 
Daszyńskiego 20 
Liryczna 8 

ul. Prandoty 6/8 
Racławicka 26 
Nowotarska 35 
„Hollandpol'*  

ul. Techniczna 4 
ul. Żwirki i Wigury 18 
ul. Wojska Polskiego 846

sko-niemieckiej (w Rastatt od 
1922 roku produkuje się już 
„mercedesy” klasy „E”). W fa­
brykę najmniejszych „mercede­
sów” zainwestowane zostanie 500 
min. marek, a produkcja ruszyć 
ma w 1997 roku. W Rastatt za­
trudnionych zostanie 3 tysiące 
ludzi, którzy produkować będą 
200 tysięcy klasy „A” rocznie. W 
zamian za umieszczenie produk­
cji, . w Niemczech związki zawo­
dowe zgodziły się na program 
oszczędnościowy w całym Mer­
cedesie. Przędę wszystkim duża 
grupa pracowników koncernu 
odesłana zostanie na wcześniejszą 
emeryturę (planowano odejście 
2800 osób, teraz liczba tą ulegnie 
zwiększeniu); Pomimo to nadwyż­
ka zatrudnionych W Mercedesie 
nadal będzie istniała, zdecydowa­
no więc na skrócenie tygodnio­
wego czasu pracy (o 3 godziny ty­
godniowo) oraz jednozmianową 
pracę w soboty we wszystkich fa­
brykach Mercedesa w- momencie 
rozpoczęcia seryjnej produkcji 
„A”-klasy. Planowane jest także 
zredukowanie płac, poprzez 
zmniejszenie premii (hp. świąte­
cznych) a W latach 1995—96 jej 
ograniczenie ó 1 procent (dotyczy 
to wszelkiego rodzaju dodatków, 
a nie pensji zasadniczych). Dzię­
ki takiemu programowi oszczęd­
nościowemu produkcja najmniej­
szego z „mercedesów”. wbrew*  
ekonomicznym przesłankom ulo­
kowana zostanie w Niemczech co 
tamtejsze związki, zawodowe mo­
gą poczytać sobie za sukces. (J)

tel. 48 35 30 
tel. 11.68 29 
tel. 21 33 89 
tel. 117410 

tel. 318 28 
tel. 145 35 
tel.21-45-35
tel. 433 85 w. ST 
tel. 523 76
tel. 627 49

KUPNO

HAT 125,1989-1990 r. Tel. 34-10-46.
FIAT 126 Bis 700, od 1987 r„ do 30 min.
Tel. 22-20-11, wewn. 283.
FIAT 125 p, 1,5 ME, 1989-1991. Tel. 
21 -86-80.

SPRZEDAŻ

FIAT 126 p, 1975 r„ stan dobry, przebieg 
45.000 km. 10,5 min. Tel. 21-30-32, 
wewn. 54,
POLONEZ 1,5 LE, 1985 r., stan bardzo 
dobry, konserwacja, przebieg 68.600 km, 
31 min. Tel. (0-115) 225-25,
FIAT 126 p, wersja eksp., sierpień 89, 
przebieg 21.200 km, 40 min. Tel. 
33-04-00._______________ ________
SYRENA Bosto, 1983 r. + części, przebieg 
90,000 km, cena do uzgodnienia. Krzeszo­
wice 211 -90, wewn. 660.
POLONEZ 1500 akwarium, karoseria i 
silnik 1989 r., 5 bieg., przebieg 70.000 km, 
38 min. Szczepanów 323-30, wewn. 138.
STAR 66, podzespoły, stan idealny, cena 
do uzgodnienia. Roman Watek, 32-851 
Jadowniki 146 woj. Tarnów, obok E-4;

'B' KUPNO

PEUGEOT 505 turbo diesel, 1986-88 r., 
2500 ccm, może być lekko uszkodzony. 
Chętnie combi do 80 min. Tel. grzeczn. 
Nowy Sącz 42-24-04, po 18.
SKODA 105, 120, 130, 1984-90 r„ roz- 
bita, skasowana lub spalona. Tel. grzeczn. 
Nowy Sącz 42-24-04, po 18.
FAVORIT Forman, 1991/92. TeL 
12-06-69.

FORD Escort 1300,1982r.,biały, przebieg 
127.000 km, 54 min. Tel. 11-54-53.
OPEL Kadett 1,6 D, combi, 1903 r., prze­
bieg 80.000, 58 min. Nowy Targ, tel. 
645-11.
FORD Sierra XR 4Ti, 1986/93, sportowy, 
b. ładny, czerwony, przebieg 69.000 km, 
88 min, Tel. (0-115) 225-25.
AUDI 100 L, stan idealny, szyberdach, 
nadkola, 1980 r„ przebieg 87.600 km, 40 
min. Tel. (0-115) 233-54,
OPEL Kadett 1,3 s, stan b. dobry, szyber­
dach, konserwacja, 1982/93 r„ przebieg 
74.600 km, 46 min. Tel. (0-115) 225-25.
ŁADA 1500 s, 1986 r„ przebieg 60.000 
km, 30 min. Tel. 12-79-56.
FORD Escort, 88/89 r„ przebieg 50.000 
km, 120 min lub zamienię na Cinguecento 
900. Tel. (0-192) 319-09.
BMW 520,1974 r„ przebieg 215.000 km, 
21 min. Tel. 11-46-34, godz. 16-20.
OPEL Kadett, 1,6 diesel, 1986 r„ przebieg 
102.000 km, cena do uzgodnienia. Kol­
buszowa, woj. Rzeszów 27-23-76.
ALFA Romeo 164, 3,0 V6, czerwony, alu- 
felgi, ABS, 1989 r„ przebieg 110.000 km, 
cena do uzgodnienia. Kielce, tel. (0-41) 
405-42.
FORD Escort, XI 1981 r„ przebieg 50.000 
km, po remoncie silnika, 52 min. Teł. 
12-51-40,__________
OPEL Omega, 1987 r„ przebieg 60.000 
km, cena do uzgodnienia. Tel. 55-56-65.
MERCEDES ciężarowy 406 D, 1972 rj 
przebieg 100.000 km, 55 min. Kraków 
78-20-67.
HYUNDAI Pony LS, 1991 r„ przebieg 
10.800 km, cena do uzgodnienia. Tel. 
36-30-50.
MERCEDES 123, 300 D, grudzień 1976 
r„ stan idealny, 49 min. Libertów 229 (p. 
Król).______________________ . ■
MAN 16-320 skrzyniowy, 1975 r„ prze­
bieg 300.000 km, 100 min. Tel. (017) 
380-27 Rzeszów.
ŁADA 2107/1300, 1988 r„ przebieg 
68.000 km, 52 min. Bilczyce 85, 32-420 
Gdów.
FORD Fiesta CL, 1991 r„ przebieg 36.000 
km, 165 min. Tel. 37-26-98.
131 FIAT Mirafiori 1600,1980 r„ przebieg 
146.000 km, 12 min. Tel. 48-64-77.
RENAULT 12 TL, pierwszy właściciel, 
przebieg 155.000 km, 10 min. Tel. 
21 -01 -73.
ŁADA Samara, X11991 r., przebieg 15.000 
km, 95 min. Chrzanów, tel. 341 -29.
NISSAN 300 ZX, lub zamienię na dostaw­
czy, 1987 r„ przebieg 100.000 km, 185 
min. Tel. 33-01 -28.
AUDI 100, części, 4 min. Tel. 33-01 -28.

ogłoszenie

KUPiĘ SPRZEDAM właściwe skreślić

Adres lub telefon

Marka samochodu
Rocznik 
Przebieg 
Cena ..,

FIAT 126 p, 1982 r„ 14,5 min. Tel. 
66-07-66, ' 
FIAT 125 p, 1984 r., blacharka do małego 
remontu, przebieg 80.000 km, 16,5 min. 
Tel, 55-33-92.___________________
FSO 1500, 1984 r., przebieg 90.000 km, 
15 min. Nowy Targ, tel. 698-30.
POLONEZ Caro 1500, 91 grudzień, prze­
bieg 10.000 km, cena do uzgodnienia. Tel, 
47-14-13, wieczorem.
FIAT 126 p, 1985 r., przebieg 40.000 krfv 
15 min. Tel. 76-22-22, wewn. 361,
FIAT 126 p, sierpień 89, przebieg 21.000 
km, 42 min. Tel. 34-26-97.
POLONEZ 1,6 SLE, 1991 r„ przebieg 
61.000 km, 66 min. Tel. 67-54-59.
POLONEZ Caro, 1,5 GLI, z wtryskiem, 
1992 n, przebieg 24.000 km, 102 min. Tel. 
67-01-32.
FIAT 125 p, 1300icm3, 1991/1988, prze­
bieg 20.000 km, 8 min. Tel. 36-62-90, ul. 
Królowej Jadwigi 122 c.
STAR 28 wywrotka, 1970 r„ rejestrowany 
— na chodzie, 10 min. Łapczyca, tel. 
(0-197) 275-85.
FIAT 125 p, 1300,1S68 r., wersja włoska, 
w całości lub ha części, csna do uzgod­
nienia; Roman Wałek 22-851 Jadowniki 
146, woj. Tarnów, obok E-4.

PEUGEOT 205 diesel, 1991 XII, przebieg 
41.000 km, 146 min. Tel. (012) 67-57-S6.
VW Jetta turbo diesel, 1991 XI, przebieg 
40.000 km, 200 min. Tel. (012) 67-57-96.
OPEL Kadett, diesel, 1983 r„ przebieg 
117.000 km, 49 min. Tel. 11 -85-41.
SILNIK 220 D, Mercedes, przebieg około 
200.000 km, cena do uzgodnienia. Mace­
dońska 6/78, tel. 78-24-51,
FIAT U no 60 s, 1993 r„ 20.000 km, 162 
min. Tel. 55-33-47, ul. Podedwórze 6/25.
RENAULT 9, 1985/86 r„ przebieg 
120.000 km, 79 min. Tel. 56-48-87.
FORD Sierra 2,0 GL Lux, długi tył model 
83,1937, przebieg 41.000 km, 145 min z 
zapasowymi częściami. Tel. 33-71-79.
PEUGEOT 205 diesel, 1991 VII, przebieg 
41,000 km, 145 min. Tel. 67-57-96.
VW Jetta diesel turbo, 1991 XI, przebieg 
40.000 km, 200 min. Tel. 67-57-96.
OLTCIT — metalik, 1992 r„ na gwarancji, 
przebieg 4.500 km, 80 min. 33-240 Żabno, 
45-62-57.
ALFA Romeo, 1989 r„ przebieg 78.000 
km, 80 min; Tarnów (0-14) 74-34-00.
FORD Sierra 2.0 i, 1988 r., przebieg 
105.000 km, 100 min. Tarnów (0-14) 
74-34-00.____________
ALFA Romeo 33, turbo diesel, 1987 r„ 
przebieg 60.000 km, 93 min, Tel. 
43-14-35.
HONDA CRX 16 V, 1988 r. (w“Polsce 92^ 
czarny, alufetgi, szyberdach, przebieg 
87.000 km, 150 min. Myślenice, ul. M. Reja
12d/7, __________
FIAT 1500 combi, 1S81 r., przebieg 
12.000 km, po remoncie silnika, 16 min lub 
F-126p. II Pułku Lot. 3/141.
SKODA Favorit, 1989 r., przebieg 53.000 
km, 80 min. Tel. 56-05-61.
FIAT Ducato 14 TD, podwyższony, prze­
dłużony, 1988 r„ przebieg 70.000 km, 155 
min. Tel. 34-56-20.
ALFA Romeo 33, 1500, 4 x 4, srebrny, 
bezwypadkowy, dużo dodatków, 1984 r„ 
przebieg 107.000 km, 73 min. Kraków, 
Pachońskiego 6A/16.

DACIA 1310, 90/91 r., przebieg 11.000 
km, 45 min. Tel. 22-27-81.
PEU G EÓT 405 G Rl, 1,9 + inst. gaz., 1990 
r„ przebieg 70.000 km, 175 min. Tel. 
47-75-23, wieczorem.
FIAT Uno 45S/5, 1994 r„ 164 min. Kra­
ków 012/12-12-77.
FIAT 131 (lampa, przednia i tylna), 
1979/1600, supermirafiori, cena do uzgo­
dnienia. Tel. 11-03-68.
TRABANT Polo 1,1, 1991 r„ przebieg 
31.000 km, 50 min — pierwszy właściciel. 
Tel. 44-90-75.
BMW 524 TD, IX 1989 r„ przebieg 
150.000 km, 300 min. Teł. 11-52-90, 
12-52-93.
FIAT 1500,1980 r„ przebieg 17.000 km, 
po remoncie generalnym, cena do uzgod­
nienia, na miejscu. Zubrzyckiego 20/5, 
Wola Duchacka.
OPEL Omega, 1987, przebieg 60.000 km, 
cena do uzgodnienia. Tel. 55^56-65.
OPEL Kadett diesel, 1983 r„ przebieg 
117.000 km, 49 min. Tel. 11 -85-41.
RENAULT 1984, alufelgi, centralny za­
mek, 1984 r„ przebieg 120.000 km, 58 min 
lub zamienię na 126 p. Tel. 33-29-34.



S2 DZIENNIK POLSKI Nr 6

PYTANIA ZA

<XX>X«JUC-XII 
la

ZASADY KONKURSU
Dziś zapraszamy Państwa do 

wzięcia udziału w naszym nowym 
konkursie logicznym.

W każdą sobotę na łamach 
„Dziennika’’ ukazywać się bę­
dzie diagram. Codziennie (od so­
boty do czwartku) zamieszczać 
będziemy kolejne pytania. Będą 
one ponumerowane. Odpowiedzi 
należy wpisywać w oznaczone 
cyfrą miejsca diagramu.

Dla ułatwienia ukryliśmy w nim 
hasło. Jest ono zaznaczone gru­
bą obwódką. Dzięki niemu moż­
na odgadnąć niektóre brakujące 
odpowiedzi. (Uwaga! Poszczegól­
ne słowa hasła nie są oddzielone 
przerwami).

Aby wygrać należy podać nie 
tylko hasło ale i wszystkie od­
powiedzi na zadane pytania. 
Przyjmujemy je wyłącznie tele­
fonicznie w czwartek pod nume­
rem 22-28-98 dokładnie w godzi­
nach 15.30 do 16.30..

Ten z Czytelników, który pier­
wszy poda poprawne rozwiązanie 
wygra 1 min zł ufundowany 
przez redakcję „Dziennika Pol­
skiego” Właściwe odpowiedzi i 
krótkie dosier zwycięzcy, poda­
my wraz z kolejnym diagramem, 
w sobotę. Życzymy przyjemnej 
zabawy.

A oto pierwsza seria pytań:

17. Jedna z sił działających na 
człowieka na karuzeli

18. Gdy zbliża się pora odjazdu 
nociągu

19. Cegła dla daktyloskopa
20. Zwierzę mogące patrzeć jed­

nym okiem do przodu, dru­
gim do tyłu

W ostatnim losowaniu „Baj­
kowych puzzli” szczęście u- 
śmiechnęło się do LUDMIŁY 
OLEKSIŃSKIEJ i KAROLA 
HAJDUSA z Krakowa. Zwy­
ciężczynią „Wierszowiska” zo­
stała zaś KASIA PELCZAR z,, 
Dobczyc. Nagrody — zestaw^ t 
puzzli — czekają na laurfea- 
tów w naszej redakcji, od po­
niedziałku do piątku, w go- 
dżinach: 11—14.

Bob Weber Jr/s
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Przez wszystkie wieki istnienia ludzkości jed­
nym z naczelnych jej problemów była eman­
cypacja kobiet. Na tym polu kobiety odnosiły 

mniejsze i większe sukcesy dochodząc dó stanu 
obecnie obowiązującego. Jest on dla kobiet, jak 
zwykle niezadowalający ale istnieje dziedzina, w 
której panie naprawdę nie mogą narzekać. Tą dzie­
dziną jest oczywiście brydż, w którym osiągnęły 
one pełne równouprawnienie.

Brydż jak żadna inna dyscyplina sportowa jest 
konkurencją otwartą. Na wszystkich zawodach ko­
biety i mężczyźni mogą ze sobą rywalizować na 
jednakowych warunkach. A przecież sukcesów w 
konkurencji otwartej kobiety prawie nie odnoszą. 
Ku pokrzepieniu ich serc niech przemówi rozda­
nie. W 1990 r, reprezentantka Polski Joanna Ra­
czyńska została uhonorowana nagrodą Salomona

za najlepszą rozgrywkę roku. Grała ona szlemika 
pikowego (w którego wpakował ją partnerujący 
mężczyzna) po wiście w waleta karo (patrz dia­
gram 1). Wszyscy rozgrywający to rozdanie doj. 
rżeli tylko jedną szansę wzięcia 12 lew. drugi as 
karo u E. Nie była to koncepcja wygrywająca, czy 
jest inna? Spróbuj w widne tego co udało się Ra­
czyńskiej przy stole. Zabiła ona waleta karo kró­
lem i po zgraniu atutów zagrała waleta trefl na 
impas. Następnie ściągnęła króla trefl, doszła asem 
kier do stołu i zgrała A trefl. Doszło do końcówki 
przedstawionej na diagramie 2. Zagrała teraz ze 
stołu małe karo. Gdyby as był drugi wygrałaby 
jak wszyscy, przy rozkładzie autentycznym lewę 
musiał wziąć W i maszerował do wideł kierowych 
rozgrywającej. Czy tak może zagrać istota niebry. 
dżowa? SŁAWOMIR ZAWIŚLAK

Opisywaliśmy już różne przygody szachistów, 
związane z wyjazdami na turnieje. Tym ra­
zem pragnę przedstawić kolejne zdarzenie 

związane z nimi. Grupa szachistów wyjeżdżała na 
turniej za granicę. Wśród nich był pewien roz­
targniony człowiek. Wybierając się na zawody, 
włożył swoje osobiste rzeczy do walizki zamyka­
nej na zamek szyfrowy. Niestety, jak to szachista, 
zapomniał jaki jest numer otwierający ten sezam. 
Tymczasem podczas kontroli celnej, zażądano po­
kazania rzeczy zamkniętych w nieszczęsnej waliz­
ce. Po paru cierpkich uwagach celnik dał za wy­
graną i poszedł sobie. Niestety problem zamknię­
tych rzeczy pozostał. Dopiero liczne próby kolegów 
szachistów, doprowadziły do znalezienia szyfru 
i Otwarcia walizki.

OBŁĘD 
W 

KRATKĘ

A teraz konkursowe zadanie dla Państwa. Białe 
zaczynają i wygrywają. Rozwiązania prosimy nad­
syłać w ciągu tygodnia na adres „Dziennika”. 
Nagroda 300 tys. zł dla jednego zwycięzcy.

Białe: Kg6. Wf2. Sal. pb6. Czarne: Kb4. Ha5 
5. Kc4 b5 + 6. Kc3 b4 + 7. Kc4 b3 8. ąbX, lub 3...

Rozwiązanie zadania szachowego z 11 XII 93 r.: 
1. Sdl W: a4 2. Sc3 + Kb4 3. Kd4 d6 4. S: a4 Ka4 
b5 4. Se4 d6 5. Sc5 dc + 6. Kd3 c4 + 7. Kd4 c3 
8. dcX. Z poprawnych rozwiązań przysłanych do 
redakcji, wylosowaliśmy pana A. Techmańskiego. 
Nagroda do odebrania w redakcji „Dziennika". 
Gratulujemy!

WITOLD KAMIENOBRODZKI

POWIETRZE ।
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TERAZ 
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ZREZYGNOWAŁEM Z KĄPIELI.
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Dziesięć szczegółów różni te dwa obrazki. Ile ty możesz znaleźć ?

płci żeńskiej) karmi 
się ludzką krwią.
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Kiedy pan Żółw wrócił do do­
mu z dwutygodniowych 
wakacji zastał wybite okno w 
salonie. W mieszkaniu nie było 
śladu pa włamaniu. Jedynym 
Śladem był mały rozerwany 
balonik na podłodze. Lis Detek­

tyw podejrzewa, że chuligan 
użył tego balonu do wybicia 
szyby. W jaki sposób ?
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